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VAL TER

Coś gni je. Wi dzę to po nich. Te ich małe, wod ni ste oczka, spierzch ni ęte
po licz ki, kle iste rącz ki. Wszędzie zo sta wia ją za sobą śla dy, przy po mi na ją
mi o tym, że ist nie ją, gdzie kol wiek bym się ru szył.

Gni ją ich du sze. Nie ma dla nich już ra tun ku, już daw no to do mnie
do ta rło. Ale wci ąż się ro dzi ły nowe, jed no po dru gim, mimo że ona nie
po win na być już płod na.

Ona, moja żona. Ta jej wstręt na, śmier dząca rybą bu zia plu jąca żó łcią na
wszyst ko wo kół. Te jej wło sy, któ re zo sta wia na fo te lu, któ re blo ku ją
od pływ prysz ni ca, któ re znaj du ję w zu pie mi ęsnej. Brzy dzę się nią.

No ca mi, gdy nie mogę za snąć, leżę i  fan ta zju ję o  tym, że ich za bi jam.
Wbi jam nóż w ich cia ła, pod rzy nam gar dła. Pa trzę, jak bul go cze ich krew,
jak się nią du szą.

Jesz cze nie czas na to. Przyj dzie mo ment, gdy wy mie rzę im karę.



JU LIA

Za trzy mu ję się z  dło nią na klam ce. Sły szę, jak bu szu ją tam w  środ ku,
ocza mi wy obra źni wi dzę, co ro bią. Til de w swo im wóz ku maże ogór kiem
po sto li ku, Vin cent stoi na ta bo re cie obok ku chen ki, Ru ben z iPa dem sie dzi
za nu rzo ny w ka na pie. Prze ci ągam tę chwi lę, ale w ko ńcu otwie ram drzwi
i  wcho dzę wprost w  chmu rę opa rów sma że nia, któ re wy pe łnia ją całą
kuch nię i ja dal nię.

– Cze ść, ko cha nie – mó wię.
Hen rik prze wra ca sma żące się na pa tel ni kie łba ski, a  ja zdej mu ję

Vin cen ta ze sto łka i  daję mu ca łu sa w  czo ło. Mały chwy ta się mo ich nóg,
a  ja piesz czę Til de po szyi i  czo chram po wło sach Ru be na, któ ry le d wo
pod no si wzrok znad ta ble tu. Til de pisz czy z  za chwy tu, roz gnia ta jąc
ka wa łek man da ryn ki, aż sok spły wa jej pod rękaw.

Hen rik ma na so bie far tuch, któ ry dzie ci zro bi ły dla nie go w przed szko lu
i dały w pre zen cie świ ątecz nym. Po ma lo wa ły go ra zem, ma te riał jest więc
pe łen kre sek we wszyst kich ko lo rach tęczy, a  w  jed nym miej scu Ru ben
na ry so wał na szą ro dzi nę, któ rą oto czył sło ńcem. Jest prze ra źli wie brzyd ki,
ale Hen rik nosi go za wsze, kie dy go tu je. To jed na z  tych rze czy, któ re
bar dzo u  nie go lu bię. Hen rik wra ca do pa tel ni i  pod kręca wy wietrz nik
w  oka pie. Jak w  ka żdy po nie dzia łek jemy kie łba ski. Usta la my to na
ze bra niach ro dzin nych, któ re or ga ni zu je my raz w mie si ącu. Dzie ci mogą
wy brać swo je ulu bio ne da nia, a  ja i  Hen rik do pi su je my kil ka po traw,
któ rych, jak uwa ża my, po win ny spró bo wać – na przy kład su shi, oliw ki czy
ostre sery. Oka za ło się, że Til de uwiel bia brie, a Hen rik nie na wi dzi kim chi,
ale i tak je zja da, bo nie chce, żeby dzie ci się ogra ni cza ły.



Sta ję za mężem i  obej mu ję go wo kół pasa. Czu ję, że jest go rący od
ku chen ki, kie dy wkła dam zim ne dło nie pod jego ko szu lę. Pod ska ku je, ale
po tem ocie ra się o moją skó rę, aby po móc mi się roz grzać.

Jak ten czas leci, już je sień. Pó źne lato pry sło, za nim w ogó le zdąży li śmy
po my śleć o  scho wa niu me bli ogro do wych. Noce są już zim ne, a  rano
traw nik i po most nad je zio rem po kry wa cien ka war stwa szro nu. Za oknem
już zmierz cha. Je zio ro mi go cze mi ędzy brzo za mi, któ rych li ście
w  ostat nich dniach zro bi ły się zło ci sto żó łte. Ci ągnąca się do pla ży tra wa
bar dzo uro sła i zro bi ła się gąb cza sta od je sien nych desz czy. „Po win ni śmy
zro bić po rządek w  ogro dzie przed zimą. Może w  week end, je śli Hen rik
tro chę wy zdro wie je. Jego prze zi ębie nie nie może się sko ńczyć. To pew nie
przez za raz ki z przed szko la” – mó wię so bie w gło wie.

– Mo gła byś na kryć do sto łu? – pyta Hen rik.
Otwie ram szaf ki, po czym wyj mu ję ta le rze, szklan ki i sztu ćce. Po mi mo

po cząt ko wej nie chęci Ru ben jed nak po ma ga mi po za gi nać ser wet ki.
W  kuch ni pach nie do mo wo i  przy jem nie, aro mat je dze nia mie sza się
z  cie płym za pa chem drze wa trza ska jące go w  ko min ku, a  cza sa mi
do cie ra jąca do nas znad je zio ra mgła przy no si woń si to wia i pia sku.

Nie dłu go miną trzy lata, od kąd miesz ka my w tym domu. Zo ba czy li śmy
ogło sze nie w  ga ze cie i  od razu zde cy do wa li śmy, że chce my się tu
wpro wa dzić, mimo że to kil ka dzie si ąt ki lo me trów za mia stem. Dzie ci
mogą ba wić się w ogro dzie bez obaw o sa mo cho dy, Hen rik – maj ster ko wać
w  warsz ta cie znaj du jącym się w  od dziel nym bu dyn ku na dzia łce, a  ja –
 grze bać w ra bat kach i dbać o ogród, o ja kim za wsze ma rzy łam. Nie uda ło
mi się jesz cze na go spo da rzyć tyle, ile za mie rza łam, ale ze bra łam już plon
z  kil ku grządek. Ho du je my też krze wy z  ma li na mi i  czar ny mi
po rzecz ka mi, któ re go tu ję i  ro bię ga la ret ki, a  w  ze szłym roku przez całe
lato je dli śmy na szą wła sną sa ła tę i  po mi do ry. Te wszyst kie małe rze czy
dają mi sa tys fak cję, ja kiej wcze śniej w  ogó le so bie nie wy obra ża łam.
Oto cze nie domu jest wprost nie sa mo wi te. Za wsze chcia łam miesz kać nad
je zio rem, ale od kąd po ja wi ły się dzie ci, zro bi łam się bar dziej nie spo koj na.
Na po cząt ku mia łam kosz ma ry, że mo gły by tam ze jść we śnie i się uto pić.



Za sia da my przy sto le. Hen rik sta wia na środ ku pa tel nię i  garn ki, po
czym dzie ci rzu ca ją się na je dze nie i  za czy na ją łap czy wie jeść. Po ło wa
przy go to wa nych rze czy lądu je na sto le i podło dze, a na do da tek wszyst kie
mó wią z je dze niem w buzi. Robi się okrop ny roz gar diasz, na co Hen rik i ja
spo gląda my na sie bie roz ba wie ni. Cały czas go ko cham. Nie mam co do
tego żad nych wąt pli wo ści. Ko cham go od sied miu lat i  wiem, że on
od wza jem nia moje uczu cie. Sprze cza li śmy się, mie li śmy kry zy sy, ale
roz sta nie ni g dy nie było opcją, mimo że kie dy się po zna li śmy, by li śmy
jesz cze bar dzo mło dzi.

Spo tka li śmy się na uni wer sy te cie, na któ rym ra zem stu dio wa li śmy. On
był na me dy cy nie, a  ja za pi sa łam się na kil ka przy pad ko wych
przed mio tów, by ja koś wy pe łnić czas przed po cząt kiem stu diów
dzien ni kar skich. Za pro sił mnie na piwo do pubu. Po szło tak ła two.
Roz ma wia li śmy cały wie czór, nocą spa ce ro wa li śmy wzdłuż rze ki, a  gdy
sło ńce wsta wa ło, je dli śmy śnia da nie w  ka wiar ni nie da le ko mo je go
aka de mi ka. Od tam tej chwi li wi dzie li śmy się ka żde go dnia, przez
ty go dnie, mie si ące, lata.

Ide al ne ży cie. Do kład nie tak je so bie wy obra ża łam, gdy by łam na sto lat ką
snu jącą pla ny na przy szło ść. Mia łam za miesz kać w domu ta kim jak ten –
  sta rym, z  wi do kiem na je zio ro, na wsi, ale nie da le ko mia sta. Naj lep sza
mo żli wa kom bi na cja. A  mój mąż miał być wła śnie taki jak Hen rik: miły,
opie ku ńczy, przy stoj ny, in te li gent ny, za baw ny i  tro skli wy jako oj ciec.
Do cze ka li śmy się trój ki dzie ci. Od za wsze wie dzia łam, że chcę mieć
przy naj mniej dwój kę. Je stem je dy nacz ką i  ni g dy nie lu bi łam, kie dy jako
je dy ne dziec ko mu sia łam słu chać po wa żnych roz mów do ro słych przy sto le.
Lu bię, gdy wo kół mnie jest wie le osób, i bar dzo źle się czu ję, gdy robi się
ci cho, a te ma ty do roz mów się wy czer pu ją.

Wie dzia łam też, że chcę zo stać dzien ni kar ką. Zde cy do wa łam się, gdy
tyl ko zro zu mia łam, na czym po le ga ten za wód. Chcia łam pi sać, a  przy
oka zji mieć po wód, by pu kać do drzwi lu dzi, któ rych nie znam, i py tać ich,
o co tyl ko chcę. Z na tu ry je stem cie kaw ska, nie śmia ło ść to coś zu pe łnie mi
ob ce go, a do tego in te re su je mnie wie le rze czy: po li ty ka, zmia ny kli ma tu,



sy tu acja ucho dźców, imi gran tów i ich in te gra cja w Szwe cji. Ten za wód do
mnie pa su je i ni g dy nie ża ło wa łam swo je go wy bo ru.

– Jak po szło spo tka nie? – pyta Hen rik.
–  Prze nie śli je na pó źniej –  od po wia dam. –  Wy da je się, że w  re dak cji

dzie je się coś po wa żne go. Lu dzie coś ga da ją, ale nikt nic nie wie. Pew nie
do wie my się, gdy już będą ja kieś de cy zje.

Til de wy ci ągnęła rącz kę po szklan kę, ale źle oce ni ła od le gło ść i  mle ko
roz la ło się po po wierzch ni sto łu. Hen rik szyb ko zja wia się z  ręcz ni kiem
pa pie ro wym, przy oka zji po ma ga jąc Vin cen to wi wy smar kać nos.

– Jak ci się wy da je: co jest gra ne? – ci ągnie da lej Hen rik.
– Pew nie szy ku je się re duk cja eta tów – mó wię.
–  Nie mu sisz się ra czej nie po ko ić. Po trze bu ją cię prze cież, bo je steś

naj lep sza – mówi prze ko nu jąco.
Wy ci ąga się w  stro nę mo jej dło ni i  przy ci ska ją do sie bie. Jego cie pło

zo sta je jesz cze na mo jej skó rze, gdy on już sprząta ze sto łu.
Wie czór roz pły wa się w  zgie łku co dzien nych obo wi ąz ków: ła do wa nie

brud nych na czyń do zmy war ki, pra nie i  pla no wa nie za jęć dzie ci. Ru ben
za czął nie daw no ćwi czyć ka ra te, a  Vin cent chce już grać w  pi łkę no żną,
mimo że jest na to za mały. Gdy wy bi ja siód ma, wcho dzę do po ko ju Til de,
za ko pu ję się obok niej w łó żku i czy tam jej ksi ążecz kę, któ rą po le co no mi
w bi blio te ce. Til de od razu ła pie za moje ucho, z roz tar gnie niem po cie ra jąc
ma łżo wi nę. Do pie ro co sko ńczy ła ssać smo czek, ale za stąpi ła go
przy tu lan ką i kie dy otwie ram ksi ążkę i znaj du ję miej sce, gdzie czy ta ły śmy
ostat nio, przy su wa się bli żej mnie. Jej cia ło jest cie płe, czu ję, jak pod
pi żam ką bije jej ser ce. Wska zu je w  ksi ążecz ce pal cem na ró żne rze czy,
o któ re ją py tam, mimo że jesz cze nie po tra fi do brze mó wić. Je stem z niej
dum na, cho ciaż wiem, że nie po win nam chwa lić ka żdej ma łej rze czy, jaką
ro bią dzie ci. Chcę, by swo ją war to ść po czu ły na inne spo so by.

Ksi ążecz kę od kła dam na podło gę, ga szę lam pę i  ra zem le ży my bli sko
sie bie. Sły szę, jak po dru giej stro nie ścia ny Ru ben i Vin cent roz ra bia ją i jak
Hen rik mówi do nich spo koj nym gło sem, by po ło ży li się do łó żek. Gdy



od dech Til de sta je się ci ęższy, leżę przy niej jesz cze tro chę i  pa trzę na
lamp kę noc ną, któ ra kręci się w  jed nym z  okien. Roz rzu ca wo kół sie bie
wzo ry serc, a  jej ró żo wy blask ko lo ru je ścia ny. Gło sy w  sąsied nim po ko ju
z  cza sem cich ną. Dom ogar nia spo kój. Roz le ni wiam się, czu ję ci ężar
w  cie le, gdy głasz czę Til de po czo le. W  ko ńcu jej od dech sta je się rów ny,
a rącz ka opa da na po dusz kę. Pa trzę na jej drżące rzęsy i czu ję ogar nia jącą
mnie falę cie pła. Wy da je się, jak by do pie ro kil ka ty go dni temu Ru ben był
taki ma lut ki. Cza sa mi mam wra że nie, że upływ cza su jest złow ro gi.

Czu ję zmęcze nie. Gdy by tak móc so bie za snąć, po le żeć tu taj go dzi nę, aż
Hen rik przyj dzie i  szturch nie mnie w  ra mię. Pod no szę się jed nak
ostro żnie i prze cie ram oczy, by tro chę się roz bu dzić. Nie wie le to po ma ga.

Gdy wcho dzę do du że go po ko ju, Hen rik sie dzi już na ka na pie. Kła dę się
z  gło wą na jego ko la nach, a  on gła dzi mnie po wło sach, ogląda jąc
wia do mo ści w te le wi zji.

– Zmęczo na je steś, skar bie? – pyta.
– Mhm. Ale chy ba pój dę na tre ning na dzie wi ątą – od po wia dam.
– Będziesz ćwi czy ła o tej po rze?
–  Mu szę. Nie mogę so bie od pusz czać te raz, kie dy wła śnie wy ro bi łam

so bie do bre na wy ki.
Sia dam na ka na pie i  tulę twarz do jego szyi. Blond wło sy Hen ri ka

ła sko czą mnie w czo ło. Wdy cham jego za pach i ca łu ję go na chwi lę przed
tym, za nim się pod nio sę. On pró bu je mnie za trzy mać, ci ągnie z po wro tem
na mi ęk kie po dusz ki sofy.

– No zo stań. Otwo rzy my bu tel kę wina – mówi pro szącym gło sem.
– W po nie dzia łek? To do cie bie nie po dob ne... – od po wia dam i ude rzam

go lek ko w ra mię.
– Nie? No niech ci będzie. Wspie ram cię. Do brze, że o sie bie dbasz.
Uśmie cham się i zdej mu ję ubra nia tre nin go we z su szar ki na pra nie.
– A kto dzi siaj pro wa dzi ten tre ning? – do py tu je.
Za sta na wiam się, ale nic nie przy cho dzi mi do gło wy.
– Nie ta bab ka, co ska cze zu pe łnie bez tak tu? – ci ągnie.



– Tak, do kład nie – od po wia dam, skła da jąc ręcz nik na pół.
– Dużo lu dzi przy cho dzi o tej go dzi nie? – pyta Hen rik.
– Ró żnie – od po wia dam. – Nie cze kaj, aż wró cę. Prysz nic we zmę już na

si łow ni.
Obie ma dło ńmi chwy ta moją twarz i  daje mi bu zia ka. Wi dzę błysk

w  jego oczach. O  czy mś mi to przy po mi na, o  czy mś bez kszta łt nym
i ulot nym, co jesz cze do mnie nie do ta rło.

– Ko cham cię – mówi Hen rik.
Wsia dam do sa mo cho du i pod kręcam ogrze wa nie, by z przed niej szy by

znik nęła wil goć. Po wo li, naj bli żej wy lo tu dmu chaw po wi ęk sza ją się pla my
przej rzy ste go szkła. Przez okno wi dzę, jak z mgły wy ła nia się dom. To dość
dziw ny bu dy nek, wie le w  nim kątów i  za ka mar ków, ale mimo to jest
pi ęk ny. Pa ne le fa sa dy są z  sza ra we go drew na, a  ta ras wy ra źnie wy sta je
przed przed nią część. Wo kół domu po przed ni wła ści ciel zbu do wał
ba lu stra dę ozdo bio ną ja ki miś dziw ny mi zna ka mi. Wy gląda ją jak coś
ma gicz ne go, może ja kieś za klęcia: gwiaz dy i  pó łk si ęży ce pod trzy mu ją
po przecz kę, a  sym bo le są prze pla ta ne czy mś w  ro dza ju zna ków
ru nicz nych. Kie dy ku pi li śmy dom, za py ta li śmy sąsia dów i  agen ta
nie ru cho mo ści, co to wszyst ko ozna cza, ale nikt nie po tra fił nam
po wie dzieć. W  ogó le nie wie my tak na praw dę zbyt wie le o  hi sto rii domu
ani o jego po przed nich wła ści cie lach. Agent wie dział je dy nie, że zo stał on
wy bu do wa ny na po cząt ku dwu dzie ste go wie ku i że wcze śniej miesz ka ła tu
ja kaś ro dzi na. Po tem stał pu sty, za nim zo stał znów wy sta wio ny na
sprze daż. Gdy tyl ko zo ba czy łam jego zdjęcia w ogło sze niu, wie dzia łam, że
mu si my go ku pić –  to wła śnie my mie li śmy tu za miesz kać. Od no wi li śmy
ła zien ki i  kuch nię, ale sta ra li śmy się za cho wać ory gi nal ną at mos fe rę
domu. Uwa żam, że się uda ło.

Szy ba sa mo cho du już cała od ta ja ła, co fam więc sa mo chód, wy mi ja jąc
ra bat ki, na któ rych ho du ję chry zan te my. Hen rik po cząt ko wo za sta na wiał
się, czy chcę za opa try wać całe mia sto w  kwia ty na gro by, ale te raz
przy zna je, że są prze pi ęk ne. Wy mie sza łam je z  bia ły mi mie czy ka mi,



in ny mi ro śli na mi okry wo wy mi i  sto krot ka mi. O  tej po rze roku wszyst ko
jed nak jest już su che i brązo we.

Wy je żdżam na dro gę szu tro wą. Na pierw szym od cin ku prze dzie ram się
przez gęsty las, gdzie ko ro ny drzew za sła nia ją nie bo, a po tem wje żdżam na
głów ną szo sę pro wa dzącą pro sto do mia sta. Jezd nię po kry wa cien ka
war stwa szro nu, a  w  świe tle bi jącym z  la tar ni błysz czą się krysz ta łki.
Wi dok wpra wia mnie w  stan ocza ro wa nia, aż pra wie za po mi nam, że
sie dzę za kie row ni cą, więc gdy przez dro gę prze bie ga sar na, nie mam już
cza su, by za ha mo wać. Uda je mi się ją ide al nie wy mi nąć, a  ona zni ka
w  le sie. Sie dzę na dal za kie row ni cą i  mru gam ocza mi. Mu szę się sku pić,
prze stać bu jać w obło kach. To nie bez piecz ne, wiem o tym.

Na miej sce do cie ram po kwa dran sie. Par ku ję sa mo chód w  pew nej
od le gło ści, po zo sta łe kil ka set me trów po ko nu ję pie szo. Świa tła w bu dyn ku
są w  wi ęk szo ści zga szo ne, po nad po dwór kiem uno si się nie bie ska
po świa ta. W  mie ście nie robi się tak ciem no, jak do tego je stem
przy zwy cza jo na na wsi: nad na szym do mem mo żna zo ba czyć gwiaz dy,
a tu taj nie bo jest za nie czysz czo ne świa tłem z cen trum. Wcho dzę po wo li po
scho dach i  de li kat nie pu kam w  drzwi. Otwie ra ją się po za le d wie kil ku
chwi lach. Wiem, że cze kał na mnie, sie dział w kuch ni i od li czał se kun dy,
za nim znów mnie zo ba czy. Czu ję, że mo ty le w  brzu chu ło po czą jesz cze
bar dziej. Coś jak mdło ści. To wła śnie to uczu cie spra wi ło, że w  ostat nich
mie si ącach stra ci łam wie le ki lo gra mów. Nie mogę jeść, gdy je stem
za ko cha na.

On spo gląda przez chwi lę, za nim wci ąga mnie do holu, za my ka jąc
gwa łtow nie drzwi. Robi to wszyst ko jed nym ru chem: jego ra mię na mo jej
ta lii, dłoń pod moją ko szul ką, trza ska jące drzwi i jego mi ęk kie usta, któ re
przy ci ska ją się do mo ich.



VAL TER

Gdy by nie moja żona, to może te szcze nia ki by wy szły na lu dzi. Ale te raz są
już tyl ko jej la to ro śla mi, wy ra źnie to po nich wi dać. Nie ma w nich na wet
śla du mnie. Zu pe łnie nie uda ło jej się ich wy cho wać, bie ga ją i pa no szą się
po ca łym domu, do pó ki ja ich nie zła pię.

Gdy wra cam do domu po ośmiu go dzi nach pra cy, chcia łbym mieć tro chę
spo ko ju, bo czter dzie ści dwa lata jako in ży nier w fa bry ce zro bi ły swo je. Ale
do niej to nie do cie ra. Nie mam po jęcia, czym ona się zaj mu je, kie dy ja
za ra biam na na sze utrzy ma nie, w  ka żdym ra zie na pew no nie
wy cho wa niem mło dych, tego je stem pe wien. Wie czo ra mi dzie ci po win ny
sie dzieć nad ksi ążka mi. To ona od po wia da za ich edu ka cję, ale z  tym też
so bie nie ra dzi. Może le piej, gdy bym za pi sał je do nor mal nej szko ły... ona
sama jest zbyt głu pia, żeby je uczyć. Tyl ko ja mogę za pro wa dzić wśród nich
dys cy pli nę, a  jest ich tak wie le, że w  ogó le nie pa mi ętam ich imion.
Wy plu ła z sie bie sie dem sztuk, mimo że pro si łem ją, by się pil no wa ła. Nie
mam w ogó le po jęcia, jak mo gła by roz wi ązać ten pro blem, ale prze cież są
ja kieś środ ki. Tyl ko że chy ba ni g dy nie przy szły jej do gło wy. To ja kieś
sza le ństwo, ile ona dzie ci z  sie bie wy da ła. Jak w  ogó le Bóg może chcieć
prze ka zy wać da lej jej geny?

Kie dyś była pi ęk na, ale dzi siaj le d wo to so bie przy po mi nam. Nie
ze sta rza ła się zbyt do brze. Spe cjal nie wzi ąłem so bie młod szą żonę, żeby
miał się mną kto za opie ko wać na je sień ży cia. Je śli jed nak wkrót ce o sie bie
nie za dba, to mu szę do pil no wać, żeby się ogar nęła. A  do tego jest taka
wra żli wa. W  ogó le nie zno si bólu, krzy czy z  byle po wo du. Do pro wa dza
mnie to do sza le ństwa.



Co gor sza, jest też nie wdzi ęcz na. Po win na ca ło wać mnie po rękach za
wszyst ko, co dla niej zro bi łem. Gdy się spo tka li śmy, nie mia ła ni cze go –
  ni cze go! –  a  ja ła ska wie za ofe ro wa łem, że się nią za opie ku ję. Spa ła na
brud nym, śmier dzącym ma te ra cu ra zem z  in ny mi. Zmie nia ły się, żeby
móc prze spać się kil ka go dzin mi ędzy ko lej ny mi klien ta mi. Nie do cie ra ło
tam w  ogó le świa tło sło necz ne, a  one ży wi ły się reszt ka mi z  obia du
mężczyzn. Gdy zo ba czy łem, jak jest mi zer na, prze pe łni ła mnie czu ło ść.
Kie dy te raz na nią pa trzę, wy da je mi się to zu pe łnie nie wia ry god ne, że
kie dyś czu łem do niej co kol wiek poza po gar dą. Przy gar nąłem ją wte dy pod
swo je skrzy dła i  za bra łem ją do sie bie. Żyła z  mo jej pen sji, choć była już
zbru ka na dło ńmi in nych mężczyzn. Nie mogę po wie dzieć, że mnie to
pod nie ca ło. Może to wła śnie przez to, że była już brud na, za cząłem jej
nie na wi dzić. A może przez to, że ona za słu gu je na po gar dę, tak ge ne ral nie.

Nic dziw ne go, że z  ta kiej ko bie ty zro dzi ło się ta kie po tom stwo.
Pi ęćdzie si ąt pro cent mo ich ge nów, a  zu pe łnie tego nie wi dać. Wszyst kie
mają jej za ostrzo ny nos, chu de ręce i  nogi. Nie ma w  nich nic z  mo je go
in te lek tu czy ostro ści zmy słów. Tyl ko z Eri kiem czu ję ja kąś więź, cho ciaż
nie wiem, z  cze go to wy ni ka. Może to tyl ko jego wy gląd, bo w  pe wien
spo sób przy po mi na mnie. Jak mó głbym to prze oczyć? Jest pra wie
naj młod szym z dzie ci, a mimo swo je go wie ku pra wie w ogó le nie krzy czy.
Sie dzi ci cho i  ob ser wu je świat do oko ła. Cza sa mi za bie ram go ze sobą do
warsz ta tu, gdzie bu du ję swo je ma szy ny, a  on sia da pew nie na ław ce
i ob ser wu je moją pra cę. W swo ich naj słab szych chwi lach wy obra żam so bie,
że tak jak ja zo sta nie in ży nie rem. Że ja kaś cząst ka tego, czym ja je stem,
zo sta nie prze ka za na da lej któ re muś z  mo ich dzie ci. Z  dru giej stro ny
wy da je mi się, że ta kim my śle niem tyl ko się roz cza ru ję. Roz cza ru ję
i wściek nę. Tak wła śnie wy gląda moje ży cie, do kład nie tak.

Ile lat on może mieć? Może ze dwa? Nie mogę już spa mi ętać, kie dy
uro dzi ły się te małe, za tru wa jące mi ży cie po two ry. Pró bu ję wy przeć je ze
świa do mo ści. Pierw szy po ja wił się chy ba z czter na ście lat temu, a więc to
już po nad de ka da praw dzi we go pie kła. Po wi nie nem tak po pro stu ich
zo sta wić, wy sa dzić gdzieś na uli cy i  po wie dzieć jej, żeby so bie ra dzi ła.



Bawi mnie ta myśl. Jak mia ła by się niby da lej kur wić z gębą pe łną sza rych
ki ku tów za miast zębów?

Tyl ko w pra cy od naj du ję ja kiś spo kój. Tam do ce nia ją moją ro bo tę, kle pią
po ra mie niu i  mó wią: „Bez cie bie cały ten za kład by upa dł”. Zu pe łne
prze ci wie ństwo tego zgie łku i krzy ków, któ re mu szę zno sić tu taj, w domu.
No i w klu bie oczy wi ście. Co wto rek jadę tam pro sto z pra cy. A ona musi
so bie sama po ra dzić i  wy sprzątać dom przed moim po wro tem, bo wte dy
do kład nie go prze ba dam. Kręcę się wte dy ze swo ją li stą i od ha czam to, co
zro bi ła, zle ca jąc do dat ko wą pra cę za karę, je śli coś za nie dba ła. Niby jak
ina czej mo gła by się na uczyć ro bić coś, z  cze go pó źniej mo gła by być
dum na?

Klub to przy stań dla mężczyzn ta kich jak ja. Nie ma tam żad nych re guł,
żad nych obo wi ąz ków, łączą nas bra ter stwo i po dob ne spoj rze nie na świat.
Nie mu szę tam zno sić tego strasz ne go smro du i  pi skli wych gło si ków.
Od da ję się czy stej przy jem no ści, nie mu szę już my śleć o  grze chach
i  ka rach. Bo ich wy mie rza nie dzie ciom i  żo nie nie spra wia mi żad nej
ra do ści. Ro bię to, bo mu szę, to dla ich do bra. Tyl ko z rzad ka zda rza mi się
po czuć przy jem no ść, kie dy ich cien ka skó ra skwier czy pod roz ża rzo nym
me ta lem, gdy w wy gi ęte ple cy wali drew nia ny kij albo z bata ka pie krew.



JU LIA

Nie je stem złym czło wie kiem. A  przy naj mniej mam taką na dzie ję. Całe
dzie ci ństwo i okres do ra sta nia ro bi łam wszyst ko tak, jak trze ba. Ro bi łam
wszyst ko do brze, ro bi łam to, cze go ode mnie ocze ki wa no. Te raz jest
ina czej. Nie roz po zna ję sie bie sa mej.

Ko cham Hen ri ka, jest moim mężem. Ko cham swo je dzie ci. Dłu go mnie
to za do wa la ło. Z cza sem jed nak za częłam pra gnąć cze goś wi ęcej. W ogó le
nie chcia łam, żeby tak się to po to czy ło, ale też nie mogę wi nić ni ko go
in ne go –  to ja prze cież po ca ło wa łam Mar ti na jako pierw sza. A  on
od wza jem nił po ca łu nek. To ja za częłam. Te raz leżę na jego ra mie niu. On
wy ci ągnął się wy god nie na ple cach, z ko łdrą od kry wa jącą tors, a ja sku bię
ciem ne wło sy wy ra sta jące na jego brzu chu. Wi dzę, jak pod skó rą pul su je
mu krew. Wi dać to wy ra źniej, gdy bie rze wdech, a  prze po na opa da. Nie
jest jesz cze roz lu źnio ny. Tęt no ma szyb sze niż nor mal nie, obo je je ste śmy
też spo ce ni, tak że wło sy przy kle iły mi się do czo ła. Bie rze my głębo kie
wde chy. Mar tin prze wra ca się na bok i  gła dząc mnie dło nią po wło sach,
ca łu je.

–  O  mój Boże –  mówi Mar tin, a  ja dmu cham w  jego pie rś. Kie dy na
skó rze po ja wia się gęsia skór ka, a on drży, po czym przy ci ąga mnie bli sko
do sie bie.

Je ste śmy w  jego sy pial ni. Tyl ko on tu taj śpi. Jesz cze mie si ąc temu
miesz ka ła tu jego żona. Nie roz ma wia li śmy, dla cze go się ro ze szli, i  nie
wiem, czy roz sta li się na praw dę, ofi cjal nie, czy tyl ko miesz ka ją osob no. Nie
wiem też, co spra wi ło, że ich zwi ązek się nie udał, czy dużo się kłó ci li, czy
po pro stu zmęczy li się sobą albo od da li li się od sie bie. Tym bar dziej nie
wiem, jaka ona jest. Czy jest za baw na, in te li gent na, cy nicz na czy



aro ganc ka? Nie wiem o  niej nic prócz tego, że jest nie sa mo wi cie pi ęk na.
Wi dzia łam to na zdjęciach sto jących na jego biur ku. Na dal tam są. Nie
zwró ci łam Mar ti no wi na to uwa gi. Ona też nic o mnie nie wie, ale wy da je
mi się, że musi coś prze czu wać. On sam nie mó wił o niej nic po nad to, co
zdra dził jak by od nie chce nia. Że tyl ko za uwa żył, jak jego żona sta ła się
po dejrz li wa. Po tem już o  tym nie roz ma wia li śmy. I  on, i  ja czu je my się
skrępo wa ni, gdy przy cho dzi nam roz ma wiać o in nych. Roz ma wiać o tych,
któ rych ra ni my, a któ rych ko cha my.

Nie je stem z sie bie dum na. Wiem, że Hen rik by łby bar dzo zra nio ny. Nie
je stem pew na, czy by mnie zo sta wił. Zbyt wie le do bre go jest mi ędzy nami,
ale ta zdra da mo gła by znisz czyć coś, cze go ni g dy nie da ło by się już
na pra wić. Dla te go też ni g dy się nie do wie. Mimo wszyst ko na dal je ste śmy
ze sobą, ja i  on. Nie po tra fię wy obra zić so bie ży cia bez nie go. Nie chcę
na wet pró bo wać.

Nie chcę my śleć o  Hen ri ku, le żąc na ra mie niu Mar ti na, a  tym bar dziej
nie chcę my śleć o  Ines, jego żo nie. Wiem, że to dziw ne, ale sza le ję przez
nią z za zdro ści. Je stem pew na, że to ona wy bra ła po ściel, w któ rej le ży my,
bo nie wy da je mi się mo żli we, żeby Mar tin mógł ją ku pić w Hem tek sie albo
w in nym tego ro dza ju skle pie. Ozdo bio no ją wiel kim wzo rem kwia to wym,
da lia mi i  pi wo nia mi. Są okrop ne. Pew nie wy bie ra ła ją z  dużą dba ło ścią,
dłu go sta ła przy sto isku, do ty ka ła ma te ria ły, wy bie ra ła so bie te pi ęk ne
sa ty no we po szew ki i wy obra ża ła so bie, jak będzie je czuć na swo jej na giej
skó rze, gdy będą ra zem w niej le żeć. Ona i Mar tin.

Wspo mnie nie o  Ines psu je mi na strój. Wy plątu ję się z  ob jęć Mar ti na
i pod no szę się.

– Idę pod prysz nic – mó wię, po czym prze cho dzę przez po kój, otwie ram
tor bę tre nin go wą i wy ci ągam z niej ręcz nik, zmie rza jąc do ła zien ki.

Przez chwi lę miga mi mój wła sny ob raz, kie dy prze cho dzę obok lu stra
na sza fie Mar ti na. Mój biust pło nie, po licz ki są roz ża rzo ne, a  oczy lśnią.
Bar dzo wy ra źnie wi dać, co ze mną zro bił – ka żdy mó głby to za uwa żyć.

Może i  moje cia ło nie jest już ta kie jak kie dyś, ale mimo to je stem
za do wo lo na z  tego, jak dało so bie radę z  trze ma ci ąża mi. Biust zwi sa



tro chę bar dziej, ni żbym so bie ży czy ła, na bio drach mam roz stępy, skó ra na
brzu chu jest dość lu źna, ale tak poza tym je stem dość za do wo lo na. Je stem
„do brze utrzy ma na”, jak twier dzi Mar tin. Wiem, że to z  jego stro ny
kom ple ment, ale brzmi to tro chę, jak bym mia ła sze śćdzie si ąt, a  nie
trzy dzie ści dwa lata. To, co naj bar dziej mi się u  sie bie po do ba, to oczy
i  wło sy. Zna la złam co praw da kil ka si wych w  swo jej brązo wej czu pry nie,
ale nie jest to dla mnie pro blem. Wy obra żam so bie, jak ele ganc ką star szą
pa nią będę. Moje oczy są rów nie ciem ne jak wło sy. Orze cho we, jak
ma wia ła moja bab cia. Mó wi ła też, że moje po licz ki są mi ęk kie jak
brzo skwi nie. Po do ba się mi też, że mam sil ne, ale szczu płe nogi. Lu bię też
swój wzrost –  to, że w  bu tach na kil ku cen ty me tro wym ob ca sie je stem
pra wie tak wy so ka jak Hen rik. Swo ją dro gą je ste śmy ogól nie po dob nej
bu do wy cia ła – ra czej drob nej, ale zwin nej. On ma jed nak dużo ja śniej szą
kar na cję – wło sy blond, oczy nie bie skie i za ró żo wio ną la tem skó rę.

Na to miast Mar tin to zu pe łne prze ci wie ństwo Hen ri ka, a  przy naj mniej
je śli cho dzi o wy gląd. To na swój spo sób cu dow ne, że nie mam szan sy ich
ze sobą po my lić – nie zda rza mi się szep tać imie nia Mar ti na, gdy piesz czę
ra mio na Hen ri ka, bo Mar tin jest dużo bar dziej umi ęśnio ny. Nie ma
mo żli wo ści, że bym się wy ga da ła. I  może wła śnie ta in no ść naj bar dziej
przy ci ąga mnie do Mar ti na. Jest duży, mie rzy pra wie dwa me try wzro stu,
a  jego wło sy są jesz cze ciem niej sze niż moje. Oczy są zaś ja sne, a  skó ra
dość bla da, ze zna mio na mi nie re gu lar nie roz rzu co ny mi po ple cach.
Sze ro kie usta ukła da ją się w  cza ru jący uśmiech, nie mal dzie ci ęcy, co
wy ra źnie kon tra stu je z jego męską fi zjo no mią.

– Nie idź jesz cze – mówi Mar tin jękli wym gło sem i wy ci ąga za mną rękę.
Dro czę z  nim się tro chę, po czym zni kam w  ła zien ce. W  środ ku jest
wil got no. Mar tin mu siał wzi ąć prysz nic za raz przed moim przy jściem. Na
ła wie obok umy wal ki – są dwie, jed na dla Ines, jed na dla nie go – stoi jego
krem do twa rzy i  wosk do wło sów. Otwie ram pu de łko, wdy cha jąc
owo co wy, słod ki za pach przy po mi na jący tro chę tro pi kal ny drink.
Mo gła bym roz po znać go wszędzie. Po dru giej stro nie umy wal ki stoi
szklan ka ze szczo tecz ka mi do zębów, jed ną Mar ti na i dwie ma na le żący mi



do jego dzie ci. Jed na z nich jest ja skra wo zie lo na, w tym sa mym od cie niu
co Shrek lub Hulk, dru ga –  ja sno fio le to wa. Na gle ogar nia mnie chęć
za nu rze nia ich w musz li klo ze to wej.

–  Co się z  tobą dzie je? –  py tam samą sie bie, gdy do cie ra do mnie, jak
prze ra ża jące są moje wła sne my śli.

Wcho dzę do wan ny, za su wam za słon kę i kła dę trzy kacz ki do kąpie li na
pó łecz ce za mną, tak żeby ich nie wi dzieć. Woda jest strasz nie go rąca, ale
nie za kręcam kra nu. Moja czer wo na skó ra jesz cze bar dziej się
roz pło mie nia. Dłoń wy pe łniam szam po nem i  wma so wu ję go w  skó rę
gło wy. Dźwi ęk wody wle wa jącej się do wan ny jest tak gło śny, że nie sły szę,
jak Mar tin za kra da się zza za sło ny. Czu ję tyl ko jego dłoń gła dzącą mnie po
pier siach, ale jego nie spo dzie wa ny do tyk jest tak na tu ral ny, że w  ogó le
mnie nie za ska ku je. Na wet się nie wzdry gam, lecz po pro stu prze ci ągam
i po zwa lam mu się do ty kać. Jego skó ra jest śli ska, chłod na, jego cia ło zaś –
 sil ne i moc ne. Przy ci skam się do nie go ple ca mi, za pa dam i wkła dam jego
dłoń mi ędzy swo je nogi.

– Co ja bym bez cie bie zro bił? – pyta.
Nie mam na to do brej od po wie dzi.
W  sa mo cho dzie w  dro dze do domu ob ni żam lek ko fo tel i  głębo ko się

w  nim za nu rzam. Wło sy mam na dal wil got ne, spo czy wa ją w  cien kich
ko smy kach na oboj czy kach. Ti szert jest zim ny, więc wo kół szyi za ci skam
moc niej sza lik. Nie dłu go ze gar wska że wpół do dwu na stej w  nocy. Jest
dużo pó źniej, niż my śla łam. Po wiem Hen ri ko wi, że po tre nin gu zo sta łam
dłu żej na si łow ni albo że w  dro dze do domu za trzy ma łam się na her ba tę
u El lie. Co praw da ona nie lubi, kie dy uży wam jej jako ali bi, ale wiem, że by
mnie nie zdra dzi ła. Jest do brą przy ja ció łką i  mimo że od cza su do cza su
do sta ję od niej burę z  po wo du Mar ti na, wiem, że po su nęła by się do
kłam stwa, żeby mnie chro nić.

Je stem obo la ła w  ca łym cie le. Czu ję, jak bym na praw dę była na
in ten syw nym spin nin gu. Ko ści wy da ją się nie sta bil ne, a  mi ęśnie na pi ęte.
Te sto wa li śmy nowe za awan so wa ne ćwi cze nie i  nie wiem jesz cze, czy je
po lu bi łam, choć ogól nie faj nie jest pró bo wać no wych rze czy. Z Mar ti nem



nie cho dzi tyl ko o seks, ale skła ma ła bym, gdy bym po wie dzia ła, że nie ma
zna cze nia. Jest w  tym do bry, na praw dę do bry. Wszyst ko by ło by dużo
ła twiej sze, je śli cho dzi ło by tyl ko o  to. Te raz jest jed nak też dużo in nych
rze czy, co kom pli ku je spra wę. Je stem tym wszyst kim strasz nie zmęczo na.
Od kąd się to wszyst ko za częło, śpię dużo mniej niż za zwy czaj, a stres jest
wy cie ńcza jący. Jed no cze śnie wiem, że nie za słu gu ję na wspó łczu cie –
 wspó łczuć na le ży in nym: Hen ri ko wi, Ines, wszyst kim na szym dzie ciom.

Wy je żdżam na wąską szo sę pro wa dzącą do na szej wio ski. Jest dużo
ja śniej, szron na po lach roz świe tla masę gwiazd roz sia nych po nie bie.
Kątem oka wi dzę ja kieś lśnie nie, więc wy chy lam się do przo du, żeby
doj rzeć le piej. Przez pole po pra wej od dro gi z ogrom ną pręd ko ścią bie gnie
ogni sta kula. Kręcą się wo kół niej pło mie nie, ża rzące się zie lo ne ogni ki
ota cza jące ka mień. Przy po mi na mi się, jak mó wi li w  ra dio o  me te ory cie,
któ ry miał spa ść na Zie mię. Nie po tra fię zin ter pre to wać tego ina czej niż
jako omen.

Od kąd spo tka łam Mar ti na po raz pierw szy, mi nęło już pół roku.
Pa mi ętam tam ten wie czór tak do brze, że mo gło by się wy da wać, że
ob fo to gra fo wa łam jego ka żdą se kun dę, a  po tem co dzien nie stu dio wa łam
zdjęcia. Mogę zre la cjo no wać, co mia łam wte dy na so bie (ja sno zie lo ną
su kien kę, czar ne pó łbu ty, roz pusz czo ne wło sy, kol czy ki, któ re do sta łam od
Hen ri ka na swój pierw szy dzień mat ki), co miał na so bie on (ciem no sza rą
ma ry nar kę, bia łą lnia ną ko szu lę, czar ne dżin sy, wy so kie skó rza ne buty),
jaki ro dzaj świa tła do mi no wał na nie bie (ja sno ró żo wy z  od cie niem
fio le to we go, zmierz cha ło już) i  pa mi ętam też jego do tyk, kie dy uści snął
moją dłoń przy po wi ta niu.

–  To Mar tin, wy da je mi się, że będzie cie się do brze do ga dy wać –
  przed sta wił nas so bie na czel ny, a  my obo je kiw nęli śmy gło wa mi.
Uśmiech nął się on, uśmiech nęłam się i ja.

Za sta na wia łam się, jak to się sta ło, że to wła śnie ja nie mia łam
wy star cza jąco dużo siły, by oprzeć się po ku sie. Je stem zwy kłą ko bie tą.
Po win nam być za do wo lo na z  tego, co mam. Nie znam ni ko go, kto
wów czas po stąpił tak jak ja. Wal czę też z  tym okrop nym po czu ciem, że



sta ję się ja kąś kli szą, ka ry ka tu rą znu dzo nej kury do mo wej. Ko bie tą, któ ra
mio ta się mi ędzy bla tem ku chen nym a  schow kiem na pra nie, ma rząc
o  in nym ży ciu pe łnym na mi ęt no ści i  eks cy ta cji. A  ja prze cież nie je stem
żad ną kurą do mo wą. Ja i Hen rik dzie li my się obo wi ąz ka mi do mo wy mi po
rów no, a  przy naj mniej w  wi ęk szo ści przy pad ków. We wszyst kim gra my
ze spo ło wo, Hen rik jest moim naj lep szym przy ja cie lem. Ufam mu, a  on
mógł ufać mnie.

Do mo men tu, gdy sko ńczy łam trzy dzie ści lat, ży cie sta wa ło się tyl ko
lep sze i  lep sze. Wy da wa ło się, że pnę się co raz wy żej i wy żej po ko lej nych
stop niach. Do cho dzi ły po so bie: ma tu ra, Hen rik, stu dia dzien ni kar skie,
El lie, pra ca, po tem dzie ci, na stęp nie ku pi li śmy dom. Ży cie było kom plet ne.
Ale po trzy dzie st ce wszyst ko się za trzy ma ło. Od ha czy li śmy wszyst kie
punk ty z  li sty, więc nie mia łam już nic wi ęcej do zro bie nia. W  za mian
za częło mnie tra wić nie za do wo le nie, po czu cie bra ku. Ży cie wy da wa ło się
nie wy star cza jące, ja sama też by łam dla sie bie nie wy star cza jąca. Czu łam,
że je stem złą żoną, złą mat ką, złą ko le żan ką, cór ką, przy ja ció łką. Nie
tre no wa łam wy star cza jąco dużo, nie odży wia łam się do brze, nie mia łam
siły i cza su, by utrzy my wać ogród i dom w sta nie, jaki so bie wy obra ża łam.
Ide al ne ży cie za częło mnie nu dzić, a  ro dzi na prze sta ła wy star czać. Po
pro stu po trze bo wa łam po czuć coś eks cy tu jące go. Nie za do wa lam się
drob nost ka mi i wiem, że to okrop na ce cha. Może po pro stu po sta wi łam na
sza li całe swo je ma łże ństwo tyl ko dla te go, że się nu dzi łam... Co ze mnie za
czło wiek, do ja snej cho le ry?

Chy ba za wsze by łam ja kaś nie spo koj na, ale gdy po zna łam Hen ri ka,
po czu łam, jak by wszyst kie ele men ty ukła dan ki tra fi ły na swo je miej sca.
Cie szy ło mnie, gdy mo głam urządzić na sze pierw sze miesz ka nie, by łam
za chwy co na, gdy prze pro wa dza li śmy się do domu nad je zio rem, i  na dal
świet nie się tam czu ję. Gdy po ja wi ły się dzie ci, moje ży cie sta ło się jesz cze
bo gat sze. Ja kieś dziur ki we wnątrz mnie, któ re za wsze w  so bie mia łam,
wy pe łni ły się. Ale było też coś, co szwan ko wa ło. Tro chę mi za jęło, za nim to
zro zu mia łam. Te raz my ślę, że był to opó źnio ny kry zys trzy dzie ste go roku
ży cia. W sa mym jego środ ku po ja wił się Mar tin, któ ry wkro czyw szy w moje



ży cie, wy wró cił wszyst ko do góry no ga mi, a  ja dzi ęki temu po czu łam się
tyl ko sil niej sza. Jed no cze śnie przez nie go sta łam się gor szym czło wie kiem,
ko bie tą, któ ra zdra dza swo je go męża. Z dru giej jed nak stro ny zro bi łam się
ra do śniej szą mamą, zy ska łam po we ra w  pra cy i  siłę, żeby wy słu chi wać
zwie rzeń El lie.

Kry zys trzy dzie stu lat. Co za ba nał, co za sztam pa. Nie wy da je mi się,
że bym prze cho dzi ła wcze śniej ja kieś ży cio we kry zy sy. Gdy by łam
na sto lat ką, wszyst ko było ta kie ła twe: ra ni ło się lu dzi, po tem sa me mu było
się zra nio nym –  ale ja koś się przez to wszyst ko prze cho dzi ło. Wte dy
wszyst ko wy da wa ło się wiel kie i dra ma tycz ne, ale gdy się doj rza ło, oka za ło
się, że czło wiek nic tak na praw dę nie wie o ży ciu. Zu pe łnie nic. A co wte dy
się ro bi ło? Prze sia dy wa ły śmy z  ko le żan ka mi na szkol nych ko ry ta rzach,
gry zmo li ły śmy wia do mo ści na szaf kach, ku po wa ły śmy sło dy cze w  kio sku
na rogu, a  na okien kach mi ędzy lek cja mi go ni ły śmy za
naj przy stoj niej szym chło pa kiem w  szko le. W  week en dy wszy scy
na je żdża li śmy ko goś, kto aku rat or ga ni zo wał do mów kę, ro bi li śmy
po pi ja wy na pla ży nad je zio rem, prze sia du jąc po ka wiar niach, wle wa li śmy
w sie bie naj ta ńsze piwo i drin ki na naj gor szym soku i bim brze. Z ko lei cały
nie dziel ny wie czór sior ba li śmy tę samą fi li żan kę her ba ty, pró bu jąc do jść
do tego, kto z  kim się ca ło wał. Kie dy po ja wia ły się ja kieś nie sna ski,
roz wi ązy wa no je jesz cze tego sa me go wie czo ra.

Pro ste. Zu pe łnie nie skom pli ko wa ne ży cie. W  prze ci wie ństwie do tego,
z któ rym te raz mu szę so bie ra dzić. To, że ko cham Mar ti na nie zna czy, że
nie ko cham też Hen ri ka, bo ko cham go bar dzo. Nie wie dzia łam, że mo żna
ko chać dwie oso by rów no cze śnie, ale te raz je stem pew na, że się da. I tra wi
mnie prze czu cie, że po nio sę tego kon se kwen cje, że sko ńczy się to
na praw dę źle.

Za chwi lę będę przy zje ździe w stro nę je zio ra. Domy sto ją bli sko dro gi.
Naj bli ższy sąsiad miał naj wi docz niej ja kąś spra wę do za ła twie nia na
dzia łce, może chciał ze brać drew no, bo za trzy mał się na we ran dzie
i  po ma chał mi, gdy prze je żdża łam obok. Za raz wy bi je pó łnoc. Cze mu do
cho le ry jesz cze nie po sze dł spać? Przez to, że wszy scy się tu taj zna ją, nie



mogę się przed ni kim ukryć. Pod no szę rękę i  po zdra wiam go
z wy mu szo nym uśmie chem.

Par ku ję sa mo chód i za rzu cam tor bę na ra mię. Wie je wiatr. Kro pi lek ki
zim ny desz czyk. Za trzy mu ję się na chwi lę i  kie ru ję twarz ku nie bu. Pod
gwiaz da mi wisi gru ba war stwa chmur, ciem na, sza ra, nie prze pusz czal na
masa. Od zim ne go wia tru szczy pią mnie po licz ki, za ci ągam więc kap tur
i  pod cho dzę do drzwi we jścio wych. Na gór nym pi ętrze jest ciem no, ale
świe ci się w przed po ko ju i kuch ni. Wrzu cam ubra nia z tre nin gu do ko sza
na pra nie, roz wie szam ręcz nik, ro bię so bie ka nap kę z  pasz te tem, ga szę
lam pę za lam pą, po czym wcho dzę po scho dach na górę.

W  lu strze w  przed po ko ju na gór nym pi ętrze wi dzę, że na dal je stem
ru mia na na po licz kach. Zwa lę winę na tre ning, je śli Hen rik mia łby na to
zwró cić uwa gę. Albo może do sta nę go rącz ki. Coś ło mo cze mi w  gło wie –
 ju tro za pew ne obu dzę się z mi gre ną. W dro dze do sy pial ni za trzy mu ję się
przy po ko ju dzie ci. Til de za wsze śpi głębo ko, ale wi dzę, że wier ci ła się
w  łó żku, tak że te raz leży ze sto pa mi na po dusz ce. Po pra wiam jej ko łdrę
i  ca łu ję w  czo ło. Ru ben i  Vin cent od dy cha ją ryt micz nie w  po ko ju obok,
wkra dam się do nich i od gar niam wło sy z  ich twa rzy. Vin cen ta będzie my
mu sie li nie dłu go za brać do fry zje ra, po ga dam o  tym z  Hen ri kiem przy
śnia da niu.

Otwie ram drzwi do sy pial ni. Śpi ący Hen rik leży z  twa rzą wci śni ętą
mi ędzy na sze po dusz ki. Roz bie ram się tak ci cho, jak tyl ko po tra fię,
i wcho dzę pod ko łdrę, kła dąc się bli sko nie go.



VAL TER

Stoi w przed po ko ju z mło dy mi wo kół sie bie. Zbie ra do kupy wa liz ki, ale jej
ręce trzęsą się tak, że nie może za nie chwy cić. Może w ogó le nic nie wi dzi
za do brze, bo szlo cha z po wo du opuch ni ęcia przy oku.

– Tak, Val ter – jęczy – tak. Wła śnie te raz od cho dzę od cie bie.
Wy bu cham gło śnym śmie chem. Ileż to razy nie sta ła tak w  wy jściu

i  gro zi ła, że mnie zo sta wi? Ileż to razy nie uda ło jej się na wet otwo rzyć
drzwi? – py tam sam sie bie w my ślach.

Mło de ła pią za kurt ki i buty, a ona je tyl ko po pędza.
–  A  więc to tak? –  mó wię. –  Niby jak so bie po ra dzi cie? Będzie cie się

wa łęsać po uli cy z ca łym tym kra mem?
Ona pod no si wzrok, pa trzy w moją stro nę i znów otwie ra mor dę:
– A niech cię pie kło po chło nie.
Nie mówi się tak.
Nikt tak nie będzie się do mnie zwra cał.
Ła pię do po ło wy spa lo ne po la no z pie cy ka i ci skam nim w jej stro nę, ale

ona zdąży ła już wy jść za drzwi, więc drew no lądu je na podło dze. Żar
pry ska jak fa jer werk, na co Ulf po krzy ku je. Ona strze pu je po piół z  jego
go łych nóg, gdy bie gną w  dół trzech schod ków z  po de jścia. Mło de
wy bie ga ją na traw nik i z da le ka nie da się ich od ró żnić. Sie dem sztuk, a do
tego jesz cze ona, wszy scy pędzą w jed nej ku pie. Do ręki wpa da mi mło tek
i gdy leci łu kiem w po wie trzu, wiem, że przy naj mniej uda mi się tra fić choć
jed ną oso bę w  tej ła wi cy. Tra fi łem w  Olo fa, do stał w  pra wy bark, upa da.
Tak! Za słu żył na to naj bar dziej, bo pa mi ętam, że kil ka lat temu był wo bec
mnie bar dzo krnąbr ny.



– Nie na wi dzę cię – sko wy czy i rzu ca się w moim kie run ku.
Po my ślał pew nie, że jest już na tyle do ro sły i sil ny, żeby móc się ze mną

mie rzyć. Bar dzo się po my lił. Leży te raz na zie mi i czo łga się. Ona też tam
jest, bia do li, głasz cze go, a mnie za le wa krew. Je stem na praw dę wście kły,
wście kły, jak ni g dy przed tem. Chwy tam strzel bę scho wa ną w  sza fie
w przed po ko ju – jest za wsze na ła do wa na na wy pa dek wła ma nia lub in ne go
zda rze nia. Ta kie go jak to. Od bez pie czam ją i słu cham, jak pierw sza sal wa
świsz czy nad po dwór kiem, a  oni ucie ka ją. Roz pierz chli się, a  ona pędzi
z naj młod szym w ra mio nach.

Prze ła do wu ję strzel bę i  ogar niam po dwór ko wzro kiem. Wy da je mi się,
że chy bi łem. Strze lam jesz cze raz, a oni wyją jak dzi kie psy. Wi dzę, jak Erik
jako je dy ny z  ro dze ństwa się za trzy mu je. Tyl ko nie to, kur wa –  my ślę.
Je dy ne mło de, któ re go nie chcę skrzyw dzić, a  wła śnie w  nie go tra fiam.
Opusz czam strzel bę, pod czas gdy cała resz ta sta je się co raz mniej sza
w mia rę ich uciecz ki przez pole, w dół, do le śnej dro gi. Erik nie ru sza się,
ale spo gląda w  moją stro nę. Pod no si dłoń i  ma cha. Nie mam cza su
za re ago wać, bo ona wra ca po nie go, ci ągnąc na stęp nie w tę stro nę, gdzie
ucie kła już cała resz ta.

Po pe łni ła swój ostat ni błąd. Wy da je jej się, że jest te raz bez piecz na, ale
tyl ko mnie wkur wi ła. Ze msz czę się – i będzie to słod ka ze msta.

Niech spło nie w pie kle. A ja chęt nie do niej tam do łączę.



JU LIA

Bu dzi mnie gwizd wia tru na ze wnątrz brzmi ący jak prze ra źli wy krzyk
ja kie goś ma łe go, skom lące go zwie rzęcia. Lek ki desz czyk, któ ry skro pił
moją twarz, gdy wra ca łam do domu koło pó łno cy, te raz wzmó gł na sile
i gwa łtow nie wali w bla chę okien.

Przy ci skam po dusz kę moc niej do gło wy, żeby od ci ąć się od tych
dźwi ęków. W tym domu jest coś, co spra wia, że wy da je on wi ęcej od gło sów
niż wszyst kie moje po przed nie miesz ka nia. Ten bu dy nek ma du szę,
wy da je się jak by or ga ni zmem i  brzmi też jak ka żde cia ło. Ze wsząd
do bie ga ją dźwi ęki trzesz czących ścian, rur i skrzy pi ących scho dów.

Gdzieś da le ko, po nad je zio rem, sły szę, że sza le je już bu rza, któ rej
dźwi ęki nio są się nad wodą i  już dud nią nad po dwór kiem. Od ma wiam
w  my ślach ci chą mo dli twę, by le by tyl ko dzie ci się nie obu dzi ły. Mimo że
za zwy czaj śpią dość głębo ko i  dłu go, to te raz aż trzęsą się ścia ny, i  choć
żad ne z nich nie boi się bu rzy, je śli tyl ko się obu dzą, wpe łzną mi ędzy mnie
a Hen ri ka i żad ne z nas już nie po śpi.

Bu rza jest co raz bli żej. Wi dzę, jak za oknem za mi go tał sta lo wo sza ry
pio run. Drze wa naj bli żej domu na bie ra ją srebr ne go od cie nia, li ście świe cą,
jak by po chło nął je bia ły po żar, a one mia ły za raz się spa lić.

Błysk znów oświe tla ogród, za raz po tem znów sły chać grzmot. Bu rza
musi prze cho dzić tuż nad do mem, bo aż pod ska ku ję od na tęże nia ha ła sów.
Si ęgam po za tycz ki do uszu, któ re leżą na noc nym sto li ku na wy pa dek,
gdy by Hen rik chra pał.

Zno wu trza ska po nad do mem, ale tym ra zem dźwi ęk do cie ra do mnie
jak by przez gru bą war stwę ba we łny. Za sy piam, znów za nu rzam się w śnie,
cho wa jąc się pod ko łdrą.



Gdy bu dzę się rano, po ło wa łó żka Hen ri ka jest pu sta. Ko mór ka po ka zu je
6:54. Za sze ść mi nut za dzwo ni bu dzik. Czas wsta wać. Leżę jed nak jesz cze
przez ja kiś czas, pa trząc przez szcze li nę w  za sło nach. Nie bo jest ko lo ru
ciem no sza re go, je sien ny po ra nek spo wi ja cien ka mgła. Sło ńce jesz cze nie
wspi ęło się po nie bie, ale mam prze czu cie, że cały dzień będzie za snu ty
mro kiem.

Od ko pu ję się spod ko łdry. Cie płe i wil got ne prze ście ra dło leży pode mną
zmarsz czo ne –  mu sia łam spać nie spo koj nie, kręcić się we śnie. Skó ra
szyb ko wy czu wa chłód po wie trza w  po ko ju, mar z nę od razu i  ob le wa ją
mnie zim ne poty. Ni g dy nie będzie mi dane po czuć się ca łko wi cie
kom for to wo, za wsze jest bo wiem coś, co musi mi prze szka dzać. Do pa da
mnie prze ra ża jące po czu cie, ja kieś wra że nie, że wszyst ko się za wa li, i  że
nic nie będę mo gła na to po ra dzić.

Dzwo ni bu dzik. Wy łączam go zi ry to wa nym ru chem, za uwa ża jąc
jed no cze śnie, że Mar tin wy słał mi ese me sa. Pro si łam go, żeby so bie
od pu ścił, ale on zro bił się jesz cze bar dziej zu chwa ły. Nie otwie ram go, nie
od czy tu ję jesz cze, co na pi sał. Wia do mo ści od Mar ti na są jak cu kier ki, któ re
chce się dłu go ssać w buzi.

Pod no szę się z  łó żka i  od sła niam za sło ny. Okno sy pial ni wy cho dzi na
je zio ro, któ re go woda leży ni czym ci ężka, sre brzy sta masa przy brze gu.
Li ście na drze wach za szo pą Hen ri ka trzy ma ją się de spe rac ko na kil ku
ga łęziach. Nie dłu go cała ko ro na będzie goła, a  ga łęzie –  ob na żo ne jak
ster czące pal ce.

Za kła dam szla frok le żący na fo te lu pod oknem. Pach nie prosz kiem do
pra nia – Hen rik mu siał go wy prać, mimo że go o to nie pro si łam. Wy rzu ty
su mie nia kłu ją mnie w  pier si. Pew nie te raz sie dzi z  dzie ćmi w  kuch ni,
zro bił śnia da nie i pa ku je pro wiant na ich wy ciecz ki.

Je stem świ nią. Nie wier ną szma tą. Nie po tra fię so bie z tym po ra dzić.
W  domu jest jed nak dziw nie ci cho. Nie sły szę gło sów do cho dzących

z dol ne go pi ętra. Może dzie ci sie dzą w du żym po ko ju, bo cza sa mi zda rza
im się jeść na ka na pie, kie dy Hen rik sma ży na le śni ki na dru gie śnia da nie.



Drzwi do ła zien ki sto ją otwar te na oścież. Opry sku ję twarz zim ną wodą
i  wy cie ram się ręcz ni kiem Hen ri ka. Jest mi ęk ki i  de li kat ny, pach nie jego
per fu ma mi. Moja twarz w  lu strze wy gląda, jak by po wle czo na była
prze zro czy stą, cien ką bło ną skó ry, któ ra za raz pęk nie. Woda mnie
orze źwia, dla te go kie dy wy cho dzę do holu, je stem już pra wie ca łko wi cie
przy tom na. Drzwi do po ko ju dzie ci są za mkni ęte, czy li Hen rik nie zsze dł
z nimi na dół. Może wy brał się na po ran ny jog ging, ale to tro chę do nie go
nie po dob ne. Może w kuch ni zo sta wił ja kąś kar tecz kę.

Wcho dzę do po ko ju, bu dzę dzie ci gła ska niem po czo łach. Cała trój ka to
nie złe śpio chy. Nie ste ty są też noc ny mi mar ka mi, więc pró bu je my kła ść je
nie co wcze śniej. Na wy ki są bar dzo wa żne, ja i Hen rik je ste śmy co do tego
zgod ni. Tak wła ści wie to zga dza my się co do wi ęk szo ści spraw. Na gle
po ziom ha ła su w  domu dra ma tycz nie wzra sta. Gdy dzie ci prze by wa ją
z  Hen ri kiem, są naj częściej dość spo koj ne, ale gdy są ze mną, wy da ją się
wy czu wać, że im bar dziej będą krzy czeć, tym wi ęcej do sta ną sło dy czy.
I  naj częściej mają ra cję. Nie mam siły cały czas być taka po rząd na
i kon se kwent na, ale po dzi wiam Hen ri ka, któ re mu się to uda je.

Scho dzi my po scho dach, ja z  Til de na ra mie niu, a  Ru ben i  Vin cent
sku pie ni na stop niach, trzy ma jący się po ręczy. Ude rza mnie, jak dziw ne
jest, że te trzy małe osób ki skła da ją się w po ło wie z mo ich ge nów. Są zbyt
wspa nia łe, żeby po cho dzić od ko goś ta kie go jak ja. Par ter domu jest
ca łko wi cie ciem ny. Wcho dzi my do kuch ni, za pa lam lam py, otwie ram
lo dów kę, wy ci ągam jo gurt, sok, ser, kawę, mle ko. Nie wi dzę żad nej
kar tecz ki od Hen ri ka. Kie dy pa rzy się kawa, szu kam też pod sto łem, ale nie
znaj du ję po nim żad ne go śla du. Może do stał ja kąś pil ną wia do mo ść
z  po go to wia i  mu siał je chać wcze śniej do pra cy? A  może miał wcze sne go
pa cjen ta albo mu siał za ła twić ja kąś spra wę, o  któ rej za po mnia łam? Nie
by łby to pierw szy raz.

Kie dy dzie ci je dzą śnia da nie, na le wam so bie kawy i wy ci ągam ko mór kę.
Otwie ram ese me sa od Mar ti na, dwu znacz ną wia do mo ść, któ rą mo żna by
in ter pre to wać jako coś zwi ąza ne go z pra cą – ale ja do brze wiem, co ma na
my śli. Usu wam ją i dzwo nię do Hen ri ka. Sy gnał do cie ra. Spo dzie wam się



lada chwi la usły szeć jego głos, ale na gle włącza się skrzyn ka gło so wa.
Roz łączam się przed sy gna łem na gry wa nia wia do mo ści i  pró bu ję jesz cze
raz –  wci ąż bez żad nej od po wie dzi. Może jest na spo tka niu. Albo ma
wy ci szo ny te le fon, więc nie sły szy, że wła śnie dzwo nię. Zda rza się to
nie mal co dzien nie. Na gry wam wia do mo ść, żeby do mnie od dzwo nił,
i przy go to wu ję ka nap ki do pu de łek dzie ci, po czym cho wam całe je dze nie
i  go nię dzie ci na górę. Od pusz czam so bie sprząta nie okrusz ków
i za bru dzeń na sto le. I tak je ste śmy już spó źnie ni. Nie je stem szcze gól nie
przy zwy cza jo na do by cia rano sama z dzie ćmi.

Til de bun tu je się, gdy musi za ło żyć raj sto py i  ko szul kę, ale Ru ben
po ma ga jed no cze śnie Vin cen to wi, i  wszyst ko za bie ra dużo mniej cza su.
Wci ągam dżin sy, bluz kę i czar ną ma ry nar kę. Dzie ci myją zęby, kie dy ja się
ma lu ję. Wy glądam na zmęczo ną. Wy ko ńczo ną. Jak sta ra ko bie ta –  jak
bar dzo ró żna od tej roz pa lo nej, któ rą wczo raj wie czo rem wi dzia łam
w lu strze.

Gdy w  ko ńcu sie dzi my już w  sa mo cho dzie, czu ję, że cała je stem
spo co na. Jest już pra wie ósma, nie zdążę na po ran ne spo tka nie. To Hen rik
miał dzi siaj od wie źć dzie ci do przed szko la, je stem tego pew na. Na lo dów ce
wisi nasz roz kład ty go dnia, mu siał za po mnieć mi po wie dzieć, że ma ja kieś
inne pla ny. Gdy bym wie dzia ła, że mam je od wie źć, to wsta ła bym
wcze śniej. Za pla no wa ła bym wszyst ko ina czej.

– Kur wa mać, Hen rik – mro czę pod no sem, gdy wy co fu ję sa mo chód na
dro gę szu tro wą.

– Nie ład nie prze kli nać – mówi Ru ben po ucza jąco z tyl ne go sie dze nia.
Bio rę głębo ki od dech, skręcam na głów ną szo sę i  jadę skwa szo na do

mia sta.
Po ran ne ze bra nie zbli ża się do ko ńca, gdy dys kret nie wśli zgu ję się na

krze sło na sa mym ko ńcu po ko ju. Re dak cja sie dzi wo kół wiel kie go,
owal ne go sto łu, na czel ny na jed nym jego ko ńcu oma wia dzi siej sze
za da nia. Rzu cam szyb ko wzro kiem na El lie, któ ra wy wra ca ocza mi w moją
stro nę i na wy la ną prze ze mnie kawę, któ rą już zdąży łam po bru dzić stół.
Bar dzo do brze znam tę sy tu ację i wy da je mi się jak by ten dzień po wta rzał



się od de kad. Wpa dam tro chę spó źnio na, roz le wam coś albo bru dzę
wszyst ko śnia da niem. El lie jest już w pra cy od go dzi ny i szep tem zda je mi
re la cję z tego, co mnie omi nęło. Znam mo ich ko le gów tak do brze, że są dla
mnie jak ro dze ństwo i  czu ję, jak by śmy byli jed ną wiel ką ro dzi ną. Wi dzę
ich z pew no ścią częściej niż Hen ri ka.

W  re dak cji pra cu je nas obec nie ośmio ro. Gdy za czy na łam, było nas
dwa dzie ścio ro. Z  ka żdym ro kiem cięć eta tów było co raz wi ęcej, ale ci,
któ rzy zo sta li, pra cu ją ze mną, od kąd po ja wi łam się tu taj świe żo po
stu diach.

– Ju lio – mówi na czel ny i wska zu je czo łem w moją stro nę. – Zaj mu jesz
się da lej tym śledz twem w spra wie ko rup cji?

Ki wam gło wą, po czym wszy scy pod no szą się, roz cho dzą po re dak cji do
swo ich biu rek i  włącza ją kom pu te ry. Moje sta no wi sko jest ca łko wi cie
za wa lo ne ster ta mi pa pie rów, brud ny mi kub ka mi po ka wie i po zwi ja ny mi
pla sti ko wy mi opa ko wa nia mi po ka nap kach ze sto łów ki. Od gar niam je,
żeby zro bić miej sce dla to reb ki, w  któ rej szu kam te le fo nu. Hen rik na dal
nie dał zna ku ży cia. Kie dy ekran kom pu te ra miga i  włącza ją się ko lej ne
pro gra my, jesz cze raz do nie go dzwo nię, cze ka jąc, aż wy brzmią sy gna ły.
Nie od po wia da.

– Wszyst ko okej? – sły szę py ta nie.
El lie na chy la się nad biur kiem, kie dy rzu cam te le fon na ster tę pa pie ru.

Ze śli zgu je się z  kar tek i  lądu je w  sta rej, skur czo nej skór ce po ba na nie,
któ ra zdąży ła już sczer nieć. Pod no szę ją ostro żnie pal ca mi i  wrzu cam do
ko sza na śmie ci.

– Nie wiem, co się dzie je z Hen ri kiem – od po wia dam. – Za po mniał, że
dzi siaj to jego ko lej od wie źć dzie ci do przed szko la.

Wy sy łam do nie go krót kie go ese me sa. „Od bie rzesz dzi siaj dzie ci, sko ro
ja je za wio złam?” –  pi szę, po czym otwie ram skrzyn kę mej lo wą
i prze glądam wszyst kie wia do mo ści.

El lie ob cho dzi na sze biur ka i  na chy la się zza prze sło ny, któ ra mia ła
po lep szyć aku sty kę, ale spra wia tyl ko, że na sze miej sca pra cy wy gląda ją jak
bok sy biu ro we z ame ry ka ńskich se ria li.



– My ślisz, że on wie? – pyta El lie.
– Nie, nie wy da je mi się – mó wię.
Sły szę jed nak po wła snym gło sie, że sama nie je stem co do tego

prze ko na na.
–  Tak w  ogó le to nie wiem, czy wiesz, ale wczo raj wra ca jąc z  si łow ni,

za trzy ma łam się u cie bie – do da ję.
El lie ude rza mnie lek ko dło nią w gło wę i znów sia da na krze śle.
– Do ja snej cho le ry, no chy ba so bie żar tu jesz.
Uśmie cham się do niej zło wiesz czo, ale spła wia mnie i  po grąża się

w pra cy nad re por ta żem.
El lie to moja naj lep sza przy ja ció łka. Ra zem stu dio wa ły śmy

dzien ni kar stwo i sta ra ły śmy się o to samo sta no wi sko w lo kal nej ga ze cie.
Szu ka li tyl ko jed nej oso by, obie wy sła ły śmy CV i  li sty mo ty wa cyj ne, ale
obie ca ły śmy so bie, że nie zmie ni to nic w na szej przy ja źni, je śli jed na z nas
zo sta nie za trud nio na. Obie nas za pro szo no na roz mo wę. Nie
przy po mi nam so bie, żeby była mi ędzy nami ja kaś wiel ka ry wa li za cja –
  je stem prze ko na na, że cie szy ła by się z  mo je go suk ce su tak samo, jak ja
z jej, je śli to ona do sta ła by tę pra cę. W ko ńcu obu nam za pro po no wa no to
sta no wi sko. Nie po tra fi li mi ędzy nami wy brać. Ro zu miem ich. Też bym nie
umia ła.

El lie wie o  mnie wszyst ko, zna moje ta jem ni ce, a  ja wiem wszyst ko
o niej. Łączy nas wie le cech – obie mamy dużo ener gii, lu bi my im pre zo wać,
ku po wać ubra nia – ale poza tym je ste śmy swo imi prze ci wie ństwa mi. El lie
jest po ukła da na, ustruk tu ry zo wa na, ni g dy by nie zro bi ła cze goś
nie wła ści we go, a  ja mam prze cież tro chę na su mie niu. Ni g dy by mnie
jed nak nie oce nia ła, wiem to na pew no. Cza sa mi, gdy zda rza jej się
wy gar nąć mi całą praw dę, wy rzu ca mi, że je stem idiot ką, któ ra wy sta wia
Hen ri ka do wia tru.

Oczy wi ście, że ma ra cję. Nie ma nic na moje uspra wie dli wie nie. Ale
wiem też, że za wsze będzie po mo jej stro nie i ni g dy mnie nie zdra dzi.



Czy Hen rik wie o  Mar ti nie? Nie. Za uwa ży ła bym to. Ni g dy nie dał po
so bie po znać, że w ja kiś spo sób mo głam ujaw nić swo ją ta jem ni cę. Te raz na
pew no cho dzi o  coś in ne go –  coś, o  czym za po mniał mi po wie dzieć albo
o  czym sama nie pa mi ętam. Cały czas o  czy mś za po mi nam. Na Boga,
je stem tyl ko czło wie kiem!

Mar tin prze cho dzi obok to a le ty, mi ja jąc na sze sta no wi ska. Tak bli sko, że
sły szę sze lest jego ubrań, czu ję jego za pach, kątem oka wi dzę uśmiech.

–  Cze ść dziew czy ny –  mówi do nas słod ko, a  El lie robi gry mas w  jego
stro nę. Nie od wra cam się, po zwa lam mu iść da lej.

El lie wie o  wszyst kim, ale nie wy da je mi się, żeby kto kol wiek inny
w  biu rze zda wał so bie spra wę, że coś jest mi ędzy nami. Mar tin jest
re dak to rem do dat ku spor to we go, a  jego dział leży po dru giej stro nie
re dak cji. Nie mamy żad nych wspól nych spo tkań, wi du je my się tyl ko
w po ko ju so cjal nym. Je śli jed nak mie li by śmy ze sobą wi ęcej do czy nie nia,
przy pusz czam, że ktoś z  pew no ścią za uwa ży łby na pi ęcie, któ re mi ędzy
nami po wsta je –  tego nie da ło by się ukryć. Tyl ko El lie wie, że wte dy na
kon fe ren cji spa li śmy ze sobą. Wszy scy w  ho te lu mie li po je dyn cze po ko je,
a pierw szej nocy by li śmy bar dzo ci cho – nie tak jak te raz. Nikt nie wi dział,
jak wy kra dli śmy się z  ja cuz zi, gdzie ze bra ła się cała re dak cja i  pro sto
z  bu tel ki piła whi sky –  to była na praw dę sza lo na za ba wa. I  nikt też nie
za uwa żył, że na śnia da niu na stęp ne go dnia po ja wi li śmy się nie mal
rów no cze śnie.

Zda ję so bie spra wę, że moja re la cja z  Mar ti nem wy mknęła się spod
kon tro li. By ło by dużo ła twiej, gdy bym mia ła czas za sta no wić się, co
na praw dę czu ję, ale pro za co dzien ne go ży cia jest zbyt ab sor bu jąca: te
wszyst kie spra wy do za ła twie nia, od wo że nie i  przy wo że nie dzie ci do
i  z  przed szko la, obia dy do zro bie nia, nosy do wy dmu cha nia, pulch ne
rącz ki do umy cia – to wszyst ko, co wi ru je w ko łow rot ku dnia co dzien ne go,
spra wia, że nie mam na wet cza su ode tchnąć. Jak mam niby do wie dzieć się,
co czu ję w  tak skom pli ko wa nej sy tu acji? Może po win nam so bie zro bić
ty go dnio we wa ka cje, wy ku pić z El lie ja kieś wcza sy w cie płych kra jach albo
po le cieć sama, le żeć w  cie ple na le ża ku i  po zwo lić gło wie to wszyst ko



uło żyć. Może bym do cze goś do szła w sło ńcu, w ci szy. Może uda ło by mi się
do jść do ja kie goś wnio sku, zde cy do wać, jak chcę prze żyć swo je ży cie,
unik nąć po czu cia winy i ci ągle tra wi ących mnie wy rzu tów su mie nia.

Otwie ram do ku ment z ar ty ku łem, nad któ rym pra cu ję. Lo kal ny po li tyk
zo stał oska rżo ny o  ko rup cję. Cho dzi o  bu tel kę wód ki, któ ra zo sta ła mu
wręczo na w  cza sie spo tka nia z  pry wat ną fir mą me dycz ną. Nic wi ęcej.
Śle dzi łam tę spra wę co dzien nie w po przed nim ty go dniu i  je stem tym tak
wy męczo na, że wy da je mi się, że nie dłu go nie dam już rady. Po mi mo
fru stra cji uda je mi się za dzwo nić w  parę miejsc i  skle cić tekst do
ju trzej sze go wy da nia. Gdy wska zów ki ze ga ra zbli ża ją się do dwu na stej,
wi dzę jak El lie pró bu je przy ci ągnąć moją uwa gę zza prze sło ny. Scho dzi my
ra zem do ka wiar ni na rogu. Za ma wia my po we ge ta ria ńskiej la za nii
i sia da my przy na szym sta łym sto li ku przy oknie.

– Je stem pew na, że mnie zwol nią – mówi El lie, ale ja żwa wo pro te stu ję
z bu zią pe łną chle ba i sa ła ty.

–  Nie ma opcji. Mogą wy rzu cić i  z  pięć osób, ale przy si ęgam, że ty nie
będziesz jed ną z  nich. Może to ja cien ko sto ję? Niby dla cze go dali mi tę
nud ną hi sto rię z ła pów ką? – my ślę gło śno.

Zga dza my się, że nie ma sen su dy wa go wać, co dzie je się na ze bra niach
kie row nic twa, w któ rych żad na z nas nie uczest ni czy, i że zwol ni my się na
znak pro te stu, gdy by któ raś z  nas zo sta ła wy rzu co na. Czu ję się jak
zbun to wa na na sto lat ka i sama myśl o tym jest za rów no me lo dra ma tycz na,
jak i  pod nie ca jąca. El lie po pa la so bie pa pie ro sy przed we jściem do
bu dyn ku re dak cji, więc wra ca my do pra cy spó źnio ne o kwa drans, ale nikt
tego nie za uwa ża.

Po po łud nie mija na spo tka niach i roz mo wach te le fo nicz nych z urzędem
gmi ny. Hen rik ci ągle nie od po wie dział na moje wia do mo ści, więc zno wu
dzwo nię trzy razy, ale łączę się je dy nie z  au to ma tycz ną se kre tar ką.
Zo sta wiam jesz cze jed ną wia do mo ść, z pro śbą, żeby się do mnie ode zwał,
po czym wy bie ram nu mer domu opie ki, żeby po roz ma wiać z tatą. To je den
z  jego gor szych dni, nie pa mi ęta mnie, ale mimo to roz ma wia we so ło.
Jak bym była zu pe łnie obcą oso bą.



* * *
Hen rik był dla mnie ogrom nym wspar ciem, gdy zma rła moja mama. Był
przy mnie przez cały czas: od pierw sze go wy le wu aż do ści ska jące go za
gar dło żalu, któ ry wy bu chał we mnie w  naj mniej spo dzie wa nych
mo men tach już po jej po grze bie. Obo je stra ci li śmy po jed nym ro dzi cu: ja
mamę, on tatę. Był dla mnie taki do bry, bo wie dział, przez co prze szłam.
Wie dział, jak to jest. Po mó gł mi z  prak tycz ny mi spra wa mi zwi ąza ny mi
z  po grze bem, z  fi nan sa mi mamy i  tym, co mia ło stać się z  tatą. To był
ko lej ny szok, któ ry prze ży łam. Do pie ro gdy ode szła mama, zro zu mia łam,
jak zły jest jego stan. Zda łam so bie wte dy spra wę, jak bar dzo się o  nie go
trosz czy ła, że opie ko wa ła się nim jak dziec kiem.

To Hen rik zna la zł dla nie go miej sce w domu opie ki, kie dy ja nie mia łam
siły, gdy przy tła cza ło mnie po czu cie winy za to, że nie mo głam się nim
za jąć sama. To Hen rik zna la zł ten ośro dek i  zor ga ni zo wał tam wi zy tę,
że by śmy ja i tata mo gli się po nim ro zej rzeć i po znać per so nel. To on wzi ął
na sie bie kon tak ty z  opie ku na mi, do pil no wał, żeby tata mógł
prze pro wa dzić się z  wła sny mi me bla mi, to on za wie sił jego ob ra zy na
po ma lo wa nych na żó łto ścia nach, a po tem je ździł do nie go w od wie dzi ny,
kie dy ja sama le ża łam w  łó żku, opła ku jąc swo ich ro dzi ców, mie rząc się
z uczu ciem, że tak szyb ko stra ci łam obo je. Że stra ci łam już tatę, mimo że
na dal żył.

Oka za ło się, że to al zhe imer. Cho ro wał przez kil ka lat, ale ode jście mamy
spra wi ło, że mu się po gor szy ło. Na jej po grze bie wy glądał na dwa dzie ścia
lat star sze go niż le d wo kil ka ty go dni wcze śniej. To on zna la zł mamę le żącą
na podło dze, był wte dy naj pew niej w  jed nym ze swo ich lep szych
mo men tów, bo uda ło mu się za dzwo nić po po go to wie. Było już jed nak za
pó źno, już nie żyła, gdy przy je cha li. Krwiak we wnątrz czasz ko wy –  być
może czu ła już wcze śniej ja kieś symp to my, a  może ude rzy ło ją to jak
pio run z  ja sne go nie ba. Ni g dy nie będzie już oka zji tego się od niej
do wie dzieć. Może gdy bym za dzwo ni ła i za py ta ła, jak się czu je, jesz cze by
żyła.



Boli mnie, że Til de ni g dy nie po zna mo jej mamy. Od cza su do cza su
za bie ram dzie ci do taty, mimo że ich nie roz po zna je. Mó wię im, że dzia dek
jest cho ry i dla te go nie pa mi ęta ni ko go z nas, na wet mnie. Wi dzę, że cie szy
się, kie dy się po ja wia my i że wnu ki spra wia ją, że jest spo koj niej szy. Sie dzą
i  ogląda ją ra zem sta re ksi ążki dla dzie ci do mo men tu, aż Ru be na
i Vin cen ta do pa da nuda.

Po czu cie winy spra wia, że nie śpię po no cach. Wi nię się za to, jak bar dzo
po chło nęło mnie moje wła sne ży cie, że co dzien no ść sta no wi tak ogrom ną
część ży cia, że za po mnia łam za jąć się wła sny mi ro dzi ca mi, któ rzy przez
całe ży cie ro bi li dla mnie wszyst ko, po ma ga jąc za wsze, kie dy tego
po trze bo wa łam. Nia ńczy li Ru be na i Vin cen ta, po ma ga li no sić rze czy przy
prze pro wadz ce, pie lić chwa sty w  ogro dzie. Po cie sza li, gdy dzwo ni łam
w  nocy i  pła ka łam z  po wo du nie szczęśli wej mi ło ści, a  gdy to oni mnie
po trze bo wa li, nie było mnie przy nich. Na sam ko niec od da łam tatę do
domu star ców.

Oczy wi ście na po cząt ku pró bo wa li śmy. Tata wpro wa dził się do po ko ju
dla go ści i  miesz kał tam kil ka mie si ęcy. Były dni do bre i  złe. Wkrót ce
jed nak tych ostat nich zro bi ło się zbyt wie le, a tych do brych nie było pra wie
wca le. Zda rza ło się, że wra ca łam do domu z  pra cy i  znaj do wa łam go na
po mo ście nad je zio rem w  szla fro ku, mimo że był śro dek zimy. Pew ne go
razu za gi nął. Zna le źli śmy go po ja kie jś go dzi nie, ale spra wi ło to tyl ko, że
sta łam się jesz cze bar dziej przy gnębio na. Mu sia łam pod jąć de cy zję.
Hen rik prze ko nał mnie, że dla do bra taty naj le piej będzie, je śli za pew ni my
mu pro fe sjo nal ną po moc.

* * *
Wpół do trze ciej idę do au to ma tu z  kawą i  na pe łniam ku bek, któ ry rok
temu ule pi łam na wie czo rze pa nie ńskim El lie. Jest okrop nie brzyd ki
i po kracz ny, ale ona upie ra się, że w pra cy mam z nie go pić. Nie za bar dzo
wiem, co ta kie go wi dzi w  Jör ge nie. Nie jest ani przy stoj ny, ani za baw ny,
ani mądry. Jako jej do bra przy ja ció łka wspie ram jed nak jej wy bo ry. Przy
au to ma cie do kawy stoi Mar tin. Opie ra się non sza lanc ko o szkla ną ścia nę,



a  ja za czy nam się trząść, gdy tyl ko wi dzę jego uśmiech. Roz glądam się
do oko ła, jak za wsze, gdy spo ty kam się z  nim sam na sam. Mar tin bie rze
ku bek z  mo jej dło ni, a  gdy ocie ra się o  moje pal ce, prze cho dzi mnie
dreszcz.

– Może lat te? – pyta.
– Już daj spo kój – od po wia dam.
Od su wam jego dłoń i na ci skam na przy cisk z cap puc ci no. Kawa na le wa

się do kub ka, a  Mar tin świ dru je mnie wzro kiem. Wy da je mi się, jak bym
zno wu była w ósmej kla sie, a naj przy stoj niej szy chło pak w szko le ku pił mi
w  skle pi ku ba to nik. To prze dziw ne uczu cie chęci zrzu ce nia z  sie bie ca łej
od po wie dzial no ści, tej ca łej do ro sło ści ude rza mnie w żo łądek.

– Cho dź – mówi i ci ągnie mnie do to a le ty. To jed na z cia snych ła zie nek,
nie tych do sto so wa nych do osób z  nie pe łno spraw no ścia mi na pierw szym
pi ętrze, któ re też prze te sto wa li śmy kil ka razy. Trze ba się tu taj tro chę
na gim na sty ko wać, żeby się uda ło. Mar tin ści ąga ze mnie ko szul kę, swo ją
zo sta wia, po tem zdej mu je moje dżin sy, roz pi na roz po rek. Po kil ku
mi nu tach jest po wszyst kim i wy gląda przez szpa rę drzwi, by upew nić się,
że dro ga wol na, po czym wy śli zgu je się i zo sta wia mnie samą.

Sia dam na se de sie. W  buzi czu ję mdły po smak. Na umy wal ce stoi mój
ku bek z zim ną kawą, któ ry ule pi łam w dniu, w któ rym świ ęto wa łam mi ło ść
swo jej naj lep szej przy ja ció łki. Wy da je się, jak bym już nie wie dzia ła, czym
jest mi ło ść. Nie mam po jęcia. Gdy wra cam do biur ka, El lie wpa tru je się we
mnie z unie sio ny mi brwia mi, ale nic nie mówi. Lo gu ję się do kom pu te ra,
któ ry zdążył już prze jść w  tryb wy ga sze nia, i  gdy w  ko ńcu uda je mi się
na pi sać kil ka li ni jek ar ty ku łu, obok prze cho dzi na czel ny.

– Ju lio, masz może pięć mi nut? – pyta.
Uda je mi się tyl ko wpa ść na myśl, że może śla dy na sze go spo tka nia

w  to a le cie wi dać na mo ich ubra niach. Pa trzę na El lie. Robi wiel kie oczy.
Przy trzy mu je się bla tu biur ka, aż si nie ją jej knyk cie na dło niach. Pod no szę
się po wo li, idę za nim do jego ga bi ne tu i  mo dlę się w  my ślach, żeby
na czel ny nic nie wie dział o Mar ti nie i żeby nie wy rzu cił mnie z pra cy.



VAL TER

W  domu zro bi ło się ci cho, spo koj nie i  przy jem nie. Przez pierw sze dni
cho dzi łem i  de lek to wa łem się tym sta nem, w  ogó le nie za prząta jąc so bie
gło wy tym, co się z nimi dzie je. Wszyst kie wspo mnie nia cały czas jed nak
do mnie wra ca ją.

Co za nie do rzecz no ść. Wy da je jej się, że może mnie zo sta wić mnie!
I  wy jść z  tego zu pe łnie bez kar nie. Co ona so bie wy obra ża? Że niby kim
jest? Co ona so bie my śli? I co my śli o mnie? Czy na praw dę wy da je jej się, że
mia łbym nic so bie nie zro bić z  ta kie go upo ko rze nia, z  ta kiej po ra żki? Ta
dziw ka mnie zo sta wi ła. Wy da je jej się, że jest ode mnie lep sza. To jest
wła śnie sed no spra wy.

Nie bra ku je mi ich. Jak niby mam tęsk nić za pi jaw ka mi, któ re wy sy sa ją
ze mnie krew? Dam so bie radę. Wiem, jak go tu je się jaj ka i sma ży bo czek.
Zaj mo wa nie się ta kim rze cza mi jest jed nak po ni żej mo jej god no ści. Od
tego wła śnie jest żona. Wła śnie dla te go się w  nią in we stu je, żeby nie
mu sieć in te re so wać się ta ki mi bab ski mi spra wa mi. Za bra łem ją ze sobą do
Szwe cji przede wszyst kim ze względów prak tycz nych. Po trze bo wa łem
ko goś, kto by się mną za opie ko wał, ugo to wał, za dbał o  dom, do pil no wał,
że bym był za do wo lo ny. Na dal nie mogę otrząsnąć się ze zdu mie nia, gdy
my ślę o  czu ło ści, jaką do niej po czu łem, gdy spo tka li śmy się po raz
pierw szy. Wkrót ce za stąpi ło ją obrzy dze nie. Niby za trzy ma łem ją
z  po wo dów czy sto lo gi stycz nych, ale prze cież mo żna je też za ła twiać na
inne spo so by. Gdy po raz pierw szy miesz ka łem sam, mia łem po moc
do mo wą, ale czte ry ko lej ne ko bie ty re zy gno wa ły po ta kim sa mym okre sie
pra cy. Gro zi ły mi po li cją. Czy one nie wie dzą, że tacy jak ja nie wcho dzą
w  re la cje z  ja ki miś urzęda sa mi? Za pew nia łem im chleb, a  one nie mia ły
bla de go po jęcia o tym, jak wy gląda praw dzi we ży cie.



Za cząłem dbać o  sie bie. Spędzam cały czas w  du żym po ko ju. Dom nie
jest szcze gól nie prze stron ny, czte ry sy pial nie na gó rze, kuch nia i  po kój
dzien ny na dole, gdzie przez wi ęk szo ść nocy śpię na ka na pie. Po ko je
mło dych po za my ka łem i  zo sta wi łem w  ta kim sta nie, w  ja kim zo sta wi ły,
wy cho dząc. Nie mu szę tam włączać grzej ni ków. Nie mu szę już nic dla
ni ko go ro bić. Co za ulga, na praw dę. Ale niech so bie nie my ślą, że na su cho
uj dzie im ta znie wa ga.

Kie dy na ty kam się na ich rze czy w szaf kach albo szu fla dach, czu ję, jak by
przez ple cy prze cho dzi ło mi zim ne ostrze ja kie goś na rzędzia, coś jak by
nóż. Tnie mnie na ka wa łki, ko lej no wy le wa ją się ze mnie je li ta i  inne
wnętrz no ści. Moja twarz marsz czy się, pie cze mnie skó ra, ale znów się
wzdry gam. Ni g dy nie będę pła kał przez to, że ta dziw ka mnie zo sta wi ła.
Mam swo ją dumę. Nie będę cho dził sku lo ny, tyl ko kro czył z  wy so ko
unie sio nym czo łem.

Wie czo ra mi sie dzę, roz my śla jąc o  tym, co dla nich ro bi łem.
I wszyst kie go ża łu ję. Trud no po go dzić się z my ślą, że tyle lat po świ ęci łem
tej ko bie cie i jej ba cho rom. Te wszyst kie ci ężko za ro bio ne pie ni ądze, któ re
po szły na mar ne. Mimo że kar mi łem te po two ry, ona mia ła jesz cze
czel no ść na rze kać, zrzędzić, że cho dzą głod ne. Więc zrób im, do cho le ry,
je dze nie, któ re da się zje ść!

Kie dy kil ka lat temu uda ło mi się odło żyć tro chę pie ni ędzy, pró bo wa ła
mi zwędzić kil ka bank no tów. Po tem gorz ko tego po ża ło wa ła. To ka pi tał na
je sień mo je go ży cia, któ rą będę się cie szył na wszel kie mo żli we spo so by.
Oj, będę. Gdy ucie ka li, nie zdąży ła nic ze sobą za brać. Do kład nie
przej rza łem ka żdy bank not w ka set ce i wy da je się, że wszyst ko się zga dza.
Ozna cza to, że ona nie mo gła w  ża den spo sób za pla no wać tej uciecz ki.
Mu sia ła zro bić to pod wpły wem im pul su, ina czej prze cież wy czy ści ła by
moje za skór nia ki. Pró bo wa łem usta lić, w  ja kiej dziu rze się za szy li, gdzie
prze pa dli, ale nie wpa dłem na ża den ślad. Znik nęli z po wierzch ni zie mi, co
do pro wa dza mnie do bia łej go rącz ki – nie mo żli we, że pla nu je to wszyst ko
sama, ktoś musi jej po ma gać. A  że ona sama nie ma żad nych przy ja ciół,
ktoś z mo je go oto cze nia mu siał mnie zdra dzić.



Ni g dy jesz cze cze goś ta kie go nie do świad czy łem.
Wiem, że wró ci. Będzie się czo łgać u mo ich stóp i skom leć. Nie da rady

sama utrzy mać sió dem ki dzie ci. Nie dłu go zo ba czę ją u  pro gu, będzie
bła gać i pro sić o po wrót do domu i wte dy wła śnie spo tka ją kara. Jesz cze
nie wiem jaka, je stem jed nak pe wien, że nie dłu go sta nie się to dla mnie
oczy wi ste.

Całe szczęście, że pra cu ję, bo dzi ęki temu szyb ciej mija czas. Klub wci ąż
daje mi mnó stwo ra do ści. W  ka żdy wto rek wkła dam gar ni tur i  jadę do
po sia dło ści. Je stem od bie ra ny przy sa mo cho dzie. Ko bie ty pro wa dzą mnie
do in nych go ści. Pra wie w ogó le nie roz ma wia my, ale mimo to dzie li my ze
sobą pra wie wszyst ko. To jak re li gij ne do świad cze nie, czu ję z  nimi
nie sa mo wi tą wspól no tę.

„Rób to, na co tyl ko masz ocho tę” to na sze mot to. „Rób cze go pra gniesz,
na wet je śli ła miesz boże przy ka za nia”.

I do kład nie tak jest, ro bi my to, na co mamy ocho tę.
Czło wiek jest po nad wszyst kim, ale jesz cze nie zda je so bie z  tego

spra wy.
Czło wiek to drze mi ący Bóg.



JU LIA

Sie dzę w  ga bi ne cie na czel ne go, w  któ rym na dal da się wy czuć sła bą woń
pa pie ro sów. Za le d wie kil ka lat temu rzu cił pa le nie, gdy zwi ąz ki za wo do we
za ini cjo wa ły wy gra ną kam pa nię an ty ty to nio wą w re dak cji. Nie było to zbyt
mądre z  ich stro ny, bo tyl ko go do sie bie zra zi ły. Ale czy ja sama mądrze
za cho wu ję się w tej sy tu acji?

Na czel ny sie dzi wy god nie w  fo te lu-jajo pro jek tu Arne Ja cob se na.
Spro wa dził go z  domu, bo na sza ga ze ta nie mia ła pie ni ędzy, by urządzić
po rząd nie biu ro dla sze fa, któ ry uwa żał, że po trze bu je tro chę me bli
du ńskie go pro jek tu, żeby zy skać nie co re spek tu od ca łej re dak cji. Sia dam
na prze ciw ko nie go, za pla tam dło nie na ko la nie, a pa znok cie wci skam tak
moc no w po wierzch nię dło ni, że ich skó ra chy ba za raz pęk nie.

– Ju lio, pra cu jesz u nas już tro chę... – za czy na.
Wstrzy mu ję od dech. „Bła gam, nie wspo mi naj nic o  Mar ti nie” –  mó wię

so bie w my ślach.
– I je ste śmy bar dzo za do wo le ni z two jej pra cy.
Czu ję, jak przy śpie sza mój puls. „Nie znio sę tego po ni że nia” –  mó wię

da lej w gło wie.
– Wiem, że pra cu jesz te raz nad tą spra wą ko rup cji, nie?
Przy ta ku ję.
– Hm...
Na tręt nie grze bię przy szwach ja sne go skó rza ne go obi cia fo te la.

Na czel ny wy gląda przez chwi lę za okno. Nie dłu go za pad nie zmrok. Hen rik
jesz cze się nie ode zwał. Zbli ża się pora, gdy będę mu sia ła ode brać dzie ci
z przed szko la. Albo zo sta nę wy rzu co na z pra cy, albo od kry to mój ro mans



z  Mar ti nem. Obie sy tu acje są ka ta stro fal ne. Pró bu ję od dy chać spo koj nie,
li cząc, że nie za ru mie ni łam się na szyi.

–  Wy da je mi się, że od na la zła byś się le piej z  tro chę am bit niej szym
za da niem – mówi da lej na czel ny. – Nie sądzisz?

Spo glądam na nie go zdez o rien to wa na, pró bu jąc przy jąć do wia do mo ści
to, co wła śnie po wie dział.

–  W  na szej po przed niej roz mo wie okre so wej o  two ich po stępach
wspo mnia łaś, że kręci cię dzien ni kar stwo śled cze, że wo la ła byś do sta wać
wi ęk sze spra wy. Wy da je mi się, że mam dla cie bie coś ta kie go. Co ty na to?

Wy do by wam z sie bie kil ka zdań uzna nia i pro szę go, by po wie dział coś
wi ęcej.

–  Do sta li śmy cynk, że w  mie ście dzia ła ja kieś taj ne brac two, coś jak by
za kon. Od se tek lat. Ni g dy wcze śniej o  nim nie sły sza łem, ale zro bi łem
wstęp ne ro ze zna nie i  wy da je mi się to bar dzo cie ka we. Po win ni śmy
zba dać tę spra wę.

Roz tar gnio na głasz czę tecz kę le żącą na biur ku przede mną. Wy sta je
z niej kil ka kar tek z ko pia mi sta rych do ku men tów.

– O ja kie go ro dza ju brac twie mó wi my?
– Wy da je się, że to coś w ro dza ju wol no mu lar stwa, ale z wi ęk szą licz bą

ele men tów okul ty stycz nych. Grup ka mężczyzn trzy ma jących wła dzę
spo ty ka się w ta jem ni cy i od pra wia ja kieś ry tu ały – może tyl ko dla za ba wy,
ale cza sem wy my ka się im to spod kon tro li. Tyle uda ło mi się usta lić.

– Dziw nie to wszyst ko brzmi.
–  Też tak sądzę. Po dzwo ni łem po zna jo mych, któ rzy ba da li już tę

spra wę. Jest w tym wszyst kim coś dziw ne go, więc uwa żam, że po win ni śmy
do wie dzieć się wi ęcej. Prze ko na my się, do kąd nas to do pro wa dzi.

Na czel ny opie ra się znów w  skrzy pi ącym pod jego ci ęża rem fo te lu,
któ re go kó łka skrze czą, gdy to czy się po wo li w  tę i  z  po wro tem. Czu bek
pra we go ko łnie rzy ka ko szu li utknął mu pod swe trem, a  na jego bar kach
wi dać kil ka płat ków żó łte go łu pie żu. Mam ocho tę po de jść i je strze pać, ale
po wstrzy mu ję się.



– Okej. Jaki za tem mamy plan? – py tam.
– Masz na to ty dzień, może dwa, je śli od kry jesz coś, w czym będzie my

mu sie li po grze bać dłu żej. My ślę o  se rii ar ty ku łów, po wiedz my: trzy
ar ty ku ły przez trzy dni z rzędu opi su jące, co uda ło ci się usta lić. Wy wia dy
z tymi, któ rzy ode szli, z lu dźmi, któ rzy wie dzą, co tak na praw dę dzie je się
na tych ich spo tka niach. My ślę, że są prze słan ki do tego, by sądzić, że oni
się wza jem nie kry ją. Ob cho dze nie pu blicz nych prze tar gów, wy mia na
ta jem nic za przy słu gi, tego ro dza ju ukła dy.

– Czy li ko lej na spra wa ko rup cyj na – mó wię z uśmie chem.
– Ale nie lep sze to niż afe ra o bu tel kę wód ki?
Uśmie cha się do mnie zło śli wie.
– Dużo lep sze – po twier dzam.
Zbie ram stos jego pa pie rów i wy cho dzę z po ko ju.
Gdy wra cam do biur ka, ze gar wska zu je już pra wie czwar tą.
–  I  co, zwol ni li cię? –  pyta El lie, po ci ąga jąc zie lo ne smo othie, któ re

ku pu je za wsze w ka wiar ni na dole i któ re, jak so bie wma wia, ma po móc jej
wal czyć z  prze zi ębie niem. Mimo że te stu je na so bie wszyst kie do mo we
ku ra cje, ja kie tyl ko ist nie ją, to i tak jest cho ra dużo częściej niż ja.

– Nie. Do sta łam śledz two dzien ni kar skie.
–  Ale su per! –  El lie uśmie cha się sze ro ko, chcąc przy bić mi pi ąt kę

w po wie trzu.
Mi ędzy jej gór ny mi je dyn ka mi utknął duży ka wa łek szpi na ku. Ge stem

po ka zu je jej, gdzie ma dłu bać, na co ona kil ka razy bez sku tecz nie skro bie
pa znok ciem. W ko ńcu otwie ram to reb kę i po da ję jej swo je małe lu ster ko.
Spo glądam na ko mór kę. Pu sty ekran, żad nych no wych wia do mo ści od
Hen ri ka. Nie dłu go przyj dzie pora ode bra nia dzie ci z  przed szko la, a  ja
chcia ła bym zo stać go dzi nę dłu żej w  pra cy i  za cząć ro bić re se arch do
śledz twa.

– Jaki te mat do sta łaś? – pyta El lie.
–  Może to za brzmi dziw nie, ale chy ba mamy u  nas w  mie ście wła sną

wer sję Oczu sze ro ko za mkni ętych.



– Okej...
El lie ma scep tycz ny wy raz twa rzy, po czym wra ca do swo jej pra cy. Pod

wpły wem nie bie skie go świa tła bi jące go z ekra nu jej blond wło sy zmie nia ją
od cień. Skó ra El lie jest bia ła i gład ka, przez co wy gląda na spo ro młod szą,
niż w rze czy wi sto ści jest.

– Hen rik nie dzwo nił? – py tam.
Pod no si znów wzrok, po czym kiwa gło wą i marsz czy czo ło, spo gląda jąc

w  moją stro nę. Od blo ko wu ję te le fon i  wy bie ram nu mer do jego pra cy.
Uda je mi się zła pać re cep cjo nist kę. Wi dzia łam jej zdjęcie na ich stro nie
in ter ne to wej, wy gląda bar dzo przy ja źnie, ale też bar dzo prze ci ęt nie.
Przy zna ję, że zo ba czyw szy ją, po czu łam ulgę, mimo że to tro chę nie na
miej scu, że bym si li ła się na za zdro ść. Mó wię jej, że Hen rik nie od po wia da
na moje te le fo ny i pro szę ją, by spró bo wa ła się z nim skon tak to wać.

– Pew nie zno wu ma wy ci szo ny te le fon – do da ję uspra wie dli wia jąco.
–  Hen rik nie przy sze dł dzi siaj do pra cy –  od po wia da na gle

re cep cjo nist ka z  nie po ko jem w  gło sie. –  My śle li śmy, że jest w  domu
i za po mniał zgło sić, że jest cho ry. Też pró bo wa li śmy go zła pać. To bar dzo
dziw ne.

Przez se kun dę czu ję ssa nie w żo łąd ku. Po tem jed nak strach prze cho dzi.
To, że nie da się do nie go do dzwo nić przez kil ka go dzin, wca le nie musi
ozna czać, że sta ło się coś złe go. Wy ja śniam jej, że Hen ri ka już nie było, gdy
obu dzi łam się rano, a  po nie waż nie zna la złam żad nej wia do mo ści,
za ło ży łam, że mu siał wcze śniej wy brać się do pra cy. Pro szę, by prze py ta ła
jego ko le gów, czy może wie dzą, co się z nim sta ło, i zo sta wiam swój nu mer
te le fo nu, żeby dała znać, je śli coś usta li.

– Co się dzie je? – pyta El lie, gdy ko ńczę roz mo wę.
– Nie mogę zła pać Hen ri ka. Może coś się sta ło.
– Mar twisz się?
– Tro chę.
El lie po wo li kiwa gło wą.
– Wszyst ko będzie do brze.



Spo glądam na ze ga rek, je stem spó źnio na do przed szko la.
– Cho le ra, mu szę le cieć.
El lie ści ska mnie moc no i ca łu je w czo ło, gdy za kła dam czap kę na gło wę.
– Pew nie Hen rik jest już w domu.
– Obie cu jesz?
Twarz El lie ła god nie je, wy brzu sza też dol ną war gę.
– Nie mogę, wiesz prze cież. Ale za dzwoń po tem, okej?
W dro dze do przed szko la ana li zu ję w my ślach ró żne sce na riu sze: może

Hen rik po tknął się na swo im po ran nym jog gin gu, zła mał nogę, zgu bił
te le fon i  po go to wie od wio zło go do szpi ta la? Może miał ja kąś spra wę do
za ła twie nia, coś mu na gle wpa dło do gło wy, po je chał do Sztok hol mu, upił
się w  ja ki mś ba rze i  za po mniał za dzwo nić? Może ude rzył się w  gło wę,
do stał krwa wie nia mó zgu i stra cił pa mi ęć? Może leży w ho te lo wym po ko ju
z ko bie tą, któ rą zgar nął z rogu uli cy? Może już nie żyje? Może leży na dnie
je zio ra z no ga mi w be to nie?

Bio rę głębo ki od dech i  za ci ągam ha mu lec ręcz ny. Nie je stem ty pem
oso by, któ ra lubi się za mar twiać. To nie w moim sty lu. Ale te raz dła wi ące
po czu cie nie po ko ju za częło roz cho dzić się po moim cie le jak sza ry dym.
Czu ję, jak by coś mnie opa no wa ło – jak by de mon czy prze kle ństwo.

Kie dy ubie ram dzie ci, roz ma wiam z  przed szko lan ka mi, pró bu ję
za cho wać ra do sny ton, żeby ich nie nie po ko ić. Mia ły uda ny dzień, były na
wy ciecz ce w mu zeum hi sto rycz nym i  ro bi ły ra zem ozdo by na Hal lo we en.
Na uczy cie le nie do sta li żad nej wia do mo ści od Hen ri ka, ale obie ca li, że
ode zwą się, je śli by za dzwo nił. Zbie ram ma rio net ki w kszta łcie szkie le tów
wy ci ęte z  pa pie ru przez dzie ci, któ re z  na ło żo ny mi zęba mi wam pi rów
i śla da mi krwi wo kół buzi pa ku ję do sa mo cho du. Je stem wdzi ęcz na, że ich
pa pla ni na zaj mu je moje my śli, gdy wresz cie je dzie my w stro nę do domu.

Hen ri ka nie ma w  domu. Cały bu dy nek jest ciem ny, świe cą się tyl ko
ze wnętrz ne lam py nad scho da mi. Znów czu ję ścisk w żo łąd ku i tym ra zem
to uczu cie nie zni ka w ci ągu kil ku se kund. Czu ję je na dal, gdy wcho dzi my



do przed po ko ju, a rów nież po tem, gdy wie szam dzie ci ęce kom bi ne zo ny na
wie sza kach i na sta wiam wodę na ma ka ron.

Ro bię rund kę po domu, za pa lam wszędzie świa tło, przy wo łu jąc Hen ri ka.
Za glądam na wet pod łó żka i do szaf, ale nie sły szę żad nej re ak cji. Wra cam
do kuch ni, w któ rej dzie ci je dzą klop si ki z ma ka ro nem. Czu ję na dal ucisk
w  brzu chu i  wy pi jam tyl ko ku bek her ba ty, któ rą prze gry zam kil ko ma
su cha ra mi. Dzie ci cały czas ga da ją, Vin cent mówi swo im pod nie sio nym
gło sem, Til de pa pla nie skład nie, a  ja za ta piam się w my ślach, w ogó le ich
nie słu cha jąc. W ko ńcu Ru ben pyta:

– Gdzie tata?
Pod no szę wzrok. Czu ję, jak krew od pły wa mi z twa rzy.
– Wy je chał na kil ka dni z pra cy – mó wię. – Nie dłu go wró ci.
Moje kłam stwa są pu ste, ale wy da je się, że dla dzie ci są wy star cza jące.
Gdy ich rącz ki są umy te, a bu zie wy tar te, sa dzam wszyst kie na ka na pie

i  włączam w  te le wi zo rze kre sków kę. Ro bię so bie krót ki spa cer do
warsz ta tu Hen ri ka na po dwór ku, ale ni ko go tam nie za sta ję. Okrążam
dzia łkę, spraw dzam też, czy nie leży nie przy tom ny za ster tą drew na.
Wy cho dzę w  ko ńcu na drew nia ny po most nad je zio rem. Jego ta fla jest
czar na, po wierzch nia wy gląda jak smo ła, a  do oko ła uno si się zgni ły
za pach, ci ężki od gli ny na pla ży. Mru żę oczy, wpa tru jąc się w dru gą stro nę
wy brze ża, skąd mru ga ją świa tła osie dla dom ków. W  ko ńcu oświe tlam
la tar ką wodę wo kół brze gów po mo stu. Zbie ram się na od wa gę, wkła dam
rękę pod spód, sta ra jąc się wy czuć, czy coś tam utknęło, ale ni cze go nie
znaj du ję. Do pa da mnie strach i  od razu wy ci ągam ra mię z  po wro tem.
Bie gnę do szu wa rów, kie ru jąc świa tło la tar ki wzdłuż li nii brze go wej, ale
nie znaj du ję tam nic prócz kil ku za po mnia nych pla sti ko wych za ba wek
z ze szłe go lata.

Chłód wkra dł się pod moje ubra nia, tak że trzęsę się, gdy z  po wro tem
w  domu zdej mu ję buty. Z  du że go po ko ju przy no szę koc i  spo glądam na
dzie ci –  zna la zły so bie nowy pro gram w  te le wi zji, któ ry wy da je się
wszyst kim po do bać.



W  kuch ni znów chwy tam te le fon, ob dzwa nia jąc wszyst kich, któ rzy
przy cho dzą mi do gło wy. Nikt jed nak nie wie, gdzie po dzie wa się Hen rik.
Po raz ko lej ny wy kręcam nu mer do jego pra cy, ale tym ra zem od po wia da
mi au to ma tycz na se kre tar ka. Jesz cze raz dzwo nię do re cep cjo nist ki, któ rej
pry wat ny nu mer znaj du ję w in ter ne cie. Dzwo nię też do jego naj bli ższych
ko le gów – Ro ber ta, z któ rym cza sa mi ja da my obiad, i do kil ka lat od nie go
star sze go In gva ra. Ża den z  nich nie miał sy gna łu od Hen ri ka, od kąd
wczo raj po sze dł do domu.

–  Nie po wie dział nic dziw ne go? Nie za cho wy wał się w  ja kiś nie ty po wy
spo sób? – py tam.

– Nie, zu pe łnie nie. Był zu pe łnie taki jak za wsze.
Dzwo nię do naj lep sze go przy ja cie la Hen ri ka ze szko ły, Tho ma sa,

z  któ rym gry wa w  te ni sa, do baru, gdzie cho dzi na piwo po pra cy, i  do
Jes si ki, jego by łej, po iry to wa nej tym, że się z nią kon tak tu ję. Zo sta wił ją dla
mnie. Nikt nic nie wie o  Hen ri ku. Gula w  żo łąd ku jest jesz cze wi ęk sza,
a  w  czo ło wali tępy ból mi gre ny. Mi ędzy jed nym zna jo mym a  dru gim
dzwo nię na jego ko mór kę –  wy brzmie wa ją od bi ja jące się głu cho,
zło wiesz cze sy gna ły.

Dłu go scho dzi mi na zna le zie niu nu me ru sio stry Hen ri ka –  on sam
bar dzo rzad ko mówi mi o  swo jej ro dzi nie, a  jego sio strę spo tka łam tyl ko
raz, na na szym ślu bie. Oj ciec Hen ri ka zma rł, gdy on był mały, a  mama
wy pro wa dzi ła się za gra ni cę. Nie utrzy mu ją ze sobą żad ne go kon tak tu, co
za wsze mnie dzi wi ło. Pró bo wa łam prze ko nać go, żeby się do niej ode zwał,
żeby za pro po no wał spo tka nie, ale on nie chciał mieć z nią nic do czy nie nia.
Niby wy tłu ma czył mi dla cze go, ale ja i  tak tego nie zro zu mia łam. Ni g dy
zresz tą nie mo głam po jąć jego chłod nej re la cji z  ro dzi ną, bo ja sama nie
ma rzę o ni czym bar dziej niż o tym, by moja mama wci ąż z nami była. Tatę
spo ty kam często, mimo że przez cho ro bę tak wła ści wie nie jest już moim
tatą, a  gdy bym mia ła ro dze ństwo, na pew no wi dy wa ła bym się z  nim
co dzien nie. El lie jest dla mnie jak sio stra i nie wiem, jak bym so bie bez niej
po ra dzi ła.



W  ko ńcu znaj du ję nu mer sio stry Hen ri ka, wy kręcam go, ale Cla ra nie
od po wia da. Dzwo nię kil ka razy i  zo sta wiam wia do mo ść z  pro śbą, by się
ode zwa ła. Ko lej ny raz wy bie ram nu mer Hen ri ka i  od cze ku ję, aż w  uchu
wy brzmią te do no śne sy gna ły. Zno wu włącza się au to ma tycz na se kre tar ka:
„Tu taj Hen rik Råd man. Nie ste ty, nie mogę te raz roz ma wiać. Pro szę
o  po zo sta wie nie wia do mo ści, od dzwo nię przy naj bli ższej oka zji”.
Po praw ny język, ale wszyst ko brzmi tro chę nie wia ry god nie. Cho ciaż to
na dal głos Hen ri ka i  jego mi ęk ko wy po wie dzia ne sło wa. Czu ję pie cze nie
pod po wie ka mi. Na gry wam wia do mo ść, mó wię, że ma do mnie od dzwo nić
tak szyb ko, jak to mo żli we. Mój głos pod ko niec prze cho dzi w fal set.

Może wy łączył te le fon? Albo roz ła do wa ła mu się ba te ria? Co to wszyst ko
ma zna czyć? Ża łu ję, że tyle razy do nie go wy dzwa nia łam –  może tym
sa mym przy spie szy łam wy czer pa nie ba te rii, któ rej on po trze bo wał, by
we zwać po moc.

Naj gor sze roz mo wy odło ży łam na ko niec, ale nad sze dł czas się
prze ła mać. Wy kręcam nu mer na po go to wie ra tun ko we i  pró bu ję
przy go to wać się na in for ma cję o  wy pad ku sa mo cho do wym, o  ofia rach
śmier tel nych, na sło wa: „przy kro nam, Hen rik nie prze żył”. Od po wia da mi
pie lęgniar ka dy żur na twier dząca, że nie przy jęli ni ko go, kto pa so wa łby do
ry so pi su Hen ri ka, ani ni ko go z  jego oso bi stym nu me rem
iden ty fi ka cyj nym. Za raz po tem dzwo nię do kost ni cy, w  któ rej ta kże nie
mają ni ko go, kto wy gląda łby jak Hen rik. Czu je ulgę, kręci mi się w gło wie,
wy da je mi się, że na pi ęcie ści ska jące mój brzuch od pusz cza, ulat nia jąc się
z ka żdym od de chem.

Pod no szę się. Mam lek kie za wro ty gło wy, więc szyb ko ro bię krok w bok
i  uda je mi się zła pać rów no wa gę. Po win nam coś zje ść. Spo glądam na
ze gar. Jest pó źniej, niż my śla łam. Film już się sko ńczył, Til de za snęła na
ka na pie, Ru ben i Vin cent zna le źli iPa da i ogląda ją na nim re kla my kloc ków
lego. Pod no szę Til de, a  ona po ci ąga no sem opar ta o  moją szy ję, gdy
idzie my w górę scho dów. Da je my so bie spo kój z my ciem zębów i kła dę ją
w  łó żku. Nie bu dzi się, gdy ca łu ję ją w  po li czek. Po tem czy tam baj kę dla
Ru be na i Vin cen ta.



Gdy kła dę się w  łó żku, w  mo jej gło wie jak by wszyst ko za trzy ma ło się
w  miej scu. „Co ro bić? Co zro bić, gdy ktoś za gi nął?”. Za gi nął. Co za
ab sur dal na myśl. Le d wo dwa dzie ścia czte ry go dzi ny temu, gdy kła dłam
gło wę na tę po dusz kę, Hen rik le żał prze cież przy mnie.

Już po pó łno cy. Za sta na wiam się jesz cze przez chwi lę. Nie chcę ro bić
wiel kiej afe ry z cze goś, co może da się ja koś wy tłu ma czyć. Nie chcę być tą
hi ste rycz ną żoną, któ ra nie może prze żyć bez swo je go męża, swo je go
opie ku na. Nie chcę mar no wać pie ni ędzy po dat ni ków, zu ży wać
ogra ni czo nych za so bów spo łe cze ństwa na taką bła host kę. Ale ileż mo żna
cze kać? Mam ro cząc kil ka prze kle ństw, wy kręcam nu mer na po li cję.

Roz ma wiam z ko bie tą, jej głos brzmi ja sno i wy ra źnie. Przyj mu je moją
re la cję bez lek ce wa że nia, zie wa nia i su ge ro wa nia, że je stem hi ste rycz ką.

– Być może prze sa dzam, ale nie mogę się z nim skon tak to wać i  je stem
za nie po ko jo na.

– To oczy wi ste. Do brze, że pani za dzwo ni ła.
Uspo ka jam się. Chcę zło żyć moje ży cie w  jej dło niach. Kie dy ta myśl

prze bi ja się do mo jej świa do mo ści, do cie ra do mnie, że to dzie je się
na praw dę.

Po li cjant ka pyta, jak dłu go nie ma Hen ri ka, na co ja od po wia dam, że nie
mam z nim kon tak tu za le d wie od doby.

– To pew nie nic, pew nie zu pe łnie nie po trzeb nie się nie po ko ję.
Z mo ich ust wy do by wa się chi chot. Ner wo wy śmiech. Mój Boże, prze cież

ja ni g dy nie chi cho czę.
Pyta da lej, czy Hen rik ma pro ble my z nar ko ty ka mi albo al ko ho lem, albo

czy w  ostat nim cza sie był przy gnębio ny lub za cho wy wał się ina czej.
Za prze czam.

– Wy śle my do pani pa trol.
– Te raz, tak od razu?
To, że dy żur na bie rze tę sy tu ację na po wa żnie, wzmac nia mój nie po kój.
– Ra dio wóz po ja wi się w ci ągu pół go dzi ny. Moi ko le dzy już na miej scu

spo rządzą for mal ne zgło sze nie za gi ni ęcia.



Trzęsę się, gdy od kła dam słu chaw kę.
Scho dzę na dół do kuch ni i  na sta wiam wodę na her ba tę. Do fi li żan ki

wkła dam to reb kę ru mian ku, ale gdy czaj nik z  wodą wy łącza się
au to ma tycz nie, nie chce mi się już go za le wać. Para wod na wy cho dzi
z  dziób ka, uno sząc się w  stro nę su fi tu. Sie dzę i  roz glądam się pu stym
wzro kiem, aż w  ko ńcu sły szę od głos sa mo cho du za je żdża jące go na
żwi ro wy pod jazd przed do mem. Wy cho dzę do przed po ko ju i  otwie ram
drzwi, żeby nie mu sie li dzwo nić i obu dzić tym sa mym dzie ci.

Dwo je po li cjan tów, ko bie ta i  mężczy zna. Ko bie ta przed sta wia się jako
Si grid i  sia da przy sto le ku chen nym, a  mężczy zna pyta, czy może so bie
zro bić rund kę po domu.

– Na gó rze śpią dzie ci – mó wię. – Pro szę być ci cho.
Mężczy zna kiwa gło wą i zni ka w du żym po ko ju.
Si grid uśmie cha się do mnie, wy ci ąga blok pa pie ru, któ ry kła dzie na

ku chen nym sto le.
– No to za czy naj my – mówi.
Jej głos jest po nu ry i chro po wa ty, jak by od kąd sko ńczy ła dwa na ście lat,

co dzien nie wy pa la ła dwie pacz ki pa pie ro sów. Tak też pach nie. Od razu
czu ję do niej sym pa tię i  pró bu ję od wza jem nić uśmiech, ale wy cho dzi mi
ra czej gry mas.

–  Naj chęt niej nie zo sta wia li by śmy pani tu taj sa mej w  nocy, to chy ba
zro zu mia łe. Czy ma pani ko goś bli skie go z  ro dzi ny, kto mó głby przy jść
do trzy mać to wa rzy stwa?

Mama albo tata. Nie. Je dy na oso ba, któ ra przy cho dzi mi do gło wy, to
El lie. Wy sy łam do niej ese me sa z pro śbą, żeby przy je cha ła. Od po wia da, że
za mó wi tak sów kę i będzie tak szyb ko, jak to mo żli we.

–  To do brze –  mówi Si grid. –  Hen rik Råd man. Za gi nio ny od pra wie
doby. Gdzie wi dzia ła go pani ostat ni raz? – pyta.

– W łó żku. Le żał obok mnie. Kie dy się obu dzi łam, już go nie było. Ni g dy
się tak nie dzie je, za wsze zo sta wia kar tecz kę albo dzwo ni, gdy wie, że już
się obu dzi łam.



–  Czy ma pani ja kieś przy pusz cze nia, do kąd mógł się udać? Gdzie
za zwy czaj bywa mąż? – pyta da lej Si grid.

– W domu. Ze mną. Cza sa mi ze swo imi ko le ga mi, w ba rze, ale już z nimi
roz ma wia łam – od po wia dam tępo.

– Czy w ostat nim cza sie wspo mniał może o ja ki mś in nym miej scu? Czy
ma cie pa ństwo ja kiś do mek let ni sko wy albo inną nie ru cho mo ść? –  pyta
da lej Si grid.

– Nie – od po wia dam.
–  Czy Hen rik jest zdro wy? Czy za cho wy wał się dziw nie, może był

roz ko ja rzo ny albo przy gnębio ny?
– Ra czej nie. Nie.
– Czy wie pani, co mógł mieć na so bie w mo men cie za gi ni ęcia?
–  Ostat nim ra zem, gdy go wi dzia łam, był nagi. To zna czy spał

w bok ser kach.
–  Czy jego klu cze, port fel i  inne tego ro dza ju przed mio ty są w  domu?

Pasz port? Sa mo chód?
–  Chy ba nie. W  ka żdym ra zie ich nie zna la złam. Klu cze i  port fel ma

za wsze przy so bie. A  sa mo chód mamy wspól ny, dzi siaj sama go
pro wa dzi łam.

Pro szę ją, by chwi lę po cze ka ła, i  prze cho dzę się po domu. Wi dzę, że
po li cjant ogląda na sze por tre ty ro dzin ne wi szące przy scho dach.
Za uwa żam, że ulu bio ne dżin sy Hen ri ka znik nęły i  mó wię Si grid, że
praw do po dob nie ma je na so bie. Jego pasz port na dal jest w szu fla dzie.

–  Czy ma pani do stęp do jego kon ta? Czy uży wał ostat nio kar ty
płat ni czej?

Lo gu ję się na na sze wspól ne kon to. Nie bra ku je pie ni ędzy, a on w ogó le
nie uży wał kar ty.

– Czy ma cie może inne kar ty albo fun du sze?
– Nie.



–  Czy ma może smart fo na, któ re go mo gli by śmy spró bo wać
zlo ka li zo wać?

„Cho le ra, dla cze go o tym nie po my śla łam?!” – mó wię do sie bie w gło wie.
Od naj du ję spe cjal ną funk cję w  te le fo nie, ale nie jest ona ak ty wo wa na.

„Czy ona po win na być włączo na do my śl nie? Może sam ją wy łączył? Ale
niby dla cze go mia łby to zro bić?”

– Czy pró bo wa ła pani się do nie go do dzwo nić? Wy łączył te le fon?
– Oczy wi ście, że do nie go dzwo ni łam. Sy gna ły na po cząt ku do cie ra ły, ale

te raz od zy wa się tyl ko se kre tar ka.
– Hm... Czy ma cie pa ństwo osob ne kom pu te ry? Mo gli by śmy za brać jego

lap top na ko men dę, żeby go prze ana li zo wać. Może znaj dzie my coś, co
po zwo li nam usta lić, gdzie te raz się znaj du je. Ro ze śle my jego ry so pis do
na szych ra dio wo zów. Czy ma pani ja kieś ak tu al ne zdjęcie męża, któ re
mo gła by pani prze słać nam na mej la?

Wy sy łam zdjęcie, któ re zro bi łam Hen ri ko wi w  ze szłą so bo tę, gdy
sie dzie li śmy przy sto le w  du żym po ko ju i  je dli śmy ko la cję, po tym jak
dzie ci już po ło ży ły się spać. Sie dzi z  gło wą opar tą o  rękę i  uśmie cha się
pro sto do obiek ty wu, w  moją stro nę. W  jego oczach skrzą się świecz ki
sto jące na sto le. Wy gląda na za ko cha ne go. Na praw dę. Nie mó głby mnie od
tak zo sta wić. Coś mu sia ło mu się przy da rzyć.

Na żwi ro wym pod je ździe zno wu coś chrzęści i  sły szę za trza sku jące się
drzwi do sa mo cho du. Pięć se kund pó źniej w  drzwiach sta je El lie
i zdej mu je kurt kę. Wy gląda jak uoso bie nie spo ko ju. El lie, moja bo ha ter ka.
Wita się z  Si grid, po czym sia da na krze śle obok mnie. Po li cjant
tym cza sem wra ca do kuch ni. Wy gląda na nad po bu dli we go, przy po mi na
tro chę psa rasy Jack Rus sel te rier. Za sta na wiam się, co do kład nie ro bił
w na szym domu – a może szpe rał w mo jej szu fla dzie z bie li zną?

Si grid za my ka swój no tat nik i pod no si się.
–  Ode zwie my się do pani, gdy tyl ko coś uda nam się usta lić. Pro szę

spró bo wać prze spać się kil ka go dzin i  za dzwo nić, kie dy Hen rik wró ci do
domu.



„Kie dy Hen rik wró ci do domu”, mówi Si grid, a  nie: „je śli wró ci do
domu”. Mimo wszyst ko brzmi to opty mi stycz nie. Po da je mi swój nu mer
te le fo nu, po wta rza imię i za chęca do za pi sa nia go. No tu ję: Si grid Jans son,
obok za pi su ję jej nu mer.

– I Da niel Lind – mówi po li cjant, mimo że go o to nie pro szę.
Obo je wy cho dzą z  kuch ni, a  El lie po chy la się w  moją stro nę i  chwy ta

moją dłoń.
–  Te raz –  mówi –  otwo rzy my tę wiel ką bu tel kę whi sky. I  wszyst ko mi

opo wiesz.



VAL TER

Wskrze sza nie ognia to sztu ka. Nie da się tego ina czej na zwać. Nie któ rzy
uwa ża ją, że do zwo lo ne jest uży wa nie pod pa łki, ale dla mnie na wet sta re
ga ze ty to oszu stwo. Trze ba ko rzy stać z tego, co dała nam na tu ra. Tak żeby
po ra dzić so bie z  roz pa le niem ognia, je śli na gle obu dzi my się w  głu szy.
Dla te go mimo że w domu jest aż nad miar za pa łek, uży wam ose łki. Pi ęści
dzia ła ją le piej niż pa pier, są też spe cjal ne chwy ty, któ re po ma ga ją wznie cić
pierw szą iskrę. Drew no ukła dam za wsze w  ide al ny kwa drat. Dwa
rów no le głe ka wa łki, oko ło trzy dzie ści cen ty me trów mi ędzy nimi, a na nich
dwa po la na, uło żo ne pro sto pa dle. Łącz nie dzie si ęć sztuk zgro ma dzo nych
w pięć warstw. Po tem wy pe łniam je pod pa łka mi, a na ca ło ść dmu cham.

Wi dzę ro dzący się pło mień. Ko cham to uczu cie. Wi dzieć, jak ogień
ro śnie.

Mó głbym tak sie dzieć go dzi na mi i pa trzeć, jak pło mień bu cha, pul su je,
zu pe łnie jak by od dy chał. Spra wia to, że czu ję bło gi spo kój. To taka prze rwa
od pło nące go we mnie gnie wu, któ re go nie da się uga sić.

Ucie kła z  dzie ćmi pół roku temu i  od tam tej pory nie ode zwa li się ani
razu. Je śli mia ła by się te raz ni stąd, ni zo wąd po ja wić w  sie ni domu,
po czu ła by na wła snej skó rze, że żyje. A  po tem już by w  ogó le nie żyła.
Oczy wi ście już wcze śniej zda rza ło mi się cza sa mi za sta na wiać, czy to już
ko niec z nią, kie dy le ża ła nie przy tom na i le d wo ła pa ła od dech. Ale za wsze
po kil ku go dzi nach ja koś się wy li zy wa ła. Te brud ne kmio ty czo łga ły się
wo kół niej, gła ska ły ją, bru dzi ły wło sy. Jak szczu ry. Ka żde go szczu ra trze ba
zwal czyć na swój spo sób. Po trze bo wa łem wie lu lat prób i  błędów, by
od kryć, jaka me to da dzia ła naj le piej na ka żde go z nich.



Pa mi ętam do brze, gdy za mknąłem Ker stin na całą dobę w  warsz ta cie.
Wcze śniej nie dało się z  nią w  ogó le nic zro bić, ale gdy stam tąd wró ci ła,
była po tul na i  nic pra wie nie mó wi ła. Zwie rzęta mu sia ły ją tam nie źle
po gry źć, a mimo że po do bie spędzo nej bez je dze nia na pew no było głod na,
le d wie tknęła obiad. Wszyst ko po szło po mo jej my śli.

Tyl ko Eri ka nie mu sia łem ka rać. Za wsze ro bił to, co po wie dzia łem.
Chciał mnie za do wa lać. Do ce nia łem to.

Wy da je mi się, że wra cam do tych wszyst kich wspo mnień, bo te raz mam
tak mało do ro bo ty. Gdy prze sze dłem na eme ry tu rę, wy pchnęli mnie na
siłę z  fa bry ki, po dzi ęko wa li za wier ną słu żbę, do sta łem od nich zło ty
ze ga rek. Mimo że chęt nie bym jesz cze po pra co wał, nie przy sta no na moją
pro po zy cję. Za sta na wia łem się, czy nie wy ko rzy stać swo ich kon tak tów, ale
by ło by to po ni żej mo jej god no ści. I  te raz snu ję się po domu, nie wie dząc,
co ze sobą zro bić. Nie od po wia da mi to, że mam masę cza su, a  mało do
ro bo ty. Ktoś taki jak ja po trze bu je za dań. Je stem jed nym z  fi la rów tego
spo łe cze ństwa i snu cie się tak bez celu nie jest dla nas czy mś na tu ral nym.
Ktoś taki jak ja musi po czuć, że robi coś mądre go, że ma ja kiś cel. Ja kiś
sens.

My śli o  ze mście po ja wia ją się w  mo jej gło wie co raz częściej. Bu dzę się
często roz wście czo ny w  środ ku nocy. Wsia dam do sa mo cho du i  je żdżę
wie le go dzin, szu ka jąc ich śla dów. Nic nie znaj du ję. Nikt w klu bie nie wie,
gdzie mo gła się po dziać. Bra cia wspie ra ją mnie, ale ni ko mu nie uda ło się
od kryć jej kry jów ki. Obie ca li usta lić, czy ko bie ty z  klu bu mogą coś o  niej
wie dzieć, prze cież są ule pio ne z  tej sa mej gli ny: ta kie same wrzo dy na
du pie spo łe cze ństwa. Tam, na Wscho dzie, mu szą się cie szyć, że uda ło im
się ich po zbyć.

Nie pod dam się. Będę za nią podążał aż do śmier ci, aż na dej dzie kres
mo ich dni. Gdy już będzie się jej wy da wa ło, że jest bez piecz na, kie dy już
ode tchnie i uwie rzy, że nic jej nie gro zi, wte dy wła śnie ude rzę.

W  ogniu fa scy nu je mnie też coś in ne go. Żar już opa dł, pło mień już
daw no się wy pa lił. Wte dy do rzu cam jesz cze je den ka wa łek drew na. Przez
kil ka mi nut nic się nie dzie je. Wy da je się, że nic już z tego nie będzie, że



ogni sko wy sty gło i  zu pe łnie uma rło. Ale w  naj mniej ocze ki wa nym
mo men cie zno wu bu cha pło mień. Pło nie, po że ra jąc wszyst ko – i nie da się
tego za trzy mać.



JU LIA

Za nim na sta je nowy dzień, uda je mi zdrzem nąć kil ka go dzin. Po
prze bu dze niu od razu wy ci ągam rękę w  stro nę Hen ri ka, ale moje pal ce
czu ją szorst ką tek stu rę prze ście ra dła, a  do mo jej pa mi ęci po wra ca
świa do mo ść tego, co się zda rzy ło. Otwie ram oczy. Łó żko jest pu ste.
Mru gam parę razy –  oczy mam su che, chro po wa te, jak bym wędro wa ła
przez pu sty nię i utknęła w bu rzy pia sko wej. Sia dam po wo li na łó żku. Czu ję
ból w ca łym cie le. Wszyst kie sta wy są sztyw ne, mi ęśnie obo la łe: mu sia łam
całą noc le żeć w na pi ęciu.

Na szaf ce przy łó żku leży ko mór ka, po któ rą wy ci ągam rękę.
Wy świe tlacz nie po ka zu je nic no we go, żad nych wia do mo ści. Jest 6:24.
Szyb ko znaj du ję nu mer Hen ri ka, jesz cze raz go wy kręcam, ale od razu
włącza się au to ma tycz na se kre tar ka.

Czy na praw dę nie ma szans usta lić lo ka li za cji te le fo nu, bo Hen rik
wy łączył funk cję znaj dy wa nia go? Czy po li cja nie może wy tro pić go po
sy gna le, a  może tak się nie da, je śli te le fon jest wy łączo ny? Mu szę się
do wie dzieć, jak to dzia ła. Nie mam po jęcia o ta kich rze czach. Wiem tyle, co
do wie dzia łam się na stu diach i co wi dzia łam w se ria lach w te le wi zji. Ni g dy
nie mu sia łam się szcze gól nie gło wić nad tym, jak na praw dę dzia ła po li cja.
Dzi ęki mo jej pra cy tyl ko mniej wi ęcej się orien tu ję. Wie le razy dzwo ni łam
do dy żu ru jące go ofi ce ra po li cji, żeby na pi sać ra port o zda rze niach z ca łe go
dnia do po ran ne go wy da nia ga ze ty. Ni g dy jed nak do głęb nie nie
zro zu mia łam isto ty tego, jak dzia ła ją słu żby i jaki ma to wpływ na zwy kłe go
czło wie ka.

Wpływ na ko goś ta kie go jak ja. Na żonę ko goś, kto znik nął.



Drzwi do sy pial ni otwie ra ją się gwa łtow nie i  przez chwi lę mam
wra że nie, że za raz zo ba czę w  nich Hen ri ka, ale to Vin cent się obu dził,
a te raz cho wa pod moją ko łdrą. Na dal jest za spa ny, cie pły i spo co ny. Kie dy
sze ro ko zie wa, za nu rzam nos w jego szyi, a on na kręca na swój pa lec moje
wło sy. Le ży my tak przez kil ka mi nut, aż w ko ńcu wy bu dza się i wy do sta je
z mo ich ob jęć.

–  Wsta waj! –  mówi do mnie re zo lut nie, a  ja czo chram go po wło sach
i w ko ńcu wy do sta ję się z łó żka.

Bu dzi my Ru be na i Til de, po czym wszy scy ra zem scho dzi my na dół do
kuch ni. El lie sie dzi już przy ku chen nym sto le, a dzie ci za czy na ją kręcić się
wo kół niej –  nie wy da ją się zdzi wio ne jej obec no ścią, mimo że nie
wspo mnia łam im, że przy szła do nas wie czór wcze śniej. El lie przy tu la je
jed no po dru gim. Po tem wsta je i  obej mu je mnie tak moc no, że aż tra cę
od dech. Wy gląda tro chę, jak by nie wy spa ła się na ka na pie, ale sama
twier dzi, że daw no tak do brze nie wy po częła.

–  Chy ba zo sta jesz dzi siaj w  domu, nie? –  pyta mnie i  pod no si Til de
w ra mio nach.

Wy mie rzam miar kę kawy w fil trze i na pe łniam dzba nek wodą, zbie ra jąc
my śli.

–  Nie –  od po wia dam po chwi li. –  Chcę, żeby wszyst ko było tak jak
za wsze. Ze względu na mnie i na dzie ci.

Wska zu ję ru chem gło wy na Vin cen ta i  Ru be na, któ rzy sza le ją po
podło dze w kuch ni. El lie kiwa gło wą.

– Okej. To w ta kim ra zie mu szę na chwi lę wpa ść do domu i wi dzi my się
już w pra cy, nie? Dasz so bie sama radę ze wszyst kim? – pyta.

Z prze ko na niem stwier dzam, że tak, mimo że sama nie je stem pew na.
El lie zni ka, a ja za bie ram się za co dzien ne po ran ne czyn no ści. Spra wia

to, że wszyst ko wy da je się zu pe łnie nor mal ne, mimo że tak na praw dę nic
nie jest ta kie jak za wsze.

Od podło gi bije chłód. Za bie ram we łnia ne skar pe ty dzie ci, igno ru jąc
wła sne gołe sto py. Chłód mnie orze źwia, zmu sza do my śle nia o  czy mś



in nym, o czy mś fi zycz nym za miast o nie po ko ju ku mu lu jącym się nad moją
gło wą.

Czu ję, że mi nie do brze, jak bym za raz mia ła zwy mio to wać. Na chy lam się
nad zle wem, do pa da ją mnie mdło ści, ale nic wi ęcej się nie dzie je,
w  żo łąd ku nie ma bo wiem nic, co mo gło by się chcieć wy do stać, jest tam
prze ra źli wie pu sto. Na języ ku wy czu wam gorz ki smak żó łci. Nud no ści
spra wia ją, że przy po mi nam so bie, jak nie do brze było mi po tej wi zy cie
w re stau ra cji nad mo rzem. Hen rik jadł wte dy ja kąś bia łą gril lo wa ną rybę,
może dor sza, a ja wędzo ne kre wet ki. Do tej pory nie mogę ich tknąć, a sam
ich za pach spra wia, że zbie ra mi się na wy mio ty. Spędzi li śmy ra zem miły
wie czór. Roz ma wia li śmy o  przy szło ści, o  tym, ile chce my mieć dzie ci. Ja
chcia łam dwój kę, ale Hen rik wy znał, że on za wsze chciał mieć trój kę.
Ni g dy nie po wie dział tego wprost, ale zro zu mia łam, że za wsze czuł się
sa mot ny tyl ko z Cla rą, że za wsze ma rzył o wiel kiej ro dzi nie, po nie waż sam
w  dzie ci ństwie jej nie miał. Tak samo jak ja, je dy nacz ka. Pa mi ętam, że
od pa rłam, że okej, uma wia my się na trój kę, na co on od po wie dział
pi ęk nym uśmie chem. Hen rik ma dość spe cy ficz ny uśmiech, któ ry po ja wia
się na jego twa rzy, gdy jest po pro stu grzecz ny, na przy kład gdy roz ma wia
z  ka sjer ką w  osie dlo wym skle pie. Ale w  tam tej chwi li uśmiech nął się
szcze rze, tak jak wte dy, kie dy jest szczęśli wy, a  na jego pra wym po licz ku
po ja wia się głębo ka zmarszcz ka.

Roz ma wia li śmy też o  tym, gdzie chcie li by śmy miesz kać –  obo je
ma rzy li śmy o  domu nad wodą. W  je zio rach i  rze kach było coś, co nas
po dob nie po ci ąga ło, może spo kój, może pi ęk no na tu ry. Hen rik po wie dział,
że je śli miesz ka się przy wo dzie w domu z ko min kiem, to mo żna prze żyć
wszyst kie mo żli we ka ta stro fy. Je śli wy bu chła by woj na, to mo żna
za go to wać wodę, utrzy mać cie pło. To był tyl ko żart, ale wie dzia łam, że dla
nie go było w  tym dużo praw dy. Chciał móc ochro nić swo ją ro dzi nę, je śli
mia ło by na de jść naj gor sze. Po czu łam, że ko cha łam go jesz cze bar dziej.

Wró ci li śmy do domu. Roz ło ży li śmy się na ka na pie w  wy naj mo wa nym
wte dy przez nas miesz ka niu i  pa mi ętam, że wy star czył tyl ko łyk ginu
z to ni kiem, że bym po czu ła mdło ści. Po cząt ko wo my śla łam, że wy pi łam za



dużo al ko ho lu, ale prze cież mie li śmy tyl ko po jed nym kie lisz ku wina do
obia du. Hen rik chciał za mó wić bu tel kę, ale on wo lał bia łe do swo jej ryby,
a  ja z  ja kie goś po wo du mia łam ocho tę na czer wo ne. Po czu łam, jak
za ko ły sa ło mi się w żo łąd ku. W buzi po ja wił się kwa śny smak i rwa nie na
języ ku. Prze łk nęłam kil ka razy. Kil ka se kund pó źniej by łam już w ła zien ce,
ale nie zdąży łam do se de su –  za rzy ga łam całą podło gę. Co za wstyd.
By li śmy ra zem od kil ku za le d wie mie si ęcy i  było wła ści wie za wcze śnie,
żeby za cząć mó wić o  dzie ciach i  do mach na szych ma rzeń, ale wy szło to
ja koś na tu ral nie. Za rzy ga nie ła zien ki nie było jed nak po wo dem do dumy.
Pró bo wa łam za mknąć się i ukryć przy se de sie, ale Hen rik na le gał, żeby mi
po móc i w ko ńcu go wpu ści łam.

–  Oczy wi ście, że ci po mo gę, prze cież je steś cho ra! –  po wie dział
z prze jęciem. – To pew nie przez te kre wet ki.

Gdy tyl ko o nich wspo mniał, zno wu ze bra ło mi się na wy mio ty. Kie dy ja
wi sia łam nad de ską klo ze to wą, on trzy mał mnie za wło sy, wy cie ra jąc
z  podło gi i  drzwi to, co zwy mio to wa łam, po mi ędzy ko lej ny mi ata ka mi
tor sji. Po tem przy nió sł mi skę z wodą, na mo czył ręcz ni ki i wy ta rł mi czo ło,
a gdy już wszyst ko się uspo ko iło, po mó gł do jść do łó żka i po ło żyć się, obok
po sta wiw szy wia dro. Pa mi ętam, że za nim za snęłam tam tej okrop nej nocy,
po my śla łam so bie: „To wła śnie jest praw dzi wa mi ło ść. Wy cie rać po kimś
rzy gi to osta tecz ny do wód mi ło ści”.

Gło sy dzie ci przy wo łu ją mnie z po wro tem do rze czy wi sto ści. Po ma gam
im ze śnia da niem i  sia dam do sto łu. Czu ję się sła bo. Gdy sty gnie kawa,
roz sma ro wu ję ma sło na ka nap ce i  na le wam dzie ciom jo gur tu. Nie mam
już siły, żeby roz mra żać owo ce do ich płat ków, wyj mu ję za to dżem
ma li no wy i na kła dam po kil ka ły żek. Wmu szam w sie bie kil ka kęsów, ale
w ko ńcu od kła dam w po ło wie nie zje dzo ną ka nap kę.

Do pro wa dza my się do po rząd ku i po zwa lam dzie ciom wy brać do wol ne
ubra nia. Ru ben do swo ich żó łtych let nich dżin sów wy bie ra ti szert
w krop ki, mimo że jest je sień, a Vin cent chce po ży czyć su kien kę Til de. Jest
na nie go za mała, ale nie mam siły o  tym my śleć i  po ma gam im za ło żyć
wierzch nie ubra nia. Sama wkła dam parę czar nych spodni i  dzier ga ny



cie pły swe ter, mimo że ten ze staw w  ogó le mi się nie po do ba, a  do tego
mar z nę do szpi ku ko ści. Czu ję, jak by moje cia ło mia ło się za chwi lę
wy łączyć, jak by nie było już dłu żej zdol ne do funk cjo no wa nia.

Do przed szko la jadę po wo li. Wszyst ko wy da je mi się roz my te, a po nad
jezd nią wi dzę mi go czące bia łe krop ki. Naj pierw wy da je mi się, że pada
śnieg, ale po tem do cie ra do mnie, że to mój mózg jest zmęczo ny i że miga
mi przed ocza mi. Je stem prze ra żo na. Trzęsę gło wą i  otwie ram sze ro ko
oczy.

Gdy dzie ci zdjęły już kurt ki i po bie gły do swo ich ko le gów, zwra cam się
do jed nej z na uczy cie lek.

–  Hen rik nie wró cił jesz cze do domu. Po wie dzia łam dzie ciom, że jest
w pod ró ży słu żbo wej.

–  O  mój Boże! –  od po wia da przed szko lan ka z  prze jęciem. Spo gląda na
mnie str wo żo na, kła dąc mi dłoń na ra mie niu, co spra wia, że czu ję się
nie kom for to wo, ale od trące nie jej ręki by ło by nie grzecz ne. Jej re ak cja tyl ko
po gar sza mój stan.

–  Na pew no nie dłu go da znać. Chcia łam tyl ko, że by ście wie dzie li, co
po wie dzia łam dzie ciom – prze ła mu ję się, ale ton mo jej od po wie dzi brzmi
dużo ostrzej, niż chcia łam.

Zmu szam się do uśmie chu i  czu jąc, jak w  oczach palą mnie łzy.
Od wra cam się w ko ńcu, zmie rza jąc do drzwi.

– Dzie ci od bio rę koło czwar tej, je śli nic in ne go nie wy pad nie po dro dze –
 rzu cam gdzieś w po wie trze w bie gu do sa mo cho du.

Jadę pro sto do pra cy. Par ku ję przed bu dyn kiem re dak cji. Mimo, że
wol ne miej sce jest za raz obok sa mo cho du Mar ti na, osta tecz nie wy bie ram
to po ło żo ne tro chę da lej od we jścia. Po raz pierw szy chcę go unik nąć.
Mar tin wy da je mi się jed nym wiel kim błędem. Wszyst ko zro bi ła bym
ina czej, żeby tyl ko Hen rik wró cił do domu. Uda je mi się zdążyć na po ran ne
spo tka nie re dak cji i przy oka zji nie roz lać kawy. El lie wska zu je mi miej sce
obok sie bie.



–  Jak się czu jesz? –  pyta, po tym jak na czel ny od kle pał już dzi siej sze
za da nia, a wszy scy ro ze szli się do swo ich biu rek.

Ki wam gło wą.
– Żad nych no wych wie ści?
Za ci skam usta, żeby po wstrzy mać płacz, a  El lie głasz cze mnie po

ple cach. Jej do tyk tym ra zem nie jest nie przy jem ny, ma na mnie ogrom ny
po zy tyw ny wpływ. Czu ję, jak bym to pi ła się i  sta wa ła mo krą pla mą,
a  wszyst ko wo kół było mi ęk kie i  cie płe. Do pa da mnie ogrom na chęć
za dzwo nie nia do mamy. Roz mo wy z nią za wsze spra wia ły, że czu łam się
sil na i  bez piecz na. Pod no szę słu chaw kę i  już mam wy kręcić nu mer do
ro dzi ców –  je dy ny, któ ry do dzi siaj znam na pa mi ęć, bo wszyst kie inne
mam za pi sa ne w  te le fo nie i  ni g dy nie wy bie ram ich ręcz nie. Po chwi li
przy po mi nam so bie, że prze cież mamy już nie ma, że tata też się nie
ode zwie, kie dy za dzwo nię na sta ry nu mer. Świa do mo ść tego spra wia, że
zgi nam się wpół, chcąc ukryć twarz w dło niach.

Znów czu ję dłoń El lie na ra mie niu. Bio rę głębo ki od dech.
– No już, ko cha nie – mówi ci cho, gła dząc mnie po wło sach.
– Nie mogę tyl ko tak sie dzieć i cze kać. Osza le ję.
– Też bym tak się czu ła – mówi da lej El lie. – Ale masz prze cież pra cę.
– Nie mam siły te raz o niej my śleć.
– Je steś dzien ni kar ką, więc wiesz, jak mo żna najła twiej znaj do wać ró żne

rze czy. Któż inny mó głby do trzeć do Hen ri ka jak nie ty sama?
W ogó le na to nie wpa dłam. Oczy wi ście, że mu szę za cząć dzia łać. Od kąd

tyl ko pa mi ętam, zaj mo wa łam się prze cież szu ka niem in for ma cji, do
któ rych nikt inny jesz cze nie do ta rł. Wszyst ko będzie do brze, El lie ma
ra cję. Od da nie tej spra wy wy łącz nie w ręce po li cji do pro wa dzi ło by mnie do
sza le ństwa. Żeby nie stra cić na dziei, sama mu szę za cząć dzia łać.

Na stu diach dzien ni kar skich wca le nie by łam naj lep sza na roku i przez
to też trud no było mi się tam od na le źć. Od za wsze by łam przy zwy cza jo na
do tego, że szko ła jest ła twa, a mnie na uka no wych rze czy przy cho dzi bez
pro ble mu, ale wszyst ko zmie ni ło się po ma tu rze. Dość szyb ko zda łam



so bie spra wę, że moi ko le dzy i  ko le żan ki z  roku chcie li do stać się na te
stu dia, bo pi sa nie było ich wiel ką pa sją. To wła śnie dzi ęki dzien ni kar stwu
mie li two rzyć dla sie bie przy szło ść –  tak samo jak ja. I byli w tym bar dzo
do brzy, bo to ko cha li. A  my ra zem z  El lie za ku wa ły śmy no ca mi, sie dząc
z  ter mo sem kawy i  do pie ro gdy za czy nał piec nas żo łądek, a  oczy
swędzia ły, kła dły śmy się spać. Sama ma rzy łam wte dy o  dzien ni kar stwie
śled czym, o  pi sa niu re por ta ży, o  ró żnych tech ni kach wy wia dów. Swo je
pra ce za li cze nio we po pra wia łam wie le razy, do piesz cza łam, bo chcia łam
żeby były co raz lep sze. Po tem je od da wa łam i z nie cier pli wo ścią cze ka łam
na opi nie wy kła dow ców.

I pew ne go dnia sko ńczy ła się na uka. Nad sze dł czas, by we jść w do ro słe
ży cie. Nie ba łam się, bo mia łam obok sie bie Hen ri ka. Te raz zaś je stem
prze ra żo na. Wcze śniej szłam przez ży cie pro stą dro gą, a  te raz ta ście żka
znik nęła spod mo ich stóp. Nie wiem już, cze go mogę się spo dzie wać. Nie
wiem, jak będzie wy gląda ła moja przy szło ść, je śli w  ogó le to wszyst ko
prze ży ję.

Włączam kom pu ter, po chwi li jed nak za bie ram to reb kę i  te le fon do
ma łe go po ko ju spo tkań obok. El lie pa trzy na mnie przez szkla ne ścia ny
od dzie la jące po kój od resz ty re dak cji. Ma cham do niej te le fo nem,
wy kręcam nu mer do po li cji i  roz ma wiam z  tą samą ko bie tą co ostat nio.
Nie mają żad nych no wych in for ma cji o Hen ri ku. Pro szę, żeby od dzwo ni ła
od razu, gdy tyl ko do wie się coś no we go, ale nie wspo mi nam, że sama
za mie rzam za cząć moje małe śledz two.

El lie jest cu dow na. Do brze wie, co po wie dzieć, że bym po czu ła się le piej.
Cza sa mi za po mi nam, że przy ja cie le mogą dać to samo po czu cie
bez pie cze ństwa, któ re da wa li ro dzi ce, gdy było się ma łym dziec kiem.

Hen rik ni g dy nie miał do brej re la cji ze swo ją ro dzi ną. W  ogó le bar dzo
mało o nich opo wia dał. Wiem, że kie dy był mały, zma rł jego tata, ale ni g dy
nie do wie dzia łam się, co tak na praw dę się sta ło. Coś mi świ ta, że uto nął,
kie dy był z  Cla rą na wy ciecz ce ka ja kiem, i  że tyl ko ona mia ła wów czas
ka mi zel kę ra tun ko wą, ale nie je stem pew na. Hen rik wspo mniał o  tym
w prze lo cie, kie dy ogląda li śmy film, w któ rym star szy mężczy zna upa dł na



po kład stat ku, gdy na mo rzu sza lał sztorm. In nym ra zem po wie dział, że
jego tata le żał w szpi ta lu z cho ro bą płuc, ale gdy chcia łam do wie dzieć się
cze goś wi ęcej, od po wie dział wy mi ja jąco i zmie nił te mat.

Ro zu miem, że nie wszy scy mu szą mieć do bre re la cje z  bli ski mi,
a  Hen rik wy ra źnie nie chciał ich utrzy my wać. Nie po zo sta wa ło mi nic
in ne go, jak to usza no wać. Ale z  dzi siej szej per spek ty wy wy da je się to
dziw ne. Mu szę do wie dzieć się wi ęcej o  jego dzie ci ństwie. Za pi su ję to
w  no tat ni ku. Jego mama miesz ka za gra ni cą, chy ba w  Nor we gii, o  ile
do brze pa mi ętam. Kie dyś Hen rik wspo mi nał też coś o Bel gii, ale wy da je mi
się, że w  ostat nich la tach miesz ka ła jed nak w  Nor we gii. Na coś cho ru je,
chy ba je ździ na wóz ku. Pa mi ętam, że py ta łam go, czy nie by ło by miło,
gdy by po ja wi ła się na na szym ślu bie, ale on nie chciał jej za pra szać.

–  I  tak nie da rady przy je chać, a  będzie jej przy kro, że będzie mu sia ła
nam od mó wić – po wie dział. Nie na le ga łam.

Za pro si li śmy na to miast Cla rę. Za pła ci li śmy za jej bi let do Ma ro ka
i  za bra li śmy tam też mo ich ro dzi ców. Na pla ży było nas tyl ko pi ęcio ro,
oprócz wy na jęte go mi strza ce re mo nii. Ale na wet przy oka zji tego na sze go
je dy ne go spo tka nia nie uda ło mi się zbyt dłu go z  nią po ga dać. Ni g dy nie
mia ły śmy chwi li w czte ry oczy, bo Hen rik za wsze był przy mnie. Nie było to
nic dziw ne go, ale te raz za sta na wiam się, o  co chcia ła bym ją za py tać,
gdy bym mia ła oka zję. Jaki był Hen rik jako dziec ko? Czy był taki grzecz ny
już wte dy, taki tro skli wy, bez żad nych ukry tych in ten cji? Jaka była ich
re la cja bra ter sko-sio strza na? Czy Hen rik był ty po wym młod szym
bra cisz kiem, czy też to on trosz czył się o nią? Jak po ra dził so bie ze śmier cią
taty? Dla cze go nie chciał roz ma wiać ze swo ją mamą? Dla cze go stra ci li
kon takt?

Znów wy kręcam nu mer do Cla ry, ale wci ąż nie od po wia da. Pró bu ję
so bie przy po mnieć, co Hen rik o niej mó wił, ale nie przy cho dzi mi do gło wy
ani gdzie pra cu je, ani w jaki inny spo sób mo żna by ją zła pać.

Gdy by się tak za sta no wić, to tak wła ści wie naj częściej roz ma wia my
o mnie. Moje dzie ci ństwo, moje ma rze nia, moja ro dzi na, moi przy ja cie le.
Hen rik mówi dużo o  tym, co czu je do dzie ci, opo wia da o  obej rza nych



fil mach i  prze czy ta nych ksi ążkach, ale pra wie ni g dy o  so bie czy o  swo jej
prze szło ści. My śla łam, że po pro stu może nie jest tak sen ty men tal ny jak ja,
że może nie przej mu je się tak tym, co mi nęło. „Moje ży cie za częło się, gdy
spo tka łem cie bie” – mó wił za wsze. Za sta na wiam się, co tak na praw dę miał
wte dy na my śli.

Przed szkla ną ścia ną po ko ju ze brań po ja wia się El lie z dwo ma kub ka mi
kawy, a gdy pod no szę wzrok, otwie ra drzwi i wcho dzi do środ ka.

– Big, strong and black – mówi, wręcza jąc mi ku bek.
Wy bu cham śmie chem, mimo że jest to tro chę nie na miej scu. Tak

wła śnie na zy wa ła mężczy znę, z  któ rym spo ty ka ła się przed ślu bem. Był
su per przy stoj ny w prze ci wie ństwie do jej obec ne go męża.

– No i jak się czu jesz? – pyta.
– Nie zbyt do brze – od po wia dam.
Wy pi jam łyk kawy. Jest na praw dę bar dzo moc na.
– Jak my ślisz, co się sta ło? – za ga du je.
– Nie wiem, wy obra żam so bie wie le strasz nych rze czy. – El lie obej mu je

moją dłoń le żącą na sto le. –  Może leży gdzieś mar twy. Może miał ja kiś
wy pa dek – mó wię.

Moje spoj rze nie robi się męt ne, do oczu zno wu na pły wa ją mi łzy. Gło wę
wy pe łnia ją mi okrop ne my śli, ale naj bar dziej od czu wam to w  brzu chu.
Lo do wa ty ka mień ro śnie tam co raz wi ęk szy i  wi ęk szy. Zo sta wio na przez
męża. Ko bie ta opusz czo na. Zo stał mi tyl ko wstyd i  sa mot no ść. Znów
po ci ągam no sem, El lie sia da obok mnie. Ocie ra łzy z mo ich po licz ków.

– Nic jesz cze nie wie my – mówi z tro ską.
El lie mówi „my” i  dzi ęki temu czu ję się le piej. Moje cia ło prze szy wa

jed nak pa ra li żu jący, nie mi ło sier ny chłód.
Wra ca my do biu rek. Mu szę po pra co wać nad ar ty ku łem. Może do brze mi

zro bi, gdy po my ślę o  czy mś in nym, za nim za cznę wła sne po szu ki wa nia
Hen ri ka. Otwie ram tecz kę z  pa pie ra mi od na czel ne go i  prze glądam je.
Wy gląda to jak li sty człon ków ja kie jś or ga ni za cji. Imio na wy da ją się
pseu do ni ma mi, ale przy nie któ rych z  nich są też oso bi ste nu me ry



iden ty fi ka cyj ne. Po win no za tem dać się usta lić to żsa mo ść części tych osób.
Nie któ rzy pew nie są po li ty ka mi, praw ni ka mi lub in ny mi wpły wo wy mi
lu dźmi. Czu ję rwa nie w  pier si. Ten ar ty kuł wy wo ła bu rzę, może w  ca łym
kra ju. Mój Boże, co też wpa dło mi w  ręce? Ni g dy bym nie po my śla ła, że
w Szwe cji w dzi siej szych cza sach mo gło by ist nieć ta kie to wa rzy stwo. Nikt
pew nie tego się nie do my śla. Wy da je się to jak by wy ci ęte z ja kie goś fil mu
albo ze sła be go żar tu. Rze czy wi sto ść jest często gor sza niż fik cja.

My ślę o  ar ty ku łach, któ re wi dzia łam w  bul wa rów kach: mor der ca-
wam pir, ro dzi ce od pra wia jący eg zor cy zmy na opęta nych dzie ciach,
ko bie ta prze cho wu jąca w  domu szkie let albo na sto lat ki za bi ja jące swo ich
ko le gów, bo są cie ka we, jak to jest po zba wić ko goś ży cia, jak to jest po czuć
śmie rć.

O co cho dzi z tymi lu dźmi? Co nie tak jest z ludz ko ścią?
Po win nam pó jść do ar chi wum miej skie go, może po roz ma wiać

z  ro dzi na mi człon ków tego brac twa, ale nie mam siły się za to za brać.
Pra wie kwa drans sie dzę i  pa trzę pro sto w  ekran kom pu te ra. W  ca łej
re dak cji pa nu je dość ner wo wa at mos fe ra. Roz ma wia się o ci ęciach eta tów
i  o  tym, kto może zo stać zwol nio ny. Ja i  El lie pró bu je my trzy mać się
z  da le ka od tych spe ku la cji, ale daje się wy czuć przy ga sze nie i  wi ęk sze
na pi ęcie niż zwy kle. Nie tyl ko ja je stem zmar twio na.

Na czel ny zbli ża się do mnie. Za pach jego pa pie ro sów czu ję, za nim
do cie ra ja do mnie od głos jego kro ków. Na no gach nosi swo je san da ły
Bir ken stock z  mi ęk ką po de szwą, chy ba żeby móc bez sze lest nie śle dzić
swo ich pra cow ni ków, ale nie wie, że zdra dza go za pach. Czu ję, że za gląda
mi przez ra mię na pu sty do ku ment na moim ekra nie.

– Wi dzę, że pra ca wre – mówi, a ja od wra cam krze sło i zmu szam się do
uśmie chu.

– No pew nie, wła śnie za po zna ję się z do ku men ta mi i w ci ągu dnia mam
za miar zro bić re se arch.

Na czel ny głasz cze mnie po ra mie niu, ale chy ba od razu przy po mi na ją
mu się wszyst kie dys ku sje o mo le sto wa niu sek su al nym w pra cy, bo szyb ko
za bie ra dłoń. „Już na wet nie mo żna ko bie tom pa trzeć pro sto w  oczy” –



  po wie dzie li kie dyś fa ce ci z  re dak cji. Mężczy źni tacy jak on ni g dy nie
ro zu mie ją, gdzie prze bie ga gra ni ca, co mnie i  El lie do pro wa dza do
wście kło ści. Czy tak trud no so bie uzmy sło wić, że cho dzi tyl ko o  to, żeby
ko le żan ki w re dak cji trak to wać do kład nie tak samo jak ko le gów?

Na czel ny zmie rza da lej w  stro nę re dak cji spor to wej. Mar tin miga mi
gdzieś przy re cep cji, ale nie chcę o  nim my śleć. Ostat ni wie czór przed
znik ni ęciem Hen ri ka mo głam spędzić na ka na pie, z  gło wą na jego
ko la nach, ale za miast tego le ża łam w łó żku Mar ti na. Po czu cie winy, któ re
z tego po wo du czu ję, pew nie ni g dy nie mi nie, na wet je śli Hen rik za dzwo ni
za pięć mi nut i po wie, że wszyst ko okej.

El lie rzu ca ołów kiem w  moje ko la no, dzi ęki cze mu bu dzę się na gle
z mo ich my śli.

–  Słu chaj no. Po win naś wzi ąć kil ka dni wol ne go, aż Hen rik wró ci do
domu. –  Wci ąga po licz ki do środ ka, jak by mia ła je prze żu wać. Robi tak
za wsze, kie dy jest nie spo koj na. Wy gląda to strasz nie, choć wy da je mi się,
że w  ogó le nie jest tego świa do ma. Spo gląda na mnie po grążo na
w my ślach. – Okej, po mo gę ci w tym śledz twie. – Ma cha w po wie trzu ręką
w stro nę do ku men tów, że bym jej je po da ła.

– Je steś pie przo nym anio łem, wiesz?
– Yep.
El lie za kła da oku la ry i  za czy na prze glądać ster tę pa pie rów, a  ja mu szę

wy trzeć łzę pędzącą po po licz ku. Przy tu lam przy ja ció łkę, po czym idę do
sa mo cho du.

Dłu go sie dzę z  dło ńmi na kie row ni cy, za nim uda je mi się ze brać
wy star cza jąco dużo siły, żeby prze kręcić klu czyk w  sta cyj ce i  uru cho mić
sil nik sa mo cho du. Nie mogę prze stać my śleć o  Hen ri ku i  o  tym, gdzie
może się po dzie wać. Ob se syj nie pró bu ję ze brać w  gło wie miej sca, do
któ rych mógł po je chać. Miej sca, któ re coś dla nie go zna czą, tak jak dla
mnie wy jąt ko wym miej scem jest ta łąka w par ku. To wła śnie tam sie dem
lat temu do ta rło do mnie, że go ko cham. To, że je stem za ko cha na, tra fio na
strza łą amo ra, sza le nie za bu ja na, po czu łam, kie dy cho dzi li śmy ze sobą
le d wo od trzech dni. Mie li śmy się zo ba czyć na pik ni ku, do ta rłam pierw sza



na miej sce. Sie dzia łam na kocu w  sło ńcu i  wy ło ży łam de skę se rów, kie dy
po ja wił się Hen rik. Sze dł w  dół łąki za to pio nej w  prze kwi tłych mle czach.
Z  ka żdym kro kiem dmu chaw ce pusz cza ły ty si ące ma le ńkich na sio nek,
któ re da lej nió sł wiatr. La taw ce błysz cza ły na wie trze, jak śnie żne
krysz ta łki w  środ ku lata, a  ja pa trzy łam na tę sce nę jak za cza ro wa na,
jak bym nie mo gła uwie rzyć, że to na praw dę się dzie je.

Miał na so bie ciem no nie bie ską ko szu lę, a  jego oczy ten sam ko lor.
Pod wi nął ręka wy do łok ci, a  jego przed ra mio na były pie go wa te. Wło sy
ukła da ły się w fale na gło wie, były dłu ższe niż te raz, ale mimo to krót kie po
bo kach i z tyłu. Pa sek pie gów roz po ście rał się na grzbie cie jego nosa, a on
sze dł tak lek ko, był tak pe wien sie bie, ale jed no cze śnie biło od nie go
skrom no ścią. Po my śla łam, że je stem chy ba w  ja kie jś tan det nej re kla mie
szam po nu do wło sów – tak to wszyst ko wy da ło mi się idio tycz ne, ża ło sne
i słod kie.

Nie po tra fię się oprzeć, za ko cha łam się w to bie.
– O czym my ślisz? – za py tał Hen rik, gdy do sze dł już do mnie i po ca ło wał

w usta.
– A co?
– Pi ęk nie się uśmie chasz.
– Na praw dę?
– Tak w ogó le to za wsze pi ęk nie się uśmie chasz.
Roz ło ży li śmy resz tę je dze nia i  sie dzie li śmy na sło ńcu tak dłu go, aż

zo sta ły już tyl ko okru chy.
W  nie któ re noce mo głam tyl ko le żeć w  mro ku i  de lek to wać się

za pa chem jego cia ła, mie szan ką jego per fum –  drze wa ce dro we go i  igieł
so sno wych, potu i opa lo nej na sło ńcu skó ry. Mimo że w te noce nie spa łam
pra wie w ogó le, nie do skwie rał mi brak snu. Dnia mi cho dzi łam jak pi ja na
i nie po trze bo wa łam od po czyn ku ani je dze nia. To było jak by przy tło cze nie
ogrom ny mi emo cja mi, któ re na mnie spły nęły: uczu cie tego, że ko goś
ko cham i jest to od wza jem nio ne, było przy tła cza jące.

Moja pierw sza wiel ka mi ło ść.



Za nim po zna łam Hen ri ka, nie mia łam wcze śniej wie lu chło pa ków.
Spo ty ka łam się z dwo ma, gdy by łam jesz cze na sto lat ką, ale tak wła ści wie to
byli tyl ko przy ja cie le, któ rzy się we mnie za ko cha li, choć ja sama ni g dy nic
głęb sze go do nich nie czu łam. Nie wie dzia łam, jak to jest być za ko cha ną,
nie wie dzia łam, że przez kil ka dni mo żna żyć, odży wia jąc się tyl ko
po wie trzem. Na sze re la cje spro wa dza ły się do tego, że gra łam z  nimi
w  ró żne gry wi deo i  że kil ka razy spa li śmy u  sie bie na wza jem. Pew ne go
razu po je cha łam z  jed nym z  nich na wa ka cje all-in c lu si ve do Tur cji.
Dzie li li śmy po kój z jego młod szym ro dze ństwem i przy ho te lo wym ba se nie
ca ło wa li śmy się ukry ci za schow kiem na le ża ki.

Czu ję się nie swo jo, kie dy te raz o  nich my ślę. Mój pierw szy zwi ązek
roz sze dł się po ko ściach, ale mo je go dru gie go chło pa ka skrzyw dzi łam,
cze go na dal ża łu ję, mimo że mi nęło już tyle lat. By li śmy ra zem pra wie rok,
on li czył na sze wspól ne dni i wy sy łał słod kie wia do mo ści z oka zji ka żde go
ma łe go ju bi le uszu. Gdy by li śmy ra zem już je de na ście mie si ęcy, dał mi
pie rścio nek za ręczy no wy. Pa trzy łam na nie go z  nie do wie rza niem,
my śla łam, że żar to wał. Jemu wy da wa ło się, że da łam mu do zro zu mie nia,
że nasz zwi ązek zna czy dla mnie rów nie dużo, co dla nie go. Tak wca le nie
było. Mu sia łam go roz cza ro wać, gdy po wie dzia łam, że naj le piej że by śmy
się roz sta li. Gdy by choć raz mnie za py tał, to od po wie dzia ła bym, że go nie
ko cham. Ale on nie py tał. Tym bar dziej mnie nie słu chał, gdy mó wi łam
o rze czach, któ re mia ły dla mnie zna cze nie.

Nie któ rzy lu dzie two rzą w  gło wach ob raz oso by, z  któ rą chcą być, nie
za prząta jąc so bie gło wy tym, by spraw dzić, czy przy sta je do rze czy wi sto ści.
Hen rik tak nie ro bił, on słu chał wszyst kie go, co mó wi łam. On zna mnie
dużo le piej niż kto kol wiek inny.

Ale te raz ja za sta na wiam się, czy go słu cha łam. Może nie świa do mie
po trak to wa łam Hen ri ka tak samo, jak mój dru gi chło pak mnie? Dla cze go
nic wi ęcej o  nim nie wiem, dla cze go nie mam po jęcia, gdzie może się
po dzie wać? Czu ję się jak naj gor sza żona na świe cie. Do ja snej cho le ry.

Ro bię kil ka run dek po mie ście i  wy pa tru ję Hen ri ka. Szu kam go na
ryn ku, py tam o  nie go w  kwia ciar ni, po ka zu ję jego zdjęcie mężczy źnie na



ław ce przed skle pem mo no po lo wym i prze je żdżam obok szpi ta la. Nikt go
ni g dzie nie wi dział. Jadę też na kąpie li sko, na któ re za zwy czaj cho dzi my.
Szu kam w prze bie ral niach, prze bie gam się chwi lę po na szym tra dy cyj nym
szla ku jog gin go wym, mimo że mam buty na ob ca sach, wcho dzę na wet do
ko ścio ła, mimo że on ni g dy by tam nie zaj rzał. Py tam na wet ksi ędza
o Hen ri ka, a on od po wia da prze cząco i upew nia się, czy może po trze bu ję
z kimś po roz ma wiać. Uprzej mie dzi ęku ję i pędzę da lej.

Po ko lej nej go dzi nie bez sen sow ne go je żdże nia za trzy mu ję się na sta cji
ben zy no wej, żeby za tan ko wać i  zje ść hot-doga. Po pierw szym kęsie
uświa da miam so bie, że sos musz tar do wy jest okrop ny – pró bu ję po zbyć się
jego sma ku, po pi ja jąc fan tą, ale od razu robi mi się nie do brze. Ostat ni
ka wa łek pa rów ki zo sta wiam w  kar to ni ku i  wci skam do ko sza na śmie ci
przy ka sie.

Zbli ża się czwar ta i  znów wsia dam do sa mo cho du. Przed szko le leży
za le d wie pięć mi nut stąd. Od bie ram dzie ci, wsia da my do sa mo cho du
i za pi nam je w fo te li kach.

– Do kąd je dzie my? – pyta Ru ben z tyl ne go sie dze nia, gdy je żdżę z nimi
w kó łko już po nad kwa drans.

– Je stem głod ny – pra wie jed no cze śnie od zy wa się Vin cent.
–  Chce cie może do McDo nal da? –  py tam, na co Vin cent krzy czy

z ra do ści. Ru ben jest ci cho. Za sta na wiam się, czy wy czu wa mój nie po kój,
czy wie, że może się zda rzyć coś strasz ne go, albo ro zu mie, że coś
strasz ne go się już zda rzy ło.

Je dze nie za ma wia my w  ka sie McDri ve, jemy w  sa mo cho dzie
z  włączo nym sil ni kiem. Wci skam w  sie bie ham bur ge ra. Je dzie my da lej.
Gdy do cie ra my w ko ńcu do domu, do cho dzi dzie si ąta. Wno szę na rękach
do środ ka śpi ące dzie ci, jed no po dru gim, po czym sama za sy piam na
ka na pie, opuch ni ęta z pła czu.



VAL TER

Czło wiek to jed nak podłe stwo rze nie. Je ste śmy ta ki mi ścier wa mi,
uwi ąza ny mi do sie bie jak pro si ęta do ma cio ry. Le ży my i  ocie ra my się
o  sie bie, dep cze my po so bie, by le by tyl ko wle źć na wierzch, wpe łznąć na
samą górę, by na brać haust po wie trza. Obrzy dli stwo. Śmier dzi od nas,
wy da je my z  sie bie dźwi ęki, kwi czy my, krzy czy my. Po chła nia my po karm,
któ ry prze cho dzi wprost przez na sze cia ło, je ste śmy jak jed no wiel kie je li to
po ru sza jące się przez całe ży cie. Kur czo wo się chwy ta my, wbi ja my pa zu ry
w  przy pad ko we przed mio ty, chcąc zna le źć w  nich opar cie. Nic nie jest
jed nak wiecz ne, nic nie jest dla nas opo ką. W ka żdej chwi li mo że my stra cić
grunt pod no ga mi. Lecą ścia ny, opa da su fit. My tyl ko sto imy, ocza ro wa ni
sta nem rze czy, tymi gwa łtow ny mi zmia na mi, ale ży cie za wsze wra ca na
swo je daw ne tory. Na dal nie na wi dzę tej dziw ki, ro śnie we mnie żądza
ze msty. Knu ję swo je in try gi. Oto wła śnie moje ży cie. Wdep tu ję ich w muł,
wi dzę, jak wal czą o po wie trze, wstrzy mu ją od dech, a ja wci skam ich zno wu
pod po wierzch nię.

Nie mogę ich zna le źć. Za pa dli się pod zie mię. Mu sie li prze pro wa dzić się
do in ne go mia sta, może na wet kra ju, zmie nić na zwi sko. Może po mie ście
cho dzą w  prze bra niach. Dzwo ni łem do ró żnych urzędów, grzecz nie się
przed sta wia łem, wy ja śnia łem, że mu szę się z nimi skon tak to wać, ale nikt
nie chciał po dać ich ad re su. Wszyst ko jest prze ciw ko mnie, na wet te
urzęda sy. Coś przede mną ukry wa ją. Je stem pe wien. Uży łem swo ich
kon tak tów, co po win no od razu przy nie ść re zul ta ty, ale w tej hi sto rii jest
coś dziw ne go.

Kie dy w  ko ńcu zro zu mia łem, że nie da się ich zna le źć, do ta rło też do
mnie, że mu szę być prze bie gły. Zro bić coś, cze go żad ne z  nich się nie
spo dzie wa. Przy po mnia ło mi się jej po żądli we spoj rze nie na moją



szka tu łkę z  oszczęd no ścia mi. Leżą tam set ki ty si ęcy ko ron. Ona wie, że
tam są. Nie za po mni o nich. I mimo że nie mogę ich zna le źć, wiem, że na
pew no przyj dą tu taj, gdy umrę. Przyj dą, żeby splądro wać moją wła sno ść
i  za brać swo je rze czy. „Nasz spa dek” –  tak będą mó wić i  my śleć. Gdy
w gło wie zro dził się ten po my sł, za dzwo ni łem do ad wo ka tów i zmie ni łem
te sta ment. Do pil no wa łem, żeby ich tam do pi sać, żeby chwy ci li przy nętę.
Po pro szę też bra ta o  opu bli ko wa nie ne kro lo gu po mo jej śmier ci, żeby
do ta rło do nich, że uma rłem. Oto plan osta tecz nej ze msty. Naj lep szy
spo sób na wy mie rze nie kary. Nie mogę prze stać o  nim my śleć. Na samą
myśl o nim czu ję sa tys fak cję.

Ten po my sł przy sze dł do mnie, kie dy cho dzi łem nie spo koj ny po domu
i  zbie ra łem rze czy, któ re po so bie zo sta wi li: po strzępio ne ma skot ki,
roz wa lo ne sa mo cho dzi ki, ksi ążki tak po szar pa ne, że kart ki wy pa dły
z  opra wek. Ich łó żecz ka z  po skręca ny mi ko ca mi przy po mi na jące nory
ma łych wilcz ków. Oni są jak zwie rzęta, ka żde jed no z nich. Spo tka ich kara
za ha ńbę, któ rą spro wa dzi li na mnie i  na ten dom. Wy ła pię ich po ko lei
i spra wię, że będą cier pie li za to, co mi zro bi li.

„Jak upo lo wać zwie rzy nę?” – za sta na wiam się w my ślach.
Trze ba do niej strze lić. Albo za sta wić wny ki.
I tak wła śnie w mo jej gło wie zro dził się ten plan.
Nie dłu go sko ńczę sie dem dzie si ąt lat, nie po zo sta ło mi więc wie le cza su.

Mogę po świ ęcić nie wia do mo ile ener gii na to, żeby ich od na le źć, ale nie
mogę za kła dać, że uda mi się to, za nim zro bię się nie do łężny. Kie dy umrę,
oni wszy scy się tu po ja wią i będą prze trze py wać szu fla dy i szaf ki, za bio rą
swo je uko cha ne lal ki, hu laj no gi i ze śli ną le jącą się z py sków rzu cą się na
szka tu łkę z pie ni ędz mi.

Nie wie dzą jed nak, że w  ca łym domu za sta wi łem pu łap ki, w  któ re
wpad ną już po mo jej śmier ci.

Wiem, że nie jest to opty mal ne roz wi ąza nie. Zde cy do wa nie wo la łbym tu
być i  wi dzieć na wła sne oczy, jak spo ty ka ją swo je go stwór cę. Fan ta zju ję
o  tym, że wi dzę, jak pa da ją na podło gę, wi dzę ich skrzy wio ne ze stra chu
twa rze. Chcia łbym oglądać całą ósem kę za krwa wio ną, pe łza jącą na



ko la nach. Po zo sta je mi jed nak tyl ko wy obra żać so bie to, jak spo ty ka ich
kara, ale daje mi to rów nie dużo roz ko szy, jak gdy bym wi dział to
w  rze czy wi sto ści. Je stem ty pem czło wie ka, któ ry z  ka żdej sy tu acji chce
wy ci ągnąć to, co naj lep sze.

Będzie my kwi ta, je śli spo tka ich wy my ślo na prze ze mnie po ku ta, na wet
je śli mnie sa me go przy tym nie będzie. Myśl, że spo tka ich kara, bar dzo
mnie uspo ka ja, mimo że na stąpi ona do pie ro po mo jej śmier ci. Nie ma już
zna cze nia, że nie będę mógł ich do pa ść wła snym ręka mi. Mu sie li uciec, ale
na pew no tu wró cą, gdy umrę. Wte dy wła śnie ich uni ce stwię. To będzie
wspa nia ła śmie rć.



JU LIA

Za gi nio na oso ba, któ rej nie zna le zio no w ci ągu czter dzie stu ośmiu go dzin,
naj praw do po dob niej nie żyje. Naj częściej za gi nie ni od naj du ją się przed
upły wem doby: a to się zgu bi li, a  to za sko czy ła ich nie po go da czy na wa lił
sa mo chód. Ktoś, kogo nie od na le zio no przez dwa dni,
naj praw do po dob niej padł ofia rą wy pad ku lub prze stęp stwa. Zo stał
za mor do wa ny, ode brał so bie ży cie lub też zni kł z wła snej woli i nie zo stał
od na le zio ny. Ta kie za gi ni ęcia są naj trud niej sze do wy kry cia, bo uda je się
sku tecz nie za trzeć swo je śla dy.

Za my kam okno prze glądar ki in ter ne to wej. Nie chcę da lej czy tać
o mar nych szan sach na zna le zie nie Hen ri ka. Nie dłu go mi nie pi ęćdzie si ąt
sze ść go dzin, od kąd go ostat nio wi dzia łam. Wte dy, jak wkra dłam się do
na sze go łó żka po nocy spędzo nej z  Mar ti nem. Czy mogę być pew na, że
Hen rik tam le żał, gdy się kła dłam? Może to, co wzi ęłam za Hen ri ka, było
tak na praw dę wy brzu szo ną ko łdrą? Może to, co wy da wa ło mi się jego
od de chem, było tak na praw dę wia trem, a  jego chra pa nie –  po mru ka mi
sta re go domu, bul go czący mi ru ra mi? Może kie dy za sy pia łam tam tej nocy,
już wte dy go nie było. Może już wte dy w  po ko ju le ża łam sama, sa mot na
i opusz czo na.

Nie wiem. Ni cze go nie je stem już pew na.
Po raz ko lej ny od wo żę dzie ci do przed szko la. Po wie dzia łam im, że tata

jest w  pod ró ży dłu żej, niż pla no wał, i  że mają się nie mar twić. Ru ben
spoj rzał na mnie dziw nym wzro kiem. Je stem pew na, że wy czu wa mój
nie po kój, wi dzi mój strach. Mu szę się pil no wać, by to na nie go nie
prze szło.



El lie sie dzi już w re dak cji przy biur ku na prze ciw ko mnie i pra cu je nad
moim ar ty ku łem. Jej tro ska do pro wa dza mnie pra wie do pła czu, ale nie
mogę so bie po zwo lić na mar no wa nie cza su. Mu szę się ze brać w  so bie.
Z  no tat ni kiem, kom pu te rem i  te le fo nem sia dam w  po ko ju ze brań obok.
My ślę o  tym, o  co py ta ła mnie po li cja, gdy zgło si łam za gi ni ęcie Hen ri ka.
Czy są ja kieś inne miej sca, gdzie mó głby się te raz znaj do wać? To py ta nie
uwie ra mnie, od kąd mi je za da no. Nie mam bla de go po jęcia. Hen rik może
być w  trzech miej scach: w  domu, u  Tho ma sa albo na tre nin gu. Nic
przy cho dzi mi do gło wy nic wi ęcej, a wy da je mi się, że to za mało. Czu ję, że
coś mi umknęło. Jest coś, o czym nie wiem. To coś, co przede mną za ta ił.

Ko chan ka. To oczy wi ste wy tłu ma cze nie. Ale nie, on taki nie jest. Choć
naj praw do po dob niej to samo my ślał o mnie.

El lie puka do drzwi, uchy la je i wsu wa przez nie gło wę.
– Przy je cha ła po li cja – mówi. – Chcesz, że bym przy to bie była?
Od po wia dam twier dząco. Za czy nam dy szeć, mimo że cały czas tyl ko

sie dzę na krze śle.
Wcho dzi Si grid, sia da na prze ciw ko i  pod wi ja ręka wy swe tra. El lie

zaj mu je miej sce obok mnie.
– Dzień do bry – mówi Si grid, gła dząc języ kiem gór ną war gę.
Wstrzy mu ję od dech w ocze ki wa niu na to, co po wie da lej.
– Chcia łam tyl ko pa nią po in for mo wać, co się wy da rzy dzi siaj.
– Okej, ro zu miem.
Zno wu za czy nam szyb ko od dy chać. Czy li nie zna le źli Hen ri ka

mar twe go, roz człon ko wa ne go przez sza le ńca, z gło wą w śmiet ni ku.
–  Czy mąż nie ode zwał się może do pani? –  mówi Si grid z  py ta jącym

to nem w gło sie.
– Nie. Usta li li ście, gdzie jest jego ko mór ka?
– Nie ste ty nie uda ło się to, bo jest wy łączo na – od po wia da.
Za sy sam we wnętrz ną stro nę po licz ka w  buzi i  za gry zam ją. Kie dy

wy czu wam smak krwi, zmu szam się, by prze stać, ale wiem, że rów nie
do brze mo gła bym prze gry źć cały po li czek. Ro zu miem już, dla cze go El lie



często to robi, gdy jest zde ner wo wa na. Dla cze go wy dzwa nia łam do
Hen ri ka tyle razy, za nim skon tak to wa łam się z  po li cją? Może by go już
zna le źli, gdy bym nie była taka nad gor li wa. Tymi wszyst ki mi swo imi
wia do mo ścia mi tyl ko wy czer pa łam jego ba te rię.

–  Okej, plan dzia łań jest na stępu jący. Trak tu je my tę spra wę jak
naj bar dziej po wa żnie, jak pew nie pani wi dzi. Do sta li śmy kil ka zgło szeń,
ale żad ne z nich nie oka za ło się war te dal sze go zba da nia. Ry so pis Hen ri ka
zo stał prze ka za ny do wszyst kich po ste run ków. W  ci ągu dnia będzie my
na dal go szu kać, tyl ko te raz zwi ęk sza my ob szar. Fun da cja Za gi nio nych
wspa rła nas set ka mi ochot ni ków, któ rzy w  ci ągu dnia prze cze szą te ren.
Ewen tu al nie będzie my też pro wa dzić po szu ki wa nia przy po mo cy
he li kop te ra.

– Ja kie go ro dza ju zgło sze nia do sta li ście? – py tam.
– Nie ste ty nie mają zbyt wiel kiej war to ści, jak już po wie dzia łam. Star sze

pa nie, któ re po trze bu ją czy je jś uwa gi i  do sta ły pre tekst, żeby się z  nami
skon tak to wać. Nie mia ły wła ści wie nic do po wie dze nia.

Ki wam gło wą tak ostro żnie, że nie mam pew no ści, czy w  ogó le to
za uwa ży ła.

– Nikt się do pani nie ode zwał? – pyta Si grid.
– Niby... dla cze go? – od po wia dam.
– Hm... na przy kład z żąda niem oku pu? Albo czy mś po dob nym.
Żąda nie oku pu. O czym ona mówi.
– My śli cie, że ktoś go po rwał?
Sło wa le d wo prze cho dzą mi przez usta. Czu ję cie płą dłoń El lie na moim

udzie.
– Nic na to nie wska zu je, przy naj mniej nie w tej chwi li. Mu si my jed nak

zba dać wszyst kie mo żli we tro py.
Moje cia ło re agu je w spo sób, któ re go nie po zna ję. Puls przy śpie sza, drżą

mi ko la na. Za czy nam wy dzie lać prze ra ża jący za pach –  mimo że dzi siaj
rano wzi ęłam prysz nic i  uży łam dez odo ran tu, śmier dzę już po tem, czuć



ode mnie jak by woń pa ni ki, umie ra jące go zwie rzęcia. W ogó le się tym nie
przej mu ję.

–  Mam kil ka in nych prze my śleń –  mówi Si grid i  po cie ra pal cem
wska zu jącym o kciuk. Jej krze sło skrzy pi, gdy kiwa się w przód i w tył.

– Czy chcia ła by może pani coś do dać do ze znań? – mówi da lej.
Kącik jej ust drgnął.
– Co ma pani na my śli? – py tam.
Mój głos jest le d wo sły szal ny.
– Czy są ja kieś in for ma cje, któ re pani po da ła przy zgła sza niu za gi ni ęcia

Hen ri ka, a któ re chcia ła by pani te raz zre wi do wać?
Ga pię się na nią i zu pe łnie nic nie ro zu miem.
– Niby co?
Si grid roz ci ąga kąci ki ust w  uśmie chu i  kła dzie dło nie na bla cie sto łu,

gdy ma już pod nie ść sto py.
–  Pro szę się do nas ode zwać, gdy by przy po mnia ło się pani coś, co

mo gło by nam po móc go zna le źć.
Nie uda je mi się ze brać na od po wie dź. El lie szyb ko od po wia da za mnie.
– Oczy wi ście.
–  Ode zwę się znów po po łud niu –  mówi da lej Si grid. –  Od da je my

kom pu ter. Nic w nim nie zna le źli śmy.
Si grid kła dzie na sto le lap top Hen ri ka, po czym zni ka w  win dzie.

Wkła dam go do tor by, maj stru jąc ner wo wo przy su wa ku.
El lie rów nież się pod no si.
– Wszyst ko okej? – pyta.
– Yes – od po wia dam. – Czu ję się wspa nia le.
El lie uśmie cha się krzy wo.
– O co cho dzi ło jej z tym ostat nim? – py tam.
– Nie mam po jęcia. Ogól nie wy da ją się tro chę za gu bie ni.
Ki wam po wo li gło wą, ale na dal mam uczu cie dys kom for tu. Czy po li cja

su ge ru je może, że mam ja kieś in for ma cje, któ re za ta iłam? Czy



po dej rze wa ją, że to ja sto ję za znik ni ęciem Hen ri ka?
– Gdy byś mnie po trze bo wa ła, będę na ze wnątrz – mówi El lie.
Ści ska moją dłoń, a ja wra cam do swo je go biur ka.
Prze glądam wia do mo ści od sąsia dów i  zna jo mych –  wszy scy wy ra ża ją

swój nie po kój i  ofe ru ją po moc. Je stem wdzi ęcz na za ich za an ga żo wa nie,
ale jed no cze śnie nie mogę po zbyć się uczu cia, że ro bią to tyl ko po to, żeby
pła wić się w moim nie po ko ju i żalu. „Do brzy sąsie dzi”. Nic to dla mnie nie
zna czy. Tyl ko Hen rik. Hen rik i  dzie ci. Nie od po wia dam na żad ną
z wia do mo ści. Mu szą zro zu mieć, że mam te raz inne rze czy na gło wie niż
od gry wa nie uprzej mo ści wo bec lu dzi, któ rych le d wo znam.

Za miast tego wcho dzę na stro nę Fun da cji Za gi nio nych na Fa ce bo oku.
Jako pierw sze wy świe tla mi się zdjęcie Hen ri ka. Gdy go wi dzę, czu ję
ukłu cie w ser cu.

 
Po szu ku je my Hen ri ka, lat 30. Ostat ni raz wi dzia no go w nocy z po nie dzia łku na wto rek
17 pa ździer ni ka 2017 roku i od tej pory nie ma z nim kon tak tu.

Hen rik ma krót ko ob ci ęte wło sy ciem ny blond i  nie bie skie oczy. Jest śred nie go
wzro stu, waży oko ło sie dem dzie si ęciu ki lo gra mów, jest szczu płej bu do wy cia ła.
Naj częściej cho dzi w czar nej ko szu li i dżin sach, w mo men cie za gi ni ęcia miał na so bie
naj praw do po dob niej parę ciem no nie bie skich le vi sów.

Je śli wi dzia łeś/aś Hen ri ka albo masz in for ma cje, któ re mo gły by po móc w  jego
od na le zie niu, pro si my o kon takt z po li cją pod nu me rem te le fo nu 114 14.

 
Co raz bar dziej na ra sta we mnie po czu cie nie rze czy wi sto ści. To
sur re ali stycz ne, że sie dzę tu taj sama, kie dy Hen rik za gi nął i  szu ka go
po li cja i  ochot ni cy. To nie mo żli we, że nie jest po pro stu w  kil ku dnio wej
pod ró ży słu żbo wej.

Hen rik za gi nął. Na praw dę.
Wbi jam pa znok cie w  dło nie, moc no je do ci ska jąc. Po ja wia ją się trzy

wy ra źne od ci ski w for mie pó łk si ęży ców.
Po ni żej twa rzy Hen ri ka wy świe tla ją się zdjęcie ko lej nych za gi nio nych

osób. Nie któ re z  nich po ka zu ją na sto lat ków albo dzie ci, mło de ko bie ty
w lek kich let nich ubra niach.



Ile osób jest za gi nio nych co roku? Szyb ko spraw dzam w  in ter ne cie:
w sa mej tyl ko w Szwe cji po nad sie dem ty si ęcy. Dwa dzie ścia pro cent spraw
ma nada wa ny wy so ki prio ry tet przez po li cję ze względu na po wa żne
po dej rze nie, że oso ba za gi nio na pa dła ofia rą prze stęp stwa albo z po wo du
in ne go za gro że nia. Woj sko, ochot ni cy lot ni cy, oso by bie ga jące na
orien ta cję i  Fun da cja Za gi nio nych to gru py, z  któ ry mi naj częściej
wspó łpra cu je po li cja w  prze szu ki wa niach te re nu lub w  ak cjach
ra tun ko wych.

Otwie ram inną stro nę in ter ne to wą o  za gi nio nych i  czy tam da lej.
Znacz ną cze ść zgło szo nych przy pad ków sta no wią do bro wol ne za gi ni ęcia,
gdy po li cja nie po dej rze wa prze stęp stwa lub ja kieś for my przy mu su jako
ich przy czy ny. Rów nież tu taj pod kre śla się, że ten ro dzaj przy pad ków
naj trud niej zba dać. Do bro wol ne za gi ni ęcia mogą wy ni kać na przy kład
z  sa mo bójstw, kon flik tów o  pie ni ądze lub kłót ni w  ro dzi nie. Jesz cze raz
prze glądam lu dzi na zdjęciach, Hen rik jest tyl ko jed nym z  wie lu. Pod
nie któ ry mi mo żna zna le źć ak tu ali za cje w sty lu:

 
GÖTE BORG/TOR SLAN DA: Do bre wie ści. Ulla zo sta ła od na le zio na żywa. Ogrom ne
po dzi ęko wa nia dla wszyst kich za an ga żo wa nych w  po szu ki wa nia. Ze względu na
do bro za gi nio nej i  jej bli skich nie udzie la my dal szych ko men ta rzy. Fun da cja za my ka
spra wę 2017-10-01 o go dzi nie 15:20.

 
Pod in nym zdjęciem na pi sa no:

 
SZTOK HOLM/NA CKA: Ze smut kiem mu si my po in for mo wać, że od na le źli śmy cia ło
Ste fa na. Na sze my śli po zo sta ją z  jego bli ski mi. Ogrom ne po dzi ęko wa nia dla
wszyst kich za an ga żo wa nych w  po szu ki wa nia za gi nio ne go. Ze względu na do bro
za gi nio ne go i  jego bli skich nie udzie la my dal szych ko men ta rzy. Fun da cja za my ka
spra wę 2017-10-01 o go dzi nie 16:10.

 
Jaki ko men tarz za kil ka ty go dni znaj dę pod zdjęciem Hen ri ka? Czy będzie
cały i zdro wy, z ci ężki mi ob ra że nia mi albo mar twy?

Spo glądam na re dak cję, wi dzę Mar ti na sie dzące go przy sto le dzia łu
wia do mo ści. Po chy la się nad biur kiem, wnętrzem dło ni po cie ra po bro dzie.



Wy obra żam so bie, jak to brzmi, wła ści wie to bar dzo do brze znam ten
dźwi ęk, gdy dra pie się w za rost. Pod no si wzrok, spo ty ka moje spoj rze nie,
wska zu je szy ją w stro nę to a let. Kręcę gło wą i wle piam znów wzrok w blat
biur ka.

To ta kie dziw ne, że od po nad dwóch dni nie roz ma wia łam z Hen ri kiem.
Ni g dy wcze śniej mi się to nie zda rzy ło. Ni g dy wcze śniej nie by li śmy
roz dzie le ni dłu żej niż przez kil ka nocy z rzędu, ale wte dy i tak dzwo ni li śmy
do sie bie wie le razy w ci ągu dnia. Tak bar dzo za nim tęsk nię, że aż w ca łym
cie le czu ję ból. Je śli tak wła śnie wy gląda ten krót ki czas bez Hen ri ka przy
mnie, nie mam na wet od wa gi po my śleć, jak może wy glądać dal sza część
ży cia, je śli on ni g dy nie wró ci.

W no tat ni ku za pi su ję in for ma cję o prze cze sy wa niu te re nu. Zgło si ło się
już kil ku set ochot ni ków, zu pe łnie obcy lu dzie wy ra zi li chęć szu ka nia
Hen ri ka. Będę szła z nimi ra mię w ra mię.

Gdy po raz pierw szy ca ło wa łam się z Hen ri kiem, nie chcący ugry złam go
w  war gę. Wy stra szy łam się i  od sko czy łam, po chwi li po czu łam na języ ku
też smak jego krwi. Hen rik krzyk nął, wy ci ągnął chu s tecz kę, po czym
wy ta rł krew ka pi ącą na jego ko la no.

– Je steś wa riat ką – po wie dział z uśmie chem, gdy przy ci skał chu s tecz kę
do buzi.

Wie le razy się po tem z  tego śmia li śmy. Roz lew krwi na pierw szej
rand ce. Za dru gim ra zem ca ło wa li śmy się dużo le piej. Jego war gi są
wąskie, ale mimo to mi ęk kie, gład kie jak ak sa mit. To, cze go naj bar dziej mi
jed nak te raz bra ku je, to jego ręce. Tęsk nię za tymi de li kat ny mi tkni ęcia mi,
gdy aku rat prze cho dził i po zwa lał w prze lo cie pal com pie ścić mój po li czek.
Ni g dy nie prze pu ścił oka zji, żeby mnie do tknąć. Te raz od czu wam pust kę.
Bra ku je mi cie pła jego skó ry przy mo jej.

Myśl o  do ty ku in ne go mężczy zny jest od py cha jąca. Wspo mnie nie
o  Mar ti nie wzbu dza we mnie obrzy dze nie. I  to, że mnie do ty kał. Że
po zwo li łam mu ro bić to, cze go nie ro bił ze mną Hen rik. Jak mo głam
po zwo lić Mar ti no wi za gnie ździć się w moim ży ciu? Jak mo gło to wszyst ko
za jść aż tak da le ko? Jak mo głam tak lek ko my śl nie zła mać przy si ęgę daną



Hen ri ko wi? Nie po tra fię po jąć tego, że za le d wie dwie doby temu sta łam
pod prysz ni cem Mar ti na i po zwa la łam mu się na my dlić.

Sta ram się wy przeć tęsk no tę za Hen ri kiem, zmu sza jąc się do dzia ła nia.
Nic mi nie przyj dzie z  sie dze nia tu taj i  my śle nia o  nim. Je śli mam go
zna le źć, mu szę za cząć coś ro bić. W  te le fo nie mam za pi sa ny nu mer do
Tho ma sa, na ci skam zie lo ną słu chaw kę. Nie roz ma wia łam z nim od wtor ku
wie czo ra, gdy ob dzwa nia łam wszyst kich przy ja ciół Hen ri ka. Spró bu ję
jesz cze raz. Może przy szło mu do gło wy coś, co mo gło by mi po móc.

–  Cze ść, Ju lio –  od zy wa się po czwar tym sy gna le. –  Czy Hen rik się
w ko ńcu od na la zł?

– Nie, dla te go dzwo nię.
Moc no do ci skam dłu go pis do kart ki le żące go przede mną no te su.

W  cza sie roz mo wy z  po li cją po kre śli łam kó łka mi i  spi ra la mi całą stro nę.
Te raz ry su ję ser ce, ale w  ko ńcu wresz cie trze źwie ję i  za ma zu ję je.
Prze ci ągam dłu go pi sem po pa pie rze tak moc no, że go roz ry wam.

–  Chcia łam tyl ko się upew nić, czy może wpa dłeś na coś no we go, czy
może przy po mnia ło ci się coś, co Hen rik po wie dział.

– Nie ste ty nie.
Brzmi to tro chę, jak by był gdzieś na mie ście albo słu chał ra dia, bo w tle

sły szę pi ski i śmie chy.
– Nie od zy wał się do cie bie od ze szłe go czwart ku? – py tam.
–  Od czwart ku? Nie, nie roz ma wia li śmy wte dy. W  su mie to już od

daw na.
Wgnia tam czub ki pal ców w zmarszcz kę po mi ędzy brwia mi.
– Prze cież gra li ście w ze szłym ty go dniu w te ni sa, nie?
– Co? Nie. Nie gra łem w te ni sa od cza sów gim na zjum.
Moja gło wa się za trzy mu je. Podło ga pod sto pa mi za czy na się ko ły sać.
O co mu cho dzi? Przez moje cia ło prze cho dzi dreszcz do cie ra jący aż do

dło ni. Czu ję ukłu cie w ko niusz kach pal ców i przy ci skam dło nie do sie bie.



–  Czy może po wie dział ci coś, co może by po mo gło mi go od na le źć?
Prze cież znasz go od tylu lat – pró bu ję nie pew nie.

– Nie...
Przez mój brzuch prze cho dzi fala. Aż skręcam się na fo te lu.
–  Co masz na my śli? My śla łam, że po zna li ście się daw no temu, gdy

by li ście mali?
– Zu pe łnie nie. Spo tka li śmy się po raz pierw szy... To mu sia ło być ja kieś

sie dem lat temu.
Go ni twa my śli. Sie dem lat temu. Tego sa me go roku spo tka łam Hen ri ka

i to wte dy po wie dział, że on i Tho mas są sta ry mi zna jo my mi. Po wie dział,
że są naj lep szy mi przy ja ció łmi od cza sów li ceum.

–  Ale ten wie czór, gdy cię po zna łam, to mu sia ło być ja kieś sie dem lat
temu, nie?

– Zga dza się. I to był może trze ci raz, gdy spo tka łem Hen ri ka. Przed tem
wi dzie li śmy się chy ba tyl ko kil ka razy.

Zwi jam się na krze śle, pró bu jąc przy po mnieć so bie ten wie czór. Hen rik
za wió zł mnie do Tho ma sa, bo chciał że bym po zna ła jego naj lep sze go
przy ja cie la. Bar dzo go po lu bi łam. Do brze to pa mi ętam. Nie przy po mi nam
so bie jed nak, o  czym roz ma wia li śmy, albo czy Hen rik z  Tho ma sem
opo wia da li hi sto rie ze swo ich szkol nych cza sów.

– Ale co z czwart ka mi?
– To zna czy?
– Prze cież w ka żdy czwar tek gra cie w te ni sa, nie?
– Nie, mój Boże, w ogó le nie. W czwart ki cho dzę na pły wal nię. Hen rik

ni g dy ze mną nie był. Te nis? Tak ci po wie dział?
Mil czę. Nie ro zu miem, co Tho mas do mnie mówi.
– Mu szę przy znać, że tro chę by łem zdzi wio ny, kie dy we wto rek do mnie

za dzwo ni łaś. Nie wi dzia łem Hen ri ka od wie lu lat, więc wy da ło mi się to
dziw ne, że się do mnie ode zwa łaś. Ale uzna łem, że dzwo ni łaś do
wszyst kich z jego ksi ążki ad re so wej. Też bym tak zro bił na two im miej scu.



Czu ję, że robi mi się nie do brze. Jak by po wie trze było za lek kie, jak by nie
było w nim wy star cza jąco dużo tle nu.

–  Nic nie ro zu miem –  wy do by wam z  sie bie w  ko ńcu. –  Prze cież co
czwar tek wy pusz czasz go z  sa mo cho du przed do mem. Prze cież ma cham
do cie bie z okna kuch ni, co nie?

–  To mu siał być ktoś inny –  mówi Tho mas. –  Ni g dzie nie pod wo zi łem
Hen ri ka.

Moje ser ce wpa da w  dzi ką pa ni kę. Pró bu ję so bie przy po mnieć wi dok
Tho ma sa w  sa mo cho dzie. To mógł być kto kol wiek. Wi dzia łam tyl ko
ma cha jącą dłoń, po stać na miej scu kie row cy, od je żdża jący sa mo chód.

–  Przy kro mi –  mówi Tho mas –  ale wy cho dzi na to, że Hen rik cię
okła my wał.

Mu sia ło do jść do ja kie goś nie po ro zu mie nia. Gdy tyl ko Hen rik wró ci,
wszyst ko mi wy ja śni. Pew nie źle zro zu mia łam to, co mi opo wia dał
o  Tho ma sie. Mu siał prze cież po wie dzieć, że Tho mas do pie ro będzie
naj lep szym przy ja cie lem, że czu je, jak by znał go od dzie ci ństwa. Tak to
mu sia ło być. Nie mógł mnie okła mać. Hen rik prze cież ni g dy nie kła mie?
Zwłasz cza mnie.

* * *
Sta ram się zdła wić nie przy jem ne po czu cie po roz mo wie z  Tho ma sem,
zaj mu jąc się ro bie niem li sty rze czy do spraw dze nia. Je stem te raz głębo ko
wdzi ęcz na za ćwi cze nia na stu diach dzien ni kar skich, na któ rych
mu sie li śmy zna le źć jak naj wi ęcej in for ma cji o  kimś tyl ko na pod sta wie
jego oso bi ste go nu me ru iden ty fi ka cyj ne go, a  ta kże za jaw no ść ży cia
pu blicz ne go w Szwe cji, gdzie wi ęk szo ść in for ma cji zgro ma dzo nych przez
urzędy na te mat oby wa te la sta je się pu blicz nym do ku men tem, o  któ ry
mo żna wy stąpić bez po da wa nia przy czy ny.

Kie dy nu me ru ję swo je prio ry te ty i  wy kręcam nu mer do urzędu
po dat ko we go, wi dzę kątem oka, że ktoś się do mnie zbli ża. Od razu ka su ję
nu mer i wy ci ągam nową kart kę, żeby nikt nie zo ba czył, co za no to wa łam.



Ktoś puka w szy bę do po ko ju spo tkań – mój ko le ga Jens ner wo wo kręci się
za drzwia mi. Uchy la drzwi i wci ska gło wę do środ ka:

– Prze pra szam, prze szka dzam ci może? Mogę o coś za py tać?
Wzru szam ra mio na mi, Jens wcho dzi i sia da na prze ciw ko mnie.
– Wiesz Ju lio – za czy na. – To nie jest ła twa sy tu acja.
W drzwiach po ja wia się na czel ny. Wcho dzi i sia da obok Jen sa.
–  Wczo raj wie czo rem ru ty no wo za dzwo ni li śmy do ofi ce ra dy żur ne go

po li cji, żeby do wie dzieć się, co no we go się wy da rzy ło. We wtor ko wą noc
zgło szo no za gi ni ęcie Hen ri ka Råd ma na. To twój mąż? – pyta Jens, raz po
raz ob li zu jąc się po war gach w ocze ki wa niu na moją od po wie dź. Daję mu
tro chę po cze kać. Po czu cie dys kom for tu w po ko ju na ra sta.

– To trud na sy tu acja – mówi wy gląda jący na zmar twio ne go na czel ny. –
 Ale to zda rze nie ma war to ść new so wą, któ rej nie mo że my zmar no wać.

Oczy wi ście. Mo głam się prze cież do my ślić. Jak mo głam nie wpa ść na to,
że moje miej sce pra cy będzie chcia ło zy skać na naj gor szym, co mi się
kie dy kol wiek zda rzy ło?

– Po my śle li śmy, że naj le piej będzie, je śli uprze dzi my cię i za py ta my, czy
może chcia ła byś udzie lić nam wy wia du? Opo wie dzieć, co czu jesz?
Po wie dzieć coś o pra cy po li cji i w ogó le?

Ga pię się na nie go, aż jego gór na war ga za czy na drżeć. Do brze. Niech
się wsty dzi. Po raz pierw szy czu ję, jak to jest być po dru giej stro nie. Często
my ślę o  krew nych ofiar, z  któ ry mi prze pro wa dzam wy wia dy, ale ni g dy
wła ści wie nie zda wa łam so bie spra wy, jak to jest, kie dy całe ży cie sta je się
jed nym wiel kim cha osem, roz pa da się na ka wa łki, a  do tego dzwo nią
dzien ni ka rze. Udzie le nie te raz wy wia du dla me diów to jak ob na że nie się
wo bec ca łe go szwedz kie go spo łe cze ństwa. Jak w ame ry ka ńskich se ria lach
mia ła bym sie dzieć na ka na pie, pła kać i  opo wia dać o  swo jej tęsk no cie:
„Pro szę, uwol nij cie go. Wy ba czam wam wszyst ko, co zro bi li ście,
naj wa żniej sze, żeby wró cił z po wro tem do domu”.

Zbie ram się w ga rść, bio rę głębo ki wdech, mru gam i mó wię:
– Ro zu miem, że mu si cie o tym na pi sać. Ale nie chcę się wy po wia dać.



– Oczy wi ście, ro zu mie my – mó wią obaj, od razu wsta jąc.
Gdy drzwi za nimi już się za mknęły, wi dzę jak roz ma wia ją po dru giej

stro nie szkla nej ścia ny, a  po tem idą ko ry ta rzem. Wiem do brze, co mówi
na czel ny: „Dwie hi po te zy, przy pusz cze nia po li cji, por tret oso bo wy, zdjęcia
z  prze cze sy wa nia te re nu, zbli że nie na psy i  he li kop ter”. Gdy zni ka ją za
ro giem, do cie ra do mnie, że na wet nie za py ta li, jak się czu ję. Nie
za sta no wi li się w  ogó le, czy po trze bu ję może kil ku dni wol ne go. Chu je
pie przo ne.

Dwie go dzi ny pó źniej na ko mór ce wi dzę pierw szą in for ma cję
o Hen ri ku. Wie ść do ta rła też do ta blo idów, któ rych dzien ni ka rze ode zwa li
się już do mnie, ale to El lie pe łni te raz funk cję mo je go rzecz ni ka
pra so we go. Od bie ra wszyst kie te le fo ny, zby wa wszel kie pro śby
o ko men tarz.

Re zy gnu ję z lun chu, ro bię so bie cap puc ci no, żeby do ła do wać ener gię, ale
ko fe ina spra wia, że je stem tyl ko bar dziej roz trzęsio na.

– No hej, bej be.
Mar tin szep cze mi do ucha. Cie pło jego od de chu na mo jej skó rze

za zwy czaj do pro wa dza mnie do sza le ństwa, ale te raz ten za pach jest
od stręcza jący. Od wra cam się i prze cie ram ucho ręka wem ko szu li. Wy gląda
na zdzi wio ne go.

– Co, nie w hu mo rze?
– Od czep się ode mnie. Po trze bu ję te raz spo ko ju. Nie ro zu miesz?
Robi dziw ny gry mas, a ja na gle do strze gam, jak brzyd ko wy gląda.
– Wow. Masz dzi siaj PMS?
Wpa tru ję się w nie go osłu pia ła.
– Czy ty masz pi ęt na ście lat? Nie wiesz, co się sta ło?
Mar tin sior bie kawę z kub ka, kil ka krot nie mru ga jąc. Jego brązo we oczy

są mniej sze niż za zwy czaj, źre ni ce się zwęzi ły.
– Hen rik za gi nął.
Mar tin bez sło wa się we mnie wpa tru je.



–  Mój mąż za gi nął bez śla du. A  ga ze ta, w  któ rej pra cu jesz, będzie to
mia ła ju tro na pierw szej stro nie.

– Hm. Nie śle dzę do kład nie, co dzie je się w resz cie re dak cji.
Cze kam tyl ko, aż będzie mó wił da lej, po wie coś po cie sza jące go, że

wszyst ko się uło ży, aż za py ta, czy po trze bu ję po mo cy, ale on tyl ko lek ko
buja się na jed nej sto pie. Guma na po de szwie jego spor to wych bu tów
skrzy pi po podło dze z li no leum.

– Oczy wi ście, że nie. Bo niby po co. Sport jest prze cież naj wa żniej szy –
 mó wię, zo sta wia jąc go w po ko ju so cjal nym.

Ob ra cam ob rącz ką na pal cu, gdy znów sie dzę przy swo im biur ku.
W  świe tle przy bru dzo nych ża ró wek w  su fi cie zło to wy gląda na ma to we.
Wkła dam dłoń pod lamp kę, ka myk błysz czy. Ko cham tę bły skot kę, mimo
że sama jej nie wy bra łam. Jako dziec ko ni g dy nie ma rzy łam o ślu bie. Ni g dy
nie prze gląda łam ga zet z suk nia mi ślub ny mi, tymi mo de la mi jak z sy re nim
ogo nem, z  głębo kim de kol tem albo kre acja mi przy po mi na jący mi tor ty
bez owe. W  ogó le nie mo głam so bie wy obra zić sie bie kro czącej środ kiem
ko ścio ła do ołta rza, w rytm mu zy ki or ga no wej, albo idącej boso po łące ze
ślub ną wi ązan ką i pa nem mło dym.

Ni g dy też nie ba wi łam się w ro dzi nę. Bie ga łam po po dwór ku w krót kich
dżin sach, ukrad kiem za bra ny mi z  warsz ta tu taty piłą i  młot kiem
bu do wa łam dom ki na drze wie. Naj częściej za da wa łam się z  chłop ca mi
z sąsied nich do mów, a kie dy inne dziew czyn ki sie dzia ły w kó łku i ba wi ły
się lal ka mi Bar bie, my gra li śmy w  pi łkę no żną. Nie by łam szcze gól nie
uzdol nio na, ale nie mia ło to zna cze nia. Wi ęk szą fraj dą było dla mnie
gra nie w ping-pon ga niż ska ka nie przez gumę czy za pla ta nie war ko czy.

Z nas dwoj ga to Hen rik jest ro man ty kiem. Albo był. Nie wiem, czy mam
na dal my śleć w cza sie te ra źniej szym, czy już w prze szłym. Czy na dal żyje,
czy już od sze dł. Na za wsze.

To Hen rik mi się oświad czył tam te go wie czo ru, gdy sie dzie li śmy na
po kła dzie ża glów ki, któ rą wy na jęli śmy na kil ka wa ka cyj nych ty go dni. Miał
pa tent ster ni ka, a  ja na uczy łam się roz szy fro wy wać mapy na wi ga cyj ne.
Że glo wa li śmy mi ędzy szkie ra mi, za trzy mu jąc się w ró żnych por tach, gdzie



po mi ędzy gład ki mi ska ła mi rósł dzi ki szczy pio rek. Raz zje dli śmy obiad
skła da jący się z  ma kre li z  sa łat ką ziem nia cza ną, po któ rym sie dzie li śmy
i pi li śmy wino pod in ten syw nie ró żo wym nie bem. Hen rik uklęk nął, wy jął
małe pu de łecz ko z  pie rścion kiem z  dia men tem le żącym na ak sa mit nej
po du szecz ce. I za dał to py ta nie. Wy bu chłam śmie chem, by łam szczęśli wa
i za szo ko wa na, bo nie by li śmy prze cież ra zem zbyt dłu go. Po wie dzia łam:
„tak”.

Hen rik chciał mieć ka me ral ny ślub. Na pla ży, gdzieś da le ko od Szwe cji.
Tyl ko on i nasi naj bli żsi. My śla łam, że może po win ni śmy zde cy do wać się
na coś wi ęk sze go, za pro sić masę lu dzi, prze ta ńczyć całą noc, aż zro bi ły by
nam się od ci ski na sto pach. Fi nan so wo nie by ła by to zbyt wiel ka ró żni ca,
bo lot do Ma ro ka i ho tel dla na szej ro dzi ny kosz to wał tyle samo, co we se le
w  wiej skiej świe tli cy. Hen rik na le gał jed nak na in tym ną ce re mo nię.
Wzru szy łam ra mio na mi i za re zer wo wa łam pod róż.

Cóż to było za prze ży cie. Mie ni ący się na zło to pia sek i uno szące się jak
kula ognia nad ho ry zon tem gi gan tycz ne sło ńce, któ re od bi ja ło się
błysz czący mi re flek sa mi na wo dzie. Nie bo mia ło tur ku so wy od cień, pra wie
zie lo ny, mo rze bul go ta ło i pie ni ło się.

Moja su kien ka si ęga ła do stóp, była mi ęk ka i sre brzy sta, a Hen rik miał
na so bie bia łą ko szu lę i  sza re, lnia ne spodnie. Kwia ty do bu kie tu pan ny
mło dej ze bra łam sama w  ho te lo wym ogro dzie. Tam tej sze ra bat ki były
wy pe łnio ne prze pi ęk ny mi i  eg zo tycz ny mi kwia ta mi, któ rych ni g dy
wcze śniej nie wi dzia łam. Było jak w  baj ce. Czu łam się jak ksi ężnicz ka.
Wresz cie zo sta łam pan ną mło dą, o by ciu któ rą ni g dy nie ma rzy łam.

Pa mi ętam, że gdy urzęd nik sta nu cy wil ne go ła ma nym szwedz kim
re cy to wał na sze przy si ęgi, Hen rik pa trzył na mnie w sku pie niu. Przez całą
ce re mo nię nie spusz czał ze mnie wzro ku, raz za ra zem głasz cząc kciu kiem
wierzch mo jej dło ni. To było dla mnie zbyt wie le. Mu sia łam ucie kać
spoj rze niem. Spoj rza łam na swo ich ro dzi ców trzy ma jących się pod rękę ze
sto pa mi w san da łach w po ło wie za to pio ny mi w mi ęk kim dy wa nie z pia sku.
Mama mia ła ja kiś nie po kój w oczach. Z dzi siej szej per spek ty wy wy da je mi
się, że po pro stu nie czu ła się do brze, może wy czu wa ła, że coś nie gra. Ale



tata był jesz cze sobą. Prze ga dał z  Hen ri kiem cały obiad, któ ry po ślu bie
zje dli śmy na ta ra sie z  wi do kiem na mia sto. Je dli śmy ta żin, da nie
przy go to wy wa ne w  gli nia nym na czy niu, ser wo wa ne z  ku sku sem,
ro dzyn ka mi su łta ński mi i  mi ętą. Pa mi ętam, że by łam tak głod na, że
wy li za łam do czy sta reszt ki na wet z  ta le rza Hen ri ka. Wszy scy się śmia li,
su ge ru jąc, że je stem w  ci ąży –  co dość pręd ko sta ło się fak tem –  ale tego
wie czo ru by łam chy ba po pro stu ża rłocz na. Chcia łam chło nąć tak wie le, jak
tyl ko się dało: Hen ri ka, je dze nie, wino i obie ro dzi ny, któ re ze bra ły się, by
ce le bro wać na sze szczęście.

Bar dzo szyb ko zro bi ło się ciem no. Mi nęło za le d wie pięć mi nut od
ró żo wo zło te go wie czor ne go nie ba do za pad ni ęcia zu pe łnych ciem no ści.
By łam przy zwy cza jo na do dłu gich szwedz kich zmierz chów, błękit nych
go dzin i  ten na gły mrok mnie tro chę za nie po ko ił. Nie wiem dla cze go.
Może nie je stem tak spon ta nicz na i  tem pe ra ment na, jak chcia ła bym być.
Może je stem tyl ko tchó rzem, któ ry chce być chro nio ny przez in nych.
Kel ne rzy za pa li li świecz ki na sto le, przy któ rym sie dzie li śmy przez kil ka
go dzin. Noc po ślub ną spędzi li śmy w  tra dy cyj nym ma ro ka ńskim ria dzie
z  fon tan ną na dzie dzi ńcu i  wy so ki mi mu ra mi od dzie la jący mi nas od
wąskich uli czek. Moi ro dzi ce i  Cla ra wró ci li do Szwe cji i  chło du, a  my
zo sta li śmy jesz cze przez ty dzień. Cho dzi li śmy po zie lo nych wzgó rzach gór
Atlas, mi ędzy drze wa mi mig da ło wy mi.

Cla ra.
Zu pe łnie nie ro zu miem, dla cze go Hen rik nie ma z nią kon tak tu. Mimo

że nie roz ma wia ły śmy zbyt wie le, i tak ją po lu bi łam. Jest ciem na i ni ska, ale
wy da je się bar dzo sil na, jak by mu sia ła wy wal czyć so bie po zy cję. Choć była
o  gło wę ni ższa ode mnie, wy da wa ło się, że mo gła by mnie po wa lić na
ło pat ki, że nie mia ła bym z  nią naj mniej szej szan sy. Mó wi ła ja snym
i  przy jem nym gło sem, nie ostrym i  krzy kli wym. Poza tym była bar dzo
in te li gent na. W  cza sie jej mowy wy gło szo nej na obie dzie wie le razy się
śmia łam, ale nie pa mi ętam już nic z tego, co wte dy mó wi ła.

Chęt nie za pro si ła bym ją do nas do domu, usia dła z nią przy ku chen nym
sto le, gdy dzie ci już się po ło żą spać, po ga da ła bym i do wie dzia ła się wi ęcej



o Hen ri ku i  jego ro dzi nie, bo on sam był taki ma ło mów ny. Może uda ło by
nam się za przy ja źnić. Dzie ci mia ły by cio cię, krew ną, od któ rej do sta wa ły by
kart kę na uro dzi ny i drob ne pre zen ty świ ątecz ne. A Hen rik mia łby szan sę
na ja kąś głęb szą re la cję z  kimś in nym niż ja. Na pew no nie miał jej
z Tho ma sem, jak się te raz oka zu je. Mia łby ko goś in ne go bli sko sie bie. Tak
na praw dę.

Kie dy Hen rik po wie dział, że chcia łby mieć trój kę dzie ci, po my śla łam, że
im wi ęcej, tym le piej. Sama do ra sta łam jako je dy nacz ka i ma rzy łam, żeby
moje dzie ci mia ły inne ży cie. Chcia łam, żeby czu ły, że są częścią cze goś
wi ęk sze go, żeby mia ły ko goś, z  kim mogą dzie lić swo je ta jem ni ce, żeby
mia ły z kim szep tać po no cach.

Za wsze ma rzy łam o  ro dze ństwie. Kie dy zma rła mama, a  tata
za cho ro wał, tak bar dzo przy da ło by mi się wspar cie sio stry, ko goś, z  kim
oprócz Hen ri ka mo gła bym dzie lić od po wie dzial no ść i  ból. Ko goś, z  kim
mo gła bym dzie lić wspo mnie nia z  dzie ci ństwa, ko goś, kto rów nie gło śno
jak ja śmia łby się, ogląda jąc zdjęcia z al bu mu mamy, wi dząc ją i tatę za raz
po tym, jak się po zna li. Te ich ubra nia! Te fry zu ry! Co oni wte dy my śle li
i  czu li? Czy na sze dzie ci też będą śmia ły się z  na szych zdjęć, gdy znaj dą
ja kieś sta re pli ki na kom pu te rze?

Hen rik rzad ko wspo mi nał o  Cla rze, rzad ko mó wił też o  swo ich
ro dzi cach. Za wsze mnie to dzi wi ło i  raz go o  to za py ta łam, ale on tyl ko
od po wie dział, że nie byli ze sobą bli sko. Że byli od sie bie zbyt ró żni.

Wyj mu ję te le fon, wy kręcam jej nu mer. Od po wia da ją mi tyl ko pu ste
sy gna ły le cące gdzieś w ko smos.

El lie za trzy mu je się na chwi lę przy moim biur ku i  kar mi mnie
snic ker sem. Czu ję, jak cu kier roz cho dzi się po krwi, a  moje dło nie
za czy na ją drżeć. El lie chwy ta je i  trzy ma, kie dy ja wy bu cham pła czem.
Moje ra mio na trzęsą się, wyję gło śno, kil ku ko le gów ogląda się, ale nikt nie
re agu je. Igno ru ję ich wy stra szo ne spoj rze nia, kie dy El lie po ma ga mi
sta nąć.

–  Cho dź –  mówi i  pro wa dzi mnie do to a le ty, gdzie prze my wam twarz
zim ną wodą, a El lie cze ka cier pli wie, sie dząc na se de sie. – Wy płacz się, nie



duś tego w  so bie –  mówi, kie dy ja wy cie ram po licz ki kil ko ma sztyw ny mi
pa pie ro wy mi ręcz ni ka mi i znów wy bu cham pła czem.

– Kur wa mać – wy rzu cam z sie bie.
– Kur wa jego mać – do da je El lie.
Przy tu la mnie, do pó ki łzy nie zni ka ją.
– Mu sisz stąd iść – mówi. – Nie mo żesz tu taj być. Do łączę do cie bie tak

szyb ko, jak tyl ko będę mo gła.
Ki wam gło wą. Wiem do brze, gdzie po win nam być.
W  dro dze na prze cze sy wa nie te re nu za trzy mu ję się w  domu opie ki.

Znaj du je się w po ło wie dro gi mi ędzy re dak cją a la sem. Pró bu ję od wie dzać
tatę tak często, jak to mo żli we, ale uda je mi się to raz lub parę razy
w  ty go dniu. Kie dy nie daję rady, mam wy rzu ty su mie nia, że nie mam
cza su, a kie dy już tam je stem, za rzu cam so bie, że nie zo sta łam dłu żej.

Z ze wnątrz dom opie ki wy gląda jak szpi tal, co wła ści wie do brze od da je
to, co znaj du je się we wnątrz. Ścia ny są po kry te bia łym tyn kiem, a oszklo ny
da szek sy gna li zu je we jście. Wzdłuż par kin gu ro śnie buksz pan, któ ry
wio sną roz no si za pach ko cich si ków, a przy we jściu umiesz czo no wy ra źne
ta blicz ki wska zu jące dro gę na po szcze gól ne od dzia ły.

We wnątrz jest jed nak przy tul nie, a  od dział taty jest najład niej szy.
Per so nel jest przy ja zny, po ko ry ta rzach nie sie się śmiech Anny.
Pie lęgniar ki do pil no wu ją, by wszyst ko od by wa ło się ru ty no wo, za wsze
sie dzą przy pa cjen tach, kie dy ci je dzą po si łki i  piją kawę. Wie le razy
wi dzia łam jed ną z pie lęgnia rek, gdy sie dzia ła na ka na pie z tatą i ma so wa ła
mu dło nie. Na myśl o tym zbie ra mi się na płacz.

Po zdra wiam Annę i  Jo se fi ne, po czym pu kam do drzwi taty, za nim je
otwie ram. Cza sa mi prze sy pia obiad, bo ca ły mi dnia mi jest zmęczo ny od
wszyst kich le karstw, ale te raz sie dzi w  fo te lu przy oknie. Jo nas czy ta mu
ga ze tę, a  tata przy ta ku je mru cząco. Dzi siaj ma do bry dzień. Wy gląda na
zdro we go, star sze go, niż mo gła bym przy pusz czać, ale jego oczy są rze śkie.
Mimo to pa trzy na mnie py ta jąco, gdy wcho dzę, a Jo nas się ze mną wita.



– Kto to jest? – pyta, wska zu jąc na mnie ręką. Ła pię jego dłoń, na chy lam
się i ca łu ję go w czo ło.

–  Zaj mę się nim –  mó wię, a  Jo nas wręcza mi ga ze tę i  zo sta wia nas
sa mych. Tata nie pro te stu je, usa dza się wy god nie na krze śle i  pa trzy na
zwi ędłe ra bat ki kwia tów, kie dy ja czy tam mu lo kal ne wia do mo ści.

Gdy tyl ko sia dam, do cie ra do mnie, że przy jście tu taj było błędem.
Mu szę sku pić się, żeby w obec no ści taty się nie roz kle ić. Jego wi dok, kie dyś
tak sil ne go, a te raz chu de go i kru che go, spra wia, że je stem jesz cze bar dziej
zroz pa czo na. Po wstrzy mu ję chęć uwol nie nia emo cji, wy la nia przed nim
bólu, nie po ko ju i  żalu. Kie dyś da łby so bie z  tym radę. Po mó głby mi,
po cie szy łby tak, jak El lie zro bi ła to dzi siaj. Te raz jed nak by go to tyl ko
za nie po ko iło, po gor szy ło by jego stan. Du szę w so bie łzy.

Od chrząku ję, prze rzu cam kart ki ga ze ty, aby zna le źć ja kąś ra do sną
wia do mo ść, któ ra po mo gła by go roz we se lić. Ale nie ma żad nych do brych
wia do mo ści. Zgi nam ga ze tę w pół i sia dam w fo te lu obok nie go. Opie ram
się o  podło kiet nik i  przy tu lam do ojca, od wra ca jąc twarz. Roz ko ja rzo ny
tata głasz cze mnie po ple cach, a ja po zwa lam łzom pły nąć po po licz kach.

– Co ro bić? – szep czę do nie go. – Tato, po wiedz: co mam ro bić?
Gdy by tata był sobą, po wie dzia łby, że wszyst ko się uło ży, że wszyst ko

będzie do brze, wszyst ko będzie jak daw niej. Opo wie dzia łby, co mogę
zro bić, żeby po ra dzić so bie z tą sy tu acją. Tata by wszyst ko ogar nął, je stem
tego pew na. Te raz gła dzi mnie tyl ko po ra mio nach. Pe łen mi ło ści, ale bez
świa do mo ści, komu tę mi ło ść daje.

Za nim mam włączyć sil nik, kła dę czo ło na kie row ni cy i  bio rę kil ka
głębo kich od de chów. Kil ka se kund od po czyn ku. Stres zwi ąza ny z  tym, że
ni g dy nie je stem wy star cza jąco do bra, ni g dy mnie nie opu ści. Ci ągle czu ję
ten ból zwi ąza ny z mamą i tatą.

A  te raz w  moim ży ciu za ko rze nił się nie po kój zwi ąza ny z  Hen ri kiem.
Jest jak cho ro ba, jak rak. Nie może tak da lej być. To musi się wy pro sto wać,
ja koś uło żyć. Wszech świat musi być po mo jej stro nie, cho ćby na kil ka
se kund.



Prze kręcam w  ko ńcu klu czyk w  sta cyj ce, sa mo chód tro chę się krztu si,
ale ru sza. W cza sie jaz dy my ślę o re li gii, o po cie sze niu, ja kie Bóg może dać
za gu bio nym lu dziom. Bar dzo chcia ła bym mieć ta kie go Boga, do któ re go
mo gła bym się mo dlić, o  któ re go mo gła bym się oprzeć. Ko goś, kto może
mnie przy trzy mać w pio nie, mimo że wo kół sza le ją hu ra ga no we wia try.

Nie bo jest neo no wo nie bie skie, ośle pia jąco kla row ne, nie ma na nim ani
jed nej chmur ki. Za ło ży łam gu mia ki El lie, któ re trzy ma w  re dak cji na
wy pa dek, gdy by mu sia ła wy jść na ja kieś zle ce nie w cza sie ule wy. Uzna ła, że
moje skó rza ne bot ki nie na da ją się na cho dze nie po po lach i la sach, a kim
ja je stem żeby się jej sprze ci wiać? Leżą na mo ich sto pach jak ulał. Są
ja sno zie lo ne, w  ko lo rze zie lo nych ja błek, któ re Hen rik za wsze ja dał na
dru gie śnia da nie.

Dru gie śnia da nie. Jak przed szko lak.
Po ży czy łam też kurt kę El lie, cie plej szą od mo jej zwy kłej je sien nej kurt ki,

ale i tak nie wy star cza jąco cie płą. Na dwo rze jest tyl ko kil ka stop ni i pró bu ję
nie my śleć o  tym, co to może ozna czać. Je śli Hen rik miał wy pa dek i  leży
gdzieś na po wie trzu, jest duże ry zy ko, że za ma rzł już na śmie rć.

Ob szar po szu ki wań roz ci ąga się na wie le hek ta rów. Będzie my cho dzić
po oko li cach je zio ra, w za gaj ni ku mi ędzy na szym do mem, a naj bli ższy mi
sąsia da mi, a  ta kże po po lach i  wo kół dom ków. Pró bu ję my śleć o  tym, że
szu kam ko goś in ne go. Ko goś, kogo le d wo znam. Ko goś, kogo nie ko cham.

Na pla cu przy przy stan ku ze bra ło się kil ka set osób. Kil ko ro roz po zna ję:
sąsiad, któ ry do pie ro co się wpro wa dził, je den z  ko le gów Hen ri ka,
po zo sta li są mi obcy. Nie któ rzy z nich pod cho dzą do mnie, dają mi kawę
w  bia łym pla sti ko wym kub ku, kil ka ka na pek. Ktoś opa tu la mnie ko cem
i czu le przy tu la.

– Wszyst ko będzie do brze.
Za czy nam pła kać w  ra mio nach zu pe łnie ob cej oso by, ale nie czu ję

wsty du. Za sta na wiam się, co spra wi ło, że ci lu dzie się tu taj zja wi li,
dla cze go chcą po móc ko muś ta kie mu jak ja, ko muś, kogo do pie ro co
spo tka li.

Je ba ni krwio pij cy wy ko rzy stu jący nie szczęście in nych.



Prze kli nam samą sie bie.
Może to są po pro stu do brzy lu dzie. Może chcą być po moc ni.
Oglądam się wo kół. Kie dyś czy ta łam ar ty kuł o  tym, jak za cho wu je się

na past nik. Nie jest wca le nie ty po we, że mor der ca po wra ca na miej sce
prze stęp stwa, albo że ten, kto upro wa dził, po ma ga w  po szu ki wa niach.
Za sta na wiam się, czy ktoś z  nich może mieć zwi ązek ze znik ni ęciem
Hen ri ka, kie dy pod cho dzi do mnie Si grid i daje ku bek kawy. Nie dam rady
wy pić wi ęcej, ale trzy mam go w dło niach, żeby tro chę się roz grzać.

–  Ro zu miem, że chce pani tu być –  mówi. –  Ale jak może pani wie,
krew ni nie mogą uczest ni czyć w ak cji.

Wzdry gam się, jak by ktoś mnie wła śnie ude rzył.
– Nie mogę tyl ko tak stać i cze kać – od po wia dam.
Ona głasz cze mnie po po licz ku. Jak mat ka. Po zwa lam jej na to.
– Nie ste ty nie do pusz cza my, by krew ni uczest ni czy li w po szu ki wa niach.

Je śli coś albo ko goś by śmy zna le źli, mo gło by to być dla pani trau ma tycz ne.
Za trzy mu je się przed nami fur go net ka i  otwie ra ją się drzwi. Ko bie ta

w  neo no wo żó łtej ka mi zel ce wy pusz cza trzy duże psy, któ re szcze ka ją
ra do śnie, sko wy czą gło śno, wącha ją do oko ła. Mężczy zna trzy ma przed
nimi jed ną z ko szu lek Hen ri ka, któ ra le ża ła za po mnia na w sa mo cho dzie.
Psy ob wąchu ją ją, wącha ją w po wie trzu i bie ga ją do oko ła w miej scu, za nim
do sta ją po le ce nie sia du.

„Psy tro pi ące” – przy cho dzi mi do gło wy, ale moje roz my śla nia prze ry wa
ostry sy gnał, po któ rym Si grid obej mu je mnie jesz cze raz, a  na stęp nie
ru sza w  dro gę z  in ny mi. W  tym cza sie pod cho dzi do mnie je den
z ochot ni ków chcący do trzy mać mi to wa rzy stwa. Śmier dzi od nie go. Kil ka
razy mru gam ocza mi, sku pio na na tym, żeby od dy chać. Czu ję się jak koń
wy ści go wy, któ re go przy trzy ma no na siłę w bok sie star to wym.

Za czy na ją wędro wać. Bli sko sie bie, nie któ rzy pod rękę. Wy gląda to
tro chę ko micz nie, gdy idą, trzy ma jąc za le d wie kil ka me trów od stępu
mi ędzy sobą, jak by mie li prze oczyć cia ło Hen ri ka, na wet gdy by się o  nie
po tknęli.



Cia ło Hen ri ka, któ re nocą za zwy czaj leży koło mnie. Cie płe i  mi ęk kie,
szczu płe, ale mimo to sil ne.

Wy pa tru ją rów nież tego, co ktoś inny mógł prze oczyć: rze czy
oso bi stych, ubrań, ze gar ka. Nie za uwa ży łam, żeby oprócz dżin sów
i ze gar ka w domu cze goś bra ko wa ło.

Gdzieś wy so ko nade mną krąży he li kop ter. Mija na sze gło wy i zni ka za
szczy ta mi drzew tak szyb ko, jak się po ja wił.

Moje mi ęśnie są sztyw ne. Mar z nę tak bar dzo, że aż się trzęsę po mi mo
ko ców, w  któ re je stem owi ni ęta. Wy da je mi się, jak by w  mo ich ży łach
pły nął dwu tle nek węgla, jak bym go to wa ła się i  ma rzła za ra zem, mu szę
wy si lać się, żeby nie upa ść na zie mię. Tak samo boję się tego, że coś znaj dą,
jak i tego, że nie znaj dą nic. Oba sce na riu sze wy da ją się rów nie kosz mar ne
i nie wiem, co zro bię wte dy z mo imi my śla mi. Je śli ktoś prze wró ci się o but
Hen ri ka, to chy ba zwy mio tu ję. Je śli ktoś znaj dzie jego dżin sy pod
krza kiem, będę gło śno krzy cza ła i  ni g dy nie prze sta nę pła kać. Je śli ktoś
zo ba czy go przy wi ąza ne go do drze wa albo zwi sa jące go z  ga łęzi w  le sie,
moje ser ce się za trzy ma.

A  co, je śli ode brał so bie ży cie? Je śli po pe łnił sa mo bój stwo przez mój
ro mans z  Mar ti nem? Nie mo gła bym dłu żej żyć ze świa do mo ścią cze goś
ta kie go. Wbi jam wzrok w  zie mię. Wszy scy znik nęli już w  le sie, szu ka jąc
pod zwi ęd ni ęty mi tra wa mi, po kry ty mi korą ście żka mi, omsza ły mi
ko rze nia mi i uschły mi ga łęzia mi.

Ochot nik obok mnie jest mężczy zną oko ło dwu dzie stu, trzy dzie stu lat
i  ma na gło wie iro ke za. Pra cu je w  skle pie z  ar ty ku ła mi do mo wy mi
w  mie ście, a  w  ze szłym ty go dniu ku pi łam od nie go kil ka ża ró wek.
Wy da wa ło mi się wte dy, że jest ja ki mś aro ganc kim anar chi stą, od rzu ci łam
go jak ja kie goś na sto lat ka, któ ry po wi nien iść do fry zje ra, ale te raz wi dzę,
że jest na praw dę tro skli wy. Głasz cze mnie cza sa mi po ra mie niu i pil nu je,
że bym nie ma rzła.

Gdy mi ędzy drze wa mi miga mi gru pa po szu ki waw cza, pod no szę się
pod trzy my wa na przez mło de go pun ka. Za pach jego nie my te go cia ła już
mnie nie od rzu ca. Wi dzę El lie, któ ra idzie obok Si grid. Mu sia ła do łączyć



do po szu ku jących gdzieś przy je zio rze. Ła pię jej wzrok, ale wi dzę, że kręci
gło wą, zu pe łnie po zba wio na na dziei.

Nic nie zna le źli, mimo że szu ka li kil ka go dzin. Hen rik nie zo sta wił po
so bie żad nych śla dów.

W  przed szko lu po ja wiam się jako ostat ni ro dzic, żeby ode brać dzie ci.
Gdy otwie ram drzwi, cze ka ją na mnie go to we w holu. Pa trzą z nie po ko jem.
Na uczy ciel ka jest wy ra źnie podi ry to wa na, bo ru sza się nie spo koj nie
i nie mal wy ga nia nas z ko ry ta rza. Może jest umó wio na na rand kę z ja ki mś
przy stoj nia kiem, na któ rą musi te raz biec. Nie ko men tu je mo je go
spó źnie nia. Pew nie czy ta ła wia do mo ści, sły sza ła o  po szu ki wa niach
w  te re nie. Wie dzą prze cież, że nie mo głam ode brać dzie ci o  zwy czaj nej
po rze. Mimo to czu ję się zra nio na jej iry ta cją i do domu jadę roz gnie wa na.

Gdy do cie ra my, jest już ciem no. Dzie ci są zmęczo ne i  ma rud ne.
Wrzu cam kil ka za mro żo nych pizz do pie kar ni ka, a  gdy je dzą, roz glądam
się po kuch ni. Brud ne na czy nia pi ętrzą się w  zle wie, a  w  uchy lo nych
drzwiach do pral ni mi gnęły mi trzy wiel kie sto sy brud nych ubrań le żących
na podło dze. W  jed nym z  kątów leży do góry no ga mi kosz na pra nie
prze wró co ny pew nie przez jed no z dzie ci.

Gdy Til de grze bie jesz cze w je dze niu, pod no szę ją z krze sła i przy tu lam.
Kar mi mnie kil ko ma ka wa łka mi, któ re ona prze żu wa, a  ja je po ły kam,
w  ogó le nie czu jąc ich sma ku. Zo sta wia my brud ne na czy nia i  sia da my
w du żym po ko ju. Vin cent jest zły, bo wście kł się na Til de, któ ra ko niecz nie
chce jego klo cek lego, a  ja chcę ich opa no wać, pró bu jąc ema no wać
spo ko jem i uda wać, że wszyst ko jest jak za wsze.

Cała trój ka jest za jęta za baw ka mi, pod czas gdy ja cho wam się na
ka na pie i  przy kry wam nogi ko cem. Je śli mi się po szczęści, może na
trze cim ka na le będzie le ciał ja kiś głup ko wa ty film, co po mo że mi przez
kil ka mi nut za jąć czy mś my śli. Wy ci ągam rękę po pi lo ta i  włączam
te le wi zor, ale jak tyl ko ob raz po ja wia się na ekra nie, szyb ko go ga szę.
Twarz Hen ri ka, jego pe łen mi ło ści uśmiech do mnie wy pe łnia cały
te le wi zor. Za gi ni ęcie jest już w  wia do mo ściach. To wszyst ko jest jesz cze
bar dziej sur re ali stycz ne. Dzie ci za jęte są sobą i  nie zo ba czy ły taty na



ekra nie. Czu ję ulgę, że nie mu szę wy ja śniać, dla cze go zdjęcie z  na sze go
obia du jest po ka zy wa ne w  te le wi zji. Nie dłu go będę mu sia ła im wszyst ko
opo wie dzieć, żeby nie do ta rło to do nich przez plot ki od in nych dzie ci
z przed szko la.

Hen rik znik nął. Pró bu ję po ra dzić so bie z  my ślą, któ rej uni ka łam
ostat niej doby: a  co, je śli on ni g dy nie wró ci? Jak będzie wy gląda ło na sze
ży cie? To nie mo żli wa myśl. Nie da się tego wy obra zić. Ból, któ ry prze ze
mnie prze cho dzi jest tak ogrom ny, że aż się zwi jam w so bie. Znik nął. Nie
wiem, dla cze go. Może do wie dział się o tym, co zro bi łam, i po pro stu mnie
zo sta wił. Świa do mo ść, że to ja przez swo ją zdra dę na ra zi łam na sze
wspól ne ży cie na nie bez pie cze ństwo, jest po twor na. Jak ja so bie dam radę
bez nie go?

Kil ka lat temu prze pro wa dzi łam wy wiad z  ko bie tą, któ rej na sto let nia
cór ka znik nęła. Pew ne go gru dnio we go wie czo ru dzie si ęć lat wcze śniej
cór ka po że gna ła się z  przy ja ció łmi i  wy szła z  przy jęcia, mia ła iść do
od da lo ne go o  oko ło ki lo metr domu, ale ni g dy tam nie do ta rła. Gdzieś po
dro dze zo sta ła upro wa dzo na albo za błądzi ła w le sie, może wpa dła do rze ki.
Po li cja szu ka ła mie si ąca mi, ale śledz two w  ko ńcu umo rzo no. Ni g dy nie
od kry to, co się z nią sta ło.

–  Nie wie dza jest naj gor sza –  po wie dzia ła mi mama. –  Nie wie dza, czy
uma rła, czy na dal żyje.

Wte dy jej nie ro zu mia łam. Je śli nie zna le zio no cia ła jej cór ki, tli ła się
w niej cały czas iskier ka na dziei. Może ona gdzieś tam jest, może ucie kła
z  domu i  żyje szczęśli wa? Może je śli wbrew wła snej woli zo sta ła przez
ko goś uwi ęzio na, uda ło by jej się może uciec i wró cić? Je śli nie ma gro bu,
na dal jest szan sa, że mo gły by się jesz cze zo ba czyć.

Nie ro zu mia łam wte dy, że na dzie ja może być gor sza niż ża ło ba.
Myśl o tym spra wia, że czu ję ko lej ne ude rze nie w brzuch. Do pa da mnie

gwa łtow ne zmęcze nie. Nie dam dłu żej rady. Nie dam rady z  pra cą
i dzie ćmi, z tym nie po ko jem, z tatą, z po szu ki wa niem Hen ri ka. To po nad
moje siły. Jed no cze śnie wiem, że nie mam wy bo ru. Ta kie wła śnie jest te raz
moje ży cie. I może będzie już ta kie na za wsze.



VAL TER

Ka żde go w ży ciu do przo du po py cha ja kieś za da nie. Mu si my pra co wać, by
za słu żyć na swo je miej sce na tej zie mi. Pra ca jest wa żna dla zdro wia
i za pew nie nia do bro by tu, od ci ąga nas też od grze chu. Na uczy łem się tego
w  mło do ści i  na dal tro chę tak żyję. Ka żdy po trze bu je świa do mo ści, że
cze muś słu ży, do kła da swo ją małą ce gie łkę, że jest częścią sta da,
spo łe cze ństwa. Dla te go też za go ni łem mło de do pra cy, tak wcze śnie, jak
tyl ko się dało.

Ko lej na rzecz, któ ra jej się nie po do ba ła. Zu pe łnie nie ro zu miem bab,
zu pe łnie.

Te raz, gdy czas wy pe łnia mi moja mi sja, nie czu ję się już jak eme ryt. Tę
masę cza su i ener gię mogę po świ ęcić na udo sko na la nie pu ła pek. Pierw sza
była naj trud niej sza, ale i  naj faj niej sza do skon stru owa nia. Moje
umie jęt no ści in ży nier skie mi po ma ga ją, czu ję dużo ra do ści, że w  tym
za da niu mogę wy ko rzy stać cały swój po ten cjał. Wcze śniej sza pra ca dała mi
wy star cza jąco wie le zdol no ści tech nicz nych, że bym te raz mógł wy my ślać
i bu do wać wła sne kon struk cje.

Wie le dni cho dzi łem po domu i  iden ty fi ko wa łem miej sca, gdzie
naj praw do po dob niej będą grze bać swo imi brud ny mi pa lu cha mi.
Oczy wi sta jest szka tu łka na pie ni ądze. Czy też szka tu ła na bi żu te rię po
mo ich dziad kach. Wi try na z  chi ńską por ce la ną. Szu fla da ze sre bra mi
ro do wy mi.

Wpa dłem też na kil ka mniej oczy wi stych miejsc, jak na przy kład
skrzy nia na drew no i szaf ki w kuch ni po nad zle wem. Tam z pew no ścią też
zaj rzą i będą szu kać. Będą mniej uwa żni i to oka że się klu czem do mo je go
suk ce su.



Pró bo wa łem wie lu ró żnych me cha ni zmów, za nim do ta rło do mnie,
któ ry z nich jest naj prost szy, ale i ge nial ny. To, co naj prost sze, jest za wsze
naj lep sze. Otwo rzy łem szaf kę na strzel by w  holu i  przej rza łem jej
za war to ść. Naj pew niej będę po trze bo wał ich wi ęcej, ale to do pie ro
po czątek. Wy pu co wa łem je i  po strze la łem so bie na pró bę nad je zio rem,
wszyst kie bar dzo do brze się spraw dzi ły. W moim ar se na le nie ma żad nej
tan de ty, żad nych pó łśrod ków. Wszyst kie ro dza je bro ni są ta kie go ka li bru,
że po wa li ły by ło sia. Nie ma tu taj miej sca na eks pe ry men ty.

Za cząłem od szka tu łki na pie ni ądze. W  skrzyn ce na na rzędzia
zna la złem prze źro czy stą ży łkę węd kar ską, któ rą przy wi ąza łem do wie ka.
Po tem za ci ągnąłem lin kę aż po su fit i  do na ci ęcia, któ re zro bi łem
w  ścia nie. Tam jest so lid nie przy cze pio na do me ta lo we go sworz nia
wci śni ęte go przed kur kiem strzel by. Gdy pod no si się wie ko, ży łka, któ ra
trzy ma swo rzeń roz lu źnia się i od pa la na jest strzel ba ukry ta w ścia nie.

Po dob nie zro bi łem z in ny mi, dzia ła łem me to dycz nie, jed na pu łap ka po
dru giej. Ka żda jest za ka mu flo wa na i po le ga na me cha ni zmie od pa la jącym
strzel bę my śliw ską. Ge nial ny po my sł, mu szę to przy znać.

Dwu rur ki umie ści łem tam, gdzie szcze nia ki aku rat będą się znaj do wać,
a wy lot jest skie ro wa ny tak, żeby tra fił je w gło wę.

Do kład nie ukry wam wszyst kie pu łap ki, drążę w  ścia nach, a  po tem
ta pe tu ję wy drążo ne dziu ry. Przy nie któ rych mu sia łem tro chę pod ra so wać
igli cę bro ni, żeby ła twiej było ją ru szyć. Naj częściej, żeby od pa lić broń,
po trze ba wi ęk sze go na ci sku, więc cza sa mi mu szę tro chę po kom bi no wać,
żeby zmniej szyć opór. Je śli coś w  me cha ni zmie się za tnie, może to
wzbu dzić po dej rze nia. A to by ło by zgub ne.

Do bra ro bo ta. Mogę być z  sie bie dum ny. I  to wła śnie jest pra ca
kre atyw na. Po my sły przy cho dzą do mnie w  naj mniej spo dzie wa nych
mo men tach. Na przy kład w środ ku nocy obu dzi ła mnie myśl, któ rą od razu
chcia łem wy pró bo wać. Po bie głem do warsz ta tu. Skrzyn kę z  pi wem
po sta wi łem na sta lo wych spręży nach i  scho wa łem strzel bę pod nimi.
Do pra co wa łem tech ni kę w taki spo sób, że strzel ba będzie od pa lo na po tym
jak pod nie sio nych zo sta nie kil ka bu te lek.



Ge nial ne! Sama myśl, że ona i jej dzie ci wpad ną w moje pu łap ki po mo jej
śmier ci, spra wia, że je stem strasz nie pod eks cy to wa ny! Prze sa dą by ło by
po wie dze nie, że żyję tyl ko dla tego. Ale sam nie wiem – może to wła śnie te
pu łap ki spra wia ją, że je stem te raz tak sil ny i pe łen ży cia.



JU LIA

Gdy tyl ko otwie ram oczy, ból gło wy ude rza mnie w  czo ło jak młot. Leżę
wy ci ągni ęta na ka na pie, przy mnie stoi pu sta szklan ka. Pa mi ętam, jak
dłu go po pó łno cy ze szłam do du że go po ko ju i  na la łam so bie od ser ca
whi sky, żeby móc prze spać się jesz cze kil ka go dzin.

Jest pi ąta nad ra nem, mam spuch ni ęty język. Wy cho dzę z  kuch ni,
wy pi jam dużą szklan kę wody, let niej i  zmęt nia łej. Czu ję, że wszyst ko
prze wra ca mi się w  żo łąd ku i  zbie ra mi się na wy mio ty, ale uda je mi się
prze łk nąć kil ka razy i po wstrzy mać od ruch.

Coś się nie zga dza. Roz mo wa z Tho ma sem od bi ja się jak echo w mo jej
gło wie.

Okła mał mnie.
Dla cze go mia łby mnie okła mać w  tej wła śnie spra wie? Jaki sens jest

kła mać, że ktoś, kogo do pie ro się spo tka ło, jest przy ja cie lem od lat? I  je śli
Hen rik okła mał mnie w spra wie Tho ma sa, być może nie mó wił praw dy też
co do in nych rze czy. Czy li jest może jesz cze wi ęcej rze czy, o  któ rych nie
mam po jęcia, a któ re po mo gły by mi wpa ść na jego trop.

Włączam kom pu ter i wy ci ągam no tat nik.
Co o nim wiem? Co ja tak na praw dę wiem o swo im wła snym mężu?
Wy dzie ram kart kę pa pie ru z no tat ni ka z klek sem z tu szu i za pi su ję parę

punk tów:
Ma na imię Hen rik Råd man.
Uro dził się w 1987 roku.
Znam jego nu mer iden ty fi ka cyj ny.



Wiem, że jest oj cem mo ich dzie ci, je ste śmy ma łże ństwem. Na ślu bie
miał na so bie bia łą ko szu lę i lnia ne spodnie.

Jego oj ciec nie żyje.
Jego mat ka żyje.
Ma sio strę.
Czy ma ją na praw dę?

* * *
Kie dy ze gar wy bi ja siód mą, mam już pe łną li stę rze czy, któ re chcę
spraw dzić w ci ągu dnia:

Urząd Po dat ko wy, Urząd Eme ry tal ny, pra co daw ca (sek tor pu blicz ny),
de kla ra cja po dat ko wa, dane z  urzędu sta nu cy wil ne go (opie kun praw ny,
ro dzi ce i dzie ci), re jestr ma łże ństw, ma jątek.

Urząd Ubez pie czeń Spo łecz nych: pra co daw ca (sek tor pry wat ny),
oby wa tel stwo, za wód, in for ma cje o dzie ciach i miej scu za miesz ka nia, dane
o  świad cze niach, za si łkach i  eme ry tu rze, za si łku cho ro bo wym,
świad cze niach przy zna nych w  cza sie ochot ni czej słu żby woj sko wej,
do cho dzie będącym pod sta wą wy li cze nia po dat ku i  wy so ko ści za si łku
cho ro bo we go.

Za rząd Ru chu Dro go we go: re jestr po jaz dów, re jestr ło dzi.
Urząd Re je stra cji Spó łek: re jestr przed si ębiorstw, człon ko stwo w ra dzie

nad zor czej, dzia łal no ść go spo dar cza.
Biu ro Pa ten to we i Re je stra cyj ne: czło nek spó łdziel ni (re jestr han dlo wo-

spó łdziel czy).
Urząd Ko mor ni ka: dłu gi, grzyw ny, ban kruc twa.
Woj sko wy Urząd ds. Po bo ru: słu żba woj sko wa.
Kom pu ter Hen ri ka: pocz ta i hi sto ria wy szu ki wa nia.
Sło ńce do pie ro co wsta ło, a  ja je stem już zmęczo na. Przede mną cały

je ba ny dzień. Bu dzę dzie ci, zmu szam je do śnia da nia, po czym wszy scy się
my je my. Ro bię wszyst ko z ra do snym to nem, a na wet gwi żdżę pod no sem.



Zda ję so bie spra wę, że moje pró by za cho wa nia po zo rów nor mal no ści na
nic się nie zda dzą, a  spra wia ją tyl ko, że wy glądam jak pa ro dia Ma rii
z Dźwi ęków mu zy ki.

W  sa mo cho dzie mil czę. Od cza su do cza su spo glądam w  lu ster ku na
Ru be na apa tycz nie pa trzące go przez okno. Gdy w ko ńcu zo sta wiam dzie ci
w przed szko lu, ła pię go za małe okrągłe po licz ki i ca łu ję je.

– Mój ma lut ki – mó wię czu le. – Ko cham cię.
Ru ben kiwa spusz czo ną gło wą, przy tu la mnie szyb ko, po czym zni ka

w po ko ju za baw.
W dro dze do re dak cji czu ję ukłu cie w ser cu. Gdy wcho dzę do bu dyn ku,

za uwa żam, że ko bie ta w  re cep cji wpa tru je się we mnie. Czy li tak te raz
za wsze będzie? Tak będzie wy glądać moje ży cie? „To żona tego, co znik nął”
– tak będą o mnie mó wić.

Je dy ne, z czym będę się ko ja rzyć.
Idąc przez re dak cję, czu ję na so bie spoj rze nia mo ich ko le gów. Je stem

znów na sto lat ką, na któ rą wszy scy się ga pią i  któ ra czu je ogrom ny
dys kom fort z  tego po wo du. Moje wczo raj sze małe za ła ma nie ra czej nie
po mo gło mi po ka zać się z  naj lep szej stro ny w  ob li czu mo żli wej re duk cji
eta tów.

„Pro fe sjo nal na i do brze zno sząca pra cę w stre sie” – tak na pi sa łam w CV,
z któ rym ubie ga łam się o tę pra cę. Do kur wy nędzy. Kto nie roz pa dłby się
na ka wa łki w  mo jej sy tu acji? Kie dy pędzę do sali ze brań, pro stu ję ple cy
i pod no szę bro dę, sia dam koło El lie, jak za wsze na po ran nym ko le gium.

–  A  więc dzień do bry wszyst kim –  mówi na czel ny, dra pi ąc się po
eg ze mie za uchem. –  Co tam dzi siaj mamy do omó wie nia? Ach tak, już
wam mó wię. – Wska zu je dłu go pi sem w moją stro nę. – Ju lio, zaj mu jesz się
tym ta jem ni czym brac twem. Jak leci w ogó le?

Rzu cam spoj rze nie na El lie, któ ra kiwa gło wą w moją stro nę.
– Wszyst ko do brze, do przo du – od po wia dam.
– Su per. Zdasz mi re la cję pó źniej w ci ągu dnia.



Wpa tru ję się w  lśni ący, bia ły stół kon fe ren cyj ny, po kry ty okrusz ka mi
i kle isty mi od ci ska mi pal ców po pla mio nych atra men tem.

– Jens, ty bie rzesz ko lej ny od ci nek se rii o Hen ri ku Råd ma nie.
Spoj rze nia wszyst kich wędru ją w moją stro nę. Kon fron tu ję się z nimi.
– Ju lia pro si ła, żeby oszczędzić ją od wy po wie dzi dla pra sy – od zy wa się

Jens. – Sza nu je my to. Pi sze my o nim tak, jak by to był ktoś, kogo nie zna my.
El lie obej mu je moje ko la no pod sto łem.
– I mamy na dzie ję, że Hen rik nie dłu go się od naj dzie – do da je Jens.

* * *
Gdy idę do ma łe go po ko ju spo tkań, przy re dak cji spor to wej miga mi
Mar tin. Ich po ran ne ze bra nie na dal trwa i  za uwa żam, że szu ka mo je go
wzro ku, ale ja pa trzę tyl ko w podło gę.

„Je steś naj lep szą ko chan ką, jaką kie dy kol wiek mia łem” – po wie dział mi
pew ne go razu. Zmie sza łam się tro chę. Z jed nej stro ny by łam dum na, to był
prze cież kom ple ment, ale po czu łam się też pod le, jak bym była brud na.
Czu łam, jak by cały nasz zwi ązek spro wa dzał się tyl ko do jed ne go. Do
sek su. A prze cież jest mi ędzy nami coś wi ęcej. Czyż nie?

Nie wiem, czy Mar tin to naj lep szy ko cha nek w moim ży ciu. Nie sądzę.
Pierw sze lata z  Hen ri kiem były dużo lep sze. Ostat nio jed nak nie
upra wia li śmy sek su zbyt często. Zrzu ca łam to na karb ener gii po chła nia nej
przez dzie ci, na na sze zmęcze nie, na co dzien ny stres. Cho ciaż my śląc
tro chę głębiej, wy da je mi się, że Hen rik był ostat nio tro chę bar dziej
chłod ny. Cza sa mi po pro stu mnie od trącał, gdy pró bo wa łam zbli żyć się do
nie go w  łó żku. Za sta na wiam się, czy za częło się to, za nim po zna łam
Mar ti na, czy po tem.

Na to miast przez pierw sze mie si ące ja i  Hen rik mo gli śmy całe dnie
spędzać w  łó żku: ko cha li śmy się, za sy pia li śmy, ktoś przy no sił je dze nie,
je dli śmy w  łó żku, ko cha li śmy się. I  roz ma wia li śmy. Mój Boże, ileż to
ga da li śmy. Przy naj mniej ja. Całe noce le że li śmy w mro ku sple ce ni ze sobą,
a ja opo wia da łam o wszyst kim: swo ich naj wcze śniej szych wspo mnie niach,



pierw szych ża lach, za wsty dza jących mo men tach. Mó wi łam
o  kom plek sach, a  on za pew niał, że były bez pod staw ne. On opo wia dał
o  swo ich ce lach: ka rie rze, o  tym, jak chciał po ma gać in nym, i  że dla te go
wła śnie zo stał le ka rzem. Mó wił o  ma rze niu, by mieć dużą ro dzi nę.
Le że li śmy ci cho i pa trzy li śmy na sie bie. Wpa try wa li śmy się w swo je oczy.

Te raz le d wo mogę so bie przy po mnieć jego twarz. Wiem, jak wy gląda,
wiem, że ma nie bie skie oczy i że jed na brew ster czy bar dziej niż dru ga, ale
kie dy w nocy za my kam oczy, nie je stem już w sta nie wy obra zić so bie jego
twa rzy. Nie wiem, czy jego uśmiech jest au ten tycz ny albo czy są ja kieś
spra wy, któ re przede mną ukry wa, nie wiem w  ogó le, co zna czy jego
spoj rze nie. Jego twarz. Gdy by Hen rik był inny, to we szła bym te raz na
je den z  jego pro fi li w  me diach spo łecz no ścio wych, spoj rza ła bym na jego
zdjęcia pro fi lo we i  po czu ła ten dreszcz prze bie ga jący przez pie rś, gdy
wi dzę jego oczy. Ale Hen ri ka nie ma ani na Fa ce bo oku, Lin ke di nie ani na
In sta gra mie. „W  dzi siej szych cza sach wszy scy tyl ko sie dzą i  ga pią się
w ekra ny” – mó wił, gdy wie czo ra mi sie dzia łam na ka na pie i scrol lo wa łam
zdjęcia przy ja ciół. „Nic dziw ne go, że wszy scy się tak stre su ją i  mają
pro ble my psy chicz ne, sko ro ci ągle są on li ne”. Wte dy my śla łam, że to ta kie
słod kie, że Hen rik chce być tyl ko tu i  te raz, za nu rzo ny w  te ra źniej szo ści,
ale te raz za sta na wiam się, co to mo gło ozna czać. Czy znam ko goś, komu
bar dziej za le ży na ano ni mo wo ści, ko goś tak skry te go i  wy mi ja jące go jak
Hen rik?

El lie do łącza do mnie w po ko ju spo tkań, nie sie ze sobą kawę i ka nap ki
ku pio ne w  au to ma cie. Na sto le sta wia kub ki, po czym przy tu la mnie od
tyłu. Jej wło sy opa da ją na moje ra mio na, kie dy nie zdar nie pró bu ję
od wza jem nić jej uścisk.

– No już, już. Opo wia daj, co tam!
Po ka zu ję jej li stę i wspo mi nam o roz mo wie z Tho ma sem. Sło wa wy la tu ją

ze mnie, mó wię i  mó wię, aż robi mi się su cho w  ustach. El lie
w mi ędzy cza sie zdąży ła już wy pić swo ją kawę i zje ść ka nap kę, a  ja na wet
nie tknęłam jesz cze śnia da nia.

– Wiesz, wy da je mi się, że je steś na ja ki mś tro pie.



Po chy la się w moją stro nę i no tu je: Kra jo wy Re jestr Kar ny.
Wpa tru ję się w te sło wa. Trud no będzie so bie z tym po ra dzić, ale wiem,

że El lie ma ra cję. Do da ję kil ka punk tów pod jej no tat ką: Sądy, Ar chi wum
Miej skie oraz re je stry in ter ne to we sądów (ska za ny przez sąd pierw szej lub
dru giej in stan cji), sąd ad mi ni stra cyj ny: UON (usta wa o  opie ce nad
nie let ni mi).

– Je śli sku pisz się na tej li ście, to ja zaj mę się tym ar ty ku łem śled czym –
 mówi El lie.

– Jak ci idzie? – py tam.
– Jest coś po dej rza ne go w ca łym tym brac twie – mówi El lie. – Ist nie je od

po nad dwu stu lat. Nie jest to przy jem na lek tu ra. Zna la złam do ku men ty,
któ re opi su ją ry tu ały wy ko ny wa ne na po cząt ku ze szłe go wie ku, gdy na
cza sie był okul tyzm. Skła da no w ofie rze koty, ja gni ęta, kozy. Są też opi sy
ofiar z lu dzi, ale nie jest ja sne, czy one na praw dę mia ły miej sce.

Mi mo wol nie wzdry gam się i obej mu ję w ra mio nach. Ża łu ję, że mam na
so bie cien ką ko szu lę. El lie w  tym cza sie pod no si się, pod rzu ca jąc mi
te le fon.

–  Te raz wy da je się, że jest to ra czej brac two sku pia jące mężczyzn ze
szczy tów dra bi ny spo łecz nej. Po szu kam da lej i  ode zwę się do cie bie
wie czo rem. Okej?

Zo sta wia mnie samą w po ko ju, a ja wpa tru ję się w te le fon le żący przede
mną. Mia łam go, jesz cze za nim by łam w  ci ąży z  Til de. Jest pe łen zdjęć
dzie ci i  Hen ri ka, pe łen ese me sów od nie go. Dla te go wy da je mi się te raz
gro źny. Może ujaw ni mi rze czy, któ rych nie chcę wie dzieć. Al ter na ty wa,
czy li ży cie w nie świa do mo ści, jest jed nak dużo gor sza. Tak bar dzo do brze
ro zu miem te raz tę ko bie tę, któ ra stra ci ła cór kę.

Pró bu ję my śleć o tym zle ce niu jak o ka żdym in nym, jak o gro ma dze niu
in for ma cji o  zu pe łnie ob cej mi oso bie. Wy obra żam so bie, że szef dał mi
za da nie do wie dze nia się wszyst kie go o  kimś i  że sama nie mam
naj mniej sze go, żad ne go zwi ąz ku z tą oso bą.

Bez ja kich kol wiek wstęp nych za ło żeń.



Zle ce nie jak ka żde.
Hen rik to tyl ko imię. Jego nu mer iden ty fi ka cyj ny to tyl ko ja kiś ciąg cyfr.

Uda ję, że nie jest moim mężem, że od kil ku lat nie za sy pia łam na jego
ra mie niu. Wy obra żam so bie, że jest pu stą kart ką pa pie ru. Może tak jest.
Może zu pe łnie go nie znam.

Po wo li wstu ku ję nu mer do Urzędu Po dat ko we go. Sy gna ły te le fo nu
do cie ra ją do od bior cy. Ja na to miast przy go to wu ję się na naj gor sze.
Wy obra żam so bie, że Hen rik ma inną ro dzi nę, że jest oj cem in nych dzie ci,
że mnie zdra dził – tak, jak ja jego. Ni cze go ta kie go nie uda je mi się jed nak
usta lić, a mimo to prze cho dząc przez ko lej ne punk ty na li ście, czu ję co raz
wi ęk szą roz pacz.

Całe przed po łud nie ob dzwa niam ró żne in sty tu cje i  urzędy z  pro śbą
o  udzie le nie in for ma cji. Wy szu ku ję Hen ri ka po jego nu me rze
iden ty fi ka cyj nym w ró żnych re je strach. Gdy już uda je mi się prze jść przez
po ło wę li sty, przy cho dzi mi do gło wy Jes si ca, była Hen ri ka.
Roz ma wia ły śmy dość zdaw ko wo we wto rek wie czo rem i  je śli źle
zro zu mia łam Tho ma sa, mo głam źle zro zu mieć rów nież ją.

Znaj du ję jej nu mer, Jes si ca od po wia da po trze cim sy gna le.
– Cze ść.
Nie brzmi na zi ry to wa ną jak ostat nio. Coś sze le ści w  słu chaw ce, jak by

moc ny wi cher tar gał mi kro fo nem te le fo nu.
– Za sta na wiam się nad jed ną rze czą – za czy nam, my śląc o tym, jak mam

się wy ra zić.
– Tak?
– Py ta łam cię wcze śniej, czy wiesz może, gdzie po dział się Hen rik.
– My śla łam o tym, ale nie mam po jęcia. Czy li Hen rik nie wró cił jesz cze

do domu?
– Nie. – Z tru dem prze ły kam śli nę. – Nie, nie wró cił.
– Mu sisz się bar dzo nie po ko ić.
Jes si ca jest tro skli wa. Nie spo dzie wa łam się tego. W ogó le nie zga dza się

to z tym, jak Hen rik ją opi sy wał.



– Tak, le d wo się trzy mam.
– Ro zu miem. Ode zwij się, je śli jest coś, z czym mo gła bym ci po móc.
Od chrząku ję, ale coś uwie ra mnie w gar dle, tak że mu szę za ka słać wie le

razy, za nim od zy sku ję głos. Jes si ca cier pli we cze ka.
–  Chcia łam za py tać, czy może jest coś, co two im zda niem po win nam

wie dzieć o Hen ri ku – py tam.
– Na przy kład co? – Jes si ca brzmi wy cze ku jąco.
– Hm, coś, co we dług cie bie po mo gło by mi go zna le źć.
– Mhm...
Przez chwi lę Jes si ca nic nie mówi.
–  Nie wiem. Nie znam już Hen ri ka. Nie mie li śmy ze sobą kon tak tu,

od kąd go zo sta wi łam. Mi nęło dzie si ęć lat. Wie le rze czy się zmie ni ło od
tego cza su.

To dość nie pew na od po wie dź. Ude rzam ryt micz nie dłu go pi sem o  udo.
Ja kaś myśl mnie gry zie – i na gle coś do mnie do cie ra.

– Chwi la. Po wie dzia łaś, że to ty go zo sta wi łaś?
– Ach tak, czy li oczy wi ście po wie dział ci, że to on mnie zo sta wił? Ty po wy

Hen rik.
– Dzie si ęć lat temu?
– Tak – po twier dza Jes si ca. – W mar cu mi nęło dzie si ęć lat.
Za gry zam dol ną war gę. Po zna łam go sie dem lat temu. Czy li nie zo sta wił

dla mnie Jes si ki.
–  Pew nie nie po wie dział ci też, dla cze go się roz sta li śmy? –  mówi da lej,

nie cze ka jąc na od po wie dź. –  Hen rik mnie ude rzył. Tyl ko raz, ale to
wy star czy ło. Za bra łam ma nat ki i ode szłam.

Sie dzę w  mil cze niu, wpa tru jąc się w  no tat nik przede mną. Co mam
na pi sać? No tu ję: Jes si ca, dzie si ęć lat temu. Po bi cie.

– Czy to się po wtó rzy ło? – do cie ka. – Ju lio, czy Hen rik był wo bec cie bie
agre syw ny?



Coś się we mnie go tu je, coś, co zu pe łnie w  so bie stłu mi łam, zdu si łam.
Uda je mi się znów to ukryć.

–  Nie, zu pe łnie nie. To okrop ne sły szeć, co ci zro bił. Zgło si łaś to na
po li cję?

–  Po win nam, ale to był tyl ko po li czek. Nic by to nie dało. Po pro stu
ucie kłam. I po tym wszyst kim już ani razu go nie wi dzia łam ani z nim nie
roz ma wia łam.

A  może Jes si ca kła mie? To na pew no jest kłam stwo, ale ona brzmi tak
bar dzo szcze rze, au ten tycz nie. Brzmi jak moja El lie, mądrze i roz sąd nie.

–  Zu pe łnie nie ro zu miem –  mó wię. –  W  ogó le nie roz po zna ję Hen ri ka
w oso bie, któ rą opi su jesz.

–  Okej –  za my śla się Jes si ca. –  Może się zmie nił. By li śmy prze cież
mło dzi, może to było jed no ra zo we zda rze nie. Py ta łaś, czy jest coś, co
po win naś wie dzieć o Hen ri ku. I to chy ba jest wła śnie taka rzecz?

– Oczy wi ście – za pew niam. – Dzi ęku ję, że mi to po wie dzia łaś. Ode zwij
się, je śli na coś jesz cze wpad niesz.

– Ju lio – do da je Jes si ca. – Trzy maj się.
Roz łączam się, bio rę głębo ki od dech i  po wo li wy pusz czam po wie trze

mi ędzy war ga mi. Hen rik ude rzył swo ją pierw szą dziew czy nę. Roz mo wa
z  nią dała mi jesz cze wi ęcej in for ma cji, o  któ rych tak na praw dę nie
chcia łam wie dzieć. Coś się we mnie ko tłu je, męczy mnie coś, z  czym nie
mogę so bie po ra dzić. Dła wię to uczu cie, od su wam da le ko od sie bie. Mu szę
pra co wać. Od ha czam ko lej ne punk ty na li ście.

* * *
W  rów nych od stępach do po ko ju wcho dzi El lie z  kawą, wodą mi ne ral ną,
owo ca mi, sa łat ka mi. Jem zu pe łnie bez wied nie. Wkła dam wi de lec do buzi
i  po wo li prze żu wam je dze nie. El lie wie, cze go mi po trze ba, gdy je stem
w do łku. Na wet je śli ni g dy nie by łam jesz cze w tak głębo kim.

Od cza su do cza su, gdy pod no szę wzrok, pa trzę na nią przez szkla ną
ścia nę, sie dzącą przy biur ku. Jak sza lo na ude rza w  kla wi sze kla wia tu ry,



roz ma wia przez te le fon, no tu je, przy kle ja ko lo ro we kar tecz ki na ta bli cę,
ści ąga je, przy kle ja nowe, coś na nich pi sze. Za ka żdym ra zem, kie dy
spo ty ka mój wzrok, pod no si kciuk do góry z  za chęca jącym uśmie chem.
Z  ter mo su do le wam so bie kawy do kub ka i  wy kręcam ko lej ny nu mer
te le fo nu z li sty.

Wie le go dzin pó źniej mój no tes jest pe łen no ta tek. W ko ńcu El lie znów
puka do drzwi.

–  Prze pra szam, że prze ry wam, ale kto niby od bie rze dzie ci
z przed szko la? – pyta.

Pod no szę się, ale czu ję, jak bym za pa dła w sen zi mo wy. Moje ko la na drżą
lek ko, aż mu szę po de przeć się sto łu.

Pa trzę na li stę.
Kim jest Hen rik? Kim on, do ja snej cho le ry, jest?
Wy cho dząc z  re dak cji, spo ty kam na czel ne go, któ ry pod cho dzi za py tać

o po stępy mo je go śledz twa dzien ni kar skie go.
–  Jak się trzy masz? –  pyta, ob ra ca jąc w  dło niach dłu go pis. –  Je steś

pew na, że dasz te raz radę pra co wać? Ro zu miem, że mo żesz się czuć
roz pro szo na.

Uśmie cham się do nie go nie zdar nie.
– Od kry łam na praw dę cie ka we rze czy – mó wię. – Mo że my się tym za jąć

w po nie dzia łek?
Wska zu ję gło wą w stro nę ze gar ka i do da ję, jak zrzędli wi są na uczy cie le

w przed szko lu. Na czel ny nie ci ągnie da lej roz mo wy, a ja bie gnę do win dy.
Od bie ram dzie ci z  przed szko la, w  dro dze do domu ku pu ję piz zę

i w ko ńcu wszy scy ra zem lądu je my w kuch ni. Ru ben i Vin cent opo wia da ją
o  swo im dniu, a  Til de sie dzi mi na ko la nach, roz sma ro wu jąc po sto le
brzo skwi nio we pu rée, z któ re go szyb ko robi się kle jąca masa, z któ rą będę
mu sia ła się pó źniej zmie rzyć.

Pó źniej. Wszyst ko na pó źniej. Na po tem.
– Ta tuś nie dłu go wró ci? – pyta Vin cent.
– Tak, tak. Nie dłu go wró ci.



Mój głos brzmi pu sto, a  żeby po wstrzy mać go przed drże niem, mó wię
dużo gło śniej niż zwy kle.

– Za kil ka dni – do da ję tro chę ci szej.
Pró bu ję być taka jak za wsze. Tyl ko jaka wła ści wie je stem, gdy je stem

nor mal na?
W  pew nym mo men cie dzwo ni po li cja z  in for ma cją, że zor ga ni zu ją

ko lej ne prze cze sy wa nie te re nu, w  któ rym tym ra zem we źmie udział stu
pi ęćdzie si ęciu ochot ni ków z Fun da cji Za gi nio nych.

– Chcia łam pa nią tyl ko o tym po in for mo wać. Ode zwie my się od razu, jak
tyl ko znaj dzie my coś wa żne go.

Włączam mały te le wi zor w  kuch ni, na któ rym ogląda my pro gram dla
dzie ci, ale od razu go wy łączam, kie dy za czy na ją się wia do mo ści.

Mar tin wy sy ła mi dwa ese me sy, ale nie otwie ram ich. Wy sy ła jesz cze
trze cie go. Od blo ko wu ję te le fon i czy tam:

„Bej be, tęsk nię.”
„Wi dzia łem cię dzi siaj na ze bra niu. Wy glądasz na zmęczo ną, co się

dzie je?”
„Ro zu miem, że jest ci ci ężko. Może mogę cię ja koś po cie szyć?”
„Mru ga jący emo ti kon. Ca łu jący uśmie szek. Ba kła żan.”
Kur wa mać, ten ko leś nie ma żad nych gra nic. Usu wam wszyst kie trzy

wia do mo ści.
Moja gło wa jest pu sta, a ja to tal nie za ła ma na. Roz bi ta i bez sil na. Nie jest

mo żli we, że bym trze źwo my śla ła. Dzie ci bie ga ją wko ło po podło dze,
wy ci ąga ją z ku chen nych sza fek rze czy i ro bią kon kurs, kto naj le piej za gra
na per ku sji zro bio nej z  garn ków. Nie mam siły na to za re ago wać. Kie dy
kil ka go dzin pó źniej do drzwi dzwo ni El lie, cały czas sie dzę na tym sa mym
krze śle. Ru ben wy bie ga do holu i otwie ra jej.

– El lie!
Od razu uno si się w  górę w  moc nym uści sku El lie. Uśmie cham się,

mimo że czu ję się nie zmier nie smut na. Dzie ci za wsze ko cha ły El lie, któ rą
uwa ża ły za do dat ko wą mamę, tak jak El lie uwa ża je za swo je przy bra ne



dzie ci –  zwłasz cza po tym, gdy od kry ła, że nie może mieć wła snych.
Trzy ma te raz całą trój kę w  ra mio nach, po czym sa dza je na ka na pie
w sa lo nie. Na stęp nie krząta się w kuch ni. Wy cie ra pu rée ze sto łu, zmy wa
i pod grze wa w mi kro fa lów ce ka wa łek piz zy dla mnie. Jak by po dej rze wa ła,
że nie zja dłam jesz cze ani ka wa łka. Sie dzi bez sło wa przy mnie, kie dy jem,
a  po tem wy cho dzi do sa lo nu i  za ga nia dzie ci scho da mi na pi ętro. Sły szę,
jak tam so bie krzy czą, te małe pi ski ra do ści, gdy El lie goni je przez
ko ry tarz. Nie wie dzą jesz cze, że ich tata za gi nął. Nie wie dzą jesz cze tego,
co uda ło mi się usta lić, gdy przez cały dzień dzwo ni łam po wszyst kich
mo żli wych miej scach.

Ich tata nie jest tym, kim my ślą. Nie jest czło wie kiem, któ re go ko cha ją.
Na wet ja, mimo że to wiem, nie ro zu miem wszyst kie go do ko ńca. Jak niby
mia ły by co kol wiek prze czu wać?

Za pa dam się jesz cze bar dziej na drew nia nym krze śle w  kuch ni,
w  cza sie, gdy El lie przy go to wu je dzie ciom kąpiel, myje im zęby, znaj du je
pi ża my w ko mo dzie i czy ta im trzy krót kie ba jecz ki, któ re wy bie ra ze sto su
ksi ąże czek na sto li ku noc nym. Sły szę, że kła dzie całą trój kę w  na szym
łó żku ma łże ńskim, a gdy już za sy pia ją, scho dzi do mnie.

Przy tu la mnie i pod no si z krze sła.
– No cho dź – mówi. – Mu si my po pra co wać.

* * *
El lie wyj mu je bu tel kę czer wo ne go wina i otwie ra ją kor ko ci ągiem. Na le wa
go do kie lisz ka i wręcza mi, kie dy sia dam na ka na pie.

– Dzi ęku ję – mó wię. El lie wie, że wca le nie cho dzi mi o wino.
– Nie ma spra wy – od po wia da, po czym ści ąga skar pet ki, kła dzie na gie

sto py na sto li ku przed ka na pą. Pa znok cie u  stóp po ma lo wa ła
brzo skwi nio wo-po ma ra ńczo wym la kie rem, któ ry zdążył się już złusz czyć.
– Co uda ło ci się dzi siaj usta lić?

Nie wiem, od cze go za cząć. Na po cząt ku jąkam się, ale z cza sem sło wa
wy pa da ją ze mnie co raz szyb ciej.



– Hen rik jest... hm... nic nie ro zu miem. Wy da wa ło mi się, że się zna my,
że wie my o so bie wszyst ko. Naj wi docz niej wca le tak nie było. El lie, on ma
kupę pie ni ędzy, o  któ rych ni g dy nie sły sza łam. Wie le mi lio nów. Na tyle
wy ce nił swój ma jątek, ale nie mam po jęcia, skąd mógł je wzi ąć.

Wpa tru ję się w nią.
– Od kogo mia łby je do stać? Na co mu one? – pyta El lie.
Kręcę gło wą.
– Wy da wa ło mi się, że mamy wspól ne fi nan se, na sze pen sje szły pro sto

na na sze kon to, ale mógł prze cież trzy mać ten ma jątek w  ta jem ni cy. Nie
wiem, dla cze go. Czy my ślał, że mo gła bym mu je za brać? Po dej rze wam, że
wła śnie dla te go tak wa żna dla nie go była spra wa in ter cy zy. Spraw dzi łam
też jego dane mel dun ko we. Nie ma żad nych in nych dzie ci, dzi ęki Bogu.
By łam go to wa na wszyst ko. –  Czu ję, jak bym mia ła bu zię pe łną pia sku.
Wy pi jam duży łyk wina. Cie pło al ko ho lu roz cho dzi się po cie le. –  Oprócz
po ło wy tego domu, ma jesz cze jed ną nie ru cho mo ść. Jest za re je stro wa ny
jako wła ści ciel go spo dar stwa le żące go kil ka dzie si ąt ki lo me trów stąd.
Ni g dy o tym nie wspo mniał, ni g dy nie mó wił o żad nym spad ku czy czy mś
po dob nym. I  oka zu je się, że na od dzia le pra co wał tyl ko na po ło wę eta tu.
Mu siał prze le wać pie ni ądze z  tego ta jem ni cze go kon ta, bo wy so ko ść jego
pen sji ni g dy nie przy ku ła mo jej uwa gi. Co ro bił z resz tą swo je go cza su? Nie
mam bla de go po jęcia.

Wzrok El lie tkwi cały czas sku pio ny na mo jej twa rzy. Mam wra że nie,
jak by mnie prze py ty wa ła, mimo że nie za da je żad nych py tań. Te raz
ro zu miem, dla cze go wszyst kie re la cje, któ re pi sze, są tak pe łne szcze gó łów
i oso bi ste. El lie jest oso bą, przed któ rą lu dzie się otwie ra ją nie za le żnie, czy
tego chcą, czy nie.

– Przej rza łam też kom pu ter Hen ri ka. Znam wszyst kie jego ha sła i dane
do lo go wa nia. On zna moje, bo nic przed sobą nie ukry wa li śmy. Tak mi się
przy naj mniej wy da wa ło. Ale kie dy za lo go wa łam się na jego mej la,
od kry łam coś dziw ne go. Za jęło mi chwi lę zro zu mie nie, o  co cho dzi, ale
w  ko ńcu to do mnie do ta rło. Pod czas gdy moja skrzyn ka jest pe łna
wia do mo ści od przy ja ciół, ro dzi ców, za pro szeń na im pre zy, w  skrzyn ce



Hen ri ka były tyl ko wia do mo ści z  przed szko la, pra cy, z  ob słu gi klien ta
ró żnych firm i ode mnie. Nic od przy ja ciół, ko le gów ze szko ły, jego sio stry
albo mamy. Nic, zu pe łnie nic. Poza tym wy czy ścił dysk, nie ma na nim
żad nych do ku men tów, zdjęć. Nic poza tym, co sama mu wy sła łam, to
zna czy do ku men ty i  li sty, któ re ra zem zro bi li śmy. Utwo rzył fol de ry
za ty tu ło wa ne Wia do mo ści do Cla ry albo Zdjęcia z  Pra gi lato 2005, ale są
pu ste. Hi sto ria jego wy szu ki wa nia jest pu sta. Mu siał ją wy czy ścić. Prze cież
nie zro bi ła tego chy ba po li cja?

– Okej, ro zu miem. Co o tym wszyst kim my ślisz? – pyta El lie.
–  On musi mieć to wszyst ko za pi sa ne gdzieś in dziej. Mu siał mieć

prze cież kon takt z  kimś in nym. Z  kimś, kto ma zna cze nie w  jego ży ciu.
Prze cież nie mógł mieć tak po zba wio ne go tre ści ży cia. To ja kieś
nie ludz kie. By łby ja ki mś po two rem.

El lie roz pusz cza wło sy, któ re te raz wiją się po jej ra mio nach. Ła pie
ko smyk za ko smy kiem, chcąc je za cze sać pal ca mi. Tak zwy kle robi, gdy jest
zde ner wo wa na. Wci ska też dło nie mi ędzy ko la na.

– Naj gor sze jed nak – mó wię da lej – jest to, co od kry łam w jego re je strze
kar nym. W wie ku szes na stu lat zo stał ska za ny za zbesz czesz cze nie zwłok.
Sie dział wie le lat w  po praw cza ku, o  czym ni g dy mi nie po wie dział.
Ska za no go za roz ko pa nie gro bu. Je ba ne go gro bu! Kto, kur wa, robi coś
ta kie go? Ni cze go nie ro zu miem.

El lie wy gląda na zszo ko wa ną. Po ka zu ję jej moje no tat ki, w  któ rych
za pi sa łam szcze gó ły przed sta wio ne w wy ro ku: to był grób dziec ka, zma rłej
rok wcze śniej jed no rocz nej dziew czyn ki. Ktoś zo ba czył Hen ri ka i  in ne go
mężczy znę na cmen ta rzu i  za dzwo nił na po li cję. Hen ri ka zła pa no, gdy
w ra mio nach trzy mał cia ło dziec ka w po ło wie już roz ło żo ne. El lie czy ta to
z co raz bar dziej prze ra żo ną miną, po czym spo gląda na mnie.

– Jezu Chry ste. On jest ja ki mś je ba nym psy cho pa tą.
Do le wa mi wina.
– Pij, po trze bu jesz wi ęcej – mówi.



Sie dzi my i ga pi my się na sie bie przez dłu ższą chwi lę. Wy da je mi się, że
sły szę wo ła nie z pi ętra, ale to tyl ko wiatr. Ten dźwi ęk wy bu dza nas jed nak
ze sta nu za wie sze nia i El lie marsz czy brwi.

–  Okej. Nie będzie już le piej. Nie spodo ba ci się to, co zna la złam, ale
mu szę ci jed nak to po wie dzieć. Na pew no chcesz wie dzieć?

Ki wam gło wą i kulę się na ka na pie.
– Gdy ro bi łam dzi siaj re se arch, zna la złam parę dziw nych rze czy. Wy da je

się, że Hen rik miał ja kiś zwi ązek z tym ta jem ni czym brac twem.
Ob le wa mnie zim ny pot, ale za uwa żam też, że zu pe łnie mnie to nie

dzi wi.
–  Ten za kon, to sto wa rzy sze nie wy da je się cały czas ak tyw ne, ale

w  ostat nich la tach jego cha rak ter mógł się zmie nić. Na po cząt ku
dwu dzie ste go wie ku było tam na pew no dość dużo ele men tów
okul ty stycz nych. Na le że li do nie go naj bar dziej wpły wo wi mężczy źni
mia sta i  naj wy ra źniej czar na ma gia była im po trzeb na, by zy skać jesz cze
wi ęcej wła dzy i wpły wów. Może te ry tu ały mia ły dla nich głęb szy sens, a ich
ce re mo nie mia ły na celu stwo rze nie sil nych wi ęzi mi ędzy człon ka mi. Je den
za wszyst kich, wszy scy za jed ne go. Coś w  tym sty lu. Dzi siaj zaj mu ją się
wie lo ma ró żny mi nie cie ka wy mi rze cza mi. Tak jak po wie dzia łam, nie
wiem, czy ro bią to na dal, ale jesz cze w  la tach sze śćdzie si ątych
i  sie dem dzie si ątych skła da li ofia ry. Char les Man son, ko ja rzysz? To ich
naj wi ęk szy idol. Nie do po jęcia jest, jak mo żna czcić ko goś, kto z  zim ną
krwią, be stial sko do pro wa dził do śmier ci tylu lu dzi. Ogól nie zda je się, że
wszy scy w  tym brac twie in te re su ją się śmier cią. Je den z  jego człon ków
zo stał w  la tach pi ęćdzie si ątych ska za ny za za bój stwo, po tym jak w  jego
dre wut ni zna le zio no zwło ki mło dej ko bie ty, któ rą wcze śniej upro wa dził.
Nikt tego wte dy nie zba dał, ale oczy wi ste jest, że ma to zwi ązek z  tym
brac twem, bo oni też mie li ta kie cho re po my sły. Nadążasz za mną?

Po zwa lam sło wom El lie do trzeć do mo jej świa do mo ści, po czym py tam:
– A jaki to ma zwi ązek z Hen ri kiem?
– Do bre py ta nie. Zna la złam li stę obec nych człon ków, na któ rej fi gu ru je

Hen rik. Pod in nym imie niem, ale oso bi sty nu mer iden ty fi ka cyj ny się



zga dza. Może oni nie zna ją swo ich praw dzi wych imion, po zo sta ją wo bec
sie bie ano ni mo wi, żeby nie móc zdra dzić swo ich to żsa mo ści na wy pa dek
ujaw nie nia brac twa? A ten grób dziec ka, któ ry Hen rik roz ko pał, mieć może
zwi ązek z ja ki mś ry tu ałem, nie sądzisz?

El lie spo gląda na mnie z  uwa gą, jak by pró bo wa ła prze wi dzieć, z  jaką
re ak cją będzie mu sia ła so bie po ra dzić. Ale ja sie dzę zu pe łnie bez sło wa.
Czu ję się tępa i od rętwia ła.

– Cze kaj, mogę jesz cze spoj rzeć na te no tat ki? – pyta El lie, ła pi ąc za mój
no tes. Prze rzu ca po tem pa pie ry w  ró żnych tecz kach i  w  ko ńcu znaj du je
do ku ment, któ ry kła dzie obok mo ich ko śla wych za pi sków.

– Do brze my śla łam. Hen rik jest wła ści cie lem nie ru cho mo ści, gdzie oni
się spo ty ka ją. Czy li musi być nie źle usta wio ny. Może na le ży do ich eli ty?

Czu ję, że tego wszyst kie go jest dla mnie za dużo, trud no mi to po jąć.
Hen rik człon kiem brac twa, któ re ma zwi ąz ki z  okul ty zmem. Hen rik
roz ko pał grób. To okrop ne – nie wiem, czy chcę o tym sły szeć. Nic się tu nie
zga dza. Nic nie trzy ma się kupy. Wszyst ko kręci mi się w  gło wie, mu szę
trzy mać się opar cia ka na py, żeby nie upa ść na podło gę.

El lie pod no si się na sto li ku przede mną i kła dzie opa sły stos pa pie rów.
Otwie ram tecz kę i prze glądam kil ka do ku men tów z wierz chu. Wi dzę opis
ce re mo nii, pod nimi znaj du je się wy dru ko wa na ram ka z  in for ma cja mi
o Char le sie Man so nie.

* * *
Char les Man son, uro dzo ny 12 li sto pa da 1934 roku, jed na z  naj bar dziej
zna nych po sta ci dwu dzie ste go wie ku, któ ra szyb ko sta ła się uoso bie niem
zła.

W  1967 roku za czął okre ślać się mia nem guru. Jako przy wód cę sek ty
za czął go ota czać wia nu szek wy znaw ców, przede wszyst kim ko biet. Jego
czci cie le wie rzy li, że jest de mo nicz nym Ja nu sem: Bo giem i  Sza ta nem
w  jed nym cie le. Man son wy ry so wał so bie na czo le zna mię Ka ina, by



za de mon stro wać swo je de mo nicz ne uspo so bie nie –  sym bol zo stał po tem
prze ro bio ny z krzy ża na swa sty kę.

La tem 1969 roku Man son na ka zał człon kom swo jej sek ty
prze pro wa dze nie wie lu mor derstw. Ich ce lem było roz po częcie
apo ka lip tycz nej woj ny ra so wej, w  wy ni ku któ rej on sam miał prze jąć
wła dzę nad świa tem. Mor der stwa prze pro wa dzo no z  du żym
okru cie ństwem, mia ły one ry tu al ny cha rak ter. Wy znaw cy Man so na krwią
swo ich ofiar pi sa li wia do mo ści na ścia nach i me blach.

Dzie wi ęć be stial skich mor derstw ban dy od bi ło się du żym echem
w  me diach za rów no ze względu na dra stycz ny spo sób ich
prze pro wa dze nia, jak i przez wy bór ofiar – jed ną z nich była bo wiem żona
re ży se ra fil mo we go Ro ma na Po la ńskie go, Sha ron Tate, któ ra zo sta ła
bru tal nie za mor do wa na wie lo ma pchni ęcia mi noża, będąc w  ósmym
mie si ącu ci ąży. Pierw sze plot ki mó wi ły, że Tate zo sta ła za mor do wa na ze
względu na ele men ty sa ta ni stycz ne w fil mie Po la ńskie go Dziec ko Ro se ma ry.

* * *
Tekst spra wia, że jest mi jesz cze bar dziej nie do brze. My ślę o  jego twa rzy,
zdjęciach, któ re wi dzia łam w  ga ze tach i  te le wi zji, o  tym jego obłąka nym
spoj rze niu, o  cha ry zmie, któ ra po ci ąga ła tak wie le mło dych ko biet
i  mężczyzn. Uoso bie nie zła –  tak go okre ślo no. Za sta na wiam się, czy zło
mo żna zo ba czyć w  wy glądzie czło wie ka. Pew nie nie. Hen rik może
roz ko py wać gro by, ale jed no cze śnie wy gląda jak naj nor mal niej sza gło wa
ro dzi ny, ide al ny tata.

Wkła dam do ku men ty z  po wro tem do tecz ki. Z  wnętrza sto su wy sta je
ja kiś pa pier, wy ci ągam go. To ko pia ar ty ku łu z  1993  roku pod ty tu łem
„Zwło ki mężczy zny zna le zio no w  domu śmier ci”. Prze glądam go przed
odło że niem z  po wro tem do tecz ki. Jest to chy ba re por taż o  mężczy źnie,
o któ rym cho dzi ły plot ki, kie dy by łam mała. To był tego ro dza ju czło wiek,
któ rym stra szy ło się dzie ci. My śla łam wte dy, że to tyl ko baj ka, ale nic mnie
już chy ba nie za sko czy.



Kła dę się na ka na pie. Nie mogę już wi ęcej o tym czy tać, nie mam siły.
– Co to wszyst ko ozna cza, El lie?
–  Nie wiem. Ale Hen rik miał wie le ta jem nic, tego mo że my być pew ne.

I  jest człon kiem tego brac twa. Może ma ono coś wspól ne go z  jego
za gi ni ęciem.

Mój Hen rik. Mój tro skli wy, de li kat ny mąż. Zła pa ny z  gni jący mi
zwło ka mi dziec ka w ra mio nach.

Wresz cie do mnie do ta rło, że tak na praw dę nie mam po jęcia, kim on
jest. Hen rik nie jest mężczy zną, za któ re go go mia łam, gdy za nie go
wy cho dzi łam. Jak to mo żli we, że przez tyle lat ukry wał przede mną swo je
praw dzi we ja?

Na bie ram wąt pli wo ści. Czy na praw dę się ko cha li śmy? Czy mo żna
ko chać ko goś, kogo się nie zna? I  czy to brac two ma zwi ązek z  jego
za gi ni ęciem?



VAL TER

Czte ry lata bu do wa łem pu łap ki, za mie nia jąc mój dom w  praw dzi we pole
mi no we. Skon stru owa łem je w  ka żdym po ko ju, na wet w  ła zien ce
i  warsz ta cie. Sko ńczy łem. To wiel kie dzie ło. Mój po mnik, moje
mau zo leum.

Czu ję się te raz dużo sil niej szy niż przed roz po częciem ca łej ope ra cji. Te
pu łap ki dały mi nową ener gię ży cio wą, ona mnie kar mi. Mam przed sobą
jesz cze tyle lat ży cia. Czu ję to bar dzo wy ra źnie. A  sko ro będę tu dłu go
miesz kał, mu szę ci ągle się pil no wać, żeby sa me mu nie wpa ść w  swo je
wła sne si dła. Nie ma żad ne go sen su, że bym przed wcze śnie uma rł, na wet
gdy by mia ło to ozna czać, że moja ze msta mo gła by do ko nać się wcze śniej.

Ka żde go dnia po prze bu dze niu spraw dzam po ko lei wszyst kie
po trza ski. Pod nie sie nie pie ńka drew na albo otwo rze nie szaf ki może być
śmier tel nie nie bez piecz ne. Mu szę cały czas się pil no wać i  uwa żać, żeby
prze strze gać za sad. Wiem, że nic mi nie gro zi, je śli bu dzę się w  łó żku,
wsta ję, idę do ła zien ki, ko rzy stam z to a le ty, myję zęby. Ale gdy idę na dół
do kuch ni, mu szę się strzec, by nie otwo rzyć nie wła ści wej szaf ki, albo żeby
nie zła pać za nie wła ści wy gar nek.

To bar dzo ry zy kow ne, bo ka żda mi nu ta w  tym domu może być moją
ostat nią. Ale jest to war te po świ ęce nia. Świa do mo ść losu, jaki spo tka moją
ro dzi nę, wy na gra dza mi wszyst ko.

Nie ste ty moja pa mi ęć nie jest już taka jak kie dyś. W  ostat nich
mie si ącach wie le razy pra wie się za po mnia łem. Na przy kład nie roz wa żnie
pod nio słem pie niek, żeby wrzu cić go do ko min ka, nie pa mi ęta jąc, że nie
wol no mi ko rzy stać ze sta rej ster ty drew na. Strzel ba wy pa li ła. Mu sia łem
zro bić unik, kula prze szła bar dzo bli sko mo jej skro ni. Puls szyb ko



przy śpie szył, wy da wa ło mi się, że za raz pad nę mar twy na dy wan.
Wszyst ko jed nak do brze się sko ńczy ło. Mój re fleks wci ąż mnie nie
za wo dzi. Do brze wie dzieć, że pu łap ka dzia ła tak, jak po win na. Ale je śli
pa mi ęć się jesz cze bar dziej po gor szy, nie będę już wie dział, gdzie
za sta wi łem swo je za sadz ki. Jest ich zbyt wie le. Może się zda rzyć, że zno wu
o ja kie jś za pom nę albo za pom nę o wszyst kich.

Żeby temu za po biec, przez wie le dni za pi sy wa łem wska zów ki na ma łych
kar tecz kach. Pró bu ję uży wać ry mów i  za ga dek z  dzie ci ństwa, sko ja rzeń
z  rze cza mi, któ rych ci obrzy dliw cy nie będą zna li i  ro zu mie li. Te
za szy fro wa ne wia do mo ści to małe su ge stie, gdzie ukry te są moje pu łap ki.
Czy tam je so bie co dzien nie rano i po wta rzam w pa mi ęci.

Wie czo ra mi sie dzę przed ko min kiem i mo dlę się, żeby moja ze msta się
do pe łni ła. Za słu gu ję na to. Na praw dę na to za słu gu ję.



JU LIA

To nie sa mo wi te, że mo żna bu dzić się i  za czy nać nowy dzień, mimo że
wszyst ko do oko ła się wali. To dziw ne, że ży cie to czy się da lej, mimo że
sa me mu chce się tyl ko le żeć bez wład nie i  pod dać. Se kun dy, mi nu ty
i  go dzi ny mi ja ją jed na za dru gą. Co ob cho dzi czas, że mój świat legł
w gru zach? Cze mu mia łby przej mo wać się mo imi ma ły mi zmar twie nia mi?

Cza sa mi, gdy trud no mi od dy chać, za sta na wiam się, jak ja w ogó le daję
so bie z  tym radę. Prze cież w ogó le nie mogę wzi ąć od de chu. Do krwi nie
do cie ra tlen. Nic prze cież nie jem. Nic nie piję. Moje ra mio na i  nogi
chud ną w  oczach. No ca mi leżę w  pe łni świa do ma, czu jąc prze mia nę
ma te rii w cie le. Jak ja kieś zwie rzę, a nie czło wiek. Ale to się dzie je, se kun dy
skła da ją się w mi nu ty, mi nu ty w go dzi ny. Na dal żyję. Trud no po wie dzieć,
czy to cud, czy prze kle ństwo.

Czas pły nie tak wol no, że je den dzień wy da je się ty go dniem. My ślę
o  tym, co wie dzia łam o  swo im ży ciu w  po nie dzia łek wie czo rem, gdy
po je cha łam do Mar ti na, a  co wiem te raz. Ża łu ję, że się tego wszyst kie go
do wie dzia łam. To, cze go nie jest się świa do mym, nie może za szko dzić.
A bar dzo wy ra źnie czu ję, że je stem zra nio na jak po strze lo ne zwie rzę, któ re
leży i jęczy, gdy ucie ka z nie go ży cie, gdy krew ma lu je zie mię na brązo wo-
czar no i w ko ńcu za sty ga na fu trze.

Nie pod no szę się z  łó żka. To nie mo żli we, że mu szę się dzi siaj ze brać,
co kol wiek ro bić. Z kuch ni na dole do cho dzą do mnie od gło sy El lie gło śno
żar tu jącej z  dzie ćmi. Roz no si się za pach kawy i  to stów, jak by po dmuch
co dzien no ści sączył się przez uchy lo ne do po ło wy drzwi. El lie po ście li ła
so bie na ka na pie, po tym jak wtasz czy ła mnie na górę do sy pial ni i po ło ży ła



dzie ci do ich łó żek. Ostat nie, co pa mi ętam, to że wczo raj wie czo rem, gdy
przy kry wa ła mnie ko łdrą, po wie dzia łam:

– Ni g dy już nie będę po tra fi ła za snąć.
Za sy piam jed nak w kil ka mi nut. Je stem kom plet nie wy ko ńczo na. My ślę

o  tym, czy nie pó jść na cho ro bo we, ale do cie ra do mnie, że jest so bo ta.
Po zwa lam gło wie opa ść z po wro tem na po dusz kę, za my kam oczy i pró bu ję
głębo ko od dy chać.

Nie dłu go mi nie pi ąta doba, od kąd znik nął Hen rik.
Hen rik, mój ko cha ny. Hen rik, mój mąż, któ re go w ogó le tak na praw dę

nie zna łam. Łó żko wy da je się tak pu ste. Je stem przy zwy cza jo na, że on
za wsze leży obok mnie, że jego ra mię czy noga mu ska ją mnie we śnie.
Ob ra ca się często w moją stro nę, przy tu la mnie moc no, sa pie na mój kark
i  zno wu za sy pia. Go dzi na mi mogę tak le żeć i  słu chać jego od de chu. Jest
nie re gu lar ny, nie rów ny, za trzy mu je się w  cza sie snu, a  ja drętwie ję
z prze ra że nia. Czy za raz umrze? Musi prze cież od dy chać! Od razu po tym
bie rze jed nak ko lej ny wdech i wiem, że żyje. Gdy w środ ku nocy mam ja kiś
zły sen, mogę za wsze go obu dzić i wiem, że mnie po cie szy.

Te raz je stem sama. Nie ma mo je go po cie szy cie la. Dla te go wła śnie
pła czę. Na ci ągam ko łdrę na gło wę i  leżę tak da lej, aż sły szę pu ka nie do
drzwi. El lie ści ąga ze mnie po ściel, a  na szaf ce przy łó żku sta wia dużą
fi li żan kę kawy. Obok ram ki ze zdjęciem ro dzin nym, któ re zro bi li śmy
u fo to gra fa za raz po uro dze niu Til de. Hen rik trzy ma ją jed ną ręką, a dru gą
opie ra na mo ich bar kach. Obo je się uśmie cha my, pa trząc na sie bie
z mi ło ścią.

– Jak się czu jesz? – pyta El lie.
Sia da na skra ju łó żka. Mu szę szyb ko się prze su nąć, żeby nie zła ma ła mi

ko ści udo wej.
– Jak w kosz ma rze.
El lie kiwa gło wą.
– Na pew no so bie tego wszyst kie go nie przy śni łam?
Kręci gło wą.



– Ja też nic nie ro zu miem – do da je.
Sie dzi my tak chwi lę i  słu cha my nie zno śnych pio se nek z  pro gra mu

dzie ci ęce go do cho dzących z du że go po ko ju.
– Mu si my po wia do mić po li cję – mówi El lie.
Pod su wam się do góry i  sia dam z  ple ca mi opar ty mi o  za głó wek łó żka.

Jest wy ście ła ny ciem no zie lo nym ak sa mi tem. Ku pi li śmy je do na sze go
pierw sze go wspól ne go domu. Hen rik i ja.

– Wiem.
El lie kła dzie dłoń na mo jej i przy tu la ją.
– Mogę ode brać dzi siaj dzie ci. A ty po je dziesz na po ste ru nek.

* * *
Za sta na wiam się, czy nie od pu ścić so bie prysz ni ca, ale mu szę się umyć.
Sta ję pod roz grza ną wodą i na my dlam ra mio na i nogi.

Po raz ko lej ny na ra sta we mnie po czu cie nie rze czy wi sto ści. To
nie mo żli we, że Hen rik tak mnie okła my wał. Nie da się jed nak zi gno ro wać
do wo dów. I  ja, i  El lie usta li ły śmy rze czy, któ rych nie da się ina czej
wy tłu ma czyć, a  nie da się ich też zlek ce wa żyć. Czy ta łam prze cież
o ko bie tach, któ re pew ne go dnia bu dzi ły się przy swo ich mężach z my ślą:
„Kto to jest? Co zo sta ło z mężczy zny, któ re go ko cha łam, któ re go uwa ża łam
za swo je go naj lep sze go przy ja cie la, któ re go zna łam le piej niż wła sną
kie szeń?”. Wte dy ich nie ro zu mia łam. Hen rik to Hen rik. Mój naj bar dziej
sta bil ny fun da ment. Nie mo żli we, żeby coś ta kie go mi się przy da rzy ło.

I w ko ńcu tra fi ło na mnie. Oczy wi ście, że naj bar dziej po szko do wa ny jest
ten, kto ufa bez gra nicz nie, kto żyje w fa łszy wym po czu ciu bez pie cze ństwa,
komu wy da je się, że jest bez piecz ny.

Woda za czy na być zim na. Mu sia łam stać pod prysz ni cem po nad
kwa drans. Za kręcam kran i  si ęgam po wi szący na su szar ce ręcz nik –  jest
wil got ny i pach nie kwa śno. Nie dłu go mu szę go wy prać. Za kła dam czar ne
dżin sy i czar ny dzier ga ny swe ter. Prze glądam się w lu strze. Wy glądam jak
ko bie ta w ża ło bie albo ktoś w dro dze na po grzeb. Jak ktoś, kto stra cił męża.



Oto wła śnie ja. Na wet je śli go znaj dą, to nie ma już Hen ri ka, któ re go
ko cha łam. On po pro stu ni g dy nie ist niał.

Su szę wło sy i za wi ązu ję je w ku cyk wy so ko na gło wie. Od pusz czam so bie
po rząd ny ma ki jaż, po kry wam tyl ko ciem ne kręgi pod ocza mi ko rek to rem
i  na kła dam tro chę po mad ki na war gi. Są su che, w  wie lu miej scach pękły
i w kąci ku ust czu ję mro wie nie jak by od opryszcz ki. Gdy wresz cie scho dzę
po scho dach, mu szę moc no trzy mać się ba rier ki, żeby się nie prze wró cić,
bo moje nogi wy da ją się nie sta bil ne. El lie przy go to wa ła dla mnie
śnia da nie, któ re jem przed te le wi zo rem mi ędzy Ru be nem a Til de. Vin cent
sie dzi El lie na ko la nach na dru giej ka na pie.

Na ze wnątrz świe ci wspa nia łe sło ńce. Świa tło jest jak by kru che, nie bo
przej rzy ste i błękit ne. Je zio ro wy gląda na pu ste i ci ężkie, po most wy sta jący
z  traw ni ka ster czy jak jęzor. Przed wczo raj prze cze sy wa li dno
w  po szu ki wa niu Hen ri ka, jego cia ła szu ka li też pod po mo stem. Mia łam
ogrom ną na dzie ję, że go tam nie znaj dą, że będzie cały i zdro wy. Te raz już
sama nie wiem. Na praw dę nie wiem. Je stem pew nie okrop nym
czło wie kiem, ale Hen rik też naj wy ra źniej wca le nie jest taki wspa nia ły.
W naj mniej szym stop niu nie zdzi wię się, gdy by znik nął z wła snej woli. Ten
nowy Hen rik, któ re go wła śnie po zna łam, w  ogó le by się nie wa hał, żeby
po zwo lić swo jej uko cha nej żo nie umie rać z  nie po ko ju i  roz pa czy. A  je śli
mia łby do mnie te raz wró cić, nie wiem, jak po ra dzi ła bym so bie z  jego
oszu stwa mi, z tymi jego cho ler ny mi kłam stwa mi.

Tyle kłamstw. Tyle ta jem nic. Jak mam wie rzyć w  co kol wiek, co mi
mó wił? Sko ro okła mał mnie co do swo jej prze szło ści, to mógł wła ści wie
kła mać na ka żdy te mat. Może ni g dy nic dla nie go nie zna czy łam. Może
by łam tyl ko wy jściem z jego za gu bio nej i spa czo nej mło do ści, by łam szan są
na nor mal ne ży cie.

Co po cząć z  ży ciem, któ re było kłam stwem? Jak mo żna o  czy mś ta kim
za po mnieć i iść da lej? I co zro bić ze sło wa mi, któ re wy brzmia ły tyl ko po to,
by za raz roz pły nąć się w  ni co ści: „Je steś moim naj lep szym przy ja cie lem.
Mó wię ci wszyst ko. Ko cham cię”. Wy obra żam so bie, że wła śnie otwie ra ją
się drzwi i Hen rik wcho dzi do kuch ni. Mówi coś w sty lu: „Prze pra szam, że



tak po pro stu znik nąłem. Mu sia łem tyl ko się od ci ąć od wszyst kie go na
ja kiś czas. Je stem już z  po wro tem”. Jak mia ła bym na to za re ago wać? Jak
mia ła bym da lej z  nim żyć po tym wszyst kim, co od kry łam od cza su jego
znik ni ęcia? Jak mia ła bym wy ba czyć wszyst ko, co zro bił, co znisz czy ło mój
świat, mój ob raz na sze go wspól ne go ży cia? Moje uczu cia wa ha ją się
po mi ędzy ża lem, roz pa czą, fru stra cją, zło ścią a nie na wi ścią. Nie tęsk nię za
nim. W  ogó le. Pró bu ję przy naj mniej to so bie wmó wić, ale nie wiem, czy
tak jest na praw dę.

Od te raz będę żyła sama. Na wet je śli Hen rik na gle sta nie w pro gu cały
i  zdro wy, ni g dy już nie będzie my mo gli żyć ra zem. Zbyt wie le złe go się
wy da rzy ło. Zbyt wie le wy szło na jaw. Ja go oszu ki wa łam, a  on mnie
okła my wał. Ni g dy już nie będzie jak daw niej. Ni g dy by śmy nie po tra fi li
so bie za ufać. Ży cie bez Hen ri ka. Bu dzi ła bym się ka żde go po ran ka sama.
Nie wy łącza ła bym już dzwo ni ące go bu dzi ka, ob ra ca ła się w  stro nę jego
cie płych ra mion, cho wa ła się w  nich i  zno wu za sy pia ła. Miej sce w  łó żku
przy mnie po zo sta ło by pu ste. Nie ca ło wa ła bym go w  czo ło przed
wło że niem kap ci sto jących przy łó żku. Nie pod ci ąga ła bym ża lu zji, sły sząc
za chryp ni ęty głos Hen ri ka mó wi ący mi „dzień do bry”. Wy szła bym do
ła zien ki, bra ła bym sama prysz nic i  nie sły sza ła bym, jak jego go lar ka
mru czy po dru giej stro nie za pa ro wa nej szy by. Sama bu dzi ła bym dzie ci,
któ re za wsze śpią dłu żej, i  pil no wa ła bym, żeby scho dzi ły do kuch ni, po
czym wyj mo wa ła bym na stół mle ko i  płat ki ku ku ry dzia ne. A  dzie ci
kłó ci ły by się ze sobą, ma ru dzi ły z  po wo du złe go ro dza ju chle ba, soku
z  mi ąższem, a  ja sama mu sia ła bym brać za to od po wie dzial no ść. Sama
mu sia ła bym brać na sie bie te ich wal ki, do pil no wać, żeby prze sta ły ko pać
się w swo je chu de nó żki. Kie dy Til de wresz cie po wie swo je pierw sze pe łne
zda nie, usły sza ła bym je sama. Nie by ło by przy mnie Hen ri ka, oso by,
z  któ rą mo gła bym się tym po dzie lić. „Sły sza łeś?!” Ra zem pęka li by śmy
z dumy.

W pra cy by ło by wszyst ko okej, nic by się ra czej nie zmie ni ło. El lie by ła by
tam jak za wsze, a  ja zaj mo wa ła bym się tymi rze cza mi, co za wsze. Tyl ko
tam znaj do wa ła bym ja kiś sens.



Wie czo ry by łby ta kie pu ste. Nie mia ła bym już ra mie nia, o  któ re
mo gła bym oprzeć się na ka na pie. Ża den Hen rik nie mó głby już ma so wać
mo ich pal ców u stóp. Nikt już by nie wy łączał te le wi zji i nie okry wał mnie
ko cem po tym, jak za snę.

Co dru gi ty dzień by ła bym zu pe łnie sama. Dzie ci by ły by wte dy
u  Hen ri ka, dom by łby zu pe łnie pu sty. Może już bym tu taj w  ogó le nie
miesz ka ła. Może to Hen rik by tu taj miesz kał, a  ja mu sia ła bym wy na jąć
ja kieś ta ńsze miesz ka nie, mniej sze, bli żej cen trum.

Wie czo ry spędza ła bym sama przed te le wi zo rem w  ja kie jś no rze, któ rą
pró bo wa łam urządzić po do mo we mu, ara nżu jąc ją ta ni mi me bla mi
z  La ger hau sa, Gra ni tu i  Ikei. Sie dzia ła bym tam z  do po ło wy pu stym
kie lisz kiem wina, może chip sa mi, może wsy pa ła bym je do pi ęk nej szkla nej
mi ski, żeby wy gląda ło to choć tro chę ład niej.

Ba ła bym się.
Tak jak te raz.
Ba ła bym się sa mot no ści.
Ogląda ła bym ja kiś pro gram roz ryw ko wy, Ta niec z  gwiaz da mi albo coś

in ne go, przy czym czas szyb ko leci, Ślub od pierw sze go wej rze nia albo Rol nik
szu ka żony. Cze ka ła bym tyl ko, aż wie czór się sko ńczy, że bym mo gła
wresz cie po ło żyć się spać.

Albo za ci ągnęła bym ze sobą El lie do knaj py, mimo że ona wo la ła by
zo stać w  domu ze swo im mru kli wym mężem. I  zmu si ła bym ją, żeby
ta ńczy ła do pio sen ki, któ rej wszy scy słu cha li pi ęt na ście lat temu.
Kom plet nie ule gła miz drzy ła bym się do fa ce ta z  brzusz kiem piw nym,
któ ry sie dzia łby w rogu i ga pił na nas wod ni stym wzro kiem. Boże, ja kie to
ża ło sne. Ale i tak po szła bym do nie go do domu, po tem obu dzi ła bym się ze
sma kiem pa pie ro sów w  buzi i  gło wą pe łną nie na wi ści do sa mej sie bie.
I po czu cia winy.

Ka żde go ty go dnia spędzo ne go bez dzie ci tęsk ni ła bym za nimi. Ka żdej
mi nu ty, ka żdej se kun dy my śla ła bym o nich. Jak da ła bym so bie radę z tym,
że nie mogę się o nie za trosz czyć, gdy są cho re, mia ły zły dzień w szko le,
kie dy wiem, że po trze bu ją bez pie cze ństwa? Po ło wę swo je go cza su mia ły by



spędzić u  ko goś in ne go. Stra ci ła bym po ło wę ich do ra sta nia. Mia ły by
przy ja ciół, któ rych ja ni g dy nie po zna łam, ja dły by inne śnia da nie
u  Hen ri ka, może mia ły by nową mamę, gdy Hen rik spo tka łby ko goś
no we go, może ko goś, kogo będę nie na wi dzić?

Może zresz tą do sta nę wy łącz ną opie kę nad dzie ćmi? Za wsze mogę
ar gu men to wać, że Hen rik jest nie bez piecz ny dla dzie ci. Okła mał mnie co
do swo je go dzie ci ństwa i za ta ił, że jest w re je strze kar nym. Że roz ko pał ten
je ba ny grób. Wy ko pał zwło ki dziec ka i trzy mał je w ra mio nach.

Spra wa w sądzie o opie kę nad dzie ćmi. Jaki to będzie dla nich stres. Nie
mogę ich na to na ra zić. Kto też wie, ja kie wpły wy ma Hen rik dzi ęki swo im
kon tak tom w brac twie... Mężczy źni u wła dzy, któ rzy wza jem nie się kry ją.
Może zna naj lep szych ad wo ka tów, sędziów, lu dzi z  opie ki spo łecz nej?
Może naj le piej w ogó le nie iść z tym do sądu. Może chcąc do stać wy łącz ną
opie kę, wy ko pię pod sobą swój wła sny grób.

Ży cie jako sin giel ka.
Te raz, w sile wie ku.
Te raz, gdy mam już wszyst ko, gdy wszyst kie ele men ty ukła dan ki są na

swo im miej scu.
Albo tyl ko mi się wy da wa ło, że tak jest. Tak na praw dę były to tyl ko

kłam stwa.
Za ry zy ko wa łam wszyst ko przez ro mans z  Mar ti nem. Ni g dy tego so bie

nie wy ba czę. Hen rik znik nął, ale to nie moja wina.
Uświa da miam so bie, że od pły nęłam ra zem z  mo imi my śla mi. Może

Hen rik ni g dy już nie wró ci. Może nie będzie roz wo du. Może będę żyła
zu pe łnie sama jako wdo wa. Trzy dzie sto dwu let nia wdo wa.

Myśl o tym spra wia, że znów je stem w du żym po ko ju, w rze czy wi sto ści.
–  Po wo dze nia –  mówi mi El lie, gdy ma cham dzie ciom na po że gna nie.

Po tem wy łącza te le wi zor i zwra ca się do dzie ci:
– Kto chce po grać w „Me mo ry”?
Opusz czam dom i dzie ci, któ re sie dzą już na dy wa nie z ma ły mi kar ta mi.



Sa mo chód ru sza nie pew nie, nie lubi mro źnych po ran ków. Po win nam
zmie nić opo ny na zi mo we. Za wsze zaj mo wał się tym Hen rik.

By li śmy dość tra dy cyj ną parą, mimo że pró bo wa li śmy dbać o part ner ską
re la cję. Przy kła da li śmy wagę do tego, żeby dzie lić się obo wi ąz ka mi
do mo wy mi, ale szcze rze mó wi ąc, to Hen rik le piej zaj mo wał się wszyst ki mi
kwe stia mi tech nicz ny mi, a  ja pra niem i  sprząta niem. Chy ba tyl ko je śli
cho dzi o dzie ci, dzie li li śmy od po wie dzial no ść zu pe łnie po rów no.

Dzie ci. Mój Boże. Wy cho wy wa łam je ra zem z kłam cą albo kimś jesz cze
gor szym. Mój mąż wy ko pał z  gro bu zwło ki dziec ka w  wie ku Til de. Na co
było mu to cia ło? Dla cze go szes na sto let ni chło pak roz ko pu je grób? My ślę
o  ro dzi cach tej dziew czyn ki, co mu sie li czuć, gdy usły sze li
o  zbez czesz cze niu gro bu ich cór ki. My ślę o  tym, dla cze go zma rła. Może
zo sta ła za mor do wa na? Przez Hen ri ka? Ta myśl za wra ca mi w  gło wie do
tego stop nia, że za ta czam się lek ko na dro dze, po czym mru ga jąc ocza mi,
za trzy mu ję się na po bo czu. Sie dzę przed kie row ni cą i od dy cham głębo ko
dłu ższą chwi lę, za nim wy je żdżam znów na głów ną dro gę do mia sta.
Mu szę za cho wać trze źwo ść umy słu. Nie wiem jesz cze wy star cza jąco dużo.
Nie mogę wy ci ągać po chop nych wnio sków.

Po ste ru nek po li cji mie ści się przy ryn ku, par ku ję tak bli sko we jścia, jak
tyl ko się da. Za uwa żam, że prze cho dząc przez uli cę, kulę się w  so bie,
pró bu jąc chy ba unik nąć cie kaw skich spoj rzeń. Te raz może jest im mnie
żal. „To ta bie dacz ka, co stra ci ła męża”. Ale gdy praw da o Hen ri ku wyj dzie
na jaw, ja ka kol wiek nie będzie, może nie będą już mie li ta kich sa mych
od czuć wo bec mnie.

W re cep cji jest ci cho i spo koj nie, cze kam dość dłu go, za nim po ja wia się
mło dy mężczy zna, któ ry spo gląda na mnie znu dzo ny. Pro szę go
o  spo tka nie z  Si grid Jans son, na co on wska zu je mi po kój da lej w  głębi
po ste run ku. Za sta na wiam się, czy uży wa ją tego po ko ju do praw dzi wych
prze słu chań, czy są tu taj lu stra we nec kie albo ukry te ka me ry. Oglądam się
dys kret nie wo kół sie bie, ale nie znaj du ję ni cze go, co mo gło by na to
wska zy wać.



Si grid po ja wia się po dzie si ęciu mi nu tach, pro po nu je mi wodę i  przez
stół pod su wa mi okrągłe pu de łecz ko ze snu sem. Bio rę jed ną por cję, któ rą
wkła dam pod gór ną war gę. Ni ko ty na ude rza mi do gło wy. Wyj mu ję ją
po tem dys kret nie i cho wam w chu s tecz ce w kie sze ni.

– Nie wie dzia łam, że za sta nę pa nią tu taj w so bo tę – mó wię.
Si grid uśmie cha się krzy wo.
– Za zwy czaj mnie tu nie ma. Ale te raz pra cu ję nad tym, by zna le źć pani

męża.
Bio rę wdech i mó wię da lej.
–  Py ta ła mnie pani wcze śniej, czy wiem może o  ja ki mś miej scu,

w któ rym Hen rik mó głby się po dzie wać.
Opo wia dam o  nie ru cho mo ści, któ rej ofi cjal nym wła ści cie lem jest

Hen rik, o  pie ni ądzach, któ re przede mną ukrył i  o  przy ja cio łach, któ rych
naj wy ra źniej nie ma. Nie wspo mi nam nic o brac twie. Zbie ram się do tego
kil ka razy, ale czu ję, jak by to był dzie ci ęcy wy my sł, któ re go nie we zmą na
po wa żnie.

– Dzi ęku ję pani za wi zy tę i za wszyst ko, co usły sza łam – mówi Si grid. –
 Czy chcia ła by może pani coś jesz cze do dać?

Otwie ram usta, ale nie mogę prze móc się, by po wie dzieć o tym, co wiem
od El lie. Po my śle li by, że po stra da łam zmy sły.

* * *
Sie dzę w  mro źnym sa mo cho dzie tak dłu go, że wy da je mi się, że krew
w  mo ich ży łach za raz za mar z nie. Co te raz? Je chać do domu, do dzie ci?
Mo jej ro dzi ny zbu do wa nej na kłam stwie?

Nie dam rady tam te raz być.
Dzie ci są pod opie ką El lie, naj lep szą na świe cie. Nie mam wąt pli wo ści.
Co ro bić?
To, co po tra fię.
Ko pać tam, gdzie się znaj du ję.



Ko pać. To wła śnie po tra fię naj le piej.

* * *
Prze je żdżam krót ki od ci nek do bi blio te ki, któ ra jest otwar ta jesz cze kil ka
go dzin. Sia dam przy jed nym z  kom pu te rów dla czy tel ni ków i  wyj mu ję
z tor by mój no tat nik.

Bez wstęp nych za ło żeń.
Pra ca jak ka żda inna.
Jak by to nie cho dzi ło o Hen ri ka, jak by był to ktoś obcy.
Wpi su ję kil ka wy ra zów do wy szu ki war ki. Prze glądam wy ni ki.
Wi ęk szo ść stron, któ re wy ska ku ją, do ty czy nie po wa żnych rze czy,

nie do szłych cza row nic, któ re spędzi ły zbyt dużo cza su w  ogro dzie
z  zio ła mi i  pró bu ją uwie ść mężczy znę w  domu obok, go tu jąc zio ła
i wy po wia da jąc ma gicz ne za klęcia. Od rzu cam je i prze glądam da lej ko lej ne
okna. Od cza su do cza su znaj du ję skra wek in for ma cji, któ ry za pi su ję
w do ku men cie i wy sy łam na swo je go mej la.

* * *
Za trzy mu ję się przy Ale iste rze Crow leyu, mężczy źnie, któ ry sa me go sie bie
okre ślał jako „dzi kie zwie rzę, któ re go licz bą jest 666” i  twier dził, że
„czło wiek jest uśpio nym bo giem”.

No tu ję: Crow ley uro dził się w  An glii w  1875 roku i  zma rł w  1947 roku.
W  mło do ści był człon kiem taj ne go Her me tycz ne go Za ko nu Zło te go
Brza sku, ale z  po wo du kon flik tu wy stąpił z  nie go i  stwo rzył swój wła sny
kult: Ar gen tum Astrum, Za kon Srebr nej Gwiaz dy. W cza sie lat spędzo nych
w  USA stwo rzył wła sną świ ąty nię czar nej ma gii, któ rą po tem za mknęło
FBI. Na stęp nie prze pro wa dził się na Sy cy lię, gdzie w  klasz to rze za ło żył
brac two dla swo ich uczniów. Jego au tor ska re li gia, The le ma, była re li gij no-
fi lo zo ficz nym sys te mem, któ ry opie rał się na za sa dzie: „Dzia łaj zgod nie ze
swo ją wolą – tak będziesz szczęśli wy”. Tak zwa na Ksi ęga Pra wa (Li ber AL



vel Le gis) po wsta ła, gdy duch prze ma wiał przez Rose, żonę Crow leya,
i sta ła się swe go ro dza ju świ ętą ksi ęgą tej re li gii.

Opac two na Sy cy lii szyb ko zy ska ło złą sła wę. We dług Crow leya
ak tyw no ść sek su al na mo gła ge ne ro wać ma gicz ną ener gię; mó wio no też, że
od by wa ły się tam or gie sek su al ne i ce re mo nie ma gicz ne, w cza sie któ rych
skła da no ofia ry z nie mow ląt. Plot ki spra wi ły, że Crow ley zo stał wy da lo ny
z  Wło chy przez Mus so li nie go, po czym prze pro wa dził się do Tu ni su. Był
dwu krot nie żo na ty, w  obu przy pad kach jego żony wy lądo wa ły w  szpi ta lu
psy chia trycz nym.

Tak, to praw da. Pew nie, że mo żna było zwa rio wać od ta kie go
mężczy zny. Może je stem jak te ko bie ty, może też stra cę zmy sły przez to
wszyst ko.

Po stać Crow leya tak mnie fa scy nu je, że za po mi nam zu pe łnie, że czy tam
o nim z po wo du Hen ri ka. To mój mąż jest po wo dem tego, że sie dzę tu taj
i czy tam o czar nej ma gii. Hen rik, któ ry wy da wał się moim opar ciem, moją
wiel ką mi ło ścią.

* * *
Gdy za my ka ją bi blio te kę, wy cho dzę na ze wnątrz i szu kam sa mo cho du. Jest
już ciem no, uli ce mia sta są roz świe tlo ne re gu lar ny mi pla ma mi
zie lo no żó łte go świa tła rzu ca ny mi przez la tar nie. Prze szy wa mnie mróz.
Wsia dam do sa mo cho du i  prze kręcam klu czyk w  sta cyj ce. Przez chwi lę
obez wład nia mnie myśl, że ktoś mnie wła śnie ob ser wu je zza mo ich
ple ców. Wpa dam w pa ni kę, od wra cam się i spraw dzam, co kry je się z tyłu.
Oczy wi ście ni ko go tam nie ma. Co za ża ło sna sy tu acja. Szyb kie bi cie ser ca
nie chce mnie jed nak opu ścić.

Myśl, że mu szę je chać do domu, spra wia, że robi mi się nie do brze.
Tęsk nię za dzie ćmi, ale czu ję, że prze by wa nie w  tym domu jest jak by
prze szy te fa łszem – nie wiem na wet, kim jest Hen rik, ani czym wła ści wie
jest dom, któ ry z nim two rzy łam.



Wy sy łam krót kie go ese me sa do El lie. Mówi, że dzie ci zja dły lunch
i pod wie czo rek, te raz bu du ją do mek z po du szek ka na py.

„O nic się nie martw. Rób, co mu sisz” – do da je El lie.
Bio rę jej sło wa do sie bie i wy je żdżam z par kin gu.
Jak lu dzie ra dzi li so bie przed wy na le zie niem GPS-a? Jak tra fia łam

z  domu do pra cy? Nie mam bla de go po jęcia. Nidy nie mia łam do brej
orien ta cji w te re nie, le d wo mogę za pa mi ętać, któ ra stro na to lewa, a któ ra
pra wa.

Wpi su ję ad res nie ru cho mo ści na le żącej do Hen ri ka. Chcia ła bym
zo ba czyć na wła sne oczy, co przede mną ukry wał przez te wszyst kie lata.
Po li cja pew nie już tam je dzie i  wkrót ce od gro dzi dom jak miej sce
prze stęp stwa. Te raz albo ni g dy. We dług wska zó wek na wi ga cji do trę tam
po dwu dzie stu mi nu tach jaz dy, na sta wiam za tem mo no ton ny ko bie cy
głos, któ ry pro wa dzi mnie przez skrzy żo wa nia i  roz jaz dy. Włączam
rów nież ra dio, słu cham nie chęt nie ja kie goś ra pe ra, któ ry nie po tra fi
utrzy mać to na cji w  re fre nach, a  w  mi ędzy cza sie cze kam na lo kal ne
wia do mo ści. Gdy się za czy na ją, za gi ni ęcie Hen ri ka jest naj wa żniej szym
te ma tem. Re por ter re la cjo nu je trze cie i  ostat nie prze cze sy wa nie te re nu,
w  któ rym wzi ęło udział po nad dwu stu ochot ni ków. Dwie ście osób –
  po wta rzam w  my ślach. Nie wiem na wet, czy mam tylu zna jo mych. Tyle
osób zgro ma dzi ło się, żeby po móc zna le źć Hen ri ka. Mężczy znę, któ ry
ewi dent nie był kłam cą. Może wcie lo nym złem. Co ja o nim tak na praw dę
wiem? Je stem roz dar ta po mi ędzy chęcią opo wie dze nia wszyst kim, kim
Hen rik jest na praw dę, a  po trze bą za po mnie nia i  za ta je nia wszyst kie go,
cze go się do wie dzia łam.

Nie zna le zio no żad nych śla dów Hen ri ka –  mó wią. Wiem, że by ła bym
pierw szą oso bą, któ ra do wie dzia ła by się o  czy mś no wym w  zwi ąz ku ze
śledz twem, ale wiem rów nież, że w nie któ rych przy pad kach dzien ni ka rze
mogą być szyb si niż po li cja.

Gdy za czy na ją mó wić o  czy mś in nym, zmie niam ka nał. Ła god ne
prze bo je. Chcę skie ro wać moje my śli na inny tor, mru cząc do brze zna ne



mi pio sen ki. Znam ich nie po ko jąco wie le. Czy żbym sta ła się star szą pa nią?
Trzy dzie sto dwu let nią bab ką?

Na po le ce nie gło su z  GPS-a  skręcam na pra wo i  zje żdżam z  głów nej
szo sy żwi ro wą dro gą. Gdzieś da le ko przede mną, mi ędzy drze wa mi
błysz czy woda, ale to nie to samo je zio ro, co przy na szym domu. To jest tak
małe, że nie ma na wet na zwy na ma pie. Zwal niam i  wy bo istą szu tro wą
dro gą jadę po wo li, żeby nie zła pać gumy. A  co je śli on tu taj jest? Co je śli
cały ty dzień sie dział w  swo im se kret nym domu, po pro stu za po mniał się
i nie miał po jęcia o tych wszyst kich, któ rzy szu ka li go całe dnie i noce?

Wy obra żam so bie, że do je żdżam do go spo dar stwa, otwie ram furt kę
i  wi dzę go sie dzące go bez tro sko na ta ra sie. Wy obra żam so bie, że ma
nie bie skie dżin sy, któ rych nie było w  jego sza fie, a  na ra mio nach ma
pe le ry nę upodob nia jącą go do ja kie goś ar cy ka pła na. Mru gam kil ka razy.
Wiem, że to ża ło sne. Nie będzie żad nej je ba nej pe le ry ny. A może?

Co po wie dzia ła bym Hen ri ko wi, gdy bym go te raz spo tka ła? Co
po wie dzia ła bym mężczy źnie, któ ry przez ty dzień spra wiał, że
po cho ro wa łam się z nie po ko ju, a po tem wpa dłam w taką zło ść, że aż le d wo
mo głam zła pać od dech? Mo żli we też, że znaj dę go mar twe go, że po tknę się
o cia ło swo je go zma rłe go męża. Czy ja to prze ży ję? Stra cę przez to zmy sły,
osza le ję?

–  Cel two jej pod ró ży znaj du je się po pra wej stro nie –  mówi ko bie ta
z GPS-u.

Je stem na miej scu.
Wo kół domu nie ma żad ne go oświe tle nia, przez co cała po sia dło ść

po grążo na jest w  mro ku. Ksi ężyc w  nie wiel kim sier pie błysz czy po nad
twar dym, zmro żo nym traw ni kiem.

To dom Hen ri ka. Gdy by nie in ter cy za, jego po ło wa by ła by moja. Iry tu je
mnie to. Kie dy będzie my bra li roz wód –  je śli Hen rik wró ci –  wy naj mę
naj lep sze go ad wo ka ta w mie ście i wy do ję z Hen ri ka wszyst ko, co do nie go
na le ży. Oczy wi ście, je śli ten ad wo kat nie jest człon kiem brac twa. Bo wte dy
je stem pew nie bez szans.



Dom jest bo ga ty, wy gląda jak wil la ja kie goś kre zu sa. Ma ogrom ną
we ran dę oto czo ną ob fi ty mi zdo bie nia mi. Jest jed nak za nie dba ny. Może
ano ni mo wo ść jest wa żniej sza niż utrzy my wa nie go w naj lep szym sta nie.

Hen rik jed nak nie stoi na we ran dzie, jak so bie wy obra ża łam. Wszyst kie
okna są zga szo ne, a  do oko ła też pa nu je kom plet na ciem no ść. Dom jest
opusz czo ny.

Par ku ję sa mo chód na bocz nej dro dze, któ rej nie wi dać od stro ny
we jścia. Nie wiem, dla cze go to ro bię, ale wy da je mi się to bez piecz niej sze.
Gdy wy sia dam z  sa mo cho du, za my kam drzwi tak ci cho, jak to mo żli we.
Idę w stro nę domu krętą ście żką do góry.

Trud no coś kon kret ne go do strzec, ale wy da je się, że drew nia ne pa ne le
są po ma lo wa ne ja sno zie lo ną far bą, a  wo kół okien nic wi dać bo ga te bia łe
sztu ka te rie, jak by wszyst kie szkla ne ele men ty chcia no opra wić w ko ron ki.
Za trzy mu ję się na scho dach pro wa dzących na ga nek i  wsłu chu ję się
w  dźwi ęki tego domu –  pa nu je w  nim zu pe łna ci sza, ale ze skra ju lasu
sły szę od gło sy ma łych zwie rzątek bu szu jących w krza kach.

Ple ba nia... Czy to mo gła być po sia dło ść miej sco we go pro bosz cza?
Nie da le ko stąd jest ko ściół. Wie le lat temu mógł tu taj miesz kać ksi ądz
z ro dzi ną.

Na ci skam klam kę, jed nak oka zu je się, że drzwi są za mkni ęte na klucz,
szyb ko ro bię więc rund kę wo kół domu, żeby zna le źć jego skryt kę. Tego, że
klucz gdzieś tu jest, je stem zu pe łnie pew na, bo lu dzie w  tych oko li cach
pra wie ni g dy nie za my ka ją drzwi. Na wet człon ko wie brac twa nie mogą być
aż ta ki mi pa ra no ika mi, żeby nie zo sta wić klu cza gdzieś w  oko li cy.
Pod no szę zwi ęd ni ęte ro ślin ki w  do nicz kach, wy cie racz kę, za baw ną
ce ra micz ną żabę na prze ro śni ętej ra bat ce. Klucz znaj du ję na ko łku
scho wa nym za bud ką lęgo wą, a po chwi li już wkła dam go do zam ka. Drzwi
się otwie ra ją. Sto ję w  zu pe łne ciem nym holu, w  któ rym ude rza mnie
za pach wil go ci i  zie mi. Na lewo w  ni kłym świe tle miga mi nie wy ra źnie
kuch nia, na wprost wiją się za nie dba ne scho dy wio dące na pi ętro, a  na
pra wo bie gnie wąski ko ry tarz do miej sca, któ re mo gło by być sa lo nem albo
ja dal nią.



Sto ję nie ru cho mo przez chwi lę, na słu chu ję uwa żnie, ale nic nie sły szę
poza ja ki mś dra pa niem we wnątrz ścia ny. To pew nie my szy, szczu ry, albo
ja kieś inne szkod ni ki. Poza tym dom wy da je się zu pe łnie pu sty. Na gle
do pa da mnie strach. Znaj du ję się w  domu, któ ry naj pew niej na le ży do
ta jem ne go brac twa. Nie wiem, co znaj du je się w jego środ ku. Nie wiem, co
znaj dę, albo też jaki to będzie mia ło na mnie wpływ. Je śli ktoś mnie
zo ba czy, je śli ktoś do strze że, że tak so bie tu taj cho dzę –  nie pro szo na,
nie chcia na –  nie wiem, jaka spo tka mnie re ak cja. Na wet je śli wła śnie
ry zy ku ję ży ciem, czu ję, że mu szę to wszyst ko zo ba czyć na wła sne oczy.
Mu szę się do wie dzieć.

Mój strach ma zwi ązek z Hen ri kiem. Boję się go. Szo ku je mnie ta myśl.
Przez sie dem lat ka żdej nocy spa łam obok nie go. By łam bez bron na,
zu pe łnie naga. Ni g dy nie przy szło mi do gło wy, że mógł ze mną zro bić, co
tyl ko chciał. Czu łam się z  nim bez piecz niej niż z  kim kol wiek in nym –
  bez piecz niej niż z  wła sny mi ro dzi ca mi. Je śli go te raz spo tkam, nie będę
wie dzia ła, co może ze mną zro bić. Może mnie za ata ku je, chcąc
po wstrzy mać mnie przed ujaw nie niem jego kłamstw.

Ro bię ostro żny krok w  przód i  wcho dzę na coś mi ęk kie go. Du sząc
w  so bie krzyk, upa dam przed sie bie, za ha cza jąc jed no cze śnie o  sto jak na
pa ra so le, któ ry z hu kiem wy wra ca się na ka mien ną podło gę. Jego dźwi ęk
jest ogłu sza jący. Po kil ku pró bach wy do sta nia się spod pa ra so li ru szam
w ko ńcu po omac ku w mro ku, by do strzec, o co się po tknęłam. Wy gląda to,
że z  ko łka wi szące go przy drzwiach spa dła kurt ka. Pod no szę się, ro bię
po rządek w holu i jesz cze raz na słu chu ję od gło sów z kuch ni, ale wy da je się,
że ni ko go tam nie ma. Ina czej te huki na pew no by mnie ujaw ni ły.
Prze zor nie za my kam za sobą drzwi na klucz.

La tar ka! Po win nam mieć ją w sa mo cho dzie, ale nie chcę też cho dzić bez
po trze by po dzia łce, tak żeby ktoś mó głby mnie zo ba czyć. Przy po mi nam
so bie o  te le fo nie w  kie sze ni, wy ci ągam go i  za pa lam la tar kę na ekra nie.
W  dro dze przez ko lej ne po ko je jej zim ny blask ostro oświe tla podło gę.
Za czy nam w  sa lo nie pe łni ącym funk cję ja dal ni i  po ko ju dzien ne go. Przy
ko min ku znaj du je się sta ra skó rza na ka na pa z dużą wy rwą w sie dzi skach,



a mi ędzy nią i dziw nym fo te lem stoi ci ężki drew nia ny sto lik. Stół ja dal ny
jest owal ny i ma osiem bia łych krze seł, z cze go jed no nie ma obi cia.

Dom jest pi ęk ny, ale za nie dba ny. Ta pe ty na pęcz nia ły i w kil ku miej scach
za częły od cho dzić. Far ba na ra mach okien po pęka ła, a  podło dze
przy da ło by się szli fo wa nie. Me ble są sta re i  ze sta wio ne ze sobą
przy pad ko wo, nie pa su ją ani do sty lu domu, ani do sie bie na wza jem.
W  no sie czu ję ostry za pach ple śni. Mi ędzy gzym sem a  okna mi
wy cho dzący mi na po dwó rze w dół ścia ny pe łza ją czar ne krop ki.

Prze cho dzę do ko lej ne go po ko ju, któ ry wy da je się ga bi ne tem. Pod
jed nym oknem stoi ogrom ne biur ko. Pró bu ję po otwie rać jego szu fla dy, ale
są za mkni ęte. Szu kam przez chwi lę klu cza, ale w  ko ńcu pod da ję się i  idę
da lej do kuch ni. Jest w niej dużo ciem niej. Wy sta jący po nad okna mi dach
rzu ca dłu gi cień. Po cho dzące mniej wi ęcej z  lat pi ęćdzie si ątych szaf ki
ku chen ne wy da ją się brud no brązo we, ale po oświe tle niu ich la tar ką wi dzę,
że mają ko lor ostrej czer wie ni, jak po mi do ry lub krew. Bla ty są dębo we,
a  w  zle wie sto ją trzy brud ne fi li żan ki po ka wie. Otwie ram przy pad ko wo
kil ka sza fek. Kry ją duże zbio ry por ce la ny i szkła.

Po raz ko lej ny przy po mi nam so bie, że cho dzę po domu Hen ri ka, że to
mój mąż jest jego wła ści cie lem. Za sta na wiam się, co by po wie dział,
gdy bym go tu taj spo tka ła le żące go so bie w  łó żku gdzieś na gó rze z  ja kąś
inną ko bie tą –  za ło żyw szy, że w  ogó le zda rza mu się tu taj by wać.
Za sta na wiam się, czy mó głby mi wy tłu ma czyć, dla cze go okła my wał mnie
co do tylu rze czy.

Musi być prze cież ja kieś ra cjo nal ne wy tłu ma cze nie tego wszyst kie go –
  ra cjo nal ne, na wet je śli prze ra ża jące: na przy kład hi sto ria zdra dy, któ ra
wy mknęła się spod kon tro li, grup ka ko le si, któ ra zro bi ła mi psi ku sa, może
nie po ro zu mie nie albo nie zna ny spa dek od da le kie go krew ne go. Wci ąż
sur re ali stycz ne wy da je mi się to, co opo wie dzia ła mi El lie. Nie do cie ra do
mnie, że to praw da. Wie rzę jej jed nak jako dzien ni kar ce i  przy ja ció łce.
Ufam jej bar dziej niż Hen ri ko wi. Co kol wiek in ne go by ło by sza le ństwem,
a ja nie je stem sza lo na. Jesz cze nie, w ka żdym ra zie. A może?... Czy zdro wa



na umy śle oso ba wła ma ła by się do ja kie goś domu i cho dzi ła po nim sama
w zu pe łnych ciem no ściach?

Za nim po sta na wiam we jść na pi ętro, wy glądam przez okno. Sa mo chód
prze świ tu je przez krza ki, ale nie zwró ci się na nie go uwa gi, je śli nie będzie
się go spe cjal nie szu kać. Po dwór ko jest po grążo ne w  mro ku i  pu ste. Po
skrzy pi ących scho dach wcho dzę na górę. Ścia ny wo kół po kry wa bo aze ria
po ma lo wa na w ko lo rze kwia tów lipy.

Na pi ętrze znaj du je się wi ęk sza sy pial nia i  trzy mniej sze po ko je. Na
podło gach leżą szma cia ne dy wa ny, a w oknach wi szą ete rycz ne ko ron ko we
fi ran ki. Mam wra że nie, że nie są w  ogó le uży wa ne. Po wie trze jest tu taj
jesz cze bar dziej za tęchłe, na pa ra pe tach wi dzę mar twe pa jąki i  le żące na
ple cach bąki. W  kątach po ko jów zwi sa ją we lo ny pa jęczyn, na któ rych
zgro ma dził się kurz. Kil ka nici rwie się i  uno si w  po wie trzu, gdy
prze cho dzę. Trud no mi so bie wy obra zić, że Hen rik uży wał tej sy pial ni, by
spo ty kać się z kimś in nym. Łó żka są nie za ście lo ne i nie ma na nich ko łder,
ma te ra ce po kry wa kurz i  pla my, Hen rik jest prze cież ta kim czy ścio chem
i  po rząd ni siem. Po raz ko lej ny jed nak przy po mi nam so bie, że nic, co
wy da wa ło mi się pew ne o Hen ri ku, nie jest praw dą.

Scho dzę po scho dach i idę do holu, gdzie w wąskim ko ry ta rzu są jesz cze
dwie pary drzwi. Otwie ram pierw sze. Jest za nimi ła zien ka z wy pło wia łym
zle wem, se des i  ka bi na prysz ni co wa, któ ra wy gląda na mało uży wa ną.
Szu kam szczo tecz ki do zębów, gum ki do wło sów, ja ki chś in nych śla dów
obec no ści ko bie ty, ale nic ta kie go nie znaj du ję.

Drzwi obok ujaw nia ją wąskie scho dy w  dół. Są nie ty po wo stro me.
Wa ham się kil ka se kund, za nim w  ko ńcu scho dzę. Stop nie są od la ne
z  be to nu i  w  kil ku miej scach wi dzę pęk ni ęcia. Gdy świe cę te le fo nem po
ścia nach, wi dzę bie ga jące po nich czar ne in sek ty: pa jąki z dłu gi mi no ga mi,
sto no gi i inne ro ba ki wy gląda jące jak z pre hi sto rycz nej ery.

W  pew nym mo men cie scho dy ostro za kręca ją –  są dłu ższe, niż
my śla łam. Ocze ki wa łam ni skiej piw ni cy, a  tym cza sem otwie ra jące się
przede mną po miesz cze nie jest wiel kie. To pod ziem na sala. Gdy sta wiam
sto py na jej podło dze, do pa da mnie prze ra ża jące uczu cie. Coś pe łza po



moim cie le, nogi wy da ją się sła be, a  po ple cach spły wa strach, jak by ktoś
prze ci ągnął pal cem po moim kręgo słu pie. Mam wra że nie, jak by całe to
po miesz cze nie było prze pe łnio ne złem. Jak by ono tu miesz ka ło, a  to
miej sce było jego źró dłem.

Ścia ny są z  be to nu, a  dźwi ęki mo ich kro ków nie me i  głu che, jak by
ca łko wi cie były po chła nia ne. Od la ny z  tego sa me go ma te ria łu su fit
za wie szo ny jest mi ni mum czte ry me try po nad podło gą. Żeby stwo rzyć tę
ogrom ną pod ziem ną prze strzeń trze ba było zro bić na praw dę wiel ki
wy kop. Po miesz cze nie roz ci ąga się pod ca łym do mem, może jest na wet
i  wi ęk sze. Na sa mym środ ku sali znaj du je się dwa na ście fi la rów
roz miesz czo nych w  kręgu. Są wy ko na ne z  ja kie goś me ta lu, może na wet
po ma lo wa ne. Gdy kie ru ję na nie świa tło la tar ki, błysz czą, jak by były ze
sre bra.

Podło ga jest pe łna brązo wych plam. Przy po mi na ją brud ne szaf ki
w kuch ni i gdy przy glądam im się do kład niej, wi dzę, że wszyst kie są tego
sa me go ko lo ru. Ko lo ru krwi. Wszędzie wo kół mnie jest krew.

Poza tym sala jest zu pe łnie pu sta. Wy da je mi się, że ma po nad sto
me trów kwa dra to wych. Cała jest z be to nu, z wy so kim su fi tem, z  fi la ra mi
jak w  ka te drze. Gdy bym nie po słu cha ła opo wie ści El lie o  brac twie, nie
zro zu mia ła bym, do cze go uży wa się tego po ko ju. Ale te raz już wiem. To
tu taj wła śnie od by wa ją się ich spo tka nia czy jak kol wiek to na zy wa ją. Tu taj
od pra wia ją swo je ry tu ały. To tu taj za bi ja li swo je ofia ry, któ rych krew
po roz le wa na jest po ca łej podło dze.

Ten dom na le ży do mo je go męża. Ten dom zła na le ży do Hen ri ka.
Ga szę la tar kę i  w  po miesz cze niu za pa da mrok. Kręci mi się w  gło wie,

pod po wie ka mi mi go czą bły ski świa tła. Mu szę przez chwi lę stać
nie ru cho mo, żeby nie stra cić rów no wa gi. Po wo li się co fam, ma ca jąc
ręka mi, aż wy czu wam za sobą be to no wą ścia nę roz ci na jącą skó rę na
mo ich kłyk ciach. Podążam za nią aż do rogu, by po tem skręcić w  lewo
w górę scho dów.

Ser ce wali w pa ni ce. Wszędzie wo kół roz ci ąga się mrok. Zmu szam się,
by iść po wo li, cho ciaż całe cia ło krzy czy, żeby wy do stać się stam tąd tak



szyb ko, jak tyl ko się da, żeby biec w  górę scho dów, uciec z  tego domu
i ni g dy tu taj już nie wró cić.

Idę jed nak ostro żnie, upew nia jąc się, że pod bu tem mam sta bil ne
podło że, za nim kła dę na cisk na sto pę. Je śli prze wró cę się i  zła mię nogę,
nikt mi nie po mo że. Uma rła bym tu taj z gło du, nikt nie usły sza łby mo je go
krzy ku. Chy ba że usły sze li by mnie ci, któ rzy tu taj by wa ją, ale nie je stem
pew na, czy zna la złby mnie wów czas przy ja ciel, czy wróg.

Czu ję ogrom ną ulgę, gdy w  ko ńcu otwie ram drzwi do holu. Już mam
we jść w pe łne świa tło, gdy do cie ra do mnie, że dom był prze cież zu pe łnie
po grążo ny w mro ku.

Co fam się, wstrzy mu jąc od dech.
Cho wam się za drzwia mi, żeby ze brać my śli. Co przed chwi lą

zo ba czy łam? W holu albo w kuch ni było za pa lo ne świa tło.
Kła dę dłoń na drzwiach tak de li kat nie, jak tyl ko po tra fię, i  pcham je

przed sie bie. Gdy uchy la ją się na kil ka cen ty me trów, mo dlę się, aby
za wia sy nie skrzy pia ły. Mam szczęście, drzwi otwie ra ją się bez sze lest nie,
tak że mogę roz gląd nąć się przez szcze li nę. W sno pie świa tła na podło dze
ru sza się czy jś cień. Wzdry gam się.

Trzy mam się ścia ny, żeby nie stur lać się ze scho dów do po ko ju
kosz ma rów za mną. Ktoś prze ci ąga krze sło po podło dze w kuch ni, sły chać
szu ra nie. Sa pa nie albo jęk, któ ry wy da je ktoś ci ężki, kto wła śnie sia da na
krze śle, wy pusz cza jąc po wie trze z  płuc. Ni skie gło sy. Mam ro ta nie. Kil ka
osób.

Wy ci ągam te le fon, pró bu jąc bez sku tecz nie zbu dzić go do ży cia, ale
ba te ria jest zu pe łnie roz ła do wa na. Czu ję na ra sta jącą pa ni kę. Nie wiem, jak
mogę się ura to wać. Gdy bym wcze śniej nie ze szła do piw ni cy, gdy bym nie
wi dzia ła tego po ko ju na dole, może na wet wy szła bym do kuch ni
i  przed sta wi ła się: „Dzień do bry, je stem Ju lia, żona Hen ri ka, wła ści cie la
tego domu”. Dzi ęki temu mia ła bym na wet pra wo tu taj prze by wać, ale te raz
nie wiem, kim mogą być oso by sie dzące za le d wie kil ka me trów ode mnie.
Bez praw nie we szłam do domu, w  któ rym oni czu ją się jak u  sie bie. Je śli
by wa ją tu taj często, to na pew no zna ją ten po kój na dole. A je śli go zna ją, to



wie dzą, do cze go jest uży wa ny. Może na wet oni sami sto ją za tymi
pla ma mi krwi na podło dze.

Jest ich przy naj mniej dwóch, może ko lej ni są w  dro dze. Je śli pó źniej
wie czo rem mają za pla no wa ne spo tka nie, na pew no nie dłu go otwo rzą
drzwi do piw ni cy. Na dole jest tyl ko su fit, ścia ny, podło ga, a fi la ry są zbyt
cien kie, żeby móc się za nimi scho wać. Na wet je śli uda ło by mi się być
nie do strze żo ną, sama mu sia ła bym pa trzeć na to, co oni tam ro bią.
Mu sia ła bym być świad kiem ich ry tu ałów, sły szeć ostat ni krzyk zwie rząt,
któ re skła da ją w  ofie rze. Może sama wy lądo wa ła bym na ołta rzu, a  moja
krew sta ła by się brud ną pla mą na podło dze?

Je śli się stąd nie wy do sta nę, sko ńczę jak ja kiś szczur w klat ce.
A co je śli Hen rik jest jed nym z mężczyzn w kuch ni? Uchy lam drzwi, żeby

le piej ich sły szeć. Gło sy z kuch ni od bi ja ją się od ścian w holu i uda je mi się
wy ła pać krót kie uryw ki ich mam ro ta nia.

– Kto będzie dziś wie czo rem?
– A będzie ktoś jesz cze?
– Ha gan po wi nien być. Je śli nie zbie rze swo ich ka mie ni.
Nie roz po zna ję żad ne go z  gło sów, na pew no nie ma po śród nich

Hen ri ka. Ale nie dłu go będzie tu wie le in nych osób. Je śli będę mia ła
szczęście, to tro chę to jesz cze zaj mie, a ja może zdążę zna le źć spo sób, żeby
się stąd wy do stać. Może to Hen rik jest jed nym z  tych, któ rzy tu taj
zmie rza ją. Zwi jam się za drzwia mi w kłębek, jak zwie rzę szy ku jące się do
zro bie nia uni ku. Go rącz ko wo za sta na wiam się nad ró żny mi dro ga mi
uciecz ki. Drzwi wy jścio we są za le d wie kil ka kro ków od drzwi do piw ni cy,
za raz po dru giej stro nie holu. Z kuch ni jed nak wi dać, co dzie je się w holu.
Na pew no mnie zo ba czą. Je śli za mek do drzwi we jścio wych będzie choć
ciut upar ty, to mnie zła pią. Gdy by na wet uda ło mi się wy biec na po dwór ko,
do go nią mnie. Ni g dy nie by łam spe cjal nie zwin na, ale może zdo będę się na
coś po nad moje siły w bie gu, by ra to wać ży cie.

Szan se są mi ni mal ne. Moją je dy ną opcją jest po zo stać nie wi docz ną.



Na słu chu ję, czy nie pod je żdża ją ko lej ne sa mo cho dy. Mo dlę się, żeby
ko lej ne oso by nie po ja wi ły się tak szyb ko.

Z  kuch ni do cho dzi dud nie nie i  ró żne dźwi ęki, po podło dze holu
prze su wa ją się cie nie. Wsta li od sto łu, po li no leum szu ra ją krze sła. Czu ję,
jak moje ser ce wali gwa łtow nie w pier si, a puls roz sa dza gło wę.

Znów uchy lam drzwi, zo sta wia jąc bar dzo cien ką szcze li nę. Wi dzę
mężczyzn mi ja jących we jście do kuch ni, zmie rza jących do holu. Idą pro sto
na mnie. Zim ny pot ob le wa mi ple cy. Za raz to się sta nie, od kry ją mnie.
Otwo rzą drzwi i znaj dą mnie tu taj, zła pią, zwi ążą, po ło żą w sa mym środ ku
kręgu na dole.

Zwi jam się w przy go to wa niu, żeby się na nich rzu cić – może je śli będę
szyb ka i  ude rzę wy star cza jąco moc no, uda mi się ich po wa lić i  wy do stać,
za nim zdążą za re ago wać. Wszyst kie mi ęśnie w cie le wi bru ją od na pi ęcia.
Sto ję kil ka se kund, za nim do cie ra do mnie, że drzwi się nie otwie ra ją.
Wy glądam znów przez szpa rę. Mu sie li wy jść z  holu, ich gło sy do cho dzą
te raz z  sa lo nu. Po czu cie ulgi spra wia, że zbie ra mi się na płacz, ale nie
mogę ogła szać przed wcze sne go zwy ci ęstwa. Naj pierw mu szę do stać się do
sa mo cho du.

Ostro żnie otwie ram drzwi i prze kra dam się do holu. Przez kil ka se kund
je stem ca łko wi cie na wi do ku, gdy sto ję w  świe tle wy do by wa jącym się
z kuch ni, a mój cień jest dłu gi, ci ągnie się przez podło gę holu aż do sa lo nu.
Je śli któ ryś z  nich ze chce wró cić, już po mnie. Je śli ktoś z  tych, któ rzy
zmie rza ją na spo tka nie, otwo rzy za raz drzwi we jścio we, nie będę mia ła
gdzie uciec.

Moje cia ło pa ra li żu je strach, ale w  pe wien spo sób mo je mu mó zgo wi
uda je się prze ko nać nogi do wy ko na nia ru chu do przo du. Ro bię kil ka
ci chych kro ków po ka mien nej podło dze i za nim na ci snę klam kę, wy glądam
przez okien ko w  drzwiach we jścio wych. Mo dlę się do wy ższych sił –  do
Boga czy dia bła, nie ma to dla mnie te raz zu pe łnie żad ne go zna cze nia –
  żeby drzwi otwo rzy ły się bez sze lest nie. Za wia sy nie wy da ją z  sie bie ani
skrzyp ni ęcia. Rzu ciw szy ostat nie spoj rze nie na sa lon, wy do sta ję się na



mro źne po wie trze. Wi dzę kątem oka, że mężczy źni po ru sza ją się,
wcho dząc znów do kuch ni albo do piw ni cy.

O mały włos.
Roz glądam się po po dwór ku. Wci ąż pu sto. Sły szę od głos sil ni ka

zbli ża jący się od głów nej szo sy, kulę się i  bie gnę przy cup ni ęta wzdłuż
krza ków aż do za gaj ni ka, w któ rym scho wa łam sa mo chód. Kie dy otwie ram
jego drzwi, na po dwór ko wje żdża ją czte ry inne po jaz dy ja dące jak
w ka ra wa nie. Ga szę świa tło, za my kam się w środ ku. Od razu prze kręcam
też zam ki, wkła dam klucz do sta cyj ki, nie włącza jąc jesz cze sil ni ka.
Ob ser wu ję dzie si ęciu mężczyzn wy cho dzących z sa mo cho dów i wi ta jących
się ze sobą.

Po dwór ko spo wił blask ksi ęży ca. Mężczy źni są ubra ni na czar no
i wszy scy mają na so bie coś w ro dza ju ma sek, ale poza tym nie ma mi ędzy
nimi żad nych po do bie ństw. Wy da ją się być w  ró żnym wie ku, nie któ rzy
po ru sza ją się ostro żnie, nie któ rzy bar dzo spraw nie. Nie któ rzy spra wia ją
wra że nie za mo żnych, ubra ni w  czar ne gar ni tu ry, inni zaś spodnie
jog gin go we i czar ne blu zy z kap tu rem. Po ich po wi ta niach wi dać wy ra źnie,
że zna ją się dość do brze, bo po zdra wia ją się ser decz nie, ale mimo to
uro czy ście. Mężczy źni idą w  stro nę domu, wcho dzą do holu i  zni ka ją
w środ ku.

Przez kil ka se kund sie dzę nie ru cho mo, pró bu jąc się uspo ko ić
i  za pa no wać nad ad re na li ną sza le jącą w  cie le. Ucie kłam w  ostat niej
se kun dzie. Kil ka mi nut dłu żej w piw ni cy i by ło by już za pó źno.

Gdy włączam świa tła sa mo cho du, moje dło nie drżą. Za pa lam sil nik
i  wy co fu ję w  wąską żwi ro wą dro gę, po czym skręcam w  głów ną. Wa lące
w  że brach ser ce wy da je się ogrom ne i  ci ężkie, a  ból gło wy jest tak
prze ra źli wy, że mam wra że nie, że mój mózg za raz eks plo du je. Po pi ęciu
mi nu tach jaz dy za trzy mu ję się na po bo czu, w to reb ce znaj du ję wy pi tą do
po ło wy bu tel kę wody ga zo wa nej i  kil ka ta ble tek prze ciw bó lo wych, któ re
łap czy wie po ły kam. Brzuch po cząt ko wo pro te stu je, żo łądek prze wra ca się
w  tę i  z  po wro tem, jak by chciał wy rzy gać cały mój strach na przed nią



szy bę. Od chy lam jed nak gło wę do tyłu, bio rę kil ka głębo kich od de chów
i uda je mi się po wstrzy mać od ruch wy miot ny.

Puls po wo li wra ca do nor mal ne go tem pa, a  bi cie ser ce nie jest już tak
wy czu wal ne. Podłączam te le fon do ła do war ki, za pa lam znów sil nik
i zje żdżam na dro gę.

Po li cja w  tym mie ście nie jest zbyt szyb ka, to mogę na pew no
po wie dzieć. Po wie dzia łam im o  tym domu kil ka go dzin temu, ale
naj wi docz niej nie uzna li tego za naj wa żniej szy trop w  śledz twie. Je stem
wście kła, ale jed no cze śnie wiem, że nie po win nam. Na ra zi łam się na
nie po trzeb ne ry zy ko. Ni g dy już się tak nie za cho wam.

W dro dze do domu, za sta na wiam się, cze go wła ści wie się do wie dzia łam.
Jed no ze zdań, któ re wy po wie dział mężczy zna, od bi ja się echem w  mo jej
gło wie: „Ha gan po wi nien być. Je śli nie zbie rze swo ich ka mie ni”. O  co im
mo gło cho dzić? Mu sia łam coś źle zro zu mieć. Ha gan to prze cież nie jest
żad ne sło wo, to musi być czy jś dziw ny pseu do nim.

Nie mogę po zbyć się tego domu z  mo jej gło wy. Jak by wy ci ęto go
z hor ro ru.

* * *
Do cie ram do domu po pół go dzi nie, któ ra mnie wy da wa ła się jed nak
wie lo ma go dzi na mi. Z  wnętrza domu do cho dzi świa tło, w  oknie du że go
po ko ju miga mi El lie sie dząca na ka na pie z  ga ze tą. Par ku ję sa mo chód
i szyb ko wcho dzę do środ ka.

El lie zda je mi re la cję z  tego, co ro bi li przez cały dzień: po lo wa li na
skar by, gra li w  gry, ogląda li fil my. Dzie ci leżą już w  łó żkach, słod ko śpią.
Gdy El lie wy cho dzi, za kra dam się do ich po ko jów, żeby uca ło wać je
w czo ła. Wy gląda ją tak bez bron nie, tak nie win nie. A jed nak przez se kun dę
za sta na wiam się, czy jest w  nich ja kieś zło. Je śli Hen rik jest złym
czło wie kiem, czy ozna cza to, że prze szło to rów nież na nie? Od rzu cam tę
myśl. Mój mózg jest już prze grza ny. Je stem prze ra źli wie zmęczo na. Cia ło
wy da je się obo la łe, jak bym mia ła za kwa sy po dłu gim tre nin gu na si łow ni.



My śli bie gną ospa le. Wcho dzę do ła zien ki, bio rę cie pły prysz nic, myję
twarz, na kła dam szam pon na wło sy i  gdy w  ko ńcu otu lam się swo im
wiel kim, mi ęk kim szla fro kiem, czu ję się jak no wo na ro dzo na. W  twarz
i dło nie wcie ram krem o za pa chu wa ni lii, któ ry do sta łam pod cho in kę od
Hen ri ka – na wspo mnie nie o  tym na tych miast go zmy wam, żeby na ło żyć
inny. Pach nę te raz tak jak moja mama, kie dy by łam mała. To dużo
przy jem niej szy za pach. Kła dę się w  łó żku z  ręcz ni kiem wo kół wło sów,
pi ętrzę po dusz ki na we zgło wiu.

Ha gan. To sło wo cały czas zaj mu je mi my śli.
Wy ci ągam te le fon i  gu glu ję sło wo Ha gan. Otrzy mu ję wie le ró żnych

wy ni ków: fir ma or ga ni zu jąca wy ciecz ki na nar ty, mia sto w  USA, wio ski
w Ira nie i w Nor we gii, czy jeś na zwi sko.

Nic mi to nie mówi.
Wy szu ku ję też ra zem z in ny mi przy pad ko wy mi sło wa mi: ple ba nia, fi lar,

Hen rik. I po ja wia się coś in te re su jące go.
Hen rik to imię po cho dzące od nie miec kie go He in rich. Imię to zo sta ło

praw do po dob nie utwo rzo ne od Heim (dom) lub Ha gan (ogro dzo ny
ob szar) oraz Ric (wład ca) i ozna cza wład cę domu lub też po pro stu wład cę.

Hen rik to Ha gan.
Wszyst ko ja sne.
„Ha gan po wi nien być. Je śli nie zbie rze swo ich ka mie ni”.
Ka mie nie.
We dług Bi blii nie wier nych ka rze się ka mie no wa niem.
To myśl szy ta gru by mi ni ćmi, ale jed no cze śnie tak zu pe łnie oczy wi sta.
Przy po mi nam so bie ostat ni wie czór z  Hen ri kiem, gdy po wie dzia łam

mu, że idę na tre ning. Py tał mnie o  wie le rze czy, któ re ni g dy go nie
in te re so wa ły. Kto po pro wa dzi tre ning? Czy wie le osób przy cho dzi na tę
go dzi nę?

Był po dejrz li wy. Chciał, że bym się wy ga da ła.
Hen rik wie dział, że go zdra dza łam. Ale jaki to ma zwi ązek z  jego

znik ni ęciem?



Pa ni ka w moim cie le na ra sta, ga pię się pro sto w po wie trze. Go rącz ko wo
szu kam roz wi ązań. Wy da je mi się, jak bym cała w środ ku się go to wa ła.

Znów wy ci ągam te le fon i  wy kręcam nu mer Mar ti na, któ ry od bie ra po
trze cim sy gna le. Brzmi, jak by miał za dysz kę. Wy da je mi się, jak bym
sły sza ła ko goś w tle.

Ko bie ta. Co za chuj z nie go.
– No cze ść – mówi.
Brzmi na zdy stan so wa ne go. Szu my w słu chaw ce, sły szę też kro ki, ktoś

za my ka drzwi.
– Hen rik wie dział o nas – mó wię do słu chaw ki.
– Ach tak?
Głos Mar ti na brzmi nie przy stęp nie.
– Tak, nie po koi mnie to. Na dal nie wró cił do domu.
Mar tin wzdy cha do te le fo nu, sły chać trza ski w gło śni ku.
– Okej. Co mam z tym zro bić?
–  Chcia łam tyl ko, że byś wie dział. Nie wiem, ja kie to ma zna cze nie,

mu sia łam po pro stu z tobą po roz ma wiać.
Mil czy dłu ższą chwi lę. W ko ńcu mówi:
– Wiesz, nie daję już rady z tą sy tu acją. Lu bi łem cię, je steś faj ną la ską, ale

te raz to wszyst ko za czy na się ro bić hi ste rycz ne. Za wsze tak się to ko ńczy.
Za dzwoń, gdy wszyst ko już się uspo koi. Gdy znów będziesz po god na
i faj na.

Je stem tak zszo ko wa na jego od po wie dzią, że nie po tra fię wy do być
z sie bie sło wa. Kil ka razy otwie ram i za my kam usta, po czym roz łączam się
i rzu cam te le fon na dru gą stro nę łó żka.

Wie le rze czy w  moim ży ciu jest obec nie po kręco nych. Jed ne go je stem
jed nak pew na. Nie mam za grosz szczęścia do mężczyzn.



VAL TER

Mi nęło tyle lat. Mój gniew po wi nien był tro chę opa ść, ale jest wprost
prze ciw nie. Czu ję, że cały czas ro śnie. Za ka żdym ra zem, gdy my ślę o niej,
prze pe łnia mnie obrzy dze nie i nie na wi ść.

Całe ży cie po świ ęci łem jej i  w  za mian nic od niej nie do sta łem.
Zmar no wa łem ży cie i to ona do tego do pro wa dzi ła. Dla te go spo tka ją kara.
Taka ko lej rze czy, tak po win no być.

We wtor ki cho dzę do klu bu, żeby po być ra zem z  bra ćmi. Daje mi to
pew ną sa tys fak cję, ale naj wi ęk szą czu ję, gdy ro bię ko lej ną in spek cję
pu ła pek. Co dzien nie dbam o  ich utrzy ma nie, spraw dzam, czy wszyst ko
jest go to we, czy wszyst ko jest w po rząd ku, go to we na dzień sądu. Cza sa mi
zdej mu ję strzel by, żeby je na oli wić i spraw dzić, czy dzia ła ją jak po win ny.

Za wsze jest coś, co mo żna po pra wić, zro bić le piej, na przy kład le piej
ukryć albo za ka mu flo wać. Co dzien nie ro bię ob chód po domu i wy glądam
na je zio ro, któ re leży za pa gór ka mi. Czu ję, że wte dy opa no wu je mnie
spo kój. Wszyst ko jest go to we, oni wszy scy zo sta ną uka ra ni. Do pe łnię
mo jej ze msty, nic in ne go nie da mi szczęścia.

Cza sa mi wy cho dzę na ga nek, opie ram się o  ba lu stra dę z  sym bo la mi,
któ rą bra cia po mo gli mi wy rze źbić. Mamy ta kie same zna ki, że by śmy
le piej wi dzie li, kto jest przy ja cie lem, do któ re go mo że my się zwró cić na
wy pa dek kło po tów. Naj częściej spo ty ka my się za ma sko wa ni, nie zna my
też swo ich imion. Te sym bo le to je dy ne, co nas łączy, gdy je ste śmy poza
klu bem. Nie któ rzy mają je wy ry te przy drzwiach lub no szą na szyi jako
bi żu te rię. Ja chcia łem za ma ni fe sto wać to le piej, zro bić coś wiel kie go.

Za pa lam pa pie ro sa i  znów pa trzę na je zio ro. Wra ca ją wspo mnie nia.
Któ re jś je sie ni musz tro wa łem tam Maj ken. Ka za łem jej za nu rzyć gło wę



w prze rębli, żeby jej my śli sta ły się ja śniej sze. Mia ła sie dem lat, była bla da
i wy chu dzo na. Za sta na wiam się, czy bym ją te raz roz po znał, wi dząc ją na
uli cy. Ale na tu ra ci ągnie te małe war chla ki do chle wu.

Tra wę po kry wa szron, znad je zio ra idzie za wie ja śnie żna. Nie dłu go lód
sku je ta flę. Może będę mógł zro bić so bie spa cer na dru gą stro nę, żeby
po słu chać, jak lód śpie wa pod po de szwa mi. Te raz jed nak mar z nę
i  wcho dzę znów do domu, ga szę pa pie ro sa w  do nicz ce i  z  trza skiem
za my kam drzwi.

Roz glądam się po po ko ju dzie ci. W  nie któ rych miej scach w  świe tle
pa da jącym z wiel kich okien wi dać błysz czące ży łki węd kar skie, ale nikt by
ich ra czej nie za uwa żył, nie wie dząc, że wła śnie tam się znaj du ją. Nic nie
będą po dej rze wać. Je stem tego pe wien.

Ły żki na zupę w  wa zie za pląta ne są w  prze źro czy ste lin ki, tro chę
nie zdar nie przy cze pio ne. Zbyt wy ra źnie wi dać też węzeł ob wi ąza ny wo kół
klam ki. Cho le ra, może to mnie zdra dzić.

Przy no szę skrzyn kę na na rzędzia z holu i po wo li od wi jam lin kę. Ka żdy
ruch musi zo stać wy ko na ny z naj wi ęk szą pre cy zją i ostro żno ścią. Po ma łu
ro bię nowy węzeł i  już mam odło żyć ły żkę z  po wro tem, gdy sły szę
klik ni ęcie kur ka strzel by. Pró bu ję zro bić unik, ale moje sta wy są
sztyw niej sze niż za mło du. Kula tra fia mnie w gło wę.

Nogi za ła mu ją się pode mną, lądu ję na dy wa nie. Opa dam bez wład nie,
gło wa od bi ja się od podło gi. Trzesz czy w kar ku.

Ból jest tak wiel ki, że le d wo go czu ję. Krew pom pu je się ze skro ni na
podło gę, a  gdy pod no szę rękę, za uwa żam, że roz ma za ła się też mi ędzy
mo imi pal ca mi. Jest gęsta i  kle ista, ma wy ra źny me ta licz ny za pach. Leżę
po skręca ny na podło dze, nie je stem w sta nie roz pro sto wać nóg pode mną.

Umie ram. Nad sze dł mój czas. Uśmie cham się, czu jąc wy cie ka jącą ze
mnie krew.



JU LIA

Śpię bez snów, będąc w sta nie, któ ry wy da je się jak by utra tą świa do mo ści.
Gdy koło szó stej otwie ram oczy, czu ję jak bym była wy łączo na tyl ko na kil ka
go dzin, jak urządze nie w sta nie czu wa nia.

Dzie ci śpią, scho dzę sama po scho dach. Duży po kój wy pe łnia
nie bie ska we świa tło za po wia da jące świt nad je zio rem. Po nad
po wierzch nią wody prze la tu je kil ka pta ków mor skich, któ re za raz po tem
za kręca ją do góry i zni ka ją za li nią drzew.

My ślę o  Hen ri ku. Oczy wi ście, że o  nim my ślę. Przez cały ty dzień nie
ro bi łam nic in ne go. Je stem wy czer pa na. My ślę o  jego oszu stwach,
kłam stwach, o  tych wszyst kich wspól nie spędzo nych la tach, któ re
wy da wa ły mi się zna czyć dla nie go to samo, co dla mnie. Ni cze go nie mogę
być już pew na. Już nie wiem, czy w ogó le kie dy kol wiek mnie ko chał. Może
mo głam się do my ślić? Może były ja kieś sy gna ły, któ re prze oczy łam?
Wspo mnie nia ga lo pu ją przez moją gło wę: ko la cje wi gi lij ne w  dom ku
wa ka cyj nym mo ich ro dzi ców ra zem z  dzie ćmi, co dzien ne wie czo ry
spędzo ne na ka na pie, spa ce ry wo kół je zio ra –  ni g dzie jed nak nie wi dzę
ni cze go, co mo gło by świad czyć, że Hen rik był kimś in nym, niż tym, za
kogo się po da wał. Spo mi ędzy wspo mnień na chwi lę wy ła nia się
nie wy ra źne prze czu cie, że za po mnia łam o czy mś wa żnym, ale nie po tra fię
tego te raz uchwy cić.

Gdy dzie ci za czy na ją wo łać z góry, idę do nich, żeby wspól nie się ubrać.
Czu ję ogrom ną po trze bę ro bie nia cze goś tak, jak za wsze. Za kła dam więc
na nie kom bi ne zo ny, po czym idzie my na spa cer na plac za baw. Na
miej scu sia dam na ław ce, pi jąc kawę z  ter mo su –  ku bek za kub kiem, aż



za czy nam się trząść. Rzu cam się wte dy do za ba wy z  dzie ćmi, sia dam
w pia skow ni cy i ro bię bab ki, ko pię mi nia tu ro wą ko par ką.

Jemy lunch w  ka wia ren ce przy pla cu za baw, dla dzie ci go fry, dla mnie
ka nap ka kre wet ko wa. Uda je mi się zje ść całą, mimo że wszy scy go ście
ka wiar ni się na mnie ga pią. W ze szły pi ątek ta blo idy opu bli ko wa ły zdjęcia
mnie i  Hen ri ka –  nie mam po jęcia, skąd je wzi ęły. Re la cje me dial ne
nie dłu go po win ny prze jść na tryb: „nic no we go w spra wie”, oczy wi ście je śli
nie do grze bią się do tego, cze go El lie do wie dzia ła się o Hen ri ku. A je śli do
tego doj dzie, będę mu sia ła się stąd wy pro wa dzić, może na wet zmie nić
to żsa mo ść.

W ci ągu za le d wie ty go dnia cały mój zło żo ny w ca ło ść świat roz pa da się
na ka wa łki. Nie prze sta ję się dzi wić, z jak wiel ką siłą ude rzy ła we mnie ta
fala kłamstw i ujaw nio nych oszust.

Zbie ra my na sze rze czy, od kła da my tacę z  brud ny mi na czy nia mi,
za kła da my czap ki i  ręka wicz ki. Je ste śmy zwy czaj ną ro dzi ną na mi łej
nie dziel nej wy ciecz ce. Bar dzo chcę pod trzy my wać tę ilu zję. Je dzie my do
cen trum mia sta i  ku pu je my bi le ty na naj now szy film Pi xa ra. Ru ben
i  Vin cent śmie ją się w  głos i  sze lesz czą swo imi to reb ka mi ze sło dy cza mi,
a  ja sie dzę z  Til de w  ra mio nach cała we łzach. Mała za sy pia po krót kiej
chwi li, a ja za ta piam się w fo te lu ki no wym, trzy ma jąc ją moc no przy pier si.

W  sa mo cho dzie Vin cent znów pyta o  Hen ri ka. Po raz ko lej ny kła mię,
mó wię, że pod róż słu żbo wa się przedłu ży ła, ale sły szę przy tym na pi ęcie
w  swo im gło sie. Wkrót ce będę mu sia ła po wie dzieć im praw dę,
a przy naj mniej po wie dzieć coś wi ęcej. Ro dzi ce ich ko le gów i ko le ża nek na
pew no roz ma wia ją w  do mach o  znik ni ęciu Hen ri ka, a  dzie ci sły szą
i  ro zu mie ją dużo wi ęcej, niż się wy da je. Wkrót ce do trą do nich ja kieś
plot ki.

Po zdjęciu płasz czy i umy ciu rąk na ku chen ce na sta wiam gar nek z wodą
na ma ka ron, a  dzie ci w  tym cza sie ry su ją w  swo ich blo kach ze zdjęcia mi
z fil mu. Do da ję śmie ta nę i wkra jam kil ka pla strów szyn ki do mi se czek, po
czym sta wiam przed nimi je dze nie. Ru ben mówi, że to naj lep sze da nie,
ja kie jadł w ca łym swo im ży ciu. Ca łu ję go w czo ło. Jest spo co ny, cho wa się



w mo ich ra mio nach. Na gle do cie ra do mnie, że one ro zu mie ją, że wszyst ko
się wali. Zda ję so bie spra wę, że dzie ci przez cały dzień za cho wy wa ły się
wzo ro wo, bo ro zu mie ją, że na nic wi ęcej nie mam siły –  w  ogó le nie
po ra dzi ła bym so bie z ja kim kol wiek opo rem. Może sły sza ły, jak roz ma wiam
z  El lie o  Hen ri ku i  o  tym, co od kry ły śmy? Nie mam od wa gi, by je o  to
za py tać. Nie chcę sły szeć od po wie dzi.

Przy go to wu ję kąpiel, śpie wa my so bie ra zem w  ła zien ce, po czym
ukła dam je w  łó żkach i  czy tam wy bra ną przez Vin cen ta ksi ążkę. Leżę
po tem dłu go przy nich, słu cha jąc ich od de chów, po czym scho dzę do
po ko ju dzien ne go i przy go to wu ję so bie her ba tę.

Te le fon na sto le brzęczy. Jego nie spo dzie wa ny dźwi ęk spra wia, że aż się
pod ry wam. Sta łam się pło chli wa, tchórz li wa, boję się dźwi ęków. Ni g dy
wcze śniej taka nie by łam. Nie roz po zna ję nu me ru te le fo nu, któ ry się
wy świe tla. Od bie ram nie pew nie.

–  Cze ść, Ju lio –  mówi ła god ny głos i  zaj mu je mi tro chę po łącze nie go
z kon kret ną oso bą. To Cla ra, sio stra Hen ri ka.

– Boże, ale do cie bie wy dzwa nia łam!
Wy da je mi się, jak by za bra kło mi po wie trza, jak bym bie gła za

au to bu sem i z wy si łku do sta ła za dysz ki.
–  Wiem, prze pra szam, że nie od po wia da łam. By łam w  pra cy, ale

wró ci łam już do cy wi li za cji. Wła śnie od słu cha łam two je wia do mo ści. Coś
się sta ło?

Pró bu ję przy po mnieć so bie, czym zaj mu je się Cla ra. Ja kieś ba da nia
na uko we, bio lo gia, chy ba pra ce te re no we? Mam ja kieś nie wy ra źne
wspo mnie nie, że na na szym ślu bie mó wi ła o ja ki mś ba da niu larw. Nie było
to dla mnie szcze gól nie in te re su jące, nie słu cha łam jej wy star cza jąco
uwa żnie. Po rzu cam te roz wa ża nia, wra cam do roz mo wy.

– Po li cja nic nie wie – mó wię.
Już mam po wie dzieć coś wi ęcej, ale na gle milk nę i  szyb ko sza cu ję, jak

wie le z tego, co uda ło mi się usta lić, mogę po wie dzieć Cla rze.



–  Wi dzia łam Hen ri ka w  wia do mo ściach, gdy wró ci łam do po ko ju
ho te lo we go. Wy da wa ło mi się to nie re al ne. Czy on na praw dę znik nął?

Jej głos jest ja sny i wy ra źny, a nie zdar ty i za chryp ni ęty ze zmęcze nia jak
mój.

– Obu dzi łam się pew ne go po ran ka i go po pro stu nie było.
Cla ra wzdy cha.
–  Wy obra żam so bie, jak bar dzo się nie po ko isz. Nie je stem jed nak

szcze gól nie zdzi wio na, Hen rik jest spe cy ficz ny. Bar dzo praw do po dob ne,
że nie dłu go wró ci.

– Co przez to ro zu miesz? Co to zna czy spe cy ficz ny?
– Tro chę taki spon ta nicz ny. Nie za uwa ży łaś?
Ni g dy nie po wie dzia ła bym o  Hen ri ku, że jest spon ta nicz ny, ale wiem

już, że wcze śniej w ogó le go nie zna łam.
– Nie zo sta wił po so bie żad nej wia do mo ści? – pyta Cla ra.
Mil czę przez chwi lę.
– Na przy kład li stu sa mo bój cze go?
Cla ra szyb ko do pre cy zo wu je.
–  My śla łam o  ja kie jś kar tecz ce z  in for ma cją, gdzie mó głby się

po dzie wać. Mógł się po pro stu gdzieś wy brać na chwi lę.
Cla ra brzmi po cie sza jąco jak mama. Czu ję ukłu cie tęsk no ty w pier si.
– Cla ra – mó wię tak ci cho, że pro si mnie, że bym po wtó rzy ła gło śniej. –

 Mogę cię o coś za py tać?
Od po wia da twier dząco to nem, któ ry prze ko nu je mnie, że ona wie. Wie

wi ęcej niż ja. Na chwi lę za my kam oczy.
–  Wła śnie do wie dzia łam się, że Hen rik zo stał ska za ny za

zbez czesz cze nie gro bu. I  wie le in nych rze czy, o  któ rych nie mia łam
po jęcia. Na przy kład, że na le ży do ja kie goś brac twa.

Sły szę sze lest w  słu chaw ce, od cze ku ję kil ka se kund, ale Cla ra nie
od po wia da.

– Halo? – mó wię w ko ńcu, na co Cla ra od chrząku je.



– Tak – ce dzi. – Czy li Hen rik nic ci o tym nie opo wie dział.
Znów robi mi się zim no, na dno mo je go żo łąd ka opa da lo do wy ka mień.

Cze kam, aż będzie da lej mó wić, co zaj mu je jej dłu ższą chwi lę. Wy da je mi
się, że szu ka słów.

– Nie wiem, co Hen rik ci po wie dział, nie wiem też, co jego zda niem ja
po win nam ci mó wić. Ale ro zu miem, że dużo się te raz za sta na wiasz
i chcesz wie dzieć wi ęcej.

– Tak?
– Mamy nie było na wa szym ślu bie.
– Hen rik po wie dział, że nie chciał jej za pra szać, bo i tak by nie mo gła się

po ja wić.
–  Ow szem, za pro sił ją. Ale ona od mó wi ła. Tak na praw dę to w  na szej

ro dzi nie nikt oprócz mnie nie roz ma wia z Hen ri kiem.
Ro dzi na Hen ri ka. Pró bu ję przy po mnieć so bie, czy kie dy kol wiek

wspo mniał ja kie go kol wiek wuj ka albo cio cię, ale nic nie przy cho dzi mi do
gło wy. Wi dzę przed sobą jego twarz, gdy opo wia dał o  swo jej ma mie, że
miesz ka za gra ni cą i  trud no jej będzie do trzeć na ślub ze względu na
wó zek in wa lidz ki i cho ro bę.

– Dla cze go? – py tam.
– To skom pli ko wa ne.
Oczy wi ście, że to kur wa skom pli ko wa ne, my ślę ze wście kło ścią.

Wszyst ko z  Hen ri kiem jest obec nie tak skom pli ko wa ne, że boli mnie
gło wa, gdy tyl ko otwie ram oczy.

– Hen rik po wie dział, że ona je ździ na wóz ku i że nie mia ła siły przy le cieć
do Ma ro ka. I że miesz ka w Nor we gii?

Roz ci ągam się, czu jąc ból w ple cach.
–  To nie do ko ńca praw da. Miesz ka ła wcze śniej w  Nor we gii, ale

prze pro wa dzi ła się już na po łud nie Eu ro py. Jest sta ra i  zmęczo na, ale na
pew no nie cho ra. Co dzien nie spa ce ru je po pla ży. By łam tam kil ka mie si ęcy
temu, jest dość żwa wa jak na swój wiek.



– Ale dla cze go Hen rik nie utrzy my wał kon tak tu z ni kim z ro dzi ny poza
tobą?

Coś trza ska w  te le fo nie, jak by za si ęg po ja wiał się i  zni kał. Wsta ję
i pod cho dzę bli żej okna.

–  Hen rik był syn kiem ta tu sia, a  gdy mama i  tata ro ze szli się, wszy scy
sta nęli po stro nie mamy. Gdy Hen rik do ró sł, od wie dził go ja kiś przy ja ciel
taty i prze ko nał, że to wszyst ko była wina mamy. To zu pe łnie nor mal ne, że
dzie ci są po ró żnych stro nach kon flik tu. Nie chcia łam stra cić Hen ri ka,
dla te go od gry wa łam rolę ta kie go jak by po śred ni ka.

Za oknem sza le je wiatr. Stos li ści, któ ry Hen rik za gra bił kil ka ty go dni
temu, roz no si się po traw ni ku.

–  Cho dzi o  to, że był w  po praw cza ku? Dla cze go nie po wie dzie li ście?
By łaś na ślu bie, dla cze go mi o tym nie po wie dzia łaś?

–  Nie wie dzia łam, jak wie le opo wie dział ci sam Hen rik. Mia łam
na dzie ję, że wszyst ko się ja koś uło ży. Gdy się spo tka li ście, do stał nową
ży cio wą szan sę. Mógł na nowo za cząć ży cie, tym ra zem zro bić wszyst ko we
wła ści wy spo sób.

Ki wam gło wą, cho ciaż wiem, że Cla ra tego nie wi dzi.
– Ju lio, lu bię cię. Wie dzia łam, że dasz radę to wszyst ko ogar nąć, że je steś

od po wied nią oso bą dla Hen ri ka. Tak bar dzo do sie bie pa su je cie. Mu sisz
zro zu mieć, że nie mie li śmy ła twe go dzie ci ństwa. Dużo się
prze pro wa dza li śmy, to był dość mało sta bil ny okres. Co ja kiś czas
wy ry wa no nas ze szko ły i  przy ja ciół, bo mama tra ci ła pra cę i  mu sia ła
szu kać no wej. Była bar dzo sil ną ko bie tą, ro bi ła dla nas wszyst ko, ale
za pew nie nie nam bytu ca łko wi cie ją po chła nia ło. Nie sądzę, żeby mia ła siłę
być tą czu łą mamą, któ rej Hen rik po trze bo wał. Ona tyl ko wal czy ła o  to,
żeby utrzy mać nas na po wierzch ni.

– Ale co się wte dy sta ło z Hen ri kiem?
Cla ra pry cha w słu chaw kę.
–  To, co dzie je się z  wszyst ki mi mło dy mi chło pa ka mi, któ rzy mają

pro ble my. Wpa dł w złe to wa rzy stwo. Mama nie była wy star cza jąco obec na,



żeby za uwa żyć, że wszyst ko szło w złą stro nę. Hen rik te sto wał gra ni ce i nie
było ni ko go, kto mó głby po sta wić mu ja kiś opór. Ro bi łam, co mo głam, ale
sama by łam mło da. Dzi siaj oczy wi ście po stąpi ła bym zu pe łnie ina czej.
Opo wie dzia ła bym wszyst ko ja kie muś do ro słe mu, na uczy cie lo wi czy
pe da go go wi, że po trze bu je my po mo cy, że z Hen ri kiem źle się dzie je. Nie
zro bi łam jed nak tego i po tem ża ło wa łam. On z bie giem lat sta wał się co raz
bar dziej de struk cyj ny, pró bo wał co raz gor szych i gor szych rze czy, nie któ re
z  nich były na praw dę cho re. Nie chce mi się na wet o  tym my śleć.
Za kła dam, że chciał po pro stu zwró cić na sie bie uwa gę. Pra gnął mi ło ści. Bo
któż jej nie po trze bu je?

Czu ję, że łzy palą mnie na po licz kach. Moje cia ło jest wy ko ńczo ne,
po zba wio ne ener gii, ale po wstrzy mu ję płacz. Cla ra sły szy, że po ci ągam
no sem i zni ża głos.

– Ju lio, wszyst ko będzie do brze, wszyst ko się uło ży. Je stem pew na, że to
wszyst ko to od prysk tego, co Hen rik prze ra biał jako na sto la tek. On musi
cza sa mi zro bić coś in ne go. Może miał już do syć tego zwy kłe go ro dzin ne go
ży cia. Może tyl ko mu siał zro bić so bie prze rwę. Oczy wi ście, że też się
nie po ko ję, ale on wró ci, mo żesz być tego pew na.

Nie mó wię Cla rze, że nie wiem, czy na praw dę na dal tego chcę. Nie wiem
na wet, co bym po wie dzia ła Hen ri ko wi, gdy by na gle sta nął przede mną
w przed po ko ju. Te raz czu ję, jak bym chcia ła go za ata ko wać, po dra pać mu
twarz, kop nąć w kro cze.

–  Daj znać, je śli do wiesz się cze goś od po li cji, okej? –  pro si Cla ra, a  ja
obie cu ję, że się ode zwę.

Ko ńczy my roz mo wę, sto ję dłu go i wpa tru ję się w  li ście, któ re kręcą się
na wie trze. Nie wi dzial na ręka uno si je i okręca co raz wy żej w po wie trzu.

My śli, któ re tłu mi łam przez cały dzień, za czy na ją we mnie bul go tać
z  pe łną siłą, obez wład nia jąc mnie. Cze goś mi bra ku je. Tej ukła dan ce
bra ku je wie le ele men tów. Nie wi dzę jesz cze przed sobą pe łne go ob ra zu.

Gdy ru szam z  po szu ki wa nia mi, nie mam jesz cze przed sobą celu.
Kie ru je mną coś kom plet nie nie zde fi nio wa ne go. Otwie ram szaf ki, pu de łka
po bu tach, szu fla dy wy pe łnio ne sta ry mi pa ra go na mi, gum ka mi



re cep tur ka mi i ma ły mi pla sti ko wy mi sa szet ka mi z za pa so wy mi gu zi ka mi
do ja kie jś ko szu li. Prze szu ku ję naj pierw par ter, idąc przez ko lej ne po ko je:
duży po kój, kuch nię, to a le tę dla go ści. Prze glądam ka żdy, cho ćby
naj mniej szy stos ra chun ków czy ga zet na ma ku la tu rę, wy ci ągam ksi ążki
z pó łek i kart ku ję je, prze ci ągam kurz za rzędem ksi ążek, ale to wszyst ko
na nic. Otwie ram drew nia ne pu de łka na wóz ku ba ro wym, są w nich tyl ko
małe gli nia ne fi gur ki, któ re dzie ci zro bi ły w  przed szko lu. Wy ci ągam
krze sło i ba dam, co leży na szaf kach w kuch ni. Spraw dzam też w spi żar ni,
otwie ram sło iki z  so cze wi cą i  ko mo są ry żo wą, do któ rych ni g dy nie
za glądam – bo tyl ko Hen rik je go tu je – ale nie znaj du ję zu pe łnie nic.

Na gór ne pi ętro wcho dzę na pal cach, nie chcę obu dzić dzie ci. W sy pial ni
stoi za byt ko wy se kre ta rzyk, któ ry stał jesz cze w moim po ko ju dzie ci ęcym
i  prze szu ku ję wszyst kie jego szu fla dy. Spraw dzam na wet, czy coś może
jest przy kle jo ne ta śmą pod szu fla dą albo we wnątrz niej. Prze wa lam też
całą ła zien kę, opró żniam pu de łko z  ba we łnia ny mi wa ci ka mi i  upew niam
się, czy może w  bu tel ce z  pian ką do go le nia Hen ri ka jest może ja kaś
skryt ka. Nie ma tam jed nak ni cze go, co mo żna by od kręcić, żad ne go
ukry te go dna, któ re mo żna by otwo rzyć. Prze szu ku ję na wet po ko je dzie ci,
gdy one jesz cze leżą roz wa lo ne w  swo ich łó żecz kach, z  roz ko pa ny mi
ko łdra mi, ra mio na mi i no ga mi wy ci ągni ęty mi jak gwiaz dy.

Nie znaj du ję nic.
Scho dzę do du że go po ko ju, sia dam na se kun dę na ka na pie, aż

przy po mi nam so bie, że za po mnia łam o  spraw dze niu pral ni. Gdy
wy cho dzę do holu, jesz cze raz czu ję, jak bar dzo je stem zmęczo na.
Mo gła bym sku lić się na mro źnej podło dze i  od razu za snąć, nie
po trze bo wa ła bym na wet po dusz ki. Mimo to prze trze pu ję ko sze
z  ręka wicz ka mi i  za baw ka mi, któ re sto ją na podło dze. Naj głębiej, za raz
przy szaf ce do su sze nia, stoi sza fa na ubra nia i  gdy otwie ram jej drzwi,
wy pa da z  niej pi ko wa na ka mi zel ka Ru be na. Prze cze su ję wie sza ki i  kil ka
ubrań spa da na rze czy na pó łce. Gdy pod no szę kurt kę prze ciw desz czo wą,
coś mi miga pod sto sem bu tów przy ścia nie.



Od gar niam buty le żące na podło dze i oto uka zu je mi się tor ba spor to wa
Hen ri ka, ta, któ rą ma za wsze ze sobą, gdy, jak mi mó wił, gra w  te ni sa.
Oka zu je się, że ra czej ni g dy nie było go w  hali spor to wej, to było jed no
z  wie lu jego kłamstw. Wyj mu ję ją po wo li z  sza fy, trzy ma jąc na dy stans,
jak by za wie ra ła nie odbez pie czo ny gra nat albo bom bę.

Jest to podłu żny mo del z  sze lesz czące go ma te ria łu, ty po wa tor ba
spor to wa, wąska z  uchwy ta mi z  gru by mi pa sa mi, ciem no zie lo ny mi
i  ja sno nie bie skim de ta la mi. Ni g dy ja koś spe cjal nie nie my śla łam o  tej
tor bie. Hen rik za bie rał ją ze sobą, gdy mó wił że idzie na te ni sa. Wy cho dził
z domu, a gdy wra cał, zo sta wiał mo kry ti szert i ręcz nik w pral ni. Za ło ży łam
na tu ral nie, że w tor bie są też buty spor to we, szor ty, bu tel ka na wodę – ale
te raz nie mam po jęcia. Może w  niej być co kol wiek. Może na wet mar twe
zwie rzę, albo szkie let dziec ka. Nic mnie już nie zdzi wi.

Kła dę tor bę na sto le w  kuch ni i  wpa tru ję się w  nią dłu go, za nim
zdo by wam się na od su ni ęcie su wa ka. Przy go to wu ję się na coś strasz ne go,
coś na praw dę okrop ne go. Ale pod ubra nia mi spor to wy mi, owi ni ęty mi
ręcz ni kiem, leży rzecz, któ rej cały czas szu ka łam: lap top. Wyj mu ję go
z tor by i trzy mam w drżących rękach.

Kom pu ter leży na sto le i cze ka na mnie, gdy ja prze glądam resz tę rze czy.
Spraw dzam wszyst kie kie sze nie, ba dam do kład nie też te w  spoden kach,
ale nie ma w nich ni cze go nie ty po we go. W ko ńcu kła dę tor bę na podło dze
i sia dam na krze śle.

Na ze wnątrz jest zu pe łnie ciem no i  zda ję so bie spra wę, że nie wiem,
któ ra jest te raz go dzi na. Nie ob cho dzi mnie to. Mu szę za jąć się tym, co tu
i  te raz, jak kol wiek by było pó źno. Czas nie zna czy już nic, a  nic chy ba
ozna cza wiecz no ść.

Otwie ram po kry wę lap to pa i  na ci skam przy cisk za si la nia. Ekran
mi go cze, sys tem się uru cha mia, a  ja czu ję pęd my śli w  gło wie. Wresz cie
zna la złam to, cze go szu ka łam, ale nie wiem, czy po ra dzę so bie z tym, co się
tam kry je.

Sys tem jest chro nio ny ha słem. No bo jak by ina czej. Do pro wa dza mnie to
do sza łu. Je stem tak wście kła, że mu szę zro bić so bie rund kę wo kół kuch ni



i na lać dużą szklan kę wody. Bio rę głębo ki wdech i znów sia dam przy sto le.
Je stem tak bli sko, że nie za mie rzam się pod dać. Ju tro prze ka żę kom pu ter
po li cji i  na pew no uda im się zła mać ha sło, ale mu szę sama spró bo wać
zo ba czyć, co jest w środ ku. Chcę jako pierw sza do wie dzieć się wszyst kich
ta jem nic Hen ri ka. Te raz.

No tat nik scho wa łam w  mo jej to reb ce le żącej na bla cie w  kuch ni
i  wy ci ągam się po nią, żeby za cząć nową stro nę. Me to dycz nie wpi su ję
ró żne sło wa w  pole ha sła, a  za ka żdym ra zem, kie dy sys tem od ma wia mi
do stępu, no tu ję to sło wo i prze kre ślam je.

Z  po cząt ku pró bu ję z  jego naj bar dziej oczy wi sty mi ha sła mi, mimo że
wiem, że nie za dzia ła ją. Smu lis!1 To jed no ze zdrob nień, któ ry mi mnie
okre śla. Go tu je się we mnie, gdy o  tym te raz my ślę. Te jego ża ło sne
ese me sy ze słod ki mi emot ka mi. Po tem pró bu ję też z  jego oso bi stym
nu me rem iden ty fi ka cyj nym i  na szym ad re sem. Gdy wpi su ję ten ostat ni,
do pa da mnie strach, że mam tyl ko trzy szan se, ale wszyst ko jed nak jest
w  po rząd ku, mogę da lej wpi sy wać ha sła bez ry zy ka za blo ko wa nia
kom pu te ra. Li sta w  no tat ni ku robi się co raz dłu ższa, a  ja pró bu ję
wszyst kie go, z  ma ły mi i  wiel ki mi li te ra mi, z  wiel ką li te rą na po cząt ku,
a po tem ma ły mi. Wpi su ję na sze nu me ry te le fo nów, daty uro dze nia dzie ci,
ich imio na, te nada ne i pla no wa ne, gdy by łam jesz cze w ci ąży, wpi su ję też
nu mer nie ru cho mo ści, na któ rej stoi ten dom z  hor ro ru, pró bu ję też
imie nia jego sio stry.

Na gle coś so bie przy po mi nam. Wpi su ję Ha gan.
Kom pu ter od blo ko wu je się.
Za my kam i otwie ram oczy kil ka razy, gdy sys tem uru cha mia się po wo li,

do le wam so bie też her ba ty. Prze cho dzi mi przez myśl, żeby na pić się
cze goś moc niej sze go, ale nie chcę się roz pra szać.

Ekran kom pu te ra jest pe łen fol de rów i do ku men tów z ró żny mi iko na mi.
W  tor bie nie było żad nych ka bli, ale ba te ria jest na ła do wa na do pe łna
i szyb ko stwier dzam, że mam czas, żeby wszyst ko grun tow nie spraw dzić.

Otwie ram fol der za fol de rem, prze glądam ko lej ne do ku men ty. Trzy
pierw sze mają zwi ązek z  brac twem, roz po zna ję wi ęk szo ść rze czy,



o któ rych opo wie dzia ła mi już El lie. Czwar ty, któ ry otwie ram, na zy wa się
Ju lia. Kli kam dwa razy na iko nę i  wy świe tla się kil ka pli ków. Moje ser ce
wali jak osza la łe. Ob le wa mnie pot i od dy cham go rącz ko wo. Mu szę zmu sić
się, żeby przej rzeć pli ki, choć tak wła ści wie to chce mi się gło śno krzy czeć
i biec – uciec stam tąd tak szyb ko, jak tyl ko mnie nogi po nio są.

Pierw szy do ku ment to ar kusz exce la, w  któ rym Hen rik wy szcze gól nił
kil ka dat i  za no to wał licz bę go dzin. Nie mal od razu do cie ra do mnie, co
ozna cza ją, ale mimo to przy no szę so bie te le fon, żeby po rów nać li stę
z  moim ka len da rzem. To daty mo ich spo tkań z  Mar ti nem. W  ko lej nym
fol de rze znaj du ję kil ka dzie si ąt zdjęć mnie i Mar ti na. Wi ęk szo ść zro bio no,
gdy by łam w  dro dze do jego domu, ale trzy z  nich wy ko na no
te le obiek ty wem przez okno. Wy ra źnie po ka zu ją na sze na gie cia ła w łó żku.

Czu ję, jak bym mia ła za raz ze mdleć. Prze czu wa łam to, ale te raz mam już
po twier dze nie, że Hen rik wie dział o  mnie i  Mar ti nie. Po mi mo jego
kłamstw ro zu miem, co te zdjęcia z  nim zro bi ły –  mogę so bie tyl ko
wy obra zić ból, jaki ja sama bym po czu ła, wi dząc po dob ne zdjęcia
przed sta wia jące, jak Hen rik mnie oszu ki wał i zdra dzał. Myśl, że zbie rał na
mnie do wo dy, spra wia, że zbie ra mi się na wy mio ty. Wie dział od daw na,
może na wet od sa me go po cząt ku. Za sta na wiam się, dla cze go się ze mną
nie skon fron to wał, nie przy wa rł mnie do ścia ny, dla cze go w  ogó le nie
za py tał, czy go zdra dzam. Ude rza mnie też to, że Hen rik nie zro bił tych
zdjęć sam. Ktoś mu siał się prze cież zaj mo wać dzie ćmi w  domu. Czy li na
pew no za an ga żo wał ko goś in ne go, może ko goś z brac twa. Na myśl o tym
czu ję się jesz cze go rzej.

Otwie ram ko lej ny fol der. Nie ma wła ści wie wła snej na zwy, pod iko ną
jest na pi sa ne Nowy fol der. Znaj du ję w nim je den do ku ment PDF na zwa ny
Bi let. Kli kam dwa razy na nie go. Pa trzę na nie go zdzi wio na. To bi let
lot ni czy wy sta wio ny na ja kie goś Jo ha na Kjel lvi ka. Bi let w  jed ną stro nę,
pod róż sa me mu. Ce lem jest São  Pau lo, lot jest ju tro o  10:21, sa mo lot
wy star tu je z lot ni ska Ar lan da pod Sztok hol mem z Jo ha nem Kjel lvi kiem na
po kła dzie. In stynk tow nie wiem, że to Hen rik.



Czu ję się spa ra li żo wa na. Nic nie ro zu miem. Nie mogę na dal uło żyć
ele men tów tej ukła dan ki, mimo że prze cież wszyst kie puz zle są
w kom pu te rze.

Po przej rze niu wszyst kich fol de rów na pul pi cie, otwie ram w  ko ńcu
prze glądar kę. Jako stro na star to wa wy ska ku je Go ogle. Kli kam na hi sto rię
wy szu ki wa nia. Szyb ko do wia du ję się, ja kie były ostat nie wy szu ki wa nia
Hen ri ka:

Me to dy tor tur.
To pie nie dzie ci.
Naj lep szy spo sób po zby cia się cia ła.
Roz pusz cza nie cia ła w kwa sie.
Na gle wszyst kie ka wa łki pa su ją do sie bie, a  przede mną leży ca ło ść

ukła dan ki. Skła da się z wie lu części, ale wy ła nia się wy ra źny wzór: Hen rik
wie o  Mar ti nie. Wy szu ki wa nia w  prze glądar ce. Bi let lot ni czy, uciecz ka.
Hen rik pla nu je uka rać mnie za nie wier no ść. Jego ze msta po le ga na za bi ciu
mnie i dzie ci.



VAL TER

Jak za wsze z domu wi dzę je zio ro. Cie pły blask z wiel kich okien roz cho dzi
się po traw ni ku po ni żej i  ża rzy się w  kon tra ście do mro ku nie bie skiej
go dzi ny, któ ra spo wi ła już skraj lasu. Ze wnętrz na lam pa na pi ętrze zga sła.
Okna na gó rze domu są czar ne, błysz czą jak smo ła.

Z  lasu wy cho dzi sa ren ka i  w  roz tar gnie niu idzie przez tra wę w  stro nę
ra ba tek. Ryje py skiem w zie mi, nie ba cząc na to, żeby za cho wać czuj no ść.
Od wie lu dni nie wi dzia ła żad ne go ru chu w  domu. Zwie rzęta w  spo ko ju
je dzą so bie ce bul ki tu li pa nów, nikt ich nie prze go ni, jak to zwy kle by wa ło.

Li ście nie trzy ma ją się już ga łęzi i wiatr mro zi je na zie mi. Na żwi ro wych
ście żkach i wzdłuż ka mien nych mu rów two rzą się wiel kie sto sy, w któ rych
jeże bu du ją so bie zi mo we nory. Je sien ne bu rze po ła ma ły ga łęzie, któ re leżą
te raz i  za śmie ca ją traw nik. To wła śnie za pusz cze nie ogro du nie dłu go
zwró ci uwa gę sąsia dów. Po dwór ko za wsze prze cież jest po sprząta ne,
a ka żdy naj mniej szy li stek jest zbie ra ny i od kła da ny do kom po stow ni ka.

Na we ran dzie sto ją roz ło żo ne me ble ogro do we, na jed nym z opa rć wisi
kurt ka w krat kę. Na sto le stoi ku bek kawy, z któ re go ktoś zdążył wy pić całą
za war to ść. Reszt ka kawy na dnie wy schła, po zo sta wia jąc śla dy na
por ce la nie.

Drzwi we jścio wych nie za mkni ęto na klucz. W  holu wi szą spodnie
ro bo cze i ko szul ki, na pó łce w rów nym rzędzie leżą cza pecz ki z dasz kiem.

Kuch nia jest za nu rzo na w  mro ku, w  zle wie stoi ta lerz z  za ple śnia ły mi
ka wa łka mi ste ku cie lęce go. Lo dów ka jest usta wio na na sze ść stop ni, ale
je dze nie w  jej środ ku zdąży ło już się ze psuć i  zmie nić w  śmier dzące,
ślu zo wa te śmie ci.



W  du żym po ko ju stoi włączo ny te le wi zor, z  wy ci szo nym dźwi ękiem.
Ob ra zy mi go czą, jed na za dru gą prze wi ja ją się re kla my o  pod ró żach do
cie płych kra jów. Na sto le za raz obok pi ęk nie rze źbio nej wi try ny stoi
roz ło żo ny por ce la no wy ser wis, a przy wa zie wisi ły żka nie dba le ob wi ąza na
ży łką węd kar ską. Na podło dze pod sto łem leży fi li żan ka. Krew pod gło wą
ze bra ła się w ka łu żę, far bu jąc podło gę na czer wo na wy brąz.

Nie sły chać żad ne go gło su. Dom jest ci chy, pu sty, leży odło giem. Cze ka
na pierw szych go ści. Szy ko wał się na nich od daw na. Mogą w ka żdej chwi li
sta nąć w drzwiach.

W  sta ran nie wy bra nych miej scach we wszyst kich po ko jach cze ka ją
przy go to wa ne za sadz ki. Cze ka ją na to, aż ktoś będzie prze cho dził przez
po kój i utknie w sie ci jak mu cha, na któ rą czy ha ją pa jąki. Me cha ni zmy są
go to we i cze ka ją na go ści. Chcą być wresz cie uży te, chcą uwol nić na pi ęcie,
chcą po ka zać swo ją siłę.

Dom drze mie swo im mrocz nym snem. Od po czy wa. Po grążo ny
w nie świa do mo ści cze ka na te ba cho ry, go to wy na wy zwo le nie, na ze mstę.



JU LIA

Od su wam kom pu ter od sie bie, jak by sam w so bie był nie bez piecz ny i mógł
mnie za bić, eks plo do wać jak ty ka jąca bom ba, wy rzu cić z  sie bie na bo je.
Jak by kla wi sze jego kla wia tu ry były na sączo ne tru ci zną lub inną bro nią
che micz ną. Przy glądam się ko niusz kom pal ców, wącham dło nie.

Za sta na wiam się, jaką me to dę wy brał Hen rik, na jaki spo sób za bi cia
mnie wpa dł. Jaka me to da tor tur jest jego ulu bio ną. Jak wy gląda ją jego
fan ta zje o tym, że ja i dzie ci, cała jego ro dzi na, zni ka my z tego świa ta.

Strach jest tak ogrom ny, tak pier wot ny, że nie po tra fię my śleć
kla row nie. Rów no cze śnie wy czu wam wie le in nych go tu jących się we mnie
emo cji: zło ść na Hen ri ka, wście kło ść, że chce ze mną i dzie ćmi zro bić coś
ta kie go. A na do da tek jesz cze za gu bie nie i roz cza ro wa nie. My śla łam, że go
ko cham, a on roz pły nął się jak kam fo ra.

Hen rik, za któ re go wy szłam za mąż, ni g dy nie ist niał. Mężczy zna,
któ re go po zna łam przez ostat nie dni, jest zu pe łnym prze ci wie ństwem
tego, kogo, wy da wa ło mi się, zna łam.

To boli. Naj bar dziej to, że przez cały czas ży łam w kłam stwie.
Praw da w ko ńcu do mnie do ta rła.
Wy da je mi się, że przy ku chen nym sto le sie dzę ska mie nia ła

i spa ra li żo wa na stra chem przez wie le go dzin, ale chy ba mija za le d wie kil ka
mi nut, od kąd prze szu ka łam hi sto rię wy szu ki wa nia w lap to pie Hen ri ka.

I to zdjęcie.
Twarz Hen ri ka, gdy po raz pierw szy trzy ma w  ra mio nach Ru be na. Był

bla dy na twa rzy, wal czy li śmy trzy dzie ści go dzin, a  Hen rik cały czas
sie dział obok mnie na tym nie wy god nym krze śle. Trzy mał Ru be na tak



ostro żne, jak by mały był pi skla kiem śpi ącym w  jego ra mio nach, i  pła kał,
gdy ca ło wał go po gło wie.

Te raz chce go za bić. I  mnie też. Nie mo żli we jest po łącze nie ob ra zu
ko cha jące go Hen ri ka z  tym no wym mężczy zną, któ re go wi dzę te raz. Mój
Hen rik ni g dy by nie po zwo lił, by choć je den włos spa dł z  głów na szych
dzie ci. Te raz mam jed nak do wo dy, że pla no wał nas skrzyw dzić, za bić,
uka rać za moje grze chy.

Po śród wspo mnień szu kam cze goś, co mo gło by go wcze śniej zdra dzić.
Wra cam w  gło wie do na szych kłót ni, do tego, co mó wił, co ro bił. Czy był
ja ki kol wiek sy gnał tego, że jest ucie le śnio nym złem? Oczy wi ście, że się
kłó ci li śmy, jak ka żda para, któ ra ze sobą żyje, mimo że tak na praw dę
wza jem nie się o  sie bie trosz czy li śmy. Sprze cza li śmy się o  to, kto zro bi
dzie ciom ka nap ki do przed szko la, czy ja ko lej na wy nie sie nie śmier ci, kto
może po spać dłu żej i  kto pod wie zie Ru be na do ko le gów. Co dzien ne
spra wy, o któ re kłó ci się w zmęcze niu, kie dy ma rzy się tyl ko o od po czyn ku.
Żad ne wiel kie kłót nie o coś na praw dę istot ne go.

Wresz cie coś do mnie do cie ra. Przy po mi nam so bie to, co ża rzy ło się we
mnie, a co wy pa rłam. To mgli ste prze świad cze nie, że coś istot ne go jed nak
się wy da rzy ło. Hen rik raz za cho wał się wo bec mnie okrop nie. To zda rze nie
wska ku je wprost do mo jej świa do mo ści jak na pe łnio na po wie trzem
bu tel ka na gle wy pusz czo na pod wodą i  wy strze li wu jąca wprost na
po wierzch nię. Tłam si łam to wspo mnie nie, za ko pa łam je w  tym sa mym
mo men cie, gdy mia ło miej sce. To było zbyt nie do rzecz ne i  prze ra ża jące.
Hen rik na zwał mnie wte dy dziw ką. Tak, tak wła śnie po wie dział. Ni ko mu
ni g dy tego nie mó wi łam, pra wie w ogó le nie przy zna łam tego wo bec sa mej
sie bie.

To był pi ąt ko wy wie czór, le że li śmy na ka na pie przed te le wi zo rem, na
ekra nie po ja wi ła się sce na z  ko cha jącą się parą i  Hen rik po ło żył się na
mnie. My śla łam naj pierw, że był to po pro stu in ten syw ny wy raz na głe go
po żąda nia, ale gdy za czął mnie pe ne tro wać, by łam na to zu pe łnie
nie go to wa, więc po pro si łam, żeby prze stał. Ude rzył mnie wte dy



w  po li czek. I  po wszyst kim, gdy już zro bił swo je, po wie dział, co o  mnie
sądzi.

Czu ję mro wie nie w  ra mio nach i  no gach, jak wte dy, gdy sto pa cierp nie
przez brak krwi i na gle znów bu dzi się do ży cia. Za po mnia łam o tam tym
wie czo rze, naj zwy czaj niej go po pro stu wy pa rłam. To było tak dziw ne, tak
obce, ale te raz ro zu miem, że wte dy wła śnie zo ba czy łam praw dzi wą twarz
Hen ri ka.

Z  my śli coś mnie wy ry wa, ja kiś ruch na obrze żach wzro ku. Wy glądam
przez okno na skra da jący się przez traw nik cień, mrocz ną syl wet kę
zmie rza jącą w  stro nę je zio ra. Cho wam się pod sto łem, pró bu jąc jak
naj bar dziej się skur czyć. Moje ser ce prze jął strach, a  cia ło jest go to we na
od par cie ata ku. Szyb ko roz glądam się po kuch ni, po szu ku jąc
cze go kol wiek, cze go mogę użyć do obro ny. Na bla cie ku chen nym wi dzę
sto jak na noże. Je śli wej dzie przez głów ne drzwi, zdążę do pa ść ten
naj wi ęk szy. Je śli jed nak ma broń pal ną, je stem zu pe łnie bez szans. Sie dzę
prze cież w roz świe tlo nej kuch ni, pod lam pą wi szącą nad sto łem, zu pe łnie
jak by skie ro wa ne były na mnie mi ga jące wska zów ki: tu taj, strze laj tu taj!

Uświa da miam so bie, że je śli chce mnie na praw dę po rząd nie uka rać, to
naj pierw za bi je dzie ci i zmu si mnie, że bym na to pa trzy ła. Za bi cie mnie od
razu by ło by zbyt pro ste, zbyt ła ska we. Skrępu je mnie, może przy wi ąże do
łó żka, będzie tor tu ro wał, ode tnie pa lec, przy pa li roz pa lo nym ło mem,
zmu si do pa trze nia, jak jed no po dru gim za bi ja ko lej ne dzie ci.

Mój Boże. Hen rik. Co się dzie je?
Przed ocza mi mi ga ją mi twa rze dzie ci. Til de z  py za ty mi po licz ka mi,

lśni ący mi od tego, co przed chwi lą ja dła. Na dy ma ne usta i  zmarsz czo ne
brwi Ru be na, gdy jest czy mś roz cza ro wa ny. Pa lusz ki Vin cen ta, któ re chcą
się scho wać w mo ich dło niach, gdy ra zem sie dzi my na ka na pie i ogląda my
te le wi zję.

Mu si my wy je chać, mu si my stąd uciec. Mu szę je chro nić. Hen rik może
wró cić w ka żdej chwi li. Mu szę na tych miast uciec ra zem z dzie ćmi.

Wresz cie do sta ję za strzyk ener gii. Pa dam na podło gę i  czo łgam się do
sto ja ka na noże. Szyb ko wy ci ągam naj wi ęk szy z  nich, któ re go trzy mam



nie zdar nie, pe łza jąc da lej w  stro nę drzwi. Wy łącz nik świa tła jest dość
wy so ko i  mu szę wy ci ągnąć rękę, żeby do nie go do si ęgnąć, ale w  ko ńcu
uda je mi się ude rzyć ostrzem noża i kuch nię wresz cie spo wi ja mrok.

Obu dzi ło się we mnie coś pry mi tyw ne go, coś zwie rzęce go, ja kiś
ata wi stycz ny me cha nizm obron ny. In stynkt ka rzący mi chro nić dzie ci
i sie bie samą.

Na słu chu ję dźwi ęków z  ogro du. Ci sza dud ni mi w  uszach, sły szę tyl ko
dud nie nie wła sne go pul su w  gło wie. Pod cho dzę w  ko ńcu do okna
i wy glądam w stro nę je zio ra. Oczy po trze bu ją chwi li, by się przy zwy cza ić,
ale wi dzę, że coś ru sza się w  krza kach przy ogro dzie owo co wym. Po stać
przy ku ca, wy ci ąga się i  zwra ca się znów w  moją stro nę. Wte dy mogę
wy ra źniej do strzec jej syl wet kę. Mi ędzy drze wa mi stoi nie ru cho mo
sa ren ka. Pa trzy w  stro nę domu, wy da je się ga pić wprost na mnie, ale
wiem, że nie może mnie zo ba czyć w mro ku. A może jed nak? Sar ny mogą
wi dzieć w  mro ku dużo le piej niż lu dzie, wi dzieć inne ko lo ry, emi to wa ne
przez cia ło cie pło. Ob ra ca w  ko ńcu swo ją wiot ką szy ję, truch ta w  stro nę
je zio ra i osta tecz nie zni ka w le sie.

Ucho dzi ze mnie po wie trze, jak bym na wie le mi nut wstrzy ma ła od dech.
Kie dy już uda je mi się uspo ko ić, po wo li się pod no szę. Nie włącza jąc już
lam py, prze cho dzę na drżących no gach wzdłuż sza fek ku chen nych. Gdy
tyl ko opa no wu ję dy go ta nie cia ła, wy cho dzę z  kuch ni. Czas za cząć
przy go to wa nia.
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W domu śmier ci zna le zio no cia ło mężczy zny.
 

Ta jem ni cze oko licz no ści śmier ci w pi ęk nej wil li.

 
wło ki mężczy zny w  wie ku oko ło sie dem dzie si ęciu lat zna le zio no w  jego domu.

We zwa na przez sąsia da po li cja na tknęła się na cia ło de na ta i wstęp nie stwier dzi ła, że
nie po dej rze wa mo żli wo ści po pe łnie nia prze stęp stwa, jed nak nowe oko licz no ści
do pro wa dzi ły do wsz częcia śledz twa.

– Mężczy zna zma rł na sku tek ran po strza ło wych –  po wie dzia ła Fan ny Ja kobs son,
po li cjant ka pro wa dząca śledz two. – Tyle mogę obec nie po wie dzieć.

Po li cja nie chce udzie lać zbyt wie lu in for ma cji, jed nak na sze źró dła po da ją, że
oko licz no ści śmier ci mężczy zny są wy jąt ko wo za gad ko we. Po cząt ko wo po dej rze wa no
sa mo bój stwo, ale kie dy pierw szy funk cjo na riusz wsze dł do domu, sam rów nież zo stał
po strze lo ny i od razu prze wie zio ny do szpi ta la z ra na mi za gra ża jący mi ży ciu. Pó źniej
jed nak po in for mo wa no, że jego stan jest sta bil ny.

W  trak cie prze szu ki wa nia domu od kry to łącz nie dzie wi ęt na ście śmier tel nych
pu ła pek, naj praw do po dob niej za ara nżo wa nych przez zma rłe go mężczy znę.
Wszyst kie gro zi ły za da niem ofia rom po wa żnych ran.

Mo ty wy mężczy zny nie są jesz cze zna ne. Na sze źró dło twier dzi, że w  domu
zna le zio no rów nież dwa dzie ścia wska zó wek mó wi ących, gdzie umiej sco wio no
pu łap ki. Ostat niej wska zów ki nie uda ło się jesz cze roz szy fro wać, a za tem lo ka li za cja
dwu dzie stej pu łap ki po zo sta je ta jem ni cą.

Po li cja pró bu je obec nie usta lić, czy mężczy zna w  ogó le nie zdążył jesz cze jej
za ło żyć, czy też na dal jest ukry ta gdzieś w domu.



JU LIA

Wiem, że nie my ślę ra cjo nal nie, ale kto do cho le ry mó głby my śleć
kla row nie w ta kiej sy tu acji?

Już z  sa mo cho du za dzwo nię na po li cję. Mu szę wy do stać się stąd tak
szyb ko, jak to mo żli we. Opa no wał mnie in stynkt uciecz ki, któ ry spra wia,
że dzia łam w  pa ni ce. Bie gam po domu jak sza lo na, za bie ram klu czy ki,
te le fon, ulu bio ne ma skot ki dzie ci. Ro bię to wszyst ko po ciem ku, aż
w  ko ńcu ude rzam bio drem w  kant sto łu, a  pal ca mi o  nogę krze sła.
Zmu szam się, żeby nie krzyk nąć.

Od cza su do cza su spo glądam w  stro nę je zio ra przez okna. Są
gi gan tycz ne, za wsze je ko cha łam, ale te raz ży czy ła bym so bie, żeby ścia na
była gru bym mu rem z  ma ły mi okien ka mi, przez któ re mo gła bym
wy glądać, za któ ry mi czu ła bym się bez piecz nie.

Ta dzi wacz nie ozdo bio na ba lu stra da we ran dy świe ci wy ra źnie w świe tle
ksi ęży ca od bi ja nym w  je zio rze. Za wsze za sta na wia łam się, co ozna cza ją
wy rze źbio ne na niej sym bo le. Wy gląda ją jak runy albo inne zna ki
okul ty stycz ne, ale ni g dy nie uda ło mi się usta lić, czy są tyl ko ja ki miś
dziw ny mi ozdo ba mi, czy też mają ja kiś sens. Te raz to py ta nie wy da je się
tym bar dziej wa żne. Czy te zna ki ozna cza ją coś kon kret ne go? Czy ma to
ja kiś zwi ązek z Hen ri kiem i brac twem? Od kle jam się od okna i lecę da lej.

Cze go jesz cze nam po trze ba?
Pasz por ty!
Je śli po li cja nam nie uwie rzy, uciek nie my za gra ni cę.
Moje cia ło śmier dzi stra chem. Czo ło jest wil got ne, nad gór ną war gą

po ja wił się pot. Prze ci ągam ręka wem przez twarz. Czu ję, że mi nie do brze.
Jak bym prze wra ca ła się w  gęstej bia łej mgle, a  gdy po ru szam się, wy da je



mi się, jak bym bro dzi ła przez rze kę pe łną bło ta. Jak bym za raz mia ła być
wci ągni ęta pod wodę i  uto nąć. Moje cia ło wy sy ła sy gna ły ogrom ne go
stre su. Ro zu mie, że to kwe stia ży cia i śmier ci. Wie, że wal czę o prze ży cie.

Idę do holu. Gdy szu ka łam rze czy Hen ri ka, prze szłam przez wszyst kie
szu fla dy, szaf ki i pó łki i je stem te raz wdzi ęcz na, że od razu wiem, gdzie co
leży. W  nor mal nych wa run kach je stem roz trze pa na, ale te raz do brze
pa mi ętam, że na sze pasz por ty wi dzia łam w naj wy ższej szu flad ce ko mo dy.
Wy ci ągam ją z taką siłą, że wy pa da z za wia sów. Na szczęście uda je mi się
ją zła pać, za nim lądu je na podło dze. Mu szę być ci cho. Je śli Hen rik do stał
się już do domu, ujaw nić mnie może cho ćby naj mniej szy dźwi ęk.

Mój pasz port leży na sa mym wierz chu. Otwie ram go i  wi dzę wła sną
twarz uśmie cha jącą się do mnie. Wy glądam bla do, ale je stem szczęśli wa.
Wy ro bi li śmy pasz por ty dla ca łej ro dzi ny, kie dy je cha li śmy do Gre cji
i  do brze pa mi ętam, o  czym my śla łam, gdy ro bi li mi to zdjęcie na
po ste run ku po li cji: o sło ńcu, pia sku, drin kach przy ba se nie, mo ich ple cach
na pier si Hen ri ka w go rące noce.

Wy da je się, że od tego cza su mi nęła wiecz no ść. Wy da je mi się, że to
zu pe łnie inne ży cie, mimo że było to le d wie ze szłe go lata.

Prze cze su ję szu fla dę i  wyj mu ję pasz port Hen ri ka. Jesz cze się nie
spa ko wał. Nie po trze bu je go pew nie do wła snej pod ró ży, do tej uciecz ki na
dru gą stro nę glo bu, po tym, jak już za bi je całą swo ją ro dzi nę. Bi let
wy sta wio no prze cież na inną oso bę, czy li ma też pew nie fa łszy wy pasz port.

Spo glądam na jego zdjęcie: małe oczka, cien kie war gi, pi ęk ne rysy.
Ni g dy ni ko go tak in ten syw nie nie nie na wi dzi łam, jak te raz Hen ri ka. Samo
jego imię pod zdjęciem spra wia, że czu ję wście kło ść: Erik Hen rik Råd man.
Od rzu cam od sie bie pasz port, któ ry lądu je pod pó łką na buty, za raz przy
za bło co nych bu cio rach dzie ci. W  ko ńcu znaj du ję też pasz por ty Vin cen ta
i  Til de. Psot ne spoj rze nie Vin cen ta i  duże ja sne oczy Til de. Nie znaj du ję
jed nak pasz por tu Ru be na. Do dia bła z  tym. Mu szę te raz ogar nąć dzie ci.
Mu si my się stąd wy do stać, do trzeć na po ste ru nek po li cji.

Rzu cam wszyst kie rze czy na stół w kuch ni. Je dy na rzecz, któ ra znaj du je
się w  po bli żu, to tor ba spor to wa Hen ri ka. Nie chcę się na wet do niej



zbli żać. Może są na niej od ci ski pal ców albo inny ma te riał do wo do wy,
któ ry mo gła bym znisz czyć, je śli znów jej do tknę. Lap top po win nam jed nak
za brać. Bez nie go nie mam żad nych do wo dów na to, co pla nu je Hen rik.
Znaj du ję sza lik, któ rym owi jam kom pu ter i  kła dę sprzęt na sa mym
wierz chu sto su.

Moje oczy za częły przy zwy cza jać się do mro ku i  prze cho dzę przez
kuch nię w  stro nę scho dów na pi ętro. Trzy mam się po ręczy, cały czas
przy go to wa na na to, żeby zro bić unik albo za cząć się bro nić. W  pra wej
dło ni moc no trzy mam nóż.

Za trzy mu ję się na chwi lę w  gór nym holu, by wy czuć, co dzie je się
w po ko jach. Może Hen rik już tu jest. W my ślach ska nu ję po ko je. Cie nie są
mi ęk kie od świa tła lam py, któ rą za zwy czaj zo sta wia my za pa lo ną na
wy pa dek, gdy by dzie ci chcia ły do nas przy jść w nocy.

Na pi ętrze są dwa miej sca, przez któ re mo żna do stać się do domu: albo
wdra pać się na bal kon w holu, albo we jść dra bi ną po ża ro wą i po tem przez
okno pro sto do na szej sy pial ni. Drzwi bal ko no we są za mkni ęte, a  za mek
dzie ci ęcy ak ty wo wa ny. Hen rik nie mógł do stać się tą dro gą. Rzu cam też
okiem na sy pial nię: jej okno jest całe, a klam ka za mkni ęta.

Po kój dzie ci znaj du je się tyl ko kil ka kro ków ode mnie. Po ru szam się
wzdłuż ścian, pró bu jąc za cho wać mak sy mal ną ci szę. Za sta na wiam się, czy
uda mi się je wszyst kie wy do stać tak, żeby gło śno nie pro te sto wa ły. Je śli
za czną pła kać ze stra chu, ujaw nią nas, je śli Hen rik jest w  po bli żu. Til de
mogę nie ść w ra mio nach, a Ru ben może iść sam. Vin cen ta pew nie też będę
mu sia ła nie ść. Nie roz bu dzo ny jest taki zmęczo ny i  bez wład ny. Może
po wiem im, że ro bi my ta cie nie spo dzian kę, ale że mu si my być bar dzo
ci cho i bez sze lest nie prze kra ść się do sa mo cho du.

Czu ję ukłu cie w  ser cu. Co po wie dzą mi, kie dy ujaw nię im, kim
na praw dę był ich oj ciec, jak już będą star sze? Czy mi wy ba czą? Czy będę
mo gła wy ba czyć sa mej so bie to nie bez pie cze ństwo, na ja kie je na ra zi łam,
wy bie ra jąc Hen ri ka na ich ojca? Może ni g dy nie do wie dzą się praw dy.

Je stem już pra wie przy po ko ju chłop ców, gdy mi jam gar de ro bę Hen ri ka.
Szyb ko i  bez gło śnie otwie ram drzwi, żeby za brać tor bę do pa ko wa nia.



Ża rów ka, któ ra za zwy czaj za pa la się au to ma tycz nie przy otwar ciu drzwi,
wy pa li ła się. Po omac ku szu kam rze czy i gdy zdej mu ję tor bę z naj wy ższej
pó łki, coś przy ci ąga mój wzrok. To ja kiś cień w pod wie sza nym su fi cie, na
któ ry ni g dy wcze śniej nie zwró ci łam uwa gi. Prze sta ję szu kać i przy glądam
się.

W ni kłym świe tle do bie ga jącym z lamp ki noc nej w holu wi docz na sta je
się po ma lo wa na na bia ło dźwi gnia. Może ni g dy wcze śniej jej nie
wi dzia łam przez to, że świa tło jest inne, może ni g dy nie mia łam też
po wo du, żeby spoj rzeć do góry. Przez chwi lę sto ję wpa trzo na w  od kry cie
jak za cza ro wa na. In stynk tow nie wiem, że ta mała dźwi gien ka ma ja kiś
zwi ązek z  tym wszyst kim, co się sta ło. Nie po tra fię tego wy ja śnić. Ale
wiem.

Nie umiem po wie dzieć, co spra wia, że te raz chcę za nią po ci ągnąć, a nie
iść do dzie ci. Nie wiem, dla cze go po pro stu nie we zmę ich pod ra mię, nie
po le cę do sa mo cho du, nie wy bie gnę z domu tak szyb ko, jak to mo żli we.

Pod no szę rękę. Po ci ągam za dźwi gnię i  otwie ra się przede mną luka
w  su fi cie. Za wia sy skrzy pią. Na gle po ja wia się przy cze pio na do kla py
opa da jąca dra bi na. Ła pię za wy sta jący ha czyk i ści ągam ją do podło gi.

To jak by scho dy do nie ba. Tak wła śnie o nich my ślę. Lub też po pro stu
zwy kły właz na strych, na ca łkiem zwy czaj ny strych, jak w ka żdym domu.
Nie wie dzia łam, że taki jest rów nież w  tym domu. Nie mia łam bla de go
po jęcia, że jest też w moim domu.

Wa ham się za le d wie przez se kun dę, za nim za czy nam się wdra py wać.
Je stem prze ko na na, że ma to ja kiś zwi ązek z  tą ta jem ni cą, z  tymi
wszyst ki mi kłam stwa mi. Mu szę do wie dzieć się praw dy.

We jście na górę idzie mi ła two i w ko ńcu sta ję na drew nia nej podło dze
lek ko ugi na jącej się pod moim ci ęża rem. W  po miesz cze niu wy czu wam
okrop ny za pach. Mu szę od dy chać przez ma te riał ręka wa, żeby nie
zwy mio to wać pro sto na podło gę. Ro bię krok do przo du, kie dy czu ję, że coś
mu snęło mnie po twa rzy. Du szę w  so bie krzyk, ma cam po omac ku
w po wie trzu, aż w ko ńcu ła pię za ła ńcuch. Po ci ągam za nie go i po kój to nie
na gle w świe tle.



Podło ga jest po kry ta nie he blo wa nym drew nem, tak samo jak sko śny
su fit, opa da jący do podło gi. Po bo kach po miesz cze nia znaj du ją się
drew nia ne pó łki, pe dan tycz nie zor ga ni zo wa ne. Zgro ma dzo no na nich
ja sno brązo we kar to ny z  ety kie ta mi, na któ rych wid nia ły imio na: Erik,
Ker stin, Maj ken.

Pod jed ną ścia ną szczy to wą za raz obok sto su kar to nów stoi biur ko
i krze sło. Na podło dze leży prze wró co na lam pa, wo kół jej pod sta wy wi dać
odłam ki szkła. Do pie ro pod cho dząc tam, do strze gam jego sto py. Im bli żej
je stem, tym bar dziej in ten syw ny sta je się odór. Chcę zo ba czyć jego twarz.
Chcę być pew na.

Naj pierw wi dzę ko la na, po tem uda i  bio dra. Na dżin sach zro bi ły się
okrop ne pla my, nogi są wy kręco ne, jak by wal czył, ale pod dał się w ru chu.
Skar pet ka na le wej sto pie jest do po ło wy zwi ni ęta. Jego ti szert na ni ższej
części brzu cha jest nie zwy kle bia ły, ale na pier si bar wi się na brązo wo-
czer wo no. Krew lała się wzdłuż gar dła. Jego skó ra ma dziw ny ko lor, jest
jak by wo sko wa ta, żó łta, z nie bie ski mi i fio le to wy mi pla ma mi.

Jego gło wa to mi ęsi sta mie sza ni na krwi, sub stan cji mó zgo wej i  ko ści
czasz ki. Jego twarz jest bar dzo po kie re szo wa na przez strzał, ale wi dzę
wy ra źnie, że to Hen rik. Przy jego cie le leży pod pi ło wa na strzel ba, z  lufą
wy mie rzo ną w  gło wę. Przy bro ni wije się cien ka, lśni ąca ży łka,
prze źro czy sta jak pa jęcza sieć.

Cały czas mu siał tu taj le żeć i gnić nad na szy mi gło wa mi.
Nie wie dzia łam o  ist nie niu tego po ko ju. Cała się trzęsę –  to pew nie

przez szok i pa nu jący tu taj chłód.
Przy po mi na mi się noc jego za gi ni ęcia, gdy nad po dwór kiem hu cza ła

wi chu ra. Sły sza łam wy strzał strzel by, ale uzna łam go za dźwi ęk bu rzy
i  prze wró ci łam się tyl ko w  łó żku. Za snęłam po now nie z  głębo ko
wci śni ęty mi w uszy za tycz ka mi.

Prze ra że nie i  strach po wo li mnie opusz cza ją. Tu taj leży mężczy zna,
któ ry chciał mnie za bić. Jest kom plet nie uniesz ko dli wio ny. Nie mu szę już
ucie kać. Do cie ra do mnie zu pe łnie inna na wa łni ca emo cji.



Moja pierw sza myśl jest taka, że mu siał ode brać so bie ży cie. Wkra dł się
tu taj w nocy, sa mot ny i zroz pa czo ny tym, co mu zro bi łam, i zde cy do wał się
opu ścić ten świat. Nie mógł znie ść mo ich oszustw, nie po ra dził so bie ze
wsty dem. Miał pla ny ze msty, ale nie mógł ich zre ali zo wać.

Czu ję ude rza jące mnie w  twarz fale go rąca. Prze le wa się prze ze mnie
ogrom ny żal. Jest tak gwa łtow ny, że upusz czam nóż i opa dam na podło gę,
kie dy na gle czu ję na szyi prze szy wa jące roz ci ęcie. To uczu cie jest tak
nie spo dzie wa ne, że aż drętwie ję. Do cho dzę do sie bie, po wstrzy mu ję płacz.
Przez kil ka se kund od dy cham ostro żnie, aż drże nie spo wo do wa ne
pła czem usta nie. Na pi nam ka żdy mi ęsień cia ła, bo le śnie od czu wam też
bi cie ser ca.

Na cisk na gar dło jest ci ągły, bar dzo nie przy jem ny. Prze ci ągam po szyi
pra wą ręką i zda ję so bie spra wę, że skó rę roz ci ęła mi cien ka ży łka. Rzu cam
wzro kiem na pra wo, gdzie do strze gam, że lin ka bie gnie w  stro nę ścia ny.
To taki sam ro dzaj, jak przy strzel bie, któ ra wy pa li ła w  gło wę Hen ri ka.
Cie niut ka ży łka węd kar ska, nie mal prze źro czy sta. Im pul syw nie pró bu ję
się z niej od plątać, ale mimo to cały czas sie dzę w kuc kach. Mózg pra cu je
na wy so kich ob ro tach, my śli kręcą się szyb ko, ale mam wra że nie, jak by
czas bie gł nie sko ńcze nie po wo li.

Śle dzę wzro kiem lin kę węd kar ską, kie dy z  dziu ry mi ędzy dwo ma
kar to na mi na pó łce coś się wy ła nia. Po trze bu ję tro chę cza su, za nim uda je
mi się wy ostrzyć wzrok, ale w  ko ńcu do strze gam, co to jest. Wci śni ęta
mi ędzy pu de łka jest jesz cze jed na pod pi ło wa na lufa strzel by. Wpa tru ję się
pro sto w  wy lot bro ni skie ro wa nej w  moją gło wę. Jest przy kry ta
ja sno brązo wym po krow cem, pra wie ta kie go sa me go ko lo ru jak drew nia ne
pó łki. Lin ka zni ka pod ma te ria łem, lśni de li kat nie w  świe tle z  ża rów ki
dyn da jącej z su fi tu.

W na szym domu nie ma prze cież żad nej bro ni. O co tu cho dzi. Nic się
nie zga dza, ale nie ro zu miem jesz cze, co.

Coś się sta ło, kie dy upa dłam na podło gę. Mój upa dek na pi ął ży łkę.
Wy zwo li łam ja kiś me cha nizm.

Pa trzę na po zba wio ne ży cia cia ło Hen ri ka i do cie ra to do mnie.



Hen rik nie po pe łnił sa mo bój stwa.
Zo stał za strze lo ny przez przy pa dek.
Wpa dł w pu łap kę po dob ną do tej, w któ rej te raz je stem ja.
Mi ęśnie ud drżą, ale nie mam wy bo ru, mu szę na dal sie dzieć. Nie wol no

mi ru szyć się cho ćby o mi li metr. Mu szę tkwić w bez ru chu, za sta na wia jąc
się, co zro bić.

Wpa dłam w pu łap kę. To cho ra myśl, ale do cie ra do mnie, że tak wła śnie
jest.

Ile bym te raz dała, żeby ni g dy nie do strzec tej dźwi gni w su fi cie. Ile bym
dała, żeby ni g dy nie we jść po tej dra bi nie. Ile bym dała, żeby nie mu sieć
pa trzeć na le żące na podło dze zwło ki Hen ri ka.

Nie chcę umie rać. Czu ję to tak moc no, że wy da je mi się, jak bym mia ła
za raz eks plo do wać. Nie ży łam jesz cze wy star cza jąco dłu go, nie je stem
jesz cze go to wa, żeby osie ro cić dzie ci. My ślę o  Vin cen cie, Ru be nie i  Til de,
któ rzy śpią w swo ich po ko jach do kład nie pode mną. Kto mnie tu znaj dzie?
Może to Ru ben wdra pie się tu na górę i  zo ba czy na stry chu swo ich
mar twych ro dzi ców.

Nie mogę do tego do pu ścić.
Nie zga dzam się na to.
Odór ze zwłok Hen ri ka do cie ra do mnie fa la mi. Pró bu ję od dy chać przez

usta. Je śli unio sę rękę, aby przy trzy mać nos, może od pa lę strzel bę, a  je śli
zbie rze mi się na mdło ści, na pnę lin kę gar dłem. Jak zy skać re fleks? Jak
od zy skać kon tro lę na swo im cia łem?

Mu szę za cho wać trze źwą gło wę, nie pod ry wać się, nie ro bić ni cze go
nie ra cjo nal ne go. Od kła dam na bok roz wa ża nia, kto za sta wił tę pu łap kę
i kto miał w nią wpa ść. Za dam so bie te py ta nia, gdy już wy do sta nę się z tej
sy tu acji. Czu ję na cisk te le fo nu w  tyl nej kie sze ni, ale nie mam od wa gi po
nie go si ęgnąć. Nie mogę prze cież stra cić rów no wa gi. Spo koj nie
i roz wa żnie – mó wię w my ślach do sie bie. Myśl lo gicz nie. Krok po kro ku.
Wy do stań się z tego. Mu sisz prze żyć.



Za my kam oczy, ostro żnie ro bię wdech, czu ję, jak tlen roz cho dzi się po
cie le.

Pu łap ka jest skon stru owa na tak, że spust strzel by jest po łączo ny z liną.
Gdy ta się na pi na, broń wy pa la. Ozna cza to, że po win nam pil no wać, żeby
lin ka się nie na pi ęła jesz cze bar dziej, a po tem mu szę ją pu ścić. Po win no mi
się udać si ęgnąć po le żący przy mo ich sto pach nóż, ale może pró ba
prze ci ęcia ży łki tyl ko ją na pnie. A tego nie mogę ry zy ko wać.

Spo glądam jesz cze raz na lufę strzel by. Jak to jest być po strze lo nym?
A  je śli mi się nie uda, to czy w  ogó le zdążę za uwa żyć, że je stem
za strze lo na? Czy umrę od razu, czy też od strze lo na zo sta nie tyl ko tyl na
część mo jej gło wy, kie dy ja będę krwa wić w  ci szy, żeby nie prze stra szyć
dzie ci, któ re leżą i słod ko śpią w swo ich łó żkach?

Zmu szam się, żeby nie krzyk nąć, kie dy broń wy pa li, żeby nie za chęcić
dzie ci do we jścia na strych, je śli mia ły by się obu dzić. Ostat nie, co chcę, to
żeby zo ba czy ły swo ich mar twych ro dzi ców z reszt ka mi mó zgu sączący mi
się mi ędzy de ska mi podło gi.

Przed pod jęciem ja kiej kol wiek pró by wy do sta nia się z  pu łap ki jesz cze
raz spo glądam na twarz Hen ri ka. Może za kil ka se kund będę wy glądać
do kład nie tak samo jak on: prze strze lo ny nos, czer wo ne kra te ry oczu na
gło wie, pęki wło sów z za schni ętą krwią.

Bolą mnie sta wy. Uno szę lek ko bro dę, lin ka pod cho dzi mi do gar dła.
Po ru szam się po wo li, uwa ża jąc, żeby nie na pi ęła się zbyt moc no. Wi dzę,
jak lufa strzel by de li kat nie zmie nia po ło że nie. Jest usta wio na w  taki
spo sób, że sprzężo na jest z lin ką. Za wsze jest skie ro wa na na ofia rę.

Przez chwi lę prze pe łnia mnie nie sa mo wi ta ulga, bo lin ka roz lu źnia się,
a  ja za chwi lę będę mo gła się pod nie ść. Za trzy mu ję się na gle, lin ka ta kże,
bo za pląta ła się w mój kol czyk. Je śli wsta nę te raz, zo sta nę tra fio na pro sto
w  brzuch. Mu szę za trzy mać się w  po ło wie dro gi z  podło gi, uda drżą ze
zmęcze nia. Je śli się za chwie ję, strzel ba wy pa li.

Po wo li uno szę dłoń i  pal ca mi son du ję ma łżo wi nę ucha. Mam na so bie
pro stą bi żu te rię, kol czy ki z per ła mi, któ re do sta łam od Hen ri ka na na szą
pierw szą rocz ni cę ślu bu. Po win nam była je zdjąć, gdy tyl ko po zna łam



praw dę o  nim, ale mia łam je na so bie tak dłu go, że w  ogó le na to nie
wpa dłam. I niby skąd mia ła bym wie dzieć, że moje ży cie będzie za le ża ło od
tej cho ler nej bi żu te rii? Je stem tak wście kła, że strach pra wie zni ka.

Łzy pły ną mi po po licz kach, po zwa lam im opa ść na podło gę, a  ja sama
pró bu ję wy plątać kol czyk z  ży łki. Trzy mam nie ru cho mo gło wę,
jed no cze śnie dłu bi ąc w  za pi ęciu kol czy ka i  nie spusz cza jąc wzro ku ze
strzel by. Zmu szam się jed nak, żeby za mknąć oczy i  wszyst ko idzie dużo
le piej.

Ła pię za lin kę, trzy mam ją de li kat nie mi ędzy pal cem wska zu jącym
a kciu kiem, rów no cze śnie ostro żnie zdej mu jąc ją z ucha. Pod no szę się tak
po wo li, jak tyl ko po tra fię. W no gach już pro mie niu je ból za kwa sów.

Gdy ży łka w  ko ńcu pusz cza i  po lu zo wu je się, opa dam na podło gę
i czo łgam w stro nę wła zu. Scho dzę po dra bi nie i do pie ro le żąc na podło dze
ko ry ta rza pod sy pial nią po zwa lam so bie na płacz.

Pła czę prze ra źli wie, wy da je mi się, że przez kil ka go dzin, ale ni g dzie mi
się w ko ńcu nie spie szy. Hen rik leży mar twy tam na gó rze, więc nic mi już
nie gro zi.

W  ko ńcu się pod no szę i  za glądam do po ko jów dzie ci. Sie dzę przez
chwi lę na ich łó żkach i ca łu ję je po gło wach. Za pach ich sen nych od de chów
spra wia, że znów za czy nam pła kać.

Moje uda pie ką, gdy scho dzę na dół po scho dach. Na sto le leżą rze czy,
któ re w  pa ni ce ze bra łam le d wie chwi lę temu. Tak szyb ko wszyst ko się
zmie ni ło.

Hen rik jest mar twy. Ja prze ży łam. Dzie ci śpią w swo ich łó żkach, mogą
tak da lej spać bez piecz nie aż do rana. Za pa dam się na krze śle w  kuch ni
i wy bie ram nu mer te le fo nu na po li cję.

Nie mam na wet siły po de jść do kra nu, żeby na pić się szklan ki wody,
mimo że wy su szo ny język przy kle ił mi się do pod nie bie nia. Sie dzę bez
ru chu do mo men tu, w  któ rym po li cjan ci otwie ra ją drzwi we jścio we.
Wkrót ce cały dom jest ich pe łen, je den z  nich do stał za da nie
za opie ko wa nia się mną, gdy cze ka my na przy jazd ka ret ki. Okry wa mnie
ko cem, kle pie po ra mie niu.



Po li cjan ci i  ra tow ni cy me dycz ni na gó rze po ru sza ją się bez sze lest nie.
Nie sły szę skrzy pie nia par kie tu. Spo dzie wa łam się usły szeć wy strzał
z  pu łap ki, w  któ rą sama wpa dłam, ale uda je im się ją roz mon to wać bez
wy strza łu ze strzel by. Wie dzą, że dzie ci śpią, ale mimo to je stem
za dzi wio na, że żad ne z  nich się nie bu dzi i  nie od kry wa, że w  domu jest
pe łno ob cych.

Kie dy wy no szą cia ło Hen ri ka, po li cjant po ma ga mi wstać i  sia da my
w  du żym po ko ju. Przez wiel kie okna wy cho dzące na je zio ro wi dzę, jak
ła du ją no sze do am bu lan su. Hen rik tam te raz leży, mar twy, ze
zma sa kro wa ną twa rzą.

Hen rik, mój mąż. Dia beł w ludz kiej skó rze.
My ślę, że po win nam te raz czuć mnó stwo emo cji, ale je stem zu pe łnie

otępia ła. Nie mam na wet siły my śleć o tym, co się sta ło. W moim cie le nie
ma na wet krzty ener gii, któ ra mo gła by mi po móc zro zu mieć, dla cze go ktoś
na na szym stry chu, o  któ re go ist nie niu w  ogó le nie wie dzia łam, za sta wił
ta kie pu łap ki.

Za raz będzie czwar ta rano. Za trzy go dzi ny obu dzą się dzie ci. Go to we
iść do przed szko la po my ślą, że to zu pe łnie zwy kły dzień. Nic nie jest już
zwy czaj ne i nie wiem, czy kie dy kol wiek będzie ta kie jak kie dyś.

– Mo że my chwi lę po ga dać? – pyta je den z po li cjan tów i sia da przy mnie.
Przed sta wia się, mówi, że ma na imię Göran. Pró bu ję sku pić się na jego

twa rzy. Jest star szym mężczy zną, nie dłu go pew nie będzie w  wie ku
eme ry tal nym. Ma krza cza ste brwi, a  na czo le wi dać głębo kie zmarszcz ki.
Wy gląda przy ja źnie, mam ocho tę scho wać się na jego ko la nach, za snąć
w  jego ra mio nach, by po tem obu dzić się z  tego kosz ma ru. Może
przy po mi na mi w ja kiś spo sób o ta cie.

– Na praw dę bar dzo mi przy kro z po wo du tego, co się sta ło.
Jego głos jest ni ski, ale me lo dyj ny, mi ęk ki i usy pia jący.
– To prze cież nie pana wina.
– No tro chę jed nak moja.
Pa trzę na nie go osłu pia ła. Na chy la się do mnie.



– Jak dużo pani wie? – pyta.
Wy da ję z  sie bie stęk ni ęcie, ale nie uda je mi się wy do być ani sło wa.

Göran kła dzie swo ją ci ężką dłoń na moim ko la nie. Po zwa lam jej tak le żeć.
Jej cie pło roz cho dzi się po mo ich sta wach.

–  Spró bu ję ci to ja koś wy ja śnić. Mi nęły już dwa dzie ścia czte ry lata, ale
bar dzo do brze to pa mi ętam. Nie ste ty chy ba jako je dy ny.

Po li cjan ci cho dzą tam i  z  po wro tem po kuch ni, mi ga ją mi gdzieś
w drzwiach. Wy da je mi się, że jest ich jesz cze wi ęcej. My ślę o dzie ciach, ale
one na dal śpią.

– Przez cały ostat ni ty dzień by łem na wa ka cjach na Wy spach Zie lo ne go
Przy ląd ka, więc nie wie dzia łem o ca łym tym śledz twie...

Do strze gam jego opa le ni znę. To dla te go jego oczy są ta kie pe łne ener gii,
mimo że mu siał zo stać zbu dzo ny ze snu po za le d wie kil ku go dzi nach.

– Tyl ko ja zo sta łem z  tych, któ rzy wte dy, dwa dzie ścia czte ry lata temu,
byli na słu żbie. Dla te go to bar dzo nie for tun ne, że aku rat nie było mnie
tu taj, kie dy Hen rik znik nął. Nie po łączo no nie ste ty tych ró żnych zda rzeń.

Göran prze cie ra oczy. Jed na rzęsa od pa da i przy cze pia się na jego ko ści
po licz ko wej.

– Pierw szy raz by łem w tym domu na po cząt ku lat dzie wi ęćdzie si ątych.
Nie było oczy wi ście tak uro czo jak te raz, kuch nia była z  lat
sze śćdzie si ątych, ła zien ki sta re, ale ogól nie rzecz uj mu jąc, było tak samo.
Tak dziw nie zno wu tu taj być. Na praw dę, pro szę mi wie rzyć. – Göran tra ci
wątek, wy da je się od pły wać w  swo ich my ślach. Znów na mnie spo gląda
z  nie pew nym uśmie chem. –  Zo sta li śmy tu taj we zwa ni, ja z  ko le gą, bo
sąsiad zo ba czył, że miesz ka jący tu mężczy zna le żał bez ży cia na podło dze.
Za uwa żył, że mężczy zna od daw na nie wy cho dził na ze wnątrz, więc zaj rzał
przez okno, do strze ga jąc tam te go le żące go przy ko min ku. Tu taj stał stół
ja dal nia ny. Ina czej to so bie roz pla no wa li ście. Dużo przy jem niej, mu szę
przy znać.

Göran przez cały czas pa trzy mi pro sto w oczy, jak by chciał wy czuć, jak
dużo mam siłę wy słu chać.



– We szli śmy do środ ka, kie dy ka ret ka była w dro dze. My śle li śmy, że się
prze wró cił i  ude rzył. To był star szy mężczy zna, ta kie wy pad ki są dość
po wszech ne, lu dzie prze cież po ty ka ją się o kan ty dy wa nów i pro gi. Może
wal nął się w  gło wę i  stra cił przy tom no ść. Ale gdy do nie go po de szli śmy,
zo ba czy li śmy, że zo stał po strze lo ny. Strzał w gło wę. Wszyst ko wska zy wa ło
na sa mo bój stwo. Przy su nąłem so bie krze sło, żeby usi ąść w ocze ki wa niu na
ka ret kę i wte dy wła śnie od da ny zo stał ko lej ny strzał.

Zwi jam się w  so bie i  kła dę na ka na pie. Po dusz ki wy da ją się bar dzo
mi ęk kie, jak bym le ża ła na sto sie kłębia stych chmur albo na polu ba we łny.

– Zo sta łem po strze lo ny w pie rś. Sam nie wie le pa mi ętam, ale było bli sko,
żeby nie było mnie już na tym świe cie. Ka ret ka była w dro dze, więc szyb ko
prze wie zio no mnie do szpi ta la. Le ka rze ura to wa li mi ży cie. Po tem
prze szu ka no dom i  wszędzie zna le zio no pu łap ki. Z  po cząt ku nie
ro zu mie li śmy w ogó le, po co je za sta wia no. My śle li śmy, że ten mężczy zna
zwa rio wał, był pa ra no ikiem i pró bo wał chro nić się przed wła my wa cza mi.
Zna le źli śmy jed nak dwa dzie ścia za ga dek ze wska zów ka mi, gdzie
umiesz czo ne są pu łap ki. Dzi ęki tym za gad kom zro zu mie li śmy też, że to
wszyst ko była ze msta. Mężczy zna chciał uka rać żonę, któ ra go zo sta wi ła,
za bi ja jąc ją i  dzie ci, kie dy wró cą do domu. Ten mężczy zna miał na imię
Val ter, był oj cem Hen ri ka.

– Ale... – za czy nam. I od razu milk nę.
Pod no szę się na drżących no gach i przy no szę tecz kę z za pi ska mi El lie.

W sto sie z jej do ku men ta mi znaj du ję ar ty kuł „W domu śmier ci zna le zio no
cia ło mężczy zny”. Czy tam go jesz cze raz, mimo że robi mi się nie do brze.
Wi dzę te raz to wszyst ko w no wym świe tle. Wszyst kie ele men ty ukła dan ki
lądu ją na swo ich miej scach. Tym go rzej. Dom śmier ci to mój dom.

Przy po mi na mi się mężczy zna, o któ rym cho dzi ły po gło ski, kie dy by łam
mała – mężczy zna, któ ry chciał za bić swo ją ro dzi nę. Wszy scy moi ko le dzy
i  ko le żan ki się go bali. Ni g dy nie ro zu mia łam dla cze go. Prze cież sam już
nie żył i  nie mógł ni ko mu nic zro bić. Nie wie dzia łam nic o  pu łap kach
i my śla łam, że świat jest bez piecz ny, że nikt nie może mi zro bić krzyw dy.
My li łam się.



–  Dom stał pu sty przez wie le lat po śmier ci Val te ra. Nikt nie chciał
w nim miesz kać. Ale o ta kich spra wach w ko ńcu się za po mi na, do do mów
w po bli żu wpro wa dzi li się nowi sąsie dzi. A po tem po ja wi li ście się wy. Nie
zda wa łem so bie spra wy, że Hen rik był Eri kiem, sły sza łem tyl ko, że
wpro wa dzi ła się tu taj ro dzi na z dzie ćmi. Od razu się za nie po ko iłem, ba łem
o  ich ży cie. Za wsze się mar twi łem, że ta dwu dzie sta pu łap ka na dal jest
gdzieś w domu, że po pro stu nie po tra fi li śmy jej zna le źć. I te raz wy da je się,
że Erik, to zna czy Hen rik, w nią wpa dł.

Oczy wi ście, że Hen rik kła mał też co do domu.
– Hen rik nie żyje. To mój błąd. Przy kro mi, że nic nie po wie dzia łem, ale

nie chcia łem was nie po ko ić. Wy da wa ło mi się, że to tyl ko ja kieś uro je nia.
I mia łem na dzie ję, że nie mam ra cji co do ostat niej pu łap ki.

Pró bu ję od po wie dzieć Göra no wi, wy ja śnić, co Hen rik dla nas szy ko wał,
ale sło wa grzęzną mi w gar dle.

–  Hen rik miał wte dy na imię Erik –  ci ągnie. –  Nie miał ła twe go
dzie ci ństwa. Val ter był czło wie kiem bez skru pu łów. Dręcze nie dzie ci
i  żony spra wia ło mu przy jem no ść. Przez te wszyst kie lata dużo o  nim
my śla łem. Był wcie le niem zła. Ale nie był sam, był człon kiem ja kie goś
ta jem ne go sto wa rzy sze nia, do któ re go ni g dy nie uda ło mi się do brać.

W ko ńcu uda je mi się prze łk nąć śli nę kil ka razy i od chrząk nąć.
– Chy ba będę mo gła panu z tym po móc – mó wię.
Wręczam mu tecz kę z  ma te ria ła mi ze bra ny mi przez El lie. Göran

otwie ra ją, prze gląda kil ka pa pie rów z wierz chu. Kiwa ci cho gło wą i mówi:
– Dzi ęku ję. Ogrom nie za to dzi ęku ję.
– To przede wszyst kim za słu ga El lie.
– Moim ko le gom uda ło się usta lić tro chę dość dziw nych fak tów na te mat

Hen ri ka, gdy ba da li jego za gi ni ęcie. Ale ni g dy nie uda ło się im zro zu mieć,
jak to wszyst ko ze sobą było po wi ąza ne. Te do ku men ty po mo gą nam
po łączyć wszyst kie wąt ki.

– Jak wie le się do wie dzie li? – py tam.



– Wie dzie li wi ęcej, niż ci mó wi li, tyle mogę zdra dzić. Ale nie wie dzie li,
że je steś w to ja koś za mie sza na. In for ma cje od cie bie i to, co im się uda ło
usta lić, nie zga dza ło się ze sobą, co od razu wzbu dzi ło po dej rze nia.

Göran kła dzie dłoń na mo jej. Te raz ja za czy nam opo wie ść. O  Hen ri ku,
jego se kret nym lap to pie, bi le cie lot ni czym, do wo dach pla nów za bi cia mnie
i  dzie ci. Göran słu cha uwa żnie wszyst kie go, co mó wię, za pi su jąc
in for ma cje w  no te sie. Gdy ko ńczę, kła dę gło wę na pod pór ce fo te la
i za my kam oczy.

Ktoś w kuch ni na sta wił kawę, któ rej moc ny za pach do cie ra aż do du że go
po ko ju. Jest tak in ten syw ny, jak by chciał wy ra źnie za zna czyć, na praw dę
pod kre ślić, że na dal żyję.

Sta ry po li cjant głębo ko wzdy cha, a  ja się wzdry gam. Zu pe łnie
za po mnia łam, że sie dzi obok mnie.

– Nie wie rzę w prze zna cze nie – mówi. – Nie jest to mo żli we, gdy ma się
taką jak ja pra cę. My ślę jed nak, że jest ja kiś sens w tym, że nie zna le źli śmy
tej dwu dzie stej pu łap ki. Uchro ni ła cie bie i dzie ci przed Hen ri kiem.

Nad je zio rem robi się ja śniej. Świa tło ma dziw ny, pa ste lo wy ko lor,
zmie nia się z  pur pu ro we go na brzo skwi nio wy. Ta fla wody jest
nie ru cho ma, za le d wie kil ka drgań przy brze gu zdra dza, że za czy na wiać.
Kil ka chmur zbie ra się na ho ry zon cie. Może będzie pa dać. Do pa da mnie
na gła tęsk no ta za bu rzą, za czy mś, co spra wi, że wszyst ko zo sta nie
spłu ka ne, oczysz czo ne.

– Czy wie rzy pan w to, że zło może być dzie dzi czo ne w ge nach? – py tam
Göra na.

Za sta na wia się przez dłu ższą chwi lę, po czym kle pie mnie po ra mie niu.
– Naj wi docz niej – od po wia da. – Naj wi docz niej może.
Na po dwór ko wje żdża jesz cze je den sa mo chód, z któ re go wy sia da El lie.

Ktoś mu siał do niej za dzwo nić. Nie wiem kto, ale mu szę ko niecz nie
po dzi ęko wać tej oso bie.

Jak tyl ko El lie wcho dzi do du że go po ko ju, rzu ca się na ka na pę i przy tu la
mnie. Göran pod no si się, za bie ra no tat nik i  tecz kę z  do ku men ta mi



o brac twie.
– Po ga da my jesz cze pó źniej, w czte ry oczy – mówi. Zo sta wia nas same.

Za sy piam od razu.
W ja kiś spo sób uda je mi się prze brnąć przez po ra nek. El lie po zwa la mi

spać na ka na pie i  pro si po li cjan tów, żeby wy szli na kil ka mi nut, pod czas
gdy ona robi dzie ciom śnia da nie i od wo zi je do przed szko la.

Nie wiem, jak jej się to uda je, ale dzie ci nic nie za uwa ża ją. Skła nia na wet
po li cjan tów, żeby prze par ko wa li swo je sa mo cho dy, żeby dzie ci ich nie
zo ba czy ły. Wie dzą tyl ko, że je stem cho ra i  mu szę od po cząć. Ca łu ję je,
za nim wy cho dzą, trzy mam moc no, obej mu ję na wet zbyt dłu go.

Po tym jak El lie wra ca z  przed szko la, za bie ra mnie do sie bie, żeby
po li cjan ci mo gli da lej pra co wać. Cho wam się w  jej łó żku i  drze mię
nie spo koj nie przy od gło sach El lie krząta jącej się po kuch ni. Śni mi się
Val ter, a kie dy się bu dzę, je stem cała mo kra od potu i mu szę zdjąć z sie bie
ko szul kę. Gdy do cie ra do mnie, że je stem w  domu El lie, uspo ka jam się
tro chę, za ta pia jąc po now nie w po dusz kach przy za głów ku łó żka.

Sy pial nia El lie i Jör ge na jest za ara nżo wa na na zie lo no: zie lo ne po dusz ki,
zie lo ne dy wa ny, zie lo ne za sło ny, po szew ki z  wzo rem li ści. Czu ję, jak bym
le ża ła w  środ ku lasu desz czo we go, za to pio na w  słod kim gąsz czu. Za
oknem sły szę szcze biot pta ków, któ re nie pod da ły się jesz cze nad cho dzącej
zi mie. Na sto li ku przy łó żku leży dzi siej sza ga ze ta. Re por taż El lie
o  brac twie jest na pierw szej stro nie, z  dwo ma na szy mi imio na mi pod
spodem. To zu pe łnie nie za słu że nie, prze cież ja nic nie zro bi łam, ale El lie
po wie dzia ła sze fo wi, że ra zem to na pi sa ły śmy. „Przy naj mniej żad na z nas
nie zo sta nie zwol nio na”, po wie dzia ła z  uśmie chem, kła dąc ga ze tę obok
mnie.

To będzie jak bom ba. Göran mówi, że śledz two El lie do pro wa dzi do
wie lu aresz to wań. Nikt nie po dej rze wał, co dzia ło się w mie ście. My ślę, że
tro chę jest tak, że nie któ rzy wi dzą to, co chcą zo ba czyć. I że ła two jest nie
chcieć wi dzieć praw dy. Tam te go wie czo ru, gdy Hen rik był wo bec mnie
agre syw ny, po sta no wi łam to zi gno ro wać. Zdu si łam to, bo tak było ła twiej.
Gdy bym go wte dy zo sta wi ła, zo ba czy ła ta kim, ja kim był, nic z tych rze czy



by się nie wy da rzy ło. Nie spo tka ła bym Mar ti na, nie uru cho mi ła bym tej
ca łej spi ra li nie na wi ści, a Hen rik nie wci ągnąłby mnie w ten kosz mar. Ale
to, że Hen rik chciał za bić mnie i dzie ci, to nie mój błąd. Nic nie może tego
uspra wie dli wić.

Göran po wie dział, że Val ter za sta wił pu łap ki, żeby za bić swo je dzie ci
i  żonę, kie dy wró cą do domu zwa bio ne spad kiem po nim. To było tak
prze my śla ne, tak prze szy te złem, że czu ję dresz cze na ca łym cie le. Myśl, że
w ko ńcu mu się uda ło, jest strasz li wa. Nie wiem, jak so bie z tym po ra dzę.
Po li cja zna la zła dwa dzie ścia wska zó wek, ale tyl ko dzie wi ęt na ście pu ła pek.
I  pra wie trzy de ka dy pó źniej Hen rik wpa dł w  ostat nią. Val ter do pe łnił
swo jej ze msty. Zza gro bu za bił wła sne go syna. Ze msta ta jed no cze śnie
ura to wa ła jego sy no wą i  wnu ki. Gdy by Hen rik nie zgi nął w  pu łap ce
Val te ra, z pew no ścią za mor do wa łby Ru be na, Til de i Vin cen ta.

Val ter mu siał mieć wi ęk szy wpływ na Hen ri ka, niż mo głam
przy pusz czać. Wy obra żam so bie ich czar ną krew, to zło pul su jące w  ich
ży łach. Zro bię wszyst ko, żeby ochro nić moje dzie ci przed tymi ge na mi. Ich
oto cze nie musi prze zwy ci ężyć dzie dzic two. Za le ję ich ta kim ogro mem
mi ło ści, jaki tyl ko mogę z sie bie wy krze sać. Dam im to, cze go Hen rik nie
do stał jako dziec ko.

Zer kam na ze gar na sto li ku przy łó żku. Jest już pra wie czwar ta. Trze ba
ode brać dzie ci z  przed szko la. Mam we wnętrz ne prze ko na nie, że one nie
mogą cier pieć. Nie do wie dzą się, co się sta ło, przy naj mniej nie te raz.
Na dej dzie czas, żeby im opo wie dzieć, ale ich dzie ci ństwo będzie po god ne
i  bez piecz ne. Nie zo sta ną na zna czo ne dzie dzic twem Hen ri ka, złym do
szpi ku ko ści dzie dzic twem ich ojca i dziad ka.

Gdy wy cho dzę z  łó żka, żeby ze jść na dół do sa mo cho du, coś do mnie
do cie ra. Ta myśl spra wia, że robi mi się zim no, tak że mu szę usi ąść znów
na łó żku. Val ter zbu do wał dwa dzie ścia pu ła pek, Hen rik zo stał za bi ty
w dwu dzie stej, któ rej po li cja nie mo gła zna le źć wte dy, daw no temu. Więc
kto za sta wił pu łap kę, w któ rą ja wpa dłam?

Sil nik ga śnie. Za ci ągam ha mu lec ręcz ny, wy ci ągam klu czyk ze sta cyj ki.
Pio sen ka, któ rą gra ją w ra diu ury wa się w sa mym środ ku re fre nu. Ostat nie



tony od bi ja ją się echem w  gło wie, gdy otwie ram drzwi i  wy cho dzę na
po dwór ko.

Dom jest ciem ny, za to pio ny w mro ku na skra ju lasu. Traw nik scho dzący
na dół w  stro nę je zio ra po kry wa cien ka war stwa szro nu. Ju tro pew nie
będzie pa dać śnieg. Wszyst ko za to nie w bie li, będzie czy ste i ci che.

Nasz dom wy gląda gro źnie, zu pe łnie nie jak ten, w  któ rym prze cież
ży li śmy. Tam u góry, na stry chu, zna la złam zwło ki swo je go męża, a tam na
dole miesz ka li śmy wie le lat z  mężczy zną, któ ry za pla no wał za bi cie ca łej
ro dzi ny.

Okna na pi ętrze wy cho dzące na wjazd na gle wy gląda ją jak oczy. Drzwi
ze wnętrz ne jak bu zia. Za da sze nie gan ku przy po mi na wąsy, a  ryn na nos.
Mru gam kil ka razy, chcąc po zbyć się tego nie przy jem ne go uczu cia.

Po li cja zdjęła już ta śmy. Kil ka dni miesz ka li śmy u  El lie i  Jör ge na.
„Będzie su per, nie?” –  oznaj mi łam dzie ciom z  dość de spe rac kim to nem
w gło sie, gdy pierw sze go po po łud nia od bie ra łam je z przed szko la. Ru ben
i  Vin cent py ta li kil ka razy o  Hen ri ka, ale ja za ka żdym ra zem
od po wia da łam, że jego pod róż słu żbo wa się przedłu ży ła, że zda rzy ły się
ja kieś nie spo dzie wa ne rze czy, któ ry mi musi się tam za jąć. Nie dłu go będę
mu sia ła po wie dzieć, że Hen rik ni g dy już nie wró ci, ale jesz cze nie mo głam
zde cy do wać się, jak ubrać to w sło wa.

Otwie ram drzwi po stro nie Vin cen ta, od pi nam jego pas i  prze cho dzę
do oko ła sa mo cho du do Ru be na. Na ko ńcu pod no szę Til de z  fo te li ka.
Za snęła w dro dze, ale te raz się bu dzi, zie wa, przy ci ska jąc twarz do mo jej
szyi.

Pra wą ręką obej mu ję Til de, bio rę Ru be na za rękę, gdy idzie my w stro nę
domu. Gdy je ste śmy w  po ło wie dro gi, za uwa żam, że Ru ben trzy ma
Vin cen ta za rękę. Za trzy mu je my się kil ka me trów przed scho da mi, dzie ci
sto ją ra zem ze mną. Po li cja wy ko na ła ka wał nie złej ro bo ty. Prze szu ka li
wszyst kie po ko je od piw ni cy po strych. Wie le lat temu nie zna le źli jed nak
tej dwu dzie stej pu łap ki. Może prze oczy li ich wi ęcej. Skąd niby mam
wie dzieć na pew no? Jak mo gła bym znów spać spo koj nie w tym domu?



Nie wiem, czy Hen ri ka za bi ła na praw dę ostat nia pu łap ka Val te ra, czy
też Val ter zbu do wał ich wi ęcej, scho wa nych tak do brze, że po li cja nie
zdo ła ła ich od kryć.

I  Hen rik, i  Val ter już nie żyją, ale pro jek tant pu ła pek udo wod nił, że
ze mścić mo żna się rów nież zza gro bu. Nie wiem wy star cza jąco dużo
o  brac twie i  zwi ąz ku Hen ri ka z  nim. Ale mimo że bada je te raz po li cja,
prze cież ono cały czas dzia ła. Może obie ca li Hen ri ko wi, że gdy by jemu się
nie uda ło, ze msz czą się za nie go?

Dzie ci sto ją ci cho obok mnie. Czu ją mój nie po kój. Może czu ją rów nież,
że ten dom jest gro źny, że nie mo że my być w  nim bez piecz ni, mimo że
na le ży do nas.

Pusz czam dłoń Ru be na, z kie sze ni wyj mu ję klucz, ale nie pod cho dzę do
drzwi. Sto imy tak ci cho, w po ło wie scho dów, a wo kół za pa da zmrok.



HEN RIK

Deszcz moc no wali o bla chę da chu, a na tym le d wo ume blo wa nym stry chu
jego dźwi ęk jest dużo bar dziej do no śny. Za ciem no tu. Po wi nie nem ju tro
pra co wać, ale gdy kła dła się obok mnie, śmier dzia ła tak, że mu sia łem
stam tąd wy jść, żeby nie dzia łać po chop nie. Czy ona nie ro zu mie, że
wy czu wam jego per fu my na jej szyi? Czy nie zda je so bie spra wy, że jest
spla mio na bru dem, któ re go nie da się tak po pro stu zmyć?

Co za dłu ba ni na z  tym wszyst kim. Po dzi wiam swo je go ojca, któ re mu
sa mo dziel nie uda ło się skon stru ować dzie wi ęt na ście pu ła pek. Mógł
po świ ęcić cały swój czas na udo sko na la nie swo je go ar cy dzie ła, nie tak jak
ja, któ ry mu szę od wo zić dzie ci do przed szko la i w po nie dzia łki sma żyć im
kie łba ski.

Nie twier dzę, że mój pro jekt był ja ki mś wiel kim wy zwa niem. Nie był też
ja koś szcze gól nie przy jem ny – to było ra czej coś do od ha cze nia z li sty, taki
co dzien ny spra wu nek. Nie twier dzę też, że mia łem wy bór. Gdy tyl ko moje
po dej rze nia się po twier dzi ły, wie dzia łem od razu, co mu szę zro bić.
I  zro bi łem wszyst ko, jak trze ba. Po zna łem Ju lię, trak to wa łem ją jak
ksi ężnicz kę. A po tem już ja koś do tego do szło.

To ona mnie do tego wszyst kie go zmu si ła.
Gdy za mon to wa łem ostat nią lin kę na tej pu łap ce, zo sta ły mi jesz cze

dwie ko lej ne. Za kła dam tyl ko czte ry, po jed nej dla ka żde go, ale też
chcia łbym, żeby były bar dziej za awan so wa ne niż te ojca. Nie wpad ną w nie
przy pad ko wo jak zbłąka ne zwie rzęta. Je śli wy my ślę to jako za ba wę, jako
fa scy nu jące po lo wa nie na skar by, dzie ci będą wpa dać w  swo je pu łap ki
jed no po dru gim.



Ar cy dzie ło. Do tego wła śnie zmie rzał tata. Nie uda ło mu się, ale
za da niem sy nów jest prze ro snąć swo ich oj ców. To wła śnie dla te go świat
idzie do przo du. Ro śnie my dzi ęki kro kom zro bio nym przez ka żde
po ko le nie.

Pu łap ka jest go to wa. Ro bię krok do tyłu, żeby po dzi wiać swo je dzie ło.
Coś utknęło pod moim bu tem, nie wi dzę, co do kład nie, a za nim po rząd nie
się schy lę, kątem oka do strze gam błysk ży łki.

Strzał. Od razu do cie ra do mnie, co się sta ło. Le żąc na podło dze,
umie ra jąc, my ślę o moim ojcu. Mimo wszyst ko jemu się uda ło. Za bił mnie.
Ze mścił się. Jego suk ces to moja po ra żka. Mogę mieć tyl ko na dzie ję, że
dwie pu łap ki, któ re zdąży łem już za sta wić, nie za wio dą mnie. Na dzie ja
umie ra ostat nia. Te raz to ro zu miem. Na dal ją w  so bie mam, mimo że
je stem co raz bli żej śmier ci.



 

 

* * *
Hi sto ria Val te ra jest za in spi ro wa na dzia ła nia mi Bel ga Lo uisa De thy, któ ry
po przez bu do wę śmier tel nych pu ła pek w  ca łym domu chciał za bić swo ją
żonę i  czter na ścio ro dzie ci po tym, jak od nie go ode szli. W  2002 roku
zgi nął od rany po strza ło wej, gdy sam wpa dł w  jed ną z  nich. Na to miast
hi sto ria Ju lii i Hen ri ka jest fik cyj na.
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